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Łuka szowi – praw dzi wie Wiel kiemu Bratu



PRO LOG

Czer wone bmw pięło się po spi ral nym wjeź dzie na par king
w Peacock Cen tre. Debo rah wier ciła się nie spo koj nie na sie- 
dze niu pasa żera, nie mogąc powstrzy mać się od kry ty ko wa- 
nia kie rowcy. Peter igno ro wał jej narze ka nie i sku pił całą
uwagę na wąskiej dro dze.

– Pospieszmy się, ślub jest za godzinę, a musimy doje- 
chać do Bro oklands. – Po raz kolejny spoj rzała wymow nie na
zega rek, któ rego złota wska zówka bez li to śnie się prze su wała
i była coraz bli żej połu dnia.

– Mogli śmy ode brać ten pre zent wcze śniej – mruk nął
Peter, roz glą da jąc się za miej scem par kin go wym bli sko wej- 
ścia do skle pów. Wie dząc, że za chwilę będzie tasz czył wiel- 
kie pudło z zastawą sto łową i srebr nymi sztuć cami, chciał
zosta wić samo chód jak naj bli żej filii Deben hamsa, który
miał wła sną windę.

– Nie mie li śmy czasu – prych nęła Debo rah.
– Ja nie mia łem czasu, bo byłem w pracy do wie czora.
– Kto nor malny pra cuje w przed ostatni dzień roku?
– A kto nor malny urzą dza ślub tuż przed syl we strem? –

 wark nął Peter, igno ru jąc komen tarz żony. Pra co wał w księ- 



go wo ści i na koniec roku miał aku rat naj wię cej pracy. –
 Mogłaś to zała twić, ale wola łaś robić sobie paznok cie!

– Wiesz prze cież, gdzie i do kogo jedziemy – żach nęła się.
– Ten ślub to towa rzy skie wyda rze nie. Nie tylko trzeba się
poka zać, ale i wyglą dać. – Roz ło żyła osłonę prze ciw sło- 
neczną, spoj rzała we wmon to wane w nią lusterko i popra- 
wiła woalkę przy kape lu szu. – A już na pewno nie wypada
się spóź nić.

Peter poko nał ostat nią ser pen tynę par kingu. Ucie szył się,
że na czwar tym pię trze stał tylko jeden, za to bar dzo ładny
samo chód. Mija jąc srebr nego ben tleya, zatrzy mał się gwał- 
tow nie.

– Wycho dzi na to, że nie tylko my jeste śmy spóź nieni –
 sko men to wał pasa że rów zna jo mej limu zyny.

– Co masz na myśli? – Debo rah ode rwała wzrok od
torebki, w któ rej zapal czy wie cze goś szu kała.

– Saman tha i Alan też się spóź nią. – Peter nie krył roz ba- 
wie nia. – I to na wła sny ślub.

– Pew nie się pokłó cili. Wiesz, jacy oni są – skwi to wała
Debo rah i z trza skiem zamknęła torebkę, nie znaj du jąc pożą- 
da nego przed miotu.

Zapar ko wał dwa miej sca dalej, jakby w oba wie, by nie
zary so wać luk su so wego auta przy ja ciół.

– To może lepiej im nie prze szka dzać? – zawa hał się
Peter.

– Oczy wi ście, że prze szka dzać – obu rzyła się. – Może uda
się ich pogo dzić. Nawet sobie nie wyobra żasz, jaki skan dal



wybuch nie, jeśli nie doj dzie do ślubu. Ratu jąc go, możemy
tylko zyskać – dodała i zła pała za klamkę.

– Ja pójdę – powie dział na głę bo kim wyde chu Peter, deli- 
kat nie łapiąc żonę za łokieć, po czym wysiadł z samo chodu.

Mru ga jąca nad ben tleyem jarze niówka spra wiła, że nie
mógł sku pić wzroku na pasa że rach, któ rych twa rze raz po
raz zni kały za oświe tloną ostrym świa tłem szybą.

Ale jed nego był już pewny: Saman tha i Alan nie dotrą na
swój ślub.



ROZ DZIAŁ I
30.12.2013, ponie dzia łek

Świt

Deszcz grał swą par ty turę tak cicho, jakby tylko
w wyobraźni. Inspek tor David Red fern wie dział jed nak, że
pogoda się zmie nia, czuł to w sta wach, które od wielu dni
mil czały, a dziś obu dziły go nie zno śnym bólem. Angiel ska
zima miała dziwny zwy czaj zmie niać swe obli cze wła śnie
z koń cem roku. Zupeł nie jak modowy kon fe ran sjer, który
zapo wia dał, w jakim stroju pojawi się w tym sezo nie wio sna.

David odsta wił dura le xową szklankę, która pamię tała
jesz cze prze pro wadzkę Siwiasz czyka do Anglii.

Dzia dek Red ferna przy wiózł wtedy wiele arte fak tów
rodzą cego się w Pol sce kapi ta li zmu.

Przy glą dał się chwilę brą zo wemu szkłu, o któ rego sta ro- 
ści świad czyły liczne rysy na błysz czą cej powierzchni i małe
wyszczer bie nie na brzegu. Patrząc na nie, przy po mi nał
sobie łaciń ską sen ten cję: Dura lex, sed lex1, od któ rej pro- 
dukt wziął nazwę. To zapro wa dziło go do myśli, czy twarde
ramię prawa kie dy kol wiek zaci śnie się na Pala czu, który
wciąż gdzieś się czaił.



W pory so wa nej powierzchni szkła odbi jał się dowód
zaufa nia do Mal colma Kni ghta. Komen dant w jakiś
magiczny spo sób uzy skał dostęp do naj waż niej szego dowodu
na aferę pedo fil ską, która ropiała pod gładką skórą Woking.
Ekran mac bo oka Ronalda Rudda oświe tlał pogrą żony
w ciem no ści pokój. Inspek tor Red fern prze czu wał, że dane
zawarte w kom pu te rze dopro wa dzą go nie tylko do zbrod nia- 
rzy, ale i męż czy zny, który od dawna go nękał.

Zza ściany docho dziło tylko pochra py wa nie dziadka,
który zmę czony ostat nim stre sem sypiał teraz pły cej, ale za
to dużo dłu żej. Wsłu chu jąc się w rytm jego odde chu, David
poczuł się winny. Boh dan miał wczo raj wyje chać z Wandą na
krótki urlop do Walii. W okre sie mię dzy świą tecz nym w Sur- 
rey History Cen tre nie było zbyt wiele do roboty, więc sta- 
rusz ko wie mogli sobie pozwo lić na odpo czy nek. Jed nak
w ostat niej chwili dzia dek odwo łał wyjazd, wykrę ca jąc się
sytu acją Marty Soko liń skiej i jej porwa niem. Ale David wie- 
dział, że tak naprawdę Boh dan chce być bli sko niego. I obie- 
cał sobie, że gdy tylko wszystko się skoń czy, wyśle dziad ków
na zasłu żone waka cje.

Na razie jed nak nic nie wska zy wało na to, by cią gnące się
za nim sprawy miały się ku koń cowi. Od kilku godzin wpa- 
try wał się w tabele Excela, które wypeł niały nic nie mó wiące
mu zestawy liczb i liter.

Pogrą żony w myślach nie zauwa żył, że drzwi do pokoju
nie znacz nie się uchy liły. Do przy tom no ści przy wo łał go
dopiero cichy głos dziadka:



– Już nie śpisz czy jesz cze nie śpisz?
– Już – skła mał. – Mam dużo pracy.
– Za dużo – odparł dzia dek i wszedł do środka. – Co z tym

kom pu te rem?
– Wciąż stoję w miej scu – wes tchnął David, zasta na wia jąc

się, czy powie dzieć mu o notat kach Adriana Bonesa, który
w trak cie poszu ki wań zagi nio nych dzieci natra fił na ślad
jego sio stry.

Oba wiał się, że nie uda mu się długo utrzy mać odkry cia
sta rego przy ja ciela w sekre cie. Zbyt mocno pochła niało go
poszu ki wa nie Domi ni que. Poza tym pod skór nie czuł, że to
wszystko gdzieś się łączy, a im dłu żej obra cał w pal cach
zagadki, tym moc niej utwier dzał się w prze ko na niu, że
przez każdą z nich prze ni kał cień Pala cza.

– Zasta na wia mnie ten skrót. – Wska zał na jedną z komó- 
rek w tabeli.

– 5W – prze czy tał Boh dan i przy su nął sobie krze sło. – Co
mówi inter net?

– Same ślepe zaułki. Jako pierw sze wyświe tla się: Women
Welcome Women World Wide, dalej pięć pod sta wo wych pytań
po angiel sku oraz kod linii lot ni czych.

– Nathan Wood wydra pał to na ramie swo jego łóżka
w ośrodku uza leż nień The Priory – wyja śnił. – Mam prze czu- 
cie, że on coś wie dział. Szu ka łem połą cze nia mię dzy nim
a Ronal dem Rud dem, ale nic nie mogę zna leźć. Stary dzien- 
ni karz i part ner Bonesa nie mają punk tów stycz nych.

– Może spró buj poroz ma wiać z jego matką?



– Wybie ram się do niej po połu dniu, ale naj pierw chcę
zaj rzeć do szpi tala.

Siwiasz czyk spoj rzał na zegar elek tro niczny.
– Masz jesz cze dwie godziny – skwi to wał piątkę i dwa

zera, które wła śnie wysko czyły na wyświe tla czu. – To może
śnia da nie? – zapro po no wał.

– Chyba na roz grzewkę przejdę się z mło dym. – David
wska zał brodą na wsu wa jący się przez szparę w drzwiach
czarny nos Ban dita.

Szcze niak szczek nął na znak, że jest gotowy do wyj ścia.

Red fern skie ro wał swoje kroki w stronę Asdy. Oko lice mar ketu
wydały mu się bez piecz niej sze od zaka mar ków Prin cess Road,
które Ban dit eks plo ro wał naj chęt niej. Nagle zdał sobie sprawę,
że od momentu porwa nia Marty Soko liń skiej stale myśli
o zagro że niu, jakby czy hało za każ dym rogiem. Palacz dopro- 
wa dził do tego, że zwy czaj nie zaczął się bać. Zły na swoją para- 
noję zawró cił.

Drobna mżawka osa dzała się na twa rzy, two rząc po
chwili mokrą lodo watą war stwę. Jedy nie Ban dit, raź nie czła- 
piąc przy nodze, zda wał się nie zauwa żać brzy doty aury.
Osia dłe na jego sier ści kro ple w świe tle lamp zda wały się
błysz czeć milio nami dia men tów.

Minęli dom i szli w stronę Old Woking Road, która nawet
o tej porze odpy chała nie usta ją cym szu mem prze jeż dża ją- 
cych aut. Kątem oka zauwa żył prze cho dzą cego przez jezd nię
czło wieka. Wzdry gnął się, ale kon tro lne szczek nię cie Ban- 



dita spo wo do wało, że odgo nił czarne myśli i skrę cił do ich
ulu bio nego skweru. Wciąż mając w pamięci nocną kąpiel
szcze niaka, tym razem nie spu ścił go ze smy czy. Cho dził
pomię dzy drze wami, co rusz sta ra jąc się wyplą tać Ban dita
z krza ków, które pie sek z lubo ścią pene tro wał. Po kolej nej
takiej gim na styce posta no wił, że wrócą do domu.

Zbli ża jąc się do numeru sto dzie więć, poczuł, że coś jest
nie tak. I nawet nie cho dziło o to, że każde z okien domu
jarzyło się ostrym świa tłem. Naj bar dziej prze ra ziły go uchy- 
lone drzwi wej ściowe. Puścił smycz Ban dita i rzu cił się
wąskim chod ni kiem w dół. Dopadł ganku i pchnął skrzy dło
tak mocno, że odbiło się od ściany.

– Dziadku! – krzyk nął, ale nie docze kaw szy się odpo wie- 
dzi, wrza snął ponow nie: – Dziadku!!!

Wpadł do pokoju, ale zoba czył tylko nie po ście lone łóżko.
– Tutaj! – Usły szał słaby głos Boh dana.
Pobiegł do łazienki i otwo rzył drzwi. Dzia dek sie dział na

brzegu wanny, przy kła da jąc sobie do głowy ręcz nik, któ rego
spora część bar wiła się na czer wono. Patrzył na Davida, ale
ten nie znaj do wał w jego spoj rze niu ani krztyny prze ra że nia.
W jasnym błę ki cie tliły się jedy nie iskry zło ści.

– Przy szedł tu – powie dział hardo sta ru szek.
David nie musiał pytać kto ani po co.
– Poło ży łem się jesz cze na chwilę i usły sza łem, że ktoś

szar pie się z drzwiami. Myśla łem, że zapo mnia łeś klu cza,
i posze dłem do przed po koju. Ale on już tam stał. Wysoki,



w kap tu rze. Nie widzia łem twa rzy – uprze dził pyta nie
Davida. – Skur wiel ośmie lił się zaata ko wać nasz dom.

David pierw szy raz od dzie się cio leci usły szał, że Boh dan
prze klina.

– Myślał, że dom jest pusty. Mia łeś wyje chać…
– Ale skąd wie dział?
David popa trzył bez rad nie na dziadka, nie znaj du jąc żad- 

nej logicz nej odpo wie dzi. Zyskał jed nak pew ność, że Palacz
jest poli cjan tem. Nikt poza gli nia rzem nie mógł wie dzieć, że
Kni ght pozy skał kom pu ter i prze ka zał go inspek to rowi Red- 
fer nowi. To musiał być ktoś z Woking. Albo z Lon dynu. Ta
druga myśl go prze ra ziła.

– Jedziemy do szpi tala – zako men de ro wał, zanim emo cje
zdo łają przy ćmić logikę.

– Mowy nawet nie ma! – zapro te sto wał dzia dek i wstał. –
 Nic mi, Dawidku, nie jest. W grun cie rze czy facet tylko
mnie pchnął, a ja pole cia łem na ścianę. Nadzia łem się na
jeden z wie sza ków. To wszystko.

Na dowód swo ich słów dzia dek odsu nął ręcz nik i zapre- 
zen to wał roz cię cie na czole. Nie było duże, ale obfi cie krwa- 
wiło. David popa trzył na ranę scep tycz nie. Wie dział, że ktoś
powi nien obej rzeć Boh dana w szpi talu, ale zda wał sobie
sprawę, że nawet wołami go tam nie zacią gnie.

– Zro bię śnia da nie – wydu sił z sie bie, czu jąc wrzący
w żyłach gniew.

Palacz zdo był wszyst kie karty, nie zosta wia jąc Red fer- 
nowi żad nej nadziei. Nie chęt nie zaj rzał do pokoju – po mac- 



bo oku nie było śladu. Podob nie jak po notat kach. Przez białą
tablicę prze bie gał wie lo ko lo rowy mazaj – wszel kie zapi ski
Red ferna zamie niły się w nie da jącą się odczy tać plamę.

Inspek tor David Red fern został z niczym.

Rano

Roz darty mię dzy wście kło ścią a szczę ściem szedł sze ro kim
kory ta rzem do sali, w któ rej pra gnął być i jed no cze śnie nie
chciał. Gdy tylko prze kra czał jej próg, zale wała go fala
poczu cia winy i wdzięcz no ści zara zem. Dzię ko wał nie bio- 
som, że Marta wraca do zdro wia, ale obwi niał się, że gdyby
nie on, kobieta ni gdy by nie zna la zła się w szpi talu – pobita,
zgwał cona i zła mana.

– A pan znowu zabłą dził. – Usły szał za sobą cie pły,
kobiecy głos.

Odwró cił się. Pie lę gniarka wycho dziła z jed nej z sal
i uśmie chała się przy jaź nie, krę cąc przy tym głową z nie do- 
wie rza niem. Red fern poczuł się głu pio.

– Pani Marta nie leży już na inten syw nej tera pii – wyja- 
śniła.

– Dzię kuję. To tak z przy zwy cza je nia – odparł zakło po- 
tany.

– Niech się pan lepiej przy zwy czaja do dobrego.
– Wolę nie – szep nął pod nosem i minął zdzi wioną pie lę- 

gniarkę.



Pchnął drzwi, które pod naci skiem cicho zaskrzy piały.
Marta miała poje dyn czą salę z wido kiem na las. Czubki
sosen wci nały się w szary wciąż wid no krąg, two rząc za
oknem nie po ko jący obraz. Jed nak bar dziej od zło wro giego
kra jo brazu Red ferna mar twiło to, co miał tuż przed sobą.
Zro bił kilka kro ków w stronę łóżka. Zie lona pościel zda wała
się przy kry wać puste łóżko. Bez ruch kobiety pora żał. Jedy- 
nym cie płym kolo rem była czer wień jej wło sów, ale w obli- 
czu smutku i pustki, jakie wyzie rały z zie lo nych oczu, bla dła
i mato wiała.

Z ulgą stwier dził, że wenflon zastą pił pla ster. Ozna czało
to, że Marta nie potrze bo wała już środ ków prze ciw bó lo- 
wych.

Zer k nął na komórkę, którą przy niósł jej kilka dni temu.
Kupił kartę SIM i wpi sał tylko swój numer tele fonu, a po
namy śle dodał też dziadka. Jed nak pro sty apa rat z mono- 
chro ma tycz nym wyświe tla czem i wiel kimi przy ci skami leżał
dokład nie w tym miej scu, w któ rym go zosta wił. David
odwie dzał Martę codzien nie, a mimo to wciąż nie wie dział,
jak się zacho wać. Przy su nął sobie krze sło do łóżka i usiadł.
Spoj rzał na szafkę nocną. Na jasnym bla cie leżały nie tknięte
owoce i cze ko ladki, które przy niósł wczo raj, a tuż obok –
 taca z kola cją.

– Cześć – powie dział cicho.
Odpo wie działo mu tylko mru gnię cie oczu i lekki ruch

kąci ków ust, które zbli żyły się do sie bie, demon stru jąc
napię cie zapad nię tych policz ków.



Nie wie dział, co powie dzieć. Do głowy przy cho dziły mu
wyłącz nie banały, cho ciaż lekarz pro wa dzący pora dził mu,
że na tym eta pie to naj lep sze, co może zro bić. Jed nak wyda- 
wało mu się to głu pie. Wbrew sobie szep nął:

– Musisz coś zjeść, żeby dojść do sie bie. Spró buj, pro szę.
Się gnął po tacę, ale Marta tylko na nią spoj rzała i odwró- 

ciła się na lewy bok. David widział teraz już tylko jej włosy,
roz sy pane na zie lo nej poduszce. Wes tchnął cicho, ale nie
zamie rzał się pod dać. Wstał i prze szedł na drugą stronę
łóżka, bio rąc ze sobą krze sło, na któ rym usiadł.

– Marto, pro szę cię. Teraz to naj waż niej sze. Im szyb ciej
nabie rzesz sił, tym szyb ciej cię stąd wypusz czą.

W środku wszystko w nim krzy czało. Chciał jej powie- 
dzieć, że jeśli nie zacznie jeść, to znów pode pną jej kro- 
plówkę, ale wie dział, że nega tywne komu ni katy tylko pogor- 
szą jej stan.

– Gdy stąd wyj dziesz, pokażę ci Sur rey, jakiego nie
widzia łaś. Pamię tasz mapę, którą ci dałem? Prze mie rzymy
całe hrab stwo w poszu ki wa niu naj lep szego cia sta cytry no- 
wego, poje dziemy do Sur rey Hill i gdzie tylko będziesz
chciała. Tylko bła gam, spró buj coś zjeść.

Dostrzegł, jak w kąciku jej oczu pęcz nieją łzy. Jedna
nabrzmiała kro pla opu ściła dołek koło nosa i puściła się
w dół, by po dro dze połą czyć się ze swoją bliź niaczką
i razem znik nąć w poszewce poduszki, two rząc ciemną
plamę. Wrzask, jaki jesz cze przed chwilą wypeł niał jego
głowę, zagłu szyła bez sil ność.



– Wszystko będzie dobrze, obie cuję – powie dział i pogła- 
skał ją po gło wie.

Zda wał sobie sprawę, że sam nie jest w sta nie udźwi gnąć
tego cię żaru. Idąc kory ta rzem, posta no wił zaj rzeć do leka rza
pro wa dzą cego. Zna lazł gabi net i zapu kał. Ze środka dobiegł
go głos męż czy zny, który pro sił, żeby wszedł.

Red fern odno sił wra że nie, że każdy gabi net lekar ski jest
kalką innego – naprze ciwko drzwi biurko i krze sło, za
ścianką kozetka i mała umy walka. W tym bra ko wało tylko
regału z książ kami, który zastą piła szafka z nagro dami. Star- 
szy Hin dus stał przy oknie i uważ nie przy glą dał się Red- 
fernowi, który sta rał się w miarę spo koj nie mówić, co go
mar twi.

– Mam wra że nie, że to kara dla mnie – pod su mo wał
wszyst kie swoje obawy.

– Prze ciw nie. – Lekarz pokrę cił siwą głową. – To ochrona
dla niej. Pani Marta musi prze pra co wać tę traumę. Mar twmy
się tym, że nie chce jeść. Odrzuca każdy posi łek.

– To może kro plówka? – zapro po no wał nie śmiało.
– Pró bo wa li śmy, ale wyrwała sobie wenflon. Jak tak dalej

pój dzie, będziemy zmu szeni prze nieść ją na psy chia trię.
– Rozu miem. – Red fern wes tchnął ciężko. – Mar twi mnie

rów nież to, że nie chce roz ma wiać, total nie zamknęła się
w sobie.

– Pro szę nie wyma gać od niej zbyt wiele. – Lekarz usiadł
za biur kiem. – Mutyzm u doro słych prak tycz nie się nie zda- 
rza. U pani Marty możemy mówić o mecha ni zmie obron- 



nym. Poza tym dobrze by było, żeby pań scy kole dzy prze stali
ją odwie dzać. To naprawdę tylko pogar sza sprawę. Marta
potrze buje teraz dwóch rze czy – czasu i spo koju, z naci skiem
na to dru gie.

W Red fer nie zawrzało. Nie zda wał sobie sprawy, że kto- 
kol wiek pró buje ją prze słu chi wać. Choć miał swoje podej- 
rze nia co do per so na liów tych osób, posta no wił, że gdy tylko
dotrze do komendy, postawi wszyst kich do pionu.

***

Wra cał do Woking okrężną drogą, czę ściej naci ska jąc hamu- 
lec niż gaz. Sza rość świtu powoli prze obra ziła się w błę kit,
jakby na złość jego nastro jowi. Do roz po czę cia pracy miał
jesz cze ponad godzinę, ale uznał, że nic się nie sta nie, jeśli
pojawi się wcze śniej. Miał do poga da nia z kil koma oso bami.

Brama par kingu wyjąt kowo długo ska no wała reje stra cję,
jak gdyby wyczu wała, że jego tak wcze sny powrót do służby
był czymś odbie ga ją cym od normy. Scep ty cyzm urzą dze nia
udzie lił się także trium phowi, który wyko nał kan gu rzy skok
i spek ta ku lar nie zgasł na środku prze jazdu. Red fern prze krę- 
cił klu czyk w sta cyjce, ale roz rusz nik mil czał. Inspek tor
wysiadł z samo chodu. Zanim zdą żył zamknąć drzwi, pod
zde rzak pod je chała zna joma škoda, z któ rej wychy nęła
płowa głowa sier żantki Win ter.

– Angiel ski król chce, by go wnieść na rękach? – zażar to- 
wała i nie cze ka jąc na odpo wiedź, wysia dła z auta.



– Nie mędr kuj, tylko wska kuj za kie row nicę – roz ka zał,
usi łu jąc ukryć uśmiech.

– Lek tyka level master – odparła Sum mer i wsia dła do
trium pha.

Pcha jąc maszynę pod spa dzi sty par king, Red fern dzię ko- 
wał nie bio som, że ważyła nie wiele ponad osiem set kilo.
Mimo to i tak się zasa pał, czego sier żantka nie omiesz kała
skwi to wać:

– Widzę, że urlo pik ci nie słu żył.
Inspek tor obrzu cił ją gro mią cym spoj rze niem.
– A co tak wcze śnie dzi siaj? – zapy tał, gdy zbli żali się do

scho dów komendy.
– McMa hon coś tam ode mnie chce – burk nęła.
– Dla czego nie mówisz o nim „ojciec”?
– Bo ni gdy nim nie był. – Przy sta nęła i spoj rzała na niego

wrogo. – I na dal nie zasłu żył na to miano.
Roz stali się przy gabi ne cie McMa hona, któ rego pod nie- 

siony głos sły szeli, będąc jesz cze na scho dach. Red fern
poszedł pro sto do Kni ghta. Zda wał sobie sprawę, że powi- 
nien do niego zadzwo nić zaraz po kra dzieży mac bo oka, ale
wtedy czuł, że przede wszyst kim powi nien zająć się dziad- 
kiem i opa no wa niem wła snych emo cji, które ostat nio były
wyjąt kowo kiep skimi dorad cami.

Drzwi do pokoju komen danta były uchy lone. Kur tu azyj- 
nie zapu kał w futrynę i po cichym „pro szę” wszedł do
środka. Kni ght w sza rym gar ni tu rze i błę kit nej koszuli pre- 
zen to wał się świet nie, w żaden spo sób nie zdra dza jąc nie- 



daw nych pro ble mów ze zdro wiem. Para dok sal nie wzglę dem
praw fizyki, Kni ght zda wał się czer pać ener gię z pracy.

– Powiedz mi, że ta mina nie ozna cza kło po tów – przy wi- 
tał go komen dant, zanim zdą żył zamknąć drzwi.

– Nie ozna cza kło po tów, tylko totalne bagno. – Red fern
bez zapro sze nia opadł ciężko na krze sło przed biur kiem.

– Mów. Chyba nic gor szego od tego – wska zał na stos
papie rów na bla cie – mnie nie spo tka.

– Przy pusz czam, że wąt pię – mruk nął Red fern, siląc się
na żart. Spoj rzał w kie runku drzwi, jakby nie był pewien, czy
na pewno je zamknął, po czym wyrzu cił z sie bie: – Palacz
wła mał się do mnie do domu.

– Nie kończ.
– Zaata ko wał mojego dziadka. Jest coraz bar dziej

zuchwały.
– Raczej zde spe ro wany. – Kni ght się zamy ślił. – Kto wie- 

dział, że masz kom pu ter?
– Tylko my dwaj i ktoś, od kogo wzią łeś kompa.
– Zheng – powie dział ze zło ścią komen dant.
– On jest po mojej stro nie – zapew nił Red fern, tłu miąc

w sobie nie miłe prze czu cia.
– Szybko zmie ni łeś o nim zda nie.
Red fern zasta na wiał się, czy powi nien obar czać prze ło- 

żo nego jesz cze swo imi oso bi stymi pro ble mami. Na szali
miał jed nak sto sunki z agen tem Zhen giem, które wolał
utrzy mać na co naj mniej popraw nym pozio mie.

– Zheng mi pomaga w jed nej spra wie.



– Z tego, co wiem, to jak na razie jedy nie pomógł ci
dostać się do aresztu na parę dni. Co spra wiło, że odzy skał
twoje zaufa nie? – Kni ght robił się coraz bar dziej napa stliwy.

– To długa histo ria. Gene ral nie pomaga mi odszu kać sio- 
strę.

Kni ght uniósł brew w ocze ki wa niu na ciąg dal szy, który
nastą pił po krót kiej pau zie.

– Latem osiem dzie sią tego dzie wią tego ktoś porwał moją
sio strę – Red fern roz po czął z tru dem. – Byli śmy razem
z Adria nem Bone sem nad zbior ni kiem Har law. W Szko cji –
 dodał, gdy Kni ght ponow nie uniósł brew. – Domi ni que
poszła do toa lety, ale ni gdy z niej nie wró ciła. Wszy scy utrzy- 
my wali, że musiała się iść kąpać bez nas i uto nęła. Roz ma- 
wia łem jed nak z dziew czyną, która twier dzi, że ktoś
wepchnął Domi ni que do samo chodu i odje chał. Białe volvo,
tyle wiem.

– Czy dobrze rozu miem, że byłeś tam z tym Adria nem
Bone sem, któ rego w lipcu zastrze li łeś w kate drze Guild ford?
– dopy tał nie pew nym gło sem Kni ght.

Red fern kiw nął głową, po czym ode zwał się:
– On coś wie dział, Mal colm. Wie dział o mojej sio strze,

wie dział o dzie ciach z Woking. Pra co wał nad tym, gdy jesz- 
cze sie dział w NCA – mówił coraz gło śniej, dając się ponieść
nara sta ją cej fru stra cji. Nagle zorien to wał się, że stoi. – I jesz- 
cze jedno. Ja go nie zabi łem.

– Usiądź, Dave – popro sił spo koj nie Kni ght, prze cie ra jąc
dło nią zmę czone czoło. Ode pchnął się od biurka i wstał.



Pod szedł do szafy i otwo rzył ją. Red fern spo dzie wał się, że
otrzyma jakiś for mu larz. Tym cza sem komen dant posta wił
przed inspek to rem Regal Chi vas i dwie szklanki. Nie patrząc
na pod wład nego, nalał whi sky i gestem zachę cił do wypi cia.

Red fern wychy lił całą zawar tość naczy nia i przy glą dał się
z uwagą spły wa ją cemu po ścian kach pły nowi.

– Chyba nie masz wąt pli wo ści, że sto isz po uszy
w bagnie?

– Powie dzia łem ci to od progu. – Red fern skrzy wił się
i odsta wił szkło. – Wszystko to się łączy: porwa nie mojej sio- 
stry, śmierć Bonesa, Ronald Rudd i siatka pedo fil ska
w Woking, cho lerny Palacz, który pogrywa ze mną od
dawna. To musi być ktoś stąd.

– Był bym ostrożny z takimi wnio skami. Jeśli pogu bisz się
w oskar że niach, zapę dzisz się w ślepą uliczkę.

– Bro nisz stadka do końca?
– Prze ciw nie. Mówię tylko, że musisz być ostrożny. I to

z dwóch powo dów. Po pierw sze, żeby zbyt szybko skur czy- 
byka nie spło szyć, a po dru gie i chyba naj waż niej sze, żebyś,
strze la jąc oskar że niami, ryko sze tem nie tra fił przy ja ciół.

– Nie mam przy ja ciół – odparł sucho, choć nie było
w tym wyrzutu, a raczej wyzna nie, które wypo wie dziane na
głos dziw nie nim wstrzą snęło. Pomy ślał, że poza Siwiasz czy- 
kiem nie ma nikogo. Dziadka nie mógł jed nak nazwać przy- 
ja cie lem. Ow szem, był naj bliż szą mu osobą, wspar ciem,
logi sty kiem życia, ale David musiał się przede wszyst kim
o niego trosz czyć, osła niać go i oszczę dzać. Nie mógł mu



powie dzieć, co tak naprawdę go męczy. Usiąść i po męsku
poga dać. Wciąż obwi niał się, że mimo sta rań nie udało mu
się w pełni ochro nić sta ruszka.

– Co zro bimy z kom pu te rem? – zapy tał Kni ghta.
– Będę to utrzy my wać w tajem nicy naj dłu żej jak się da.
– Myślisz, że ktoś zro bił kopię dysku?
– Nawet nie zary zy kuję takiego pyta nia, choć zna jąc tych

z agen cji, niczego takiego nie zro bili. – Kni ght nalał sobie
drugą kolejkę. Gestem zapro po no wał Red fer nowi to samo,
ale odmó wił. Inspek tor patrzył, jak twarz prze ło żo nego robi
się coraz bar dziej czer wona, i zasta na wiał się, w jak złym
poło że niu musiał się znaj do wać komen dant, że ucie kał się
do takich tanich zagry wek jak picie na służ bie.

– Doci snęli cię, co?
– Doci snęli? – zapy tał i z hukiem odsta wił szklankę na

biurko. – Raczej zmiaż dżyli. Z koń cem kwiet nia odcho dzę na
eme ry turę.

– Nie możesz! – Red fern wypro sto wał się gwał tow nie.
– Muszę – odparł komen dant i usiadł z powro tem na

swoim krze śle. – Potrze bują kozła ofiar nego, a takiego sta- 
rego capa jak ja nie żal odstrze lić. Ale to naprawdę dro biazg
– dostanę medal, jakąś bły skotkę z gra we rem i odejdę
w chwale, psia jego mać.

Kni ght zamilk nął i nalał sobie kolejkę, po czym zakrę cił
butelkę, oznaj mia jąc tym samym koniec imprezy. Dopi ja jąc
resztkę trunku, skrzy wił się i prze tarł usta chu s teczką. Gdy
skra wek mate riału znów wylą do wał w jego kie szeni, twarz



komen danta stę żała. Pier wotna złość ustą piła miej sca cze- 
muś, co Red fern pod cią gnął pod strach.

– To, co teraz powiem, musi pozo stać w naj więk szej
tajem nicy – ode zwał się w końcu. – Wiesz, ile ciał zna le ziono
w spa lo nych maga zy nach?

– Trzy – odpo wie dział Red fern, czu jąc roz cho dzącą się po
ustach suchość.

– Jede na ście.
Tym razem inspek tor wstał i zaczął ner wowo cho dzić po

gabi ne cie. Prze ra ziła go nie tylko liczba, ale i fakt, że jak
dotąd nikt się o tym nie dowie dział.

– Chcesz mi powie dzieć, że ktoś zamor do wał i pocho wał
na tere nie sta rych fabryk jede na ścioro dzieci?

Komen dant ski nął twier dząco głową.
– Jak udało się to utrzy mać w tajem nicy?
– Stan dar dowo. Agen cja rzu ciła pra sie jakieś ochłapy, na

któ rych pismaki żerują do dzi siaj. Odna le zie nia pierw szego
dziecka nie udało się zataić, bo, jak wiesz, podej rze wano, że
to Iza Wolań ska. Reszta otrzy mała klau zulę taj no ści, ale i bez
tego nikt nie puści pary z gęby. Każ demu zależy, by dorwać
skur wieli, któ rzy to zro bili, więc sie dzą cicho. Każda infor- 
ma cja na ten temat mogłaby prze kre ślić moż li wość ich zła- 
pa nia. Mamy do czy nie nia z jakąś siatką, mafią. Nazwij to,
jak chcesz. Moż liwe, że to wła śnie na jej ślad wpadł Bones.

– Co na to agen cja?
– Zaryli się w papie rach, prze glą dają dane zagi nio nych

dzie cia ków z ostat nich dzie się ciu lat. Jak na razie zero tra- 



fień.
– Bo to dzieci zni kąd – wyrzu cił z sie bie Red fern. – Przy- 

wie ziono je tu z jakichś odle głych zakąt ków świata, w któ- 
rych rodzice dostali za nie kil ka set dola rów.

– Albo z tutej szych gett.
– Nie lubię tego okre śle nia. – Inspek tor się skrzy wił.
– A jak nazwiesz te umow nie zamknięte dziel nice więk- 

szych miast? – Kni ght wyko nał pal cami w powie trzu cudzy- 
słów.

– Nie wiem, ale getto źle mi się koja rzy – odparł. –
 Myślisz, że to moż liwe, by tu też sprze da wano dzieci?

– Nie zdzi wił bym się, zwłasz cza dziew czynki, które
w oczach nie któ rych są bez war to ściowe.

Red fern wes tchnął i pomy ślał o sio strze. Wzdry gnął się
na samą myśl, że gdyby uro dziła się w innej rodzi nie, to tę
wspa niałą, wraż liwą i inte li gentną osobę ktoś mógłby uznać
za bez war to ściową tylko dla tego, że była dziew czynką. Jed- 
no cze śnie pomy ślał o małej Kate Rudd, która została
porwana z placu zabaw, zupeł nie jakby była towa rem, który
ktoś wcze śniej zamó wił. Potem o pię cio let niej Izie Wolań- 
skiej, któ rej pory wacz dzia łał wła śnie w ten spo sób.

– Nie wie rzę w przy pad ko wość tych porwań. Ronald
Rudd też nie wie rzył, dla tego zosta wił nam ten kom pu ter.

– Agen cja uznała Rudda za sza leńca, któ remu coś się
ubz du rało. Porwał Wolań ską, zabił Malika oraz Abba sich.

– Prze cież to wła śnie on zle cił porwa nie małej Izy, żeby
odkryć, kto zabił jego wnuczkę – obru szył się Red fern. –



 Udało mu się. Dzięki niemu odkry li śmy dzieci w maga zy- 
nach. Co oni pie przą?

– Tak jest lepiej dla opi nii publicz nej i dla samej sprawy –
 Kni ght mówił spo koj nie, alko hol naj wy raź niej zro bił swoje.
– Prawda jest taka, Dave, że lepiej mieć w mie ście jed nego
wariata niż siatkę pedo fi lów. Dla tego sam musisz się przyj- 
rzeć byłemu dzien ni ka rzowi. Jak na razie jego dom jest
przez nas zabez pie czony.

– Mam rozu mieć, że to nie ofi cjalne śledz two?
– Raczej ści śle tajne.
– Tin ney? Sum mer?
Kni ght tylko pokrę cił prze cząco głową, zaci ska jąc usta.

Red fern poczuł się nie swojo, widząc zacię tość w twa rzy
komen danta. Brak ufno ści do zespołu całej komendy utwier- 
dził go w prze ko na niu, że prze ło żony się boi, a strach
i podejrz li wość sta no wiły mie szankę wybu chową, nie były
naj lep szym pali wem dzia łań.

Liczba tajem nic zaczy nała Red ferna prze ra stać. Obie cał
komen dan towi ostroż ność. Już chciał się poże gnać i wyjść,
ale coś mu się przy po mniało. Odwró cił się i spoj rzał poważ- 
nie na Kni ghta.

– Dobrze by było, żeby ście prze stali nękać Martę Soko liń- 
ską – oznaj mił ostro.

– Dobrze by było, żebyś spu ścił z tonu. Nikogo nie wysy- 
ła łem do szpi tala. Są, do cho lery, jakieś gra nice. Jeśli nie
będziesz mi ufał, to daleko nie zaje dziesz, Dave.



Szedł kory ta rzem, zasta na wia jąc się, czy w ostat nim zda- 
niu komen danta zawarta była rada, czy raczej prze stroga.
Zbyt mocno był jed nak prze jęty sta nem Marty, by to teraz
ana li zo wać. Robo czo przy jął, że Kni ght jest po jego stro nie.

Zanim zdą żył prze kro czyć próg swo jego biura, poczuł na
ramie niu czy jąś rękę. Odwró cił się gwał tow nie i sta nął oko
w oko z Gre go rym McMa ho nem.

– Nie roz sia daj się – powie dział prze ło żony z satys fak cją.
– Mamy sprawę. Za pięć minut zbie ramy się w kon fe ren cyj- 
nej.

– Dzień dobry, Greg – Red fern odchrząk nął, nie podo bał
mu się jego ton. – Daj mi chwilę, bym cho ciaż zdą żył zoba- 
czyć, ile z moich rze czy zdą żyłeś wyrzu cić. Meble też już
usta wi łeś według swo jego feng shui? – Inspek tor czuł, że nie
panuje nad sobą.

– Nie widzia łem takiej potrzeby – odrzekł zimno McMa- 
hon.

– No racja. Po co się prze pro wa dzać dwa razy?
– Jeśli cho dzi o Kni ghta, to raczej nie ja będę się prze pro- 

wa dzać – rzu cił i ruszył w głąb kory ta rza. Po chwili odwró cił
się i dorzu cił: – Ale masz rację, paso wa łoby wyrzu cić parę
rze czy z tego bur delu.

Począw szy od cie bie, pomy ślał inspek tor z furią i wszedł
do sie bie.

Pokój zda wał się zawie szony w cza sie. Zupeł nie jakby
ostat nie trza śnię cie drzwiami przez Red ferna naci snęło nie- 
wi dzialny przy cisk pauzy. Nawet roleta została dokład nie



w tym samym miej scu, nie mogąc się zde cy do wać, czy chce
w cało ści znik nąć w obu do wie. Tylko pusty kosz na śmieci
i smugi po deter gen cie na słu chawce tele fonu świad czyły
o wizy tach sprzą taczki. Zawa lony papie rami blat nie dawał
jej pola do manewru, więc pomię dzy sto sami dostrzegł
czapki kurzu, który kolej nymi war stwami odmie rzał nie- 
obec ność Red ferna. Krót kie migawki wspo mnień powoli
odmra żały obraz. Ostatni raz był tu szó stego grud nia, pró bu- 
jąc dociec, kto zabił Ken ne tha OʼMal leya. Usiadł przy biurku
i zer k nął na poroz rzu cane kartki, przy po mi na jące mu szcze- 
góły mor der stwa sta rego hodowcy koni. Spod nich wysta- 
wało zna jome logo. Red fern wie dział, że powi nien odwie- 
dzić Lindę Wall, która od kil ku na stu tygo dni prze by wała
w murach kli niki uza leż nień. Kiedy pomy ślał o wszyst kich
tych miej scach, do któ rych będzie musiał zaj rzeć w tym
tygo dniu, poczuł się przy tło czony.

Prze la tu jący za mleczną szybą cień przy po mniał mu, że
miał iść na zebra nie.

Wszedł do kon fe ren cyj nej, którą natych miast wypeł niły
okla ski. Red fern uniósł dłoń, dając znać, żeby prze stali.
Pośród roz ra do wa nych twa rzy kole gów wyła pał znie sma- 
czone spoj rze nie McMa hona, który stał u szczytu stołu. Gdy
entu zjazm poli cjan tów ostygł, inspek tor usiadł obok Tin- 
neya, a ten po przy ja ciel sku pokle pał go w ramię.

– Skoro powrót Las sie mamy za sobą… – roz po czął dobit- 
nie zastępca komen danta.



– Raczej wej ście smoka – teatral nie szep nął Tin ney,
a poli cjantka obok zaśmiała się cicho.

– …to możemy zająć się poważ nymi rze czami – dokoń- 
czył Greg, uda jąc, że nie usły szał komen ta rza. – Sier żantko
Win ter, pro szę o raport.

Sum mer wstała lekko zaczer wie niona, ale nie zmie szana. Red- 
fern odczy ty wał na jej twa rzy nie dawną wście kłość.

– Dwa ciała – powie działa bez emo cji i zajęła miej sce
McMa hona. Uru cho miła wiszącą na ścia nie tablicę inte rak- 
tywną i wyświe tliła na niej dwa zdję cia. – Saman tha Grant,
lat dwa dzie ścia sie dem, i Alan Bar ker, lat trzy dzie ści pięć.
Zna le zieni na par kingu nale żą cym do gale rii han dlo wej
Peacock Cen tre. Przy czyna śmierci: udu sze nie.

Sum mer poka zała następny slajd przed sta wia jący wnę- 
trze luk su so wego samo chodu. Uję cie od strony kie rowcy
przed sta wiało bru neta w smo kingu z odchy loną do tyłu
głową. Tuż nad ele gancko wymo de lo wa nym musz ni kiem
malo wała się dość cienka, pod bie gnięta krwią pręga.

Kolejne zdję cie przed sta wiało szczu płą blon dynkę w kre- 
mo wej sukience z podobną raną na szyi. Oboje mieli
zamknięte oczy i dło nie uło żone na kola nach.

– Dwóch spraw ców – rzu cił ktoś z sali.
– Też mi się tak wydaje. Wsie dli na tylne sie dze nie

i zarzu cili ofia rom pętle na szyje – wysu nął przy pusz cze nie
Tin ney.



Red fern słu chał pomy słów kole gów i czuł, jakby w krwio- 
bieg wtła czano mu świeżą krew. Roz pę dzona wypeł niała żyły
nową ener gią. Nie zda wał sobie sprawy, jak bar dzo bra ko- 
wało mu tej pracy, tych spo tkań, wymiany myśli.

– Co łączyło tych dwoje? – zapy tał.
– Tego dnia mieli się pobrać – oznaj miła Sum mer, a przez

salę prze biegł ponury pomruk.
– Cho ler nie okrutne – pod su mo wał Tin ney.
I wyra cho wane, pomy ślał Red fern. To nie tyle egze ku cja, ile

wia do mość.
Zanim jed nak podzie lił się tą myślą z zespo łem, zapy tał:
– Co wiemy o tej dwójce?
– Saman tha jest pro gra mistką u Barc laysʼa, a Alan dyrek- 

to rem Bro oklands Museum.
– Nie źle, ale skąd ben tley?
– To podobno pre zent ślubny od rodzi ców panny mło dej.
– Grubo. – Tin ney gwizd nął z uzna niem i zano to wał coś

w tele fo nie.
– Raczej cienko, bio rąc pod uwagę, że nie do szli teścio wie

Saman thy szarp nęli się dla nich na dom w Hor sell – dorzu- 
ciła Sum mer.

– Festi wal prze py chu i licy ta cja na pre zenty. Witaj cie na
angiel skim weselu – skwi to wał Tin ney.

Sier żantka wyświe tliła kolejne zdję cie. Sze roka per spek- 
tywa uka zała luk su sowy samo chód, który stoi na ostat nim,
pozba wio nym dachu pię trze par kingu. Ponury żart angiel- 



skiego słońca spra wił, że oświe tlony był tylko tył ben tleya,
a na kabinę, w któ rej sie działy ofiary, padał mroczny cień.

– Co wiemy na pewno? – zapy tał McMa hon.
– Nie wiele. Z odczy tów sys temu par kin go wego wynika,

że wje chali o dzie wią tej jede na ście.
– Czyli chwilę po otwar ciu – dodał ktoś z sali, a Sum mer

potwier dziła ski nie niem głowy, po czym dodała:
– Od razu uprze dzę pyta nia: tam nie ma kamer, są tylko

przy wjeź dzie i na par te rze.
– Windy?
– W win dach są, ale nic nie zare je stro wały. Par king ma

być nie ba wem remon to wany, pew nie wtedy zamon tują wię- 
cej.

– Czyli nic nie mamy – pod su mo wał z lekką rezy gna cją
Red fern. Czu jąc na sobie wzrok McMa hona, dodał: –
 Zacznijmy zatem od naj bliż szych. Sum mer, ty weź rodzinę
panny mło dej, a ja pana mło dego. Tin ney, ty spró buj coś
wycią gnąć z ochrony obiektu, zadzwoń też do Teda, może
coś ma.

– Szy kuje się pra co wity syl we ster – sko men to wał młody
poli cjant, a inni mu zawtó ro wali nie mra wym pomru kiem.

Przez myśl Red ferna prze mknęło powie dze nie Siwiasz- 
czyka, że jaki syl we ster, taki cały rok, ale nie śmiał się nim
podzie lić z resztą zespołu, który i tak już wyda wał się dosta- 
tecz nie przy bity.

***



Kur hany roz strze lo nych po nie bie cięż kich chmur zapo wia- 
dały przy gnę bia jący dzień. Red fern patrzył na ponury kra jo- 
braz za oknem swo jego biura, zasta na wia jąc się nad sło wami
Kni ghta. Nie mógł pozbyć się wra że nia, że komen dant nie
mówi mu wszyst kiego. Z żalem musiał przy znać, że musi
postę po wać ostroż nie i nie zwy kle pre cy zyj nie także w kon- 
tak tach z nim. Naj bar dziej uwie rała go myśl, że będzie
musiał trzy mać na dystans Sum mer Win ter, z którą pra co- 
wało mu się cał kiem nie źle. Ostat nia roz wią zana przez nich
sprawa utwier dziła go w prze ko na niu, że two rzą naprawdę
zgrany zespół. I mimo począt ko wej nie chęci Red ferna do
takich roz wią zań sier żantka mogłaby być jego part nerką na
stałe.

Jak na zawo ła nie młoda poli cjantka sta nęła w drzwiach
jego pokoju.

– No to co? Pod rzu cić cię do Gran tów? – zapy tała entu zja- 
stycz nie.

– Pod rzu cić? – zdzi wił się Red fern.
– No prze cież nie pchać.
– Cho lera, z tego wszyst kiego zapo mnia łem, że triumph

się roz kra czył.
Chwi lowa złość ustą piła zado wo le niu z takiego obrotu

spraw. Ucie szył się, że dzięki awa rii samo chodu nie będzie
dziś pra co wał sam.

– Zaraz się zbie ram. Spo tkamy się na par kingu.
– Nie spiesz się – powie działa z dziwną tro ską i znik nęła

za drzwiami.



Red fern uło żył doku menty w stos, a prze su wa jąc go na
brzeg biurka, jego wzrok ponow nie przy kuł rachu nek wysta- 
wiony przez szpi tal. Posta no wił, że zanim zanu rzy się po
uszy w kolej nej spra wie, zadzwoni do jed nego z pra cow ni- 
ków. Wycią gnął z port fela wymiętą wizy tówkę i wybrał na
komórce numer.

– Pan Fowora? – zapy tał, gdy tylko uzy skał połą cze nie.
– O, pan Red fern. – Usły szał przy jemny głos pie lę gnia rza.

– Co sły chać?
– Nic nowego – skła mał gładko. – Sły sza łem, co się stało

w Priory.
– W sumie na dobre mi to wyszło – odparł. – Pra cuję

teraz w Woking Hospice i jest naprawdę dużo spo koj niej.
W Priory nie dało się już wytrzy mać, ale chyba potrze bo wa- 
łem solid nego kopa, by to zro zu mieć i coś zmie nić.

Red fern chwilę ważył słowa Ade kunle Fowory, zasta na- 
wia jąc się, ile kopów sam musi przy jąć, by wziąć życie
w swoje ręce.

– Panie Red fern? – doszło go nagle. – Wszystko okej?
– Tak, oczy wi ście – zapew nił gor li wie. – Dzwo nię, bo

chciał bym pana jesz cze zapy tać o Adriana Bonesa i Nathana
Wooda. Czy zna la złby pan chwilę, by się ze mną spo tkać?

– Jasne. Póź nym popo łu dniem jadę oddać książki do
biblio teki, to możemy się tam spo tkać.

– O osiem na stej?
– Pasuje – potwier dził Fowora. – I jesz cze jedno: pro szę

mówić mi Ade. Do zoba cze nia – dodał i roz łą czył się.



Dźwięk odkła da nej na biurko komórki zlał się z cichym
puka niem do drzwi. Red fern zapro sił gościa do środka krót- 
kim „pro szę”. Nie był zasko czony, gdy w progu zoba czył
McMa hona.

– Można? – zapy tał zastępca komen danta, wcho dząc.
– Jasne – burk nął Red fern. – Sia daj.
McMa hon zajął miej sce przed biur kiem, opie ra jąc się

całym cię ża rem o pod ło kiet nik. Red fern prze ło żył komórkę
na róg blatu i spoj rzał na poli cjanta, który wyglą dał, jakby
pró bo wał zagrać Mal colma Kni ghta, dba jąc o każdy szcze- 
gół, zwłasz cza o zafra so waną twarz.

– Czy komen dant zdra dził ci szcze góły…
– Nie – uciął Red fern, zanim pyta nie wybrzmiało do

końca.
– Nie ściem niaj. – McMa hon prze chy lił się na drugi bok,

wbi ja jąc w inspek tora groźne spoj rze nie. – Masz minę dużo
gor szą niż wtedy, gdy do niego wcho dzi łeś, więc raczej
powie dział ci coś wię cej niż tylko o swo jej nie do końca pla- 
no wa nej eme ry tu rze.

– No dobra, wiem o dzie cia kach i że sprawa jest wraż liwa
jak spust Bar retta. – Red fern pod dał się bez walki. Nie podo- 
bała mu się bez po śred niość Grega, ale czuł, że stoi za nią
swego rodzaju panika, na któ rej mógł coś ugrać. Popu ścił
więc lejce i dał pognać tej roz mo wie wła snym ryt mem. Nie
zawiódł się.

– Każde z dzieci miało zupeł nie inny zestaw obra żeń –
 wydu sił z sie bie McMa hon. – Odrzu ci li śmy więc dzia ła nia



seryj nego. Ponadto pierw sze z nich naj praw do po dob niej zgi- 
nęło jesz cze w latach dzie więć dzie sią tych, może tro chę
wcze śniej. Wyniki badań ni gdy nie są jed no znaczne.

– Wiem – szep nął sucho.
Myśl o sio strze niczym batog spo wo do wała, że Red fern

mimo wol nie się pod niósł. Coraz wię cej poszlak potwier- 
dzało jego naj gor sze prze czu cia odno śnie do tego, co stało
się nad zale wem Har law. Przez jedną krótką chwilę zasta na- 
wiał się, czy mówiąc to, McMa hon celowo kie ro wał roz- 
mowę na ten tor? Czy prze świe tlił Red ferna na tyle skru pu- 
lat nie, by dowie dzieć się o zagi nię ciu Domi ni que?

Greg nachy lił się, zmie nia jąc wyraz twa rzy na jesz cze
bar dziej zacięty.

– Jak wiesz, NCA ode brało nam sprawę, uwa ża jąc, że
jeste śmy na to za krótcy, ale ja uwa żam, że tylko ktoś, kto
świet nie zna ten teren, może się po nim poru szać tak bez- 
sze lest nie jak banda tych bydla ków – mówił, cedząc każde
słowo. – Tylko my mamy szansę ich dorwać.

Red fern zyskał pew ność, że zastępca komen danta nie
zamie rza grać kartą jego oso bi stych tra ge dii. Cho dziło o coś
zupeł nie innego, ale nie zamie rzał mu tego cze goś dać.

– Dla czego nie wzią łeś sprawy tej dwójki z ben tleya? –
 zapy tał Red fern ostro. – Kni ght wró cił, więc nie musisz już
prę żyć musku łów przed górą.

McMa hon zaci snął usta, jakby nie zamie rzał odpo wia dać
albo zasta na wiał się nad dobo rem słów. Red fern posta no wił
mu to uła twić.



– Chcesz powę szyć wokół maga zy nów czy może mor der- 
stwo narze czo nych jest za mało dra ma tyczne?

– Raczej za bar dzo. – McMa hon wes tchnął krótko, igno- 
ru jąc oczy wi stą zaczepkę. – Ta dziew czyna to moja chrze- 
śnica.

– O cho lera! – Red fern wzdry gnął się, w myślach besz ta- 
jąc samego sie bie za głupi atak. – Czyli znasz jej rodzi ców. –
 Ukrył zakło po ta nie za oczy wi sto ścią.

– Rose i Edward to moi przy ja ciele, świetni ludzie –
 wyznał Greg. Gdzieś na ostat niej syla bie jego wypo wie dzi
drżał głę boki smu tek. – Kurew sko mi ich żal, nie zasłu żyli na
taki cios od losu. Dla tego to ty musisz się tym zająć i zna leźć
tego skur wiela, który to zro bił.

– W porządku. Wła śnie z Sum mer jedziemy do nich. Ona
też ich zna?

– Nie. I dobrze by było, żeby się nie dowie działa.
– Będziesz na liście gości – inspek tor wyra ził wąt pli wość.
– Nie będę – McMa hon rzu cił twardo i znów zmie nił

pozy cję, zupeł nie jakby uwie rało go nie tylko krze sło, ale
i zacho wa nie Red ferna. Widząc zmru żone oczy Davida,
dodał: – Nie zosta łem zapro szony.

– Mogę wie dzieć dla czego?
– Nie możesz – syk nął. – Po pro stu dopil nuj, by moja

córka nie dowie działa się, że zna łem Saman thę.
– Myślisz, że może jej coś gro zić? – Red fern zaczy nał

skła dać ele menty do kupy.



– To nie tak. – Greg pokrę cił głową, roz trza sku jąc teo rię
inspek tora. – Po pro stu dopil nuj wszyst kiego – popro sił zmę- 
czo nym gło sem, po czym wstał i jakby ugi na jąc się pod wła- 
snym cię ża rem, powoli skie ro wał się do wyj ścia. – Dzięki –
 rzu cił na odchodne i znik nął za drzwiami.

Red fern zer k nął na zega rek i zaklął cicho. Chciał jesz cze
zapy tać McMa hona o jego zwią zek z ofia rami, ale zamiast
tego zatrza snął za sobą drzwi i rzu cił się bie giem przez kory- 
tarz.

Sum mer stała przy samo cho dzie z zaciętą miną.
– „Nie spiesz się” zna czyło zejdź spo koj nie, a nie: zjedz

lunch, napisz raport i pokłóć się z McMa ho nem.
– Zdą ży łem się z nim nawet pogo dzić – odparł bez tro sko

i chwy cił za klamkę.
Sum mer obrzu ciła go nie pew nym spoj rze niem, ale nie

sko men to wała. Wsia dła do auta i uru cho miła sil nik. Usta- 
wiła dmu chawę na szybę, którą pokry wała war stewka pary.
Red fern zajął miej sce pasa żera i zanim wyru szyli, otwo rzył
teczkę z zapi skami sier żantki.

– Sporo zebra łaś w tak krót kim cza sie – pochwa lił pod- 
władną.

– Bo w prze ci wień stwie do cie bie…
– Dobra, zro zu mia łem alu zję. Mam dużo na gło wie, okej?
– Może się tym podziel, to będzie ci lżej – zaofe ro wała

i włą czyła się do ruchu na Vic to ria Arch.
– Innym razem – odparł sucho. – Teraz skupmy się na

spra wie.



Sum mer prze wró ciła oczami, pry cha jąc cicho pod
nosem coś, co w gło wie inspek tora uło żyło się w: cały ty.
W duchu przy znał jej rację.

– Co wiemy o ślu bie?
– Hucz nie, ale ele gancko – odparła szybko i dodała: –

 Miał się odbyć w muzeum moto ry za cji w Bro oklands.
– Oso bliwe miej sce.
– Ojciec pana mło dego tam patro nuje, więc z orga ni za cją

nie było pro blemu.
– Tam miały miej sce pierw sze wyścigi samo cho dowe na

świe cie. Tysiąc dzie więć set drugi.
– To chyba ten twój triumph brał w tym udział, co?
– Nie.
– Dobra, wra caj do teraź niej szo ści, bo mamy do prze py- 

ta nia ponad setkę gości.

***

Zapar ko wali na ponu rej i nieco odpy cha ją cej Mabel Street.
Mając w pamięci zdję cia z miej sca zbrodni i luk su sowy
samo chód, Red fern spo dzie wał się oka za łej willi z ogro dem
więk szym niż Gold sworth Park. W rze czy wi sto ści stali przed
pla strem domu wci śnię tym pomię dzy inne, iden tyczne pla- 
sterki. Inspek tor nie mógł pozbyć się wra że nia, że zde rzak
zapar ko wa nej wzdłuż chod nika octa vii wystaje poza obrys
lokum pań stwa Grant. Sum mer Win ter naj wy raź niej miała
podobne odczu cia. Otak so wała wzro kiem budy nek, po czym
spoj rzała pyta jąco na Red ferna.



– Keep up with the Jone ses?2 – puściła pyta nie na wiatr,
który wzma gał się z każdą sekundą.

Inspek tor uznał, że odpo wiedź na stare przy sło wie jest
o tyle oczy wi sta, co zbędna. Nie tylko Polacy wyzna wali
zasadę: „zastaw się, a postaw się”. Widząc na pod jaz dach
dro gie samo chody, obser wu jąc w skle pach mul tum ludzi
ubra nych ponad stan, zda wał sobie sprawę, że to wszystko
wid nieje na comie sięcz nym wyciągu coraz bar dziej zadłu żo- 
nej karty. Banki pobie rały zbrod ni czy pro cent od speł nia nia
głu pich ambi cji.

– Chodźmy – zako men de ro wał, otrzą sa jąc się z ponu rych
prze my śleń.

Sum mer ruszyła przed nim i gdy zna leźli się przy
drzwiach, naci snęła dzwo nek dys kret nie wtu lony w pora sta- 
jący ścianę bluszcz. Po chwili usły szeli trzask zwal nia nej
zasuwy i chrzęst dwóch zam ków. Pań stwo Grant naj wy raź- 
niej się bali.

– Dzień dobry – roz po czął, jak naj cie plej potra fił. – Nazy- 
wam się David Red fern i jestem inspek to rem tutej szej poli- 
cji. Pani Rose Grant?

Kobieta tylko ski nęła głową i wpu ściła ich do środka.
Dom był tak mały, że przed po kój sta no wiła nie wielka prze- 
strzeń wydzie lona z salonu przez sto jącą tyłem do nich
kanapę. Rose Grant wyda wała się zakło po tana. Mogła mieć
nie wię cej niż pięć dzie siąt pięć lat, ale wykrzy wione pła- 
czem usta i wypeł nia jące każdą naj drob niej szą zmarszczkę
łzy prze kre ślały jej nie za prze czalną urodę.



– Pro szę się roz go ścić – szep nęła zachryp nię tym od szlo- 
chu gło sem. – Mąż jest w sypialni. Zaraz do pań stwa dołą- 
czymy.

Mówiąc to, weszła na cią gnące się wzdłuż ściany pół- 
otwarte schody i po chwili znik nęła na ich szczy cie. Trza ski
drew nia nego stropu roz darły pogrą żony w cichej żało bie
dom.

W pokoju pano wał pod szyty wil go cią, doj mu jący chłód,
który Red fern natych miast odczuł w sta wach. Kanapę pokry- 
wały weł niane koce, a pod sto li kiem dostrzegł dwie pary
elek trycz nych kapci – pogromcy angiel skich zim. Praw dziwy
Anglik nie uzna wał bowiem cen tral nego ogrze wa nia, trak tu- 
jąc kalo ry fery jako coś tak obra zo bur czego, że musiał je
odgro dzić od świata wymyślną obu dową. Całość obo wiąz- 
kowo wień czyła półeczka na bibe loty. Grzej niki zastę po wały
hałdy koców, narzut, śpi wo rów, pod któ rymi potom ko wie
dum nych Cel tów spę dzali wie czory, za nic mając wydajne
piece. Efekt był taki, że ponad połowa domostw bory kała się
nie tylko z gość cem miesz kań ców, ale też skry wa nym pod
magno lio wymi tape tami grzy bem, któ rego ślady Red fern
dostrzegł w kącie.

Sum mer usia dła na kana pie, ale Red fern czuł, że nie
może sobie pozwo lić na taki luk sus. Prze cha dzał się wzdłuż
nie wiel kiego pokoju, do któ rego jakiś archi tekt z ponu rym
poczu ciem humoru wci snął jesz cze komi nek. Pod szedł do
niego i przyj rzał się usta wio nym na kamien nym gzym sie
ram kom. Każda, bez wyjątku, oka lała kadry z życia Saman- 
thy – wybla kła pamiątka pierw szych krocz ków, jazda na trzy- 



ko ło wym rowerku, pierw szy dzień w szkole, ode bra nie
jakiejś nagrody, ostatni dzień w szkole, bal matu ralny,
dyplom na Uni ver sity Col lege Lon don… Linia życia wzo ro- 
wego oby wa tela. Red fern wodził wzro kiem od zdję cia do
zdję cia. Mimo że były usta wione dość cia sno, dostrze gał
mię dzy nimi zaku rzone prze rwy. Wie dział, że będzie musiał
zapeł nić je zezna niami świad ków. Docho dząc do ostat niej
ramki, pomy ślał, że to, czego nie daje się uwiecz nić na foto- 
gra fiach, naj czę ściej jest naszym praw dzi wym życio ry sem.
Kątem oka zer k nął na sier żant Win ter, która prze glą dała
swoje notatki, zapewne ukła da jąc w gło wie pyta nia, jakie za
chwilę zada pań stwu Grant. Prze szło mu przez myśl, że
mógłby kie dyś wziąć przy kład z jej skru pu lat no ści, ale
szybko doszedł do wnio sku, że, para dok sal nie, naj le piej
odnaj duje się w cha osie. Zamiast zdra py wać kolejne war- 
stwy poukła da nych myśli, wolał mieć przed sobą mozaikę,
z któ rej może natych miast wycią gnąć to, czego potrze buje.

– Kom plet nie nie wiem, jak się zacho wać – Sum mer zdo- 
była się na szcze rość, naj wy raź niej nie znaj du jąc w swo ich
doku men tach pro to kołu zacho wa nia na wypa dek śmierci
mło dych ludzi w dniu ich ślubu. Ode rwała wzrok od kar tek
i popa trzyła przez okno, za któ rym prze su wały się ciemne
chmury.

– Oba wiam się, że nikt nie wie – odparł Red fern. – Wia- 
domo, że naj le piej byłoby przyjść tu z infor ma cją, że zna leź- 
li śmy mor dercę, albo nawet go przy pro wa dzić, ale, nie stety,
jeste śmy gra ba rzami nadziei.

– Myśla łam, że raczej ją przy no simy, że sys tem ją daje.



Red fern ukrył chęć skry ty ko wa nia naiw no ści Sum mer za
krzy wym uśmie chem.

– Zacznijmy miękko i w miarę neu tral nie, na przy kład od
począt ków zna jo mo ści pary mło dej. Starsi lubią wspo mnie- 
nia. – Inspek tor wska zał na foto gra fie. – Może się coś z tego
roz wi nie?

Wra ca jąc do prze glą da nia rze czy gospo da rzy, zauwa żył
na para pe cie ramkę zupeł nie inną od tych, które stały na
kominku. Pomy ślał, że musiała być nie do końca chcia nym
pre zen tem, skoro zna la zła się mię dzy pstro katą doniczką
z uschniętą orchi deą a figurką wyjąt kowo paskud nej wie- 
wiórki. Nachy lił się, by lepiej przyj rzeć się foto gra fii.
W porów na niu z pozo sta łymi ta miała w sobie naj wię cej
dyna miki, ale gospo da rze uznali ją za zbyt mało ważną.
Saman tha stała roze śmiana na tle gór skiej pano ramy. Jej
drobna syl wetka zda wała się zni kać w obję ciach Alana
niczym sosna w śnież nej lawi nie. Męż czy zna śmiał się całym
sobą, jed nak w uśmie chu dziew czyny bra kło szcze ro ści
i zaan ga żo wa nia.

Ana lizę Red ferna prze rwał dźwięk kro ków na scho dach.
Inspek tor odwró cił się i zoba czył Rose Grant pro wa dzącą
pod rękę siwego, zła ma nego wpół męż czy znę w kra cia stej
koszuli i sztruk sach. Nawet z odle gło ści dosko nale widział,
że gospo darz zmaga się z cho robą Par kin sona.

– Ostroż nie, Edwar dzie – powie działa z czu ło ścią. – Jesz- 
cze tylko kilka stopni.



Red fern pod szedł szybko, by pomóc kobie cie spro wa dzić
męża na dół. Wspiął się na schody i pochwy cił ramię pana
Granta. Z prze ra że niem stwier dził, że pod kra cia stym ręka- 
wem wyczuwa tylko kości obcią gnięte skórą.

– Bar dzo panu dzię kuję – ode zwała się Rose, gdy wszy scy
zajęli swoje miej sca.

– Jakby było za co – burk nął Edward. – Sam bym zszedł,
bez tych cyr ków.

Rose spoj rzała prze pra sza jąco na Red ferna. Inspek tor
kiw nął głową na znak, że wszystko rozu mie i nie ma
potrzeby tłu ma cze nia zacho wa nia męż czy zny. W jego siwych
wło sach igrały pro mie nie popo łu dnio wego słońca, czy niąc
wokół jego głowy aure olę, która zde cy do wa nie bar dziej
paso wała do tej łagod nej twa rzy niż gry mas nie za do wo le nia.
Red fern znał ten typ cha rak teru – wolał podać rękę śmierci
niż przy jąć pomocną dłoń czło wieka.

– Jak możemy pomóc? – zapy tała nagle kobieta, wyry wa- 
jąc Red ferna z prze my śleń.

– My tu nie jeste śmy od pomocy, Rose – wtrą cił się
Edward. Inspek tor ponow nie popa trzył na sta ruszka z zacie- 
ka wie niem. Dosko nale rozu miał złość, która niczym kol cza- 
sty żywo płot masko wała roz pacz.

– Zacznijmy może od tego, gdzie poznali się Sam i Alan? –
nie spo dzie wa nie zapy tała Sum mer.

– U niego w domu – odparła Rose, wpra wia jąc poli cjan- 
tów w kon ster na cję. – Saman tha wyko ny wała jakieś zle ce nie



dla ojca Alana i musiała się z nim spo tkać. Podobno tak się
poznali – wyja śniła natych miast.

– To był dia beł w ludz kiej skó rze – prze rwał jej mąż ze
zło ścią.

– Edwar dzie, nie wolno tak mówić – upo mniała go łagod- 
nie Rose.

– Mnie już wolno mówić wszystko – żach nął się. – Ten
czło wiek to było zło wcie lone i zupeł nie mnie nie dziwi, że
ktoś go sprząt nął! Ale że naszą Sam też, to…

Słowa ugrzę zły mu w gar dle zalane łzami. Sta ru szek
trząsł się, ukry wa jąc twarz w dło niach. Jego żona poło żyła
jedną dłoń na ple cach męż czy zny, drugą dys kret nie wytarła
kąciki błę kit nych oczu.

– Dla czego tak pan uważa? – zapy tał Red fern.
– Namó wił ją na ten ślub już rok po pierw szym spo tka- 

niu, czy to nie dziwne? – odparł pyta niem na pyta nie, spra- 
wia jąc, że Red fern musiał chwilę wywa żyć odpo wiedź.

– Chyba nie zbyt dziwne – zary zy ko wała Sum mer.
– Widać, że pani nie ma doświad cze nia w spra wach dam- 

sko-męskich – bąk nął sta ru szek, a z wie dzy Red ferna wyni- 
kało, że miał sporo racji. – Teraz mło dzi w ogóle się nie
żenią, cze kają, czają się, spraw dzają i zmie niają zda nie. A on
jej zamy dlił oczy tym bogac twem, konek sjami i Bóg raczy
wie dzieć czym jesz cze!

Inspek tor miał ochotę powie dzieć, że pew nie miło ścią,
ale nie chciał prze ry wać tej nawał nicy słów. Miał nadzieję,



że w jej gwał tow nych wyła do wa niach dostrzeże coś, co
pozwoli mu zna leźć mor dercę.

– Edwar dzie, Saman tha była szczę śliwa – Rose despe- 
racko sta rała się uspo koić męża. – Ni gdy nie dała nam powo- 
dów, żeby śmy myśleli ina czej.

– Bo dobrze ją wycho wa li śmy, była twarda – odparł
szorstko. – Ale ja swoje wiem! To było jakieś opę ta nie, istne
sza leń stwo! – pie klił się.

– Fak tycz nie, córka nieco się zmie niła. Czę ściej wycho- 
dziła z domu, nie miała już dla nas tyle czasu, zmie niła też
styl ubie ra nia się, tro chę moc niej się malo wała – przy znała
Rose, ale szybko się zre flek to wała: – Myślę jed nak, że tak
wła śnie wygląda miłość. Poja wia się po to, by w naszym
życiu zapa lić choć małą iskrę sza leń stwa.

Red fern pomy ślał, że Rose nie do końca mówi o córce.
Wyczu walna nuta żalu dźwię czała na pię cio li nii wspo mnień.

– Bzdura – fuk nął męż czy zna.
– A jak wyglą dały ich rela cje? Saman tha coś pań stwu

o tym opo wia dała?
– Wpa dli kilka razy na obiad, byli śmy też na obie dzie

z rodzi cami Alana – Rose odpo wie działa szybko, jakby pró- 
bu jąc wyprze dzić Edwarda, który wła śnie otwie rał usta. –
 Sam nie zwie rzała się nam za bar dzo, ale nie ma co się dzi- 
wić, prze cież była doro sła. Alan bar dzo ją ado ro wał. Wyda- 
wała się zako chana bez pamięci, a szczę ściu nie wolno sta- 
wać na dro dze.



– Gdy by śmy sta nęli, wciąż mie li by śmy córkę! – krzyk nął
Edward łamią cym się gło sem.

– Pro szę nam opo wie dzieć, jak wyglą dały ostat nie dni
przed ślu bem? – Sum mer pospie szyła z pyta niem, jakby
chciała powstrzy mać falę łez sta ruszka.

– Ostatni tydzień przed ślu bem spę dziła u nas. Mówiła,
że chciała jesz cze przez chwilę poczuć się naszą małą dziew- 
czynką.

Red fern zasta na wiał się, czy Saman tha była nie doj rzała,
a może prze ciw nie – chciała spra wić rodzi com przy jem ność
i zagrała swoją rolę kon cer towo.

– Jak wyglą dał pora nek w dzień ślubu?
– Zwy czaj nie. – Edward Grant wes tchnął. – O szó stej

zeszła na śnia da nie. Rose zro biła jej uko chane nale śniki.
Poroz ma wia li śmy. Sam zamó wiła nam tak sówkę do Bro- 
oklands i poszła się ubie rać. Potem przy je chał Alan.

– O któ rej to było?
– Nie pamię tam. – Pokrę cił głową bez rad nie i spoj rzał na

żonę, która podob nie jak mał żo nek nie mogła sobie przy po- 
mnieć.

– Czy widzie li ście Alana?
– Tak, wszedł do domu przy wi tać się – odpo wie dział

Edward. – Może był z niego zły czło wiek, ale maniery zawsze
miał nie na ganne. Jak wszy scy Bar ke ro wie, ale pew nie to już
wie cie.

– Jesz cze nie byli śmy u pań stwa Bar ke rów – odpo wie- 
działa Sum mer.



– To czeka was spora nie spo dzianka – odparł tajem ni czo,
ale nie bez zło śli wo ści Grant.

– Czy któ reś z nich wydało się pań stwu zde ner wo wane?
– Nie, byli po pro stu poważni. – Rose zaci snęła usta,

jakby pod świa do mie chciała odwzo ro wać mimikę córki. –
 Zwłasz cza Alan wyda wał się prze jęty, ale to chyba zro zu- 
miałe na parę godzin przed cere mo nią.

W pokoju zale gła cisza odmie rzana tyk nię ciami zegara
komin ko wego. Red fern brał udział w kilku ślu bach i jed nego
był pewien: w tym dniu mło dej parze towa rzy szyła wyłącz- 
nie radość i szczę ście. Powaga wkra dała się jedy nie
w momen cie prze kro cze nia progu urzędu. Było to jed nak
krót kie i ulotne jak tyk nię cie wska zówki.

– No dobrze – ode zwała się Sum mer. – Pro szę nam opo- 
wie dzieć o córce. Czym się zaj mo wała? Jakie miała hobby?
Z kim się spo ty kała?

– Saman tha jest, to zna czy była pro gra mistką w Lon dy- 
nie. Nie pamię tam już, dla któ rej firmy pra co wała, bo czę sto
je zmie niała, ale chyba ostat nio dla Barc lays Bank. Zawsze
robiła coś zwią za nego z gieł dami, ale wie dzą pań stwo, jak to
jest, sta rej gło wie w pew nym momen cie koń czy się pojem- 
ność. – Uśmiech nęła się blado. – Sam była raczej osobą
zamkniętą w sobie, miała wąskie grono kole ża nek.

– Wła ści wie tylko jedną – wtrą cił Edward. – Oli vię. Znały
się od dzie ciń stwa i na dal utrzy my wały kon takty, wycho dziły
razem.



– Mąż ma rację – zgo dziła się Rose. – Wła ści wie jeśli
gdzieś wycho dziła, to zawsze z Oli vią Shawn.

– Czy może mi pani zapi sać jej adres?
– Oczy wi ście. – Kobieta się gnęła do gazet nika, który stał

obok kanapy, i wycią gnęła z niego zeszyt. Wyrwała z niego
kartkę, po czym postu kała w nią dłu go pi sem, jakby usi łu jąc
sobie przy po mnieć dane przy ja ciółki córki. W końcu jej
twarz się roz ja śniła i zaczęła pisać.

– Jeśli cho dzi o hobby, to bar dzo lubiła kalet nic two –
 dokoń czyła myśl, kre śląc na kartce zgrabne litery. – Jej
torebki i paski podobno kupo wali jacyś biz nes meni. Alan
bar dzo wychwa lał te pro dukty, co cie szyło Saman thę. Kie dyś
powie działa, że gdyby jej nie wyszło z tą infor ma tyką, to
zawsze ma plan „b”.

– Na szczę ście zain we sto wa li śmy w stu dia, więc radziła
sobie dosko nale. – Edward nie dawał za wygraną.

– UCL to bar dzo droga uczel nia – zauwa żyła Sum mer.
– Całe życie żyli śmy bar dzo oszczęd nie, by Sam mogła

być cał ko wi cie nie za leżna – przy znała kobieta i podała Win- 
ter kartkę z adre sem. – Sami byli śmy nauczy cie lami i ni gdy
nie opły wa li śmy w luk susy.

– Ale też ni gdy nie bie do wa li śmy – obru szył się męż czy- 
zna, lekko pur pu ro wie jąc.

– To prawda – Rose potwier dziła gor li wie.
Ostat nie zda nie odarło Red ferna z wąt pli wo ści, jak w tym

domu przed sta wia się roz kład sił. Nie miał nic prze ciwko,
jeżeli obojgu mał żon kom to odpo wia dało, ale tu wyczu wało



się nie przy jemną domi na cję Granta. Prze szło mu przez
głowę jesz cze jedno: to mogła być zasłona dymna. Sta ru szek
mógł wie dzieć o czymś, co wzbu rzało go wewnętrz nie
i przej mo wało kon trolę nad zacho wa niem. Jed nak Red fern
uwa żał, że jest zbyt wcze śnie, by docie kać sedna. Chciał
zapy tać o ben tleya, ale myśląc o samo cho dzie, przy szło mu
do głowy zupeł nie coś innego.

– Czy wie dzą pań stwo, dla czego Saman tha i Alan poje- 
chali przed ślu bem do gale rii?

– Nie mam poję cia, ale wiem na pewno, że tam wła śnie
oświad czył się jej Alan – odparła zamy ślona pani Grant.

– W gale rii han dlo wej? – zdzi wił się Red fern, pocie ra jąc
skost niałe dło nie. Chłód tego domu przej mo wał nie tylko
jego serce, ale i ciało.

– Kon kret nie na dachu – wyja śniła z bla dym uśmie chem
Rose. – Saman tha miała swoje dzi wac twa, mię dzy innymi
ulu bione miej sce par kin gowe, na ostat nim pię trze, w rogu.
Nikt tam nie sta wał, bo było dość cia sne.

– Nie miała dzi wactw, tylko była prag ma tyczna – wtrą cił
pan Grant. – Sam jej poka za łem to miej sce.

Rose przy mknęła lekko oczy i kiw nęła nie znacz nie głową
na znak, że ponow nie zga dza się z mężem.

– Jakoś na wio snę poje chała do Peacock Cen tre – kon ty- 
nu owała. – Bar dzo się zdzi wiła, że pię tro zostało wyłą czone
z użytku. Zauwa żyła jed nak, że na znaku zakazu napi sano, że
„nie doty czy Saman thy Grant”. Poje chała więc na samą górę,
która wręcz tonęła w kwia tach i świe cach. Alan stał na jej



miej scu par kin go wym z pier ścion kiem w dłoni. Saman tha
opo wia dała nam o tym z wiel kim prze ję ciem. Może więc
chcieli jesz cze raz zanu rzyć się w tym wspo mnie niu?

– Bar dzo moż liwe – zgo dziła się Sum mer, nie prze sta jąc
robić nota tek. – Dużo ludzi wie działo o tych ory gi nal nych
oświad czy nach?

– Chyba wszy scy zna jomi, bo z tego, co mówił Alan,
wielu z nich poma gało w przy go to wa niach.

– Rozu miem – powie dział Red fern coraz mniej zado wo- 
lony z roz mowy, która w żaden spo sób nie zawę żała listy
podej rza nych. Na samą myśl o prze py ty wa niu ponad dwu stu
wesel nych gości bolała go każda kość. Licząc na szybki efekt,
posta no wił moc niej zaak cen to wać swoją wizytę.

– Skoro jeste śmy przy zna jo mych, to zapy tam, czy
Saman tha miała jakichś wro gów, oba wiała się kogoś?

– Wro gów? – prych nął Edward. – Pan nic nie wie o naszej
córce! To była bar dzo spo kojna, poukła dana dziew czyna,
sku piona na pracy, a nie na szu ka niu zwad.

– Czyli ni gdy nie zwie rzyła się pań stwu z jakiejś przy krej
sytu acji? – zapy tała ostroż nie Sum mer.

– Nie – odparła Rose. – Wpa dała do nas pra wie w każdy
week end i zawsze była bar dzo rado sna. Cza sem zosta wała na
noc, bo spo ty kała się wie czo rami z daw nymi zna jo mymi
i nie miała jak wró cić do sie bie. Opo wia dała, że dobrze jej
idzie w pracy, o miesz ka niu w Lon dy nie, cza sem o jakichś
drob nych kło po tach ze zdro wiem, ot, ludz kie sprawy.



– Czy zanim poja wił się Alan, Saman tha się z kimś spo ty- 
kała?

– Co pan sobie wyobraża? – zaata ko wał nie spo dzie wa nie
Grant. – Że Sam zmie niała chło pa ków jak ręka wiczki? I co
jesz cze?! Może to jej wina, że jakieś bydlę zamor do wało ją
w dniu jej ślubu?!

– Nie to mia łem na myśli – bro nił się Red fern. – Usi łu- 
jemy zła pać, jak pan to okre ślił, bydlę, ale potrze bu jemy
infor ma cji.

– A my potrze bu jemy spo koju! – wrza snął Edward. – Jak- 
by ście nie zauwa żyli, zamiast zaślu bin musimy przy go to wać
pogrzeb.

Oboje poli cjanci szybko wstali. Inspek tor w duchu
podzię ko wał za nie wiel kie wymiary domu, bo dzięki temu
pro ce dura wyj ścia mogła zostać ogra ni czona do wsta nia
z kanapy i zła pa nia za klamkę.

Wsie dli do samo chodu nabu zo wani emo cjami. Sum mer
nie dbale rzu ciła notatki na pod szy bie. Red fern zer k nął na
nie. W szy bie odbi jała się okładka sko ro szytu, krzy cząca
wście kłymi napi sami, że wszystko będzie dobrze, że zro- 
bione jest lep sze od ide al nego i inne pier do lolo dla nawie- 
dzo nych odbior ców men tor skich bredni. Się gnął po zeszyt
i przej rzał zapi ski poli cjantki.

– Widzę, że mamy te same prze my śle nia – sko men to wał
to, co prze czy tał.

– Nie podoba mi się ten dzia dek – mruk nęła z nie za do wo- 
le niem Sum mer i zaczęła wyko ny wać manewr, by usta wić



się w stronę wyjazdu ze śle pej uliczki.
– Wiesz, walka z cho robą, śmierć córki… – pró bo wał

wyja śnić zacho wa nie męż czy zny.
– Ty jakoś nie tetry cze jesz. – Spoj rzała na nie mal sine

palce Red ferna, rzu ca jąc mu nieme wyzwa nie. Włą czyła się
w Gold sworth Road i skrę ciła w stronę cen trum.

– Nie mam jesz cze sześć dzie się ciu lat. Wszystko przede
mną. – Nie pod jął tematu, choć w jego gło wie wybu chła
myśl, że im dłu żej wal czy z bólem, tym mniej ma siły na
walkę z samym sobą. Musiał przy znać, że ta wojna może
dopro wa dzić do pyr ru so wego zwy cię stwa, które przy nie sie
efekt taki, jaki widzieli w domu na Mabel Street. Pocie szał
się czarną myślą, że żaden z leczą cych go do tej pory neu ro- 
lo gów nie wró żył mu doży cia sześć dzie sią tych uro dzin.

– To co, jak się upa prać, to do końca, nie? – zapy tała
z ponu rym entu zja zmem. – Jedziemy do Bar ke rów?

Red fern nie odpo wie dział od razu. Obie cał sobie, że dziś
zaj rzy do Lindy Wall do kli niki uza leż nień, a pora odwie dzin
koń czyła się za dwie godziny. Mając do wyboru roz cza ro wa- 
nie kole żanki i brak postę pów w śledz twie, wolał nie nara żać
się komen dan towi Kni gh towi już pierw szego dnia.

– No spoko, jeśli się dzia dzio zmę czył, dzia dzio może
wró cić do domu. – Sum mer wyszcze rzyła się do niego prze- 
kor nie.

– Tylko nie dzia dzio! – obru szył się. – Nawet twoim ojcem
nie mógł bym być.



– No i tak, po wielu zma ga niach, zna leź li śmy czuły punkt
Davida Red ferna. Mówił dla pań stwa David Atten bo ro ugh.

– Dobra, nie mędr kuj, tylko jedź. Masz adres?
– Wcale go nie potrze buję.
– A co, jedziemy do Wind soru czy do pałacu Buc kin- 

gham?
– Bli sko. Mówi ci coś Hat chlands Park?
– Nawet sobie nie żar tuj. – Red fern spio ru no wał ją wzro- 

kiem.
– Ze star szego czło wieka? W życiu! – Puściła do niego oko

i skrę ciła w stronę Old Woking.

Popo łu dnie

Red fern miał po kokardę kon tak tów z boga czami z Sur rey,
choć miesz ka jąc tu, musiał liczyć się z tym, że roz kład kre zu- 
sów na kilo metr kwa dra towy prze kra cza bry tyj skie normy.

Mijali kolejne skute gru dnio wym mara zmem miej sco wo- 
ści. Gdzie nie gdzie powie wały jesz cze nie do bitki deko ra cji
świą tecz nych, wiatr snuł po chod ni kach resztki kon fetti. Jed- 
nak zamiast kra jo bra zów za szybą prze su wały się prze zro cza
kolej nych śledztw – King field i mor der stwo Bożeny Soko liń- 
skiej, Old Woking i sprawa zagi nię cia Izy Wolań skiej, Send
i miesz ka jący tam Tra vel lersi. Wszystko to zło żyło się na
krót ko me tra żowy film grozy, który uzmy sło wił Red fer nowi,
że, poza zagęsz cze niem bry tyj skich elit, Sur rey cha rak te ry- 
zuje nagro ma dze nie zła. Nie widział związku pomię dzy tymi



zja wi skami, ale miał nie ja sne prze czu cie, że to śledz two
może go na niego napro wa dzić.

Sum mer zapar ko wała škodę na par kingu dla tury stów,
któ rzy tłum nie odwie dzali przy le ga jący do posia dło ści park.
Wychwy tu jąc zdzi wione spoj rze nie Red ferna, wyja śniła:

– Hat chlands należy do Natio nal Trust, ale Bar ke ro wie
wynaj mują więk szość pałacu od jakichś czter dzie stu lat.
W tej jasnej ina czej umo wie wid nieje zapis, że od marca do
paź dzier nika część budynku jest dostępna dla zwie dza ją- 
cych.

– A jest co zwie dzać? – rzu cił Red fern.
– Pew nie. Jest nawet coś pol skiego, co mogłoby cię zain- 

te re so wać.
– To zna czy?
– For te pian Fry de ryka Cho pina – odparła z dumą. – Jest

też instru ment Bizeta, na któ rym skom po no wał Car men,
a także coś Bacha, ale to chyba nie jest przed mio tem
naszych zain te re so wań – dokoń czyła coraz bar dziej gasną- 
cym gło sem.

– To się jesz cze okaże – burk nął Red fern, po czym oboje
wysie dli z samo chodu.

Zga szona mro zem zie leń cią gnęła się aż po hory zont, na
któ rego ostrzu balan so wał las. Na jego tle odci nał się monu- 
men talny ceglany budy nek. Osiem na sty wiek odci snął się na
nim z całą swoją suro wo ścią, zupeł nie jakby archi tekci
chcieli oddać urodę Wik to rii Hano wer skiej.



Poli cjanci szli długą ścieżką wysy paną dla wygody tury- 
stów jasnymi kamycz kami. Obser wu jąc prze świ tu jącą
pomię dzy kęp kami trawy wodę, Red fern doce nił pomy sło- 
wość pro jek tanta. Dotarli do fron to wych drzwi oddzie lo nych
od gołych cegieł pła skimi imi ta cjami kolumn. Już z daleka
przy wi tała ich tabliczka, że pałac jest zamknięty na czas
zimy.

– Ktoś nas obser wuje – szep nęła Sum mer, wska zu jąc
samymi oczami na dru gie pię tro.

– Spo dzie wają się nas. – Red fern nie dał się wcią gnąć
w emo cje part nerki. – Może nam ktoś otwo rzy.

Zupeł nie jakby wypo wie dział magiczną for mułkę, drzwi
uchy liły się.

– Słu cham – bary ton, który dotarł do ich uszu, mógł nale- 
żeć do Esca milla, ale zamiast wystro jo nego tore adora z Car- 
men przed poli cjan tami stał młody czło wiek ubrany w pro sty
szary gar ni tur.

– Jeste śmy z poli cji.
– Pro szę zatem udać się do wej ścia na tyłach budynku –

 oznaj mił wynio śle i przy mie rzył się, by zatrza snąć drzwi.
– Słu cham? – wyrwało się Sum mer, a młody czło wiek

zatrzy mał się w pół gestu.
– Pro szę mi wie rzyć, że tak będzie o wiele łatwiej, niż

prze dzie rać się przez wszyst kie wysta wowe kom naty.
Red fern nie zdą żył zapy tać o per so na lia czło wieka, kiedy

ten wyre cy to wał:



– Pójdą pań stwo wzdłuż budynku, aż dotrą do łuku,
przejdą pań stwo pod nim, po pra wej stro nie zoba czą
wewnętrzny dzie dzi niec, a po lewej staj nie, ale pro szę to
zigno ro wać i skrę cić dopiero za wschod nim skrzy dłem.
Dotrą pań stwo do bramy. Ktoś pań stwu otwo rzy.

Poli cjanci podzię ko wali za instruk cje i poszli zgod nie
z nimi. Po chwili zna leźli się na dzie dzińcu, o któ rym mówił
męż czy zna. Pośród bru ko wa nego placu usta wiono kilka
meta lo wych sto li ków, z tak fili gra no wych rurek, że na tle
sza rego budynku wyglą dały jak utkane z paję czej nici.
Pokryte kro plami desz czu cze kały na słońce i odwie dza ją- 
cych, któ rzy mieli tu zaj rzeć dopiero w marcu. W głębi
dostrzegł nie wielką kafejkę. Szyld „The Kit chen Café” suge- 
ro wał, że poza kawą można było tu coś zjeść. Zwy kle
w obiek tach Natio nal Trust można było kupić naprawdę
dobre domowe posiłki i cia sta. Red fern pomy ślał o Mar cie
i o tym, że zabie rze ją tu na lemon driz zle, które wraz z cia- 
stem mar chew ko wym i bil lio na ire cake sta no wiły pod stawę
dese rów w Anglii.

– Myślisz o tym, co ja? – Sum mer zwol niła kroku i przyj- 
rzała się bra mie uzbro jo nej w zamek szy frowy.

– Chyba nie. – Inspek tor uśmiech nął się lekko.
– Czy to nie dziwne, że koleś nie chce nas wpu ścić od

razu? Prze cież mógłby nas prze pro wa dzić przez dom. Sam
musiał poko nać tę samą drogę.

– Nie ko niecz nie – odparł Red fern i powiódł wzro kiem
w stronę kobiety, która wła śnie szła w ich kie runku. – Mógł



wysłać zastęp stwo.
– Pań stwo zapewne z poli cji? – zapy tała reto rycz nie

szczu pła sześć dzie się cio latka. – Syn mi powie dział, że przy- 
je cha li ście.

Red fern domy ślił się, że stoi przed nimi Mar ga ret Bar ker.
W prze ci wień stwie do Gran tów twarz miała skutą nie prze- 
nik nioną war stwą pychy. Trzy mała się pro sto, jakby śmierć
syna była objęta jakimś kró lew skim pro to ko łem.

– Pro szę tędy – zako men de ro wała i nie cze ka jąc na reak- 
cję poli cjan tów, ruszyła w stronę domu.

Spoj rzeli po sobie i poszli za gospo dy nią. Dali się połknąć
olbrzy miemu hal lowi, któ rego każdą ze ścian zdo biły obrazy.
Red fern znał je z lek cji pla styki. Akryle Aleca Cobbe miały
w sobie cięż kość holen der skich mistrzów, pociętą jed nak
lżej szymi, choć ostrymi płasz czy znami jak u Hop pera.
Wszystko pokryte nie po ko jącą, jakby nanie sioną brud nym
pędz lem war stwą.

– To Cobbe – oznaj miła wła ści cielka. – Sta bles, Cha teau
Mar gaux.

– Bar dzo cie kawe – wydo był z sie bie Red fern zasko czony
tym, że kobieta tak długo nie wspo mniała o śmierci syna.
Zasta na wiał się, jak wiele trzeba w sobie nosić sche ma tów,
by taki dra mat nie był w sta nie naru szyć żad nego z nich.

– Hat chlands jest domem nie mal całej kolek cji – dodała
i popro wa dziła gości do salonu.

Inspek tor stwier dził, że po raz drugi tego dnia jego
wyobra że nia roz biły się o mur rze czy wi sto ści. Spo dzie wał



się wnętrz wyję tych z osiem na stego wieku. Tym cza sem ota- 
czały go białe, gład kie ściany, zamiast udra po wa nych, leją- 
cych się welu rów w oknach wisiały nowo cze sne rolety,
a pośrodku mar mu ro wej pod łogi stały jedy nie olbrzy mie
czarne kanapy i sto lik kawowy w tym samym kolo rze. Jedy- 
nym pstro ka tym akcen tem była tur ku sowa rzeźba w rogu
salonu, która wyglą dała jak Wenus z Milo po spo tka niu
z Picas sem, ale jesz cze przed legen darną kata strofą statku
dʼUrvilleʼa.

– Napiją się pań stwo her baty? – Odbiło się od pustych
ścian.

– Dzię ku jemy – odpo wie dział za oboje Red fern, choć
żołą dek skrę cał mu się z głodu. Wie dział, że pro po zy cja
wyni kała z kolej nego sche matu wtło czo nego w umysł
kobiety. Jeśli tego by nie zro biła, wszystko mogłoby się posy- 
pać niczym budowla z zapa łek.

Pani domu zajęła miej sce na sofie, sto ją cej tyłem do
wyso kich okien zdo bią cych ogromny wykusz. Poli cjanci jak
na komendę zajęli tę naprze ciwko.

– Chcemy zadać kilka pytań o Alana – ode zwała się Sum- 
mer, wycią ga jąc z torby mały notes, tym razem w sza rej
okładce.

– Pro szę – Mar ga ret zni żyła głos do szeptu, zupeł nie
jakby zdała sobie sprawę, że ani opo wie ści o sztuce, ani
żaden pod wie czo rek nie są w sta nie wyprzeć z rze czy wi sto- 
ści śmierci jej syna. Zaci snęła szczęki w ocze ki wa niu na
pierw sze pyta nie.



Nagle w drzwiach sta nęło dwóch męż czyzn. Młod szego
z nich poli cjanci spo tkali przed chwilą, drugi wydał się Red- 
fer nowi zna jomy. Przed sta wili się i zajęli miej sca po obu
stro nach kobiety.

– Przede wszyst kim ogrom nie pań stwu współ czu jemy –
 ode zwała się Win ter. – Rozu miemy pań stwa ból, ale
będziemy musieli zadać wiele pytań, by…

– Pro szę zaczy nać – prze rwał jej pan domu.
Her man Bar ker był star szą wer sją Pierceʼa Bro snana,

z wyjąt kiem siwi zny, którą milio ner przy kry wał farbą, oraz
pra wej dłoni, w któ rej bra ko wało ser decz nego palca.

– Chcie li by śmy się cze goś dowie dzieć o Ala nie – Red fern
prze jął ini cja tywę. – Jaki był? Ilu miał przy ja ciół? Czy czę sto
wycho dził?

– Raczej rzadko – odparła pani Bar ker i popra wiła
kosmyk na szyi. – Alan był wyco fany, stro nił od imprez, przy
czym zawsze chęt nie wszyst kim poma gał, miał serce na
dłoni.

– Był raczej sku piony na swoim wnę trzu i dość pedan- 
tyczny – dodała głowa rodziny.

– Czyli w Saman cie odna lazł brat nią duszę? – zasu ge ro- 
wała Sum mer, znów coś notu jąc.

– Duszę? Ta kobieta nie miała duszy… – brat Alana nie- 
spo dzie wa nie zabrał głos, ale urwał, kiedy ręka ojca wylą do- 
wała na jego kola nie.

– Spo koj nie, Will – powie dział łagod nie Bar ker, a Will
sku pił wzrok na nie ist nie ją cym papro chu na swo ich butach.



– Mój syn ma wiele racji, choć nie do końca umie to ubrać
w słowa. – Zamy ślił się chwilę, po czym roz wi nął: – Saman- 
tha nie zu peł nie speł niała ocze ki wa nia, jakie zwy kle się ma
wobec syno wej.

A ma się jakieś?, pomy ślał Red fern i zer k nął na Sum mer,
która na dźwięk słowa „synowa” dziw nie się skrzy wiła.

– Panna Grant wpro wa dziła do naszej rodziny spory
chaos – dopo wie działa Mar ga ret z prze ką sem i nacią gnęła
moc niej spód nicę na kości ste kolana.

– Czym się obja wiał? – zadała pyta nie Win ter.
– Wycią gała wszę dzie Alana, nie mógł sku pić się na

pracy, była roz ka pry szona, rosz cze niowa i momen tami nie- 
grzeczna – wymie niała kobieta. – Zni kali na całe noce, a gdy
wra cali, Alan nie był sobą. Mam wra że nie, że przez nią nad- 
uży wał alko holu.

– Oby tylko – burk nął Will i zaci snął usta w wyra zie dez- 
apro baty.

– A jed nak zaspon so ro wali pań stwo huczne wesele, i to
w takim miej scu – pod su mo wał Red fern, uważ nie obser wu- 
jąc reak cję rodziny.

– Zasia dam w zarzą dzie Bro oklands Museum, to było
więc oczy wi ste miej sce – głos zabrał Her man, który od dłuż- 
szej chwili wyda wał się nie obecny myślami. – A co do
samego ożenku, to prze cież nie mogli śmy Ala nowi niczego
zabro nić. To doro sły czło wiek.

Red fern w mil cze niu poki wał głową.



– Alan miał wielu zna jo mych – oznaj mił po chwili inspek- 
tor, ale natych miast prze rwał mu Bar ker.

– Wielu? – Bar ker wyda wał się zasko czony. – Przy jaź nił,
a wła ści wie kole go wał się może z kil koma oso bami, głów nie
z pracy. Nie był typem bywalca.

– Pań stwo Grant twier dzą coś innego. Na przy kład
mówili, że bar dzo wiele osób było zaan ga żo wa nych
w oświad czyny Alana.

– Nie bar dzo wiem, co ma pan na myśli.
– Podobno Alan zamknął w tym celu ostat nie pię tro

Peacock Cen tre, a w orga ni za cji poma gali wszy scy zna jomi –
 Sum mer pospie szyła z wyja śnie niem.

– Na dal nie wiem, o czym pań stwo mówią. – Bar ker
wyda wał się coraz bar dziej spięty, jakby braki w wie dzy
wywo ły wały u niego ogromny dys kom fort. – Nasz syn
oświad czył się dość pospo li cie, na Domi ni ka nie.
A o zamknię ciu cen trum han dlo wego raczej coś bym wie- 
dział. Jestem jego wła ści cie lem – ostat nie słowo wypowie- 
dział z dźwię czącą w uszach egzal ta cją.

Dłu go pis Sum mer przy spie szył i na żół ta wym papie rze
poja wiły się kolejne litery.

– No dobrze, a czy przed wese lem wyda rzyło się coś, co
wska zy wa łoby na zbli ża jącą się tra ge dię?

– Jedyne, co mi przy cho dzi na myśl, to wto rek w tygo- 
dniu wesela. Przy je chali do nas pań stwo Grant, bar dzo
wzbu rzeni, i oświad czyli, że wesela nie będzie, że oni się nie
zga dzają, i kazali Ala nowi zerwać natych miast zarę czyny.



– Mówili dla czego? – zacie ka wił się Red fern, jed no cze- 
śnie zasta na wia jąc się, co zde ner wo wało Edwarda Granta na
tyle, że poko nał sła bo ści swo jego ciała i przy je chał na drugi
koniec gminy.

– Grant krzy czał coś, że mło dzi i tak się roz wiodą, że to
sza leń stwo, bo ich córka jest nie szczę śliwa, że to dopro wa dzi
do jakiejś tra ge dii.

– Tak powie dział? – zain te re so wał się inspek tor.
– Mniej wię cej. – Bar ker wzru szył lekko ramio nami. –

 Może zasu ge ro wa łem się pana stwier dze niem. Może warto
dopy tać samego Granta?

– Zapy tamy go o to – zapew nił Red fern, choć nie sądził,
by pogrą żony w walce z cho robą sta ru szek był w sta nie udu- 
sić dwie młode i silne osoby. – A czy Alan miał jakieś zatargi,
ktoś mu gro ził?

– Tak jak mówi li śmy, Alan był bar dzo spo koj nym czło- 
wie kiem, nikomu nie wcho dził w drogę.

– Z naszych akt wynika, że miesz kał z pań stwem – Sum- 
mer recy to wała notatki.

– Tak, zaj mo wał trzy pokoje na pod da szu – potwier dziła
Mar ga ret.

– Czy możemy je zoba czyć?
Zgoda i sprze ciw wypeł niły pokój jed no cze śnie. Pań stwo

Bar ker spoj rzeli po sobie zasko czeni róż nicą zdań. Pierw szy
odzy skał głos Her man, ule ga jąc suge stii żony.

– Jeśli to przy bliży pań stwa do zna le zie nia mor dercy
mojego syna, to zapra szam na górę. Will wskaże pań stwu



drogę.
Jak na komendę młod szy syn Bar ke rów pod niósł się

szybko i Red fern mógł przy siąc, że usły szał lek kie stuk nię cie
obca sów o sie bie. Inspek tor skon sta to wał, że w tym domu
też pano wała żela zna dys cy plina i jak każda forma opre sji
mogła spo tkać się z opo rem. Moż liwe więc, że ten nie- 
chciany ślub był mani fe stem wol no ści.

Will popro wa dził poli cjan tów po krę tych scho dach na
górę. Pod da sze, o któ rym wspo mniała Mar ga ret Bar ker, było
w rze czy wi sto ści wspa niale urzą dzo nym pię trem, łączą cym
funk cjo nal ność z dosko na łym gustem. Red fern nie zna lazł
tu ani dusz nych obra zów, ani nagich, mro żą cych bielą ścian.
Pano wały sto no wane kolory i przy jemne, wzo rzy ste tka niny.
Pokój dzienny Alana Bar kera przy po mi nał nieco jeden
z pierw szych kata lo gów Ikei, kiedy szwedzki pro du cent skła- 
dał jesz cze hołd dobremu sma kowi, a nie pla strowi miodu
i tanim pojem nicz kom.

– Czy mogę pań stwa tu zosta wić? – zapro po no wał Will. –
 Mam dużo pracy.

– Oczy wi ście. Myślę, że naj da lej za pół godziny skoń- 
czymy. Pew nie będziemy mieli jesz cze kilka pytań.

– W porządku. Zatem zaj rzę za pół godziny – oznaj mił
i wyszedł.

Sum mer rozej rzała się po pokoju, sto jąc na jego środku.
Wodziła wzro kiem po ścia nach, jakby cze goś szu kała.

– Myślisz, że ktoś nas teraz pod słu chuje? – zapy tała kon- 
spi ra cyj nie. – Sądząc po ich pierw szej reak cji, coś za łatwo



nas wpu ścili.
– Uwa żaj na rusza jące się oczy w obra zach – rzu cił Red- 

fern i poszedł do przy le ga ją cej do salonu sypialni.
Pchnął na wpół uchy lone drzwi i zatrzy mał się w pół

kroku, czu jąc, że nie powi nien zakłó cać panu ją cego
w pokoju cha osu. Nie mógł ukryć sam przed sobą, że wstrzą- 
snął nim widok prze rwa nych przy go to wań. Otwarte pudełko
na spinki do man kie tów, prze wró cona butelka z per fu mami,
nie dbale rzu cone na łóżko musz niki, jakby każdy z nich
krzy czał: wybierz mnie na ten dzień. Ręcz nik na pod ło dze,
z któ rego powoli ucho dził zapach czło wieka. Na komo dzie
powię dły bukiet bia łych eustom w wazo nie – Alan musiał go
zapo mnieć. Jakie jed nak to wszystko miało teraz zna cze nie?
Scena, w którą bru tal nie wkro czył Red fern, była ostat nim
dowo dem życia mło dego czło wieka, który wycho dząc stąd,
myślał, że roz po czyna coś pięk nego, nowego. Nie miał świa- 
do mo ści, że zamiast na spo tka nie szczę ściu wyszedł na spo- 
tka nie śmierci.

– Wszystko w porządku? – Red fern poczuł na sobie dłoń
Sum mer. – Wyglą dasz prze ra ża jąco.

– Tak, jest okej. Coś cię dziwi w tym obrazku?
– Że facet nie był tak poukła dany, jak twier dzą jego bli- 

scy. Co za bała gan!
– Nie zapo mi naj, że gość brał tego dnia ślub. To dość ner- 

wowy czas i można zapo mnieć nawet o wła snych nawy kach.
– I wywa lać pokój do góry nogami? – powąt pie wała poli- 

cjantka.



– Może cze goś szu kał? Obrą czek? – zasta no wił się Red- 
fern i pod szedł do szafy, która wypluła swoją zawar tość na
pod łogę, cał ko wi cie obna ża jąc swe drew niane trze wia. –
 W sumie możesz mieć rację. Zwy kle przed waż nymi uro czy- 
sto ściami wszystko mamy uszy ko wane dzień wcze śniej, łącz- 
nie z bie li zną. Nie wie rzę, że facet, który ucho dził za
pedanta, zigno ro wał to.

– Coś lub ktoś musiał go zatem wytrą cić z rów no wagi –
 zawy ro ko wała.

– Spraw dza łaś połą cze nia Alana tego dnia?
– Zosta wi łam to Tin ney owi – odparła. – Pocze kaj, zaraz

do niego zadzwo nię – powie działa i wycią gnęła z kie szeni
kurtki tele fon.

Red fern poszedł do ostat niego pokoju, który oka zał się
prze stron nym biu rem. Tym razem wnę trze oka zało się
dowo dem na praw do mów ność rodziny. Biblio teczkę wypeł- 
niały usta wione na bacz ność książki, usze re go wane według
serii. Zauwa żył całą kolek cję Ste phena Kinga, prze pięk nie
wydaną przez The Folio Society, oraz całą Grę o tron tego
samego wydawcy. Poje dyn cze egzem pla rze kosz to wały cza- 
sem ponad sto pięć dzie siąt fun tów, ale bio rąc do ręki kunsz- 
tow nie wyko naną okładkę i oglą da jąc nie sa mo wite rysunki
Bur tona, nie żało wało się ani pensa.

Kilka pó łek wypeł niały czarne segre ga tory, któ rych
grzbiety przy cią gały wzrok fan ta zyjną kali gra fią infor mu jącą
o zawar to ści kata logu. Według nich wszyst kie doty czyły
muzeum moto ry za cji w Bro oklands. Red fern się gnął po



pierw szy z brzegu, potem po jakiś losowy z gór nej półki
i jesz cze następny z tej samej. Każdy z nich zawie rał doku- 
menty, fak tury, wydru ko wane maile opa trzone notatką,
zapewne Alana. Po wyję ciu egzem pla rzy powstała prze rwa
i sto jące obok prze chy liły się i upa dły. Ostatni z nich pac nął,
wyda jąc dźwięk, który przy cią gnął Red ferna. Się gnął po
niego i otwo rzył. Tak jak podej rze wał, segre ga tor oka zał się
pusty. Nagle uwagę inspek tora przy kuł jeden szcze gół – roz- 
dar cie wewnętrz nej okładki. Wyglą dało jak nie udolna próba
zerwa nia naklejki z ceną. Coś musiało być wkle jone
i wyrwane z wnę trza. Pod niósł okładkę do świa tła, by pod
kątem poszu kać śla dów, ale nie dostrzegł resz tek innego
papieru, tak jak się spo dzie wał, a jedy nie odro binę gorą cego
kleju. Moż liwe, że kata log skry wał coś cięż szego niż koperta
czy doku ment.

– Dobra, już wszystko wiem. – Do pokoju weszła Sum- 
mer. – Dwu krot nie pró bo wał się skon tak to wać z jed nym
z drużb, ale tam ten nie ode brał. Wcze śniej raz dzwo nił do
Saman thy, ale roz ma wiali dość krótko, trzy minuty i dwa- 
dzie ścia dzie więć sekund. Raczej nic podej rza nego.

– Więc któ ryś z domow ni ków wytrą cił naszą ofiarę z rów- 
no wagi.

– Słu cha jąc ich, wcale w to nie wąt pię – powie działa
i umil kła nagle. – Dziw nie się tu czuję.

– Nie wie rzę, że stare zamczy sko tak na cie bie zadzia łało
– usi ło wał zażar to wać, ale wcale nie był daleki od powie dze- 
nia o tym miej scu tego samego, co Win ter.



– Dziwi i tro chę prze raża mnie chłód tej rodziny –
 odparła po chwili. – Odpo wia dają tak rze czowo, że aż prze- 
rażająco. No nic… – Wzru szyła ramio nami, jakby chciała
zba ga te li zo wać i odgo nić złe myśli. – Pójdę jesz cze przyj rzeć
się sypialni.

Kiedy Sum mer ode szła, otwo rzył jedną z dwóch szu flad
wiel kiego maho nio wego biurka. Przej rzał znaj du jące się tam
maga zyny moto ry za cyjne, ale żaden nie przy kuł jego uwagi.
W dru giej leżała inna książka – piękne zło ce nia zmy słowo
wiły roślinny wzór po gra na to wej okładce, oka la jąc jakiś
rodowy herb. Dopiero po dokład nym przyj rze niu się Red- 
fern stwier dził, że to, co na pierw szy rzut oka wyda wało się
opa słym wolu mi nem, tak naprawdę było drew nia nym, opra- 
wio nym w mate riał pudeł kiem. Się gnął po nie. Uchy lone
wieczko Debauve & Gal lais Le livre natych miast uwol niło
deli katny aro mat cze ko lady, który sta no wił jedyną zawar tość
opa ko wa nia.

– Czy skoń czyli już pań stwo? – W drzwiach nie spo dzie wa- 
nie sta nął młod szy z Bar ke rów. Red fern upu ścił z trza skiem
pudełko.

– Ładne – usi ło wał zama sko wać fakt, że Will go wystra- 
szył.

Patrząc na niego, inspek tor pomy ślał, że męż czy zna
przy po mina mu anioła z tele dy sku Eury th mics. Nie mal
natych miast usły szał w gło wie Annie Len nox śpie wa jącą
dwa na ście razy Must be tal king to an angel i zawo dzą cego
w tle wysłan nika nie bios.



– To pre zent ślubny od ciotki z Fran cji – Will pod szedł do
biurka i z nostal gią spoj rzał na kasetkę. Red fer nowi wyda- 
wało się, że męż czy zna chce go dotknąć, ale jakaś nie wi- 
dzialna moc go powstrzy muje.

– Mieli chyba go zjeść razem? – inspek tor usi ło wał roz- 
luź nić atmos ferę.

– Wiele rze czy mieli zro bić razem – odparł smutno młody
czło wiek i wolno zasu nął szu fladę.

W drzwiach poja wiła się Sum mer Win ter.
– Chyba nic wię cej nie znaj dziemy – powie działa z lek- 

kim roz cza ro wa niem.
– Chciał bym pań stwu coś dać.
Red fern dopiero teraz zauwa żył, że Will trzyma w dłoni

małego lap topa i łado warkę.
– Alan trzy mał go u mnie, gdy gdzieś wyjeż dżał albo był

poza domem – wyja śnił. – Przej rza łem go pobież nie, ale nic
nie zna la złem. Może pań stwu się uda.

– Hasło? – rzu ciła podejrz li wie Sum mer i wzięła od męż- 
czy zny kom pu ter.

– Bro oklands – odpo wie dział. – To był cały jego świat.
Dla tego tam miał odbyć się ślub. Pro szę to scho wać. – Wska- 
zał na lap top. – Rodzice nie wie dzą o jego ist nie niu.

Poli cjantka nie udol nie ukryła zasko cze nie, ale nie zadała
wię cej pytań. Scho wała lap top do torby. Podą żyli za Wil lem
i po chwili znów zna leźli się w salo nie, w któ rym niczym
woskowe figury wciąż sie dzieli Bar ke ro wie.



– Chciał bym, żeby wró cili pań stwo pamię cią do dnia
ślubu. – Red fern usiadł na sofie. – Czy Alan zacho wy wał się
wtedy nor mal nie?

– Nie wiemy, bo go nie widzie li śmy. Wyje chał przed śnia- 
da niem. Pew nie chciał jesz cze poroz ma wiać z Saman thą,
usta lić jakieś szcze góły.

– Moż liwe – Red fern nie był prze ko nany. – Kiedy widzie- 
li ście go po raz ostatni?

– Wie czo rem, po prób nym przy ję ciu – odpo wie działa
Mar ga ret. – Sie dzie li śmy jesz cze chwilę w salo nie, roz ma- 
wia li śmy o ślu bie, pla nach.

– Jak się wtedy zacho wy wał? Był zde ner wo wany? – dopy- 
ty wała Sum mer.

– Jak na takie oko licz no ści to chyba tak – powie działa
nie pew nie Mar ga ret. – Był dość zde ner wo wany, ale to zro zu- 
miałe przy takim pozio mie intro wer ty zmu…

– Wiem już, skąd pana znam! – wystrze lił nagle Her man
tak, że kobiety pod sko czyły, a Red fern nie mal zakrztu sił się
śliną. – Jest pan nie do szłym zię ciem Johna i Iza belli Bones.
Pozna li śmy się na jed nym z bożo na ro dze nio wych przy jęć
w Silver Manor.

David pamię tał jedno przy ję cie w posia dło ści Bone sów.
Dzię ko wał sobie, że nie dał się namó wić ojcu Patri cii na
oświad czyny tego dnia. Wie czór pełen sztucz nych uśmie- 
chów i pokle py wań po ramio nach miał uświet nić wielki bry- 
lant, który David otrzy mał od przy szłych teściów. Jego pier- 
ścio nek z rubi nem, który, według opo wie ści Siwiasz czyka,



kie dyś nale żał do babci Davida, Bone so wie nie mal spu ścili
do kibla. Zapamię tał z tego dnia, że po raz pierw szy poczuł
się wtedy nic nie wart. Bar ke rów nie pamię tał.

– Tak, byłem na tym przy ję ciu – odparł ase ku ra cyj nie. –
 Nie stety, było na nim tylu przy ja ciół pań stwa Bone sów, że
nie zapa mię ta łem pana. Pro szę wyba czyć.

– Musiał pan zapa mię tać. Przy nie śli śmy wtedy Iza belli
bombkę z kolek cji Geo rga Jen sena. Który to był rok? – zwró- 
cił się do żony.

– Musiał być dwa tysiące dzie siąty, bo wtedy Jen sen
wypu ścił złote serce. Pamię tam, że dla nas wybra łam z kata- 
logu taką samą – szcze bio tała sztucz nie Mar ga ret, jakby
zado wo lona z faktu, że nie musi już mówić o synu, uda jąc,
że nie cierpi.

– No więc Patri cia o mały włos jej nie upu ściła – cią gnął
nie po trzeb nie Bar ker. – Byłaby kupka szkła za dwie ście fun- 
tów. Wszy scy wstrzy mali oddech, a pan ją zła pał.

Red fern nie pamię tał ani bombki, ani Patri cii, ani nawet
samej sytu acji. Wyryło mu się za to poczu cie niż szo ści i upo- 
ko rze nia, że pier ścio nek, który wtedy miał w kie szeni,
w zasa dzie nie należy do niego.

– Och, Her ma nie, nie widzisz, że pan inspek tor nie życzy
sobie przy po mnieć.

Ja pie przę, wście kał się w myślach, zasta na wia jąc się, do
czego pro wa dzi ta roz mowa i dla czego nagle stał się jej głów- 
nym tema tem.



– To pan zastrze lił ich bied nego syna – dotarło do Red- 
ferna niczym wystrzał armatni i tra fiło pro sto w pierś, w któ- 
rej natych miast odczuł ucisk.

– To była obrona konieczna – oznaj mił zimno, czu jąc, że
mimo wol nie zaci ska pię ści.

– Doprawdy? – zdzi wił się sztucz nie Her man. – Prze ra- 
żony, chory psy chicz nie czło wiek panu zagra żał? No cóż…
sądzę, że ktoś, komu tak łatwo jest pocią gnąć za spust, nie
powi nien pro wa dzić śledz twa.

– Nie stety, w Woking nie ma kata logu poli cjan tów, z któ- 
rego można wybie rać jak z kolek cji Jen sena – wark nął Red- 
fern. – Jest pan ska zany na mnie.

– Jeśli sprawę pro wa dzi Bente Han sen, to chyba będzie
można zor ga ni zo wać jakąś erratę – odparł z cynicz nym
uśmiesz kiem i wska zał na torbę Sum mer. – A, i pro szę oddać
kom pu ter mojego syna. Bez nakazu może cie co naj wy żej…

– Jeśli sprawę pro wa dzi Bente Han sen – prze rwał mu
Red fern, wsta jąc – to mogę się zało żyć o jej płowy war kocz,
że każe panu spie przać.

– Co do kom pu tera, to musie li by ście mnie prze szu kać –
 wyrwała się Sum mer Win ter. – A bez nakazu może cie co
naj wy żej poca ło wać mnie w dupę – dodała i udała się do wyj- 
ścia.

Poli cjanci wyszli w chłodne popo łu dnie, które nacią gnęło na
Hat chlands Park antra cy towy pled chmur. Red fern czuł, że



sza leje w nim taj fun. Bar ke ro wie coś ukry wali i posta no wili
zaata ko wać pierwsi, wycią ga jąc naj cięż szy oręż.

– Dla czego nie powie dzia łeś im prawdy, że w kate drze był
drugi strze lec? – zaata ko wała ze zło ścią, kiedy zna leźli się
w samo cho dzie. – Że nie ty zastrze li łeś Bonesa.

– Skąd wiesz?
– Wszy scy o tym mówią. – Powie trze szybko i ze świ stem

prze ci skało się przez jej noz drza.
– Mówią, ale mi nie wie rzą. – Red fern uspo koił nieco

głos, ale tylko po to, by nie poka zać pod wład nej swo jego
wzbu rze nia.

– Ja ci wie rzę. – Poło żyła mu rękę na dłoni i spoj rzała
w oczy o uła mek sekundy za długo.

– To niczego nie zmie nia. – Zabrał rękę, czu jąc się nie- 
swojo.

– To ty to zmień – powie działa hardo i ruszyła.
Do mia sta doje chali, nie odzy wa jąc się do sie bie. Dopiero

gdy minęli blok przy Con sti tu tion Hill, Sum mer zapy tała:
– Spró bu jemy pod je chać do Oli vii Shawn? Może przy ja- 

ciółka Saman thy coś nam wyja śni?
Red fern spoj rzał na pod peł za jącą pod mia sto sza rówkę.

Byłby to ide alny moment, by odwie dzić dom Ronalda Rudda
i przej rzeć jego rze czy.

– Tym razem dzia dzio naprawdę się zmę czył – odparł,
siląc się na żart. – Odbi jam na bazę.

Kazał się wysa dzić tak sów ka rzowi przy pubie przy Chert- 
sey Road. Drogę z uliczki Anthony do Seven Acres poko nał



pie szo. Pod czas pięt na sto mi nu to wego spa ceru myślał o tym,
co zasta nie w domu Ronalda Rudda. Nie był tam od czasu
odbi cia porwa nej Izy Wolań skiej i wąt pił, czy po nalo cie
połowy poli cjan tów z Sur rey uda mu się zna leźć coś jesz cze.

Szpa ler drzew niczym pasz cza gigan tycz nego węża zda- 
wał się pochła niać każdy jego krok. Dra pieżne pazury ogo ło- 
co nych z liści drzew two rzyły nad inspek to rem groźne, stale
poru sza jące się zło wrogo skle pie nie. Gdzieś w oddali usły- 
szał trzask gałązki, po chwili kolejny, gło śniej szy. Coś ewi- 
dent nie się zbli żało. Zatrzy mał się, by wyci szyć oddech
i wsłu chać się w las. Nic wię cej się nie stało, więc ruszył
ponow nie, tym razem ciszej sta wia jąc kroki. Im dalej szedł,
tym bar dziej zie mia na ścieżce była roz mok nięta. Przy po- 
mniał sobie, że kiedy skra dał się do tego domu na końcu
świata, rów nież było wil gotno, a póź niej roz pę tała się burza.

W coraz bar dziej nie prze nik nio nej sza rówce drzewa zda- 
wały się zle wać w jedno, ale Red fern wie dział, że to masyw
domu nie pozwala na roz po zna nie poje dyn czych pni. Nie
zwa ża jąc na hałas, przy spie szył kroku i po chwili sta nął
przed bramą. Odna lazł w kie szeni klu cze, które otrzy mał od
Kni ghta, i intu icyj nie wybrał naj więk szy z nich. O dziwo,
zamek szczęk nął cicho i wpu ścił Red ferna na teren pose sji.

Okna domu zio nęły mar twą pustką, nie odbi jały nawet
resz tek świa tła, które dzień zosta wił jesz cze w pośpie chu.
Red fern wszedł na werandę i rozej rzał się. Z jej desek mógł
zoba czyć domek myśliw ski, w któ rym Ronald Rudd popeł nił
samo bój stwo. Wciąż miał przed oczami jego spo kojną,
łagodną twarz, jakby w ułamku sekundy zyskał pew ność, że



wszystko, co go cze kało na ziemi, dopeł niło się, a on może
bez żalu odejść. Przez jedną krótką chwilę Red fern pomy- 
ślał, że mu zazdro ści.

Zamek do drzwi wej ścio wych oka zał się rów nie gościnny,
co ten przy bra mie i ustą pił przy pierw szym prze krę ce niu
klu cza. Red fern się gnął po latarkę, którą przy wiózł ze sobą.
Pro mień bia łego świa tła omiótł kory tarz, wzbu dza jąc panikę
sie dzą cych w rogach pają ków. Jedne pod kur czyły paty ko- 
wate nóżki, inne zro biły z nich uży tek i ucie kły, zni ka jąc
z pola widze nia.

Tknięty nie zro zu mia łym prze czu ciem wszedł do pierw- 
szego pokoju. To tu ukryła się Iza Wolań ska, kiedy kazał jej
ucie kać z piw nicy. Wciąż pamię tał jej prze ra żone oczy, które
patrzyły na niego spod wiel kiego łóżka.

Red fern przy glą dał się poszcze gól nym meblom. Przez
ogra ni czone pole widze nia czuł się nie swojo. Szafa, trzy
komody, para wan w pawie pióra w rogu sypialni. Nagle
zdało mu się, że nie jest sam. Ktoś sie dział w sto ją cym pod
oknem fotelu i bacz nie mu się przy glą dał. Inspek tor był
pewien, że kątem oka widzi jego białka oczu. Ostroż nie
i powoli odwró cił się i skie ro wał snop świa tła w tamtą
stronę, po czym prze klął w duchu swoją wyobraź nię, która
zmie niała stertę ubrań w czło wieka. Mimo że ode tchnął
z ulgą, wciąż czuł, że pokój skrywa przed nim jakąś tajem- 
nicę. Zaj rzał po kolei do każ dej z szu flad, ale poza rze czami
oso bi stymi Rud dów niczego nie zna lazł.



Lekko roz cza ro wany wyszedł i skie ro wał kroki do piw- 
nicy, w któ rej Ronald Rudd prze trzy my wał Izę Wolań ską.
Scho dząc po scho dach, przy po mniał sobie, jak bar dzo był
zasko czony wyglą dem wnę trza – przy jem nie urzą dzony
pokój dzie cięcy z nowymi meblami i mnó stwem zaba wek.
Rudd nie miał zamiaru skrzyw dzić dziecka. Pię cio latka była
bowiem ofiarą tylko do pew nego stop nia, dla byłego dzien ni- 
ka rza stała się środ kiem do celu, który udało mu się osią- 
gnąć. Dzięki porwa niu dotarł do pory wa czy i mor der ców
swo jej wnuczki.

O mało nie spadł ze scho dów, gdy nie spo dzie wa nie nad- 
szedł ese mes. Spoj rzał na wyświe tlacz i prze klął na głos.
Zupeł nie zapo mniał, że umó wił się z Ade kunle Foworą. Pie- 
lę gniarz z kli niki uza leż nień wła śnie cze kał na niego pod
biblio teką. Red fern napi sał krót kie wyja śnie nie i popro sił
o prze ło że nie spo tka nia. Męż czy zna odpi sał, że ma wolne
tylko w Nowy Rok, co inspek tor przy jął za dobrą monetę.

Scho wał komórkę, zaświe cił świa tło w piw nicy i rozej rzał
się po pomiesz cze niu. Panu jąca w nim cisza była wręcz
przy tła cza jąca, każdy krok czy szmer zda wały się pochła niać
grube ściany willi. Naj bar dziej mar twiło go, że nie sły szy
niczego, co dzieje się na zewnątrz.

Wszystko wyglą dało zgoła ina czej, choć wła ści wie nic się
nie zmie niło, od kiedy był tu ostat nio. Red fern widział ślady
pracy swo ich kole gów, któ rzy zabez pie czyli dowody w spra- 
wie, choć ni gdy nie tra fiła przed obli cze sądu. Pościel
w łóżku, roz rzu cone po pod ło dze klocki i sto lik pełen rysun- 
ków spra wiały wra że nie, jakby do pokoju zaraz miała wró cić



mała dziew czynka. Red fern pod szedł do krze sełka i pod niósł
z blatu jeden z obraz ków. Iza Wolań ska ryso wała głów nie
kolo rowe kotki i fiku śne dla nich domki, cza sem zaha cza jąc
swym dzie cię cym arty zmem o paty ko wa tych ludzi. Przy glą- 
da jąc się rysun kowi, jego uwagę zwró cił jeden szcze gół –
mimo że pię cio latka użyła wszyst kich kolo rów, na sto liku
leżała tylko czarna kredka. Inspek tor rozej rzał się po pokoju,
ale nie zna lazł żad nych innych. Nagle dotarło do niego, co
widział w sypialni Rud dów.

Wbiegł po scho dach i prze ciął długi kory tarz. Wpadł do
pokoju i kuc nął przy łóżku. Nie przy wi działo mu się. Na pod- 
ło dze leżało pudełko z kred kami i mały blok rysun kowy,
który musiał wypaść dziew czynce, kiedy wci skała się pod
ramę. Drżą cymi dłońmi wziął do ręki blok i zaczął prze glą- 
dać, jed nak poza kolej nymi weso łymi rysun kami niczego nie
zna lazł. Odło żył go i się gnął po kar to nik, który oprócz jede- 
na stu kre dek zawie rał coś jesz cze.

Red fern patrzył na zdję cie, na któ rym ktoś uchwy cił Pala- 
cza, a przy naj mniej taką miał nadzieję.

Wie czór

Dom zio nął pustką niczym piw nice Ronalda Rudda –
 wszystko zda wało się być na miej scu, bra ko wało tylko
żywych istot. Red fern pomy ślał, że dzia dek zabrał Ban dita
i naj pew niej spę dza teraz czas z Wandą, pró bu jąc zapo mnieć
albo przy naj mniej ukoić nerwy po spo tka niu z Pala czem.



Nic jed nak nie mogło sta nąć mu na prze szko dzie w ugo to wa- 
niu wiel kiego garnka krup niku, któ rego zapach spra wił, że
David poczuł potężny skurcz żołądka. Zanim doszedł do
wnio sku, że się prze jadł, spa ła szo wał dwie dokładki,
w duchu dzię ku jąc Boh da nowi, że ten relak so wał się wła śnie
przy kuchni.

Wcho dząc do pokoju z peł nym brzu chem i sen no ścią
osia da jącą na powie kach, poczuł się winny, że na kolejne
roz py ta nie wysłał Sum mer samą. Żeby zmyć z sie bie nie- 
przy jemne uczu cie, się gnął po komórkę i wybrał jej numer.

– O, stę sk ni łeś się? – Win ter zapy tała bez powi ta nia.
– Byłaś u Oli vii? – zigno ro wał zaczepkę, która zawsze

dzia łała, kiedy roz ma wiał z Tedem czy Maletz kim. W tym
wypadku nie spodo bał mu się żart, więc od razu wolał
przejść do kon kre tów, oba wia jąc się kie runku tej roz mowy.
Usiadł na łóżku i wsłu chi wał się w raport poli cjantki.

– Nikogo nie zasta łam, ale sąsie dzi powie dzieli mi, że
widzieli, jak wsiada rano do samo chodu i odjeż dża. Podobno
miała ze sobą sporą walizkę. W jej pracy powie dzieli, że
wzięła cho ro bowe.

– Ucieczka?
– Jeśli tak, to nie da leka. Spraw dzi łam, że nie opusz czała

kraju. Pozo staje spraw dzić moni to ring na auto stra dach.
– Z Woking nie ma aż tak dużo wylo tów na trasę – pokrze- 

pił ją.
W myślach widział uno szącą się ku linii wło sów brew

i uśmiech pół gęb kiem Sum mer.



– A co z cza sem?
– Tin ney spraw dził moni to ring na Mabel Street i fak tycz- 

nie Alan ode brał Saman thę z domu za dwa dzie ścia pięć
ósma. Dzwo nił do niej pół godziny wcze śniej, więc albo
upew niał się, że jest gotowa, albo zro bił jej nie spo dziankę.

– Jeśli Gran to wie mówią prawdę, to raczej wszystko było
zapla no wane – Red fern zamy ślił się, pró bu jąc na szybko
poukła dać w gło wie mno żące się sce na riu sze. Jeden z nich
wydał mu się praw do po dobny.

– Albo jadąc po Saman thę, zorien to wał się, że zapo mniał
bukietu, i wspól nie poje chali kupić drugi, dla tego zmie nili
pier wotny plan.

– To by ozna czało, że ich śmierć była przy pad kowa.
– Nie wie rzysz w przy padki?
– To naj cięż szy oręż losu – odparła filo zo ficz nie. – Może

byli zatem świad kami cze goś?
– Bar ker jest wła ści cie lem gale rii. To może być jakiś trop

– Red fern czuł, że łapie wiatr w żagle.
– Nie poje cha liby prze cież do gale rii na godzinę przed

otwar ciem – powąt pie wała Sum mer.
– Sprawdź, czy jaka kol wiek kwia ciar nia jest czynna od

ósmej. Może będziemy mieli szczę ście.
– Okej, zdzwo nimy się rano. Śpij dobrze – powie działa

melo dyj nie i roz łą czyła się.
Do wyko na nia miał jesz cze jeden tele fon. Wie dział, że

powi nien sam zająć się naprawą trium pha, ale przy takim
natłoku obo wiąz ków zwy czaj nie musi się zdać na cudze



ręce. Nie po ko iło go, że sta ru szek powoli staje się za słaby, by
nadą żyć za życiem Red ferna. Zadzwo nił do zna jo mego
mecha nika i umó wił na jutro odbiór auta z par kingu. Żeby
nie ulec poku sie poło że nia się, usiadł na krze śle i oparł się
wygod nie. Z biurka wycią gnął zdję cie, które zna lazł w domu
Ronalda Rudda. Przyj rzał mu się dokład nie. Przed sta wiało
plac za połu dniową ścianą kate dry Guild ford i na nim kil ka- 
na ścioro ludzi. Było dość dobrej jako ści, ale nie pozwa lało
na roz po zna nie poszcze gól nych osób. Uję cie suge ro wało, że
zostało zro bione z wysoka, naj pew niej z samo lotu. Red fern
nie tra cił więc zmy słów, myśląc nie mal codzien nie o heli- 
kop te rze. Kiedy mie rzył z broni do Adriana Bonesa,
naprawdę sły szał krą żącą nad kate drą maszynę.

Inspek tor długo wpa try wał się w czer wone kółko, które
ktoś zro bił wokół jed nej osoby, i szybko dostrzegł, co ją
odróż niało od pozo sta łych – czło wiek, zamiast biec do kate- 
dry, naj wy raź niej z niej ucie kał.



ROZ DZIAŁ II
31.12.2013, wto rek

Rano

Davida obu dził zgrzyt w zamku i szybki stu kot psich łap
o pod łogę. Po chwili zoba czył uchy la jące się drzwi i poczuł
przy gnia ta jący go cię żar. Ban dit po kąpieli w desz czówce
wsko czył na łóżko i posta no wił poka zać panu, jak bar dzo się
za nim stę sk nił. Red fern usi ło wał osło nić się od nie chcia- 
nych buzia ków, nacią ga jąc na sie bie koł drę.

– O, myśla łem, że cię nie ma. – W drzwiach poja wił się
dzia dek. – Nie widzia łem samo chodu. Tylko mi nie mów, że
ktoś go…

– Nie, nikt go nie ukradł, nawa lił mi pod pracą – David
uprze dził dziadka. – Musia łem go tam zosta wić.

Zdjął z sie bie szcze niaka, a ten natych miast wybiegł
z pokoju. David wstał. Zda wało mu się, że z przed po koju
docho dzą kroki jesz cze kogoś. Nie pomy lił się. Po chwili
usły szeli kobiecy głos:

– Ten psiak powi nien się nazy wać Paco!
Red ferna prze szedł dreszcz na myśl o kolej nym prza- 

śnym imie niu psa.



– Bambi jest ładne, moja duszko – pospie szył uspo koić jej
zapędy Boh dan.

– Dla czego aku rat Paco? – docie kał David, choć nie był
prze ko nany, czy na pewno chce wie dzieć.

– Bo robi straszny raban! – zaśmiała się Wanda, a Boh dan
jej zawtó ro wał. David uśmiech nął się moż li wie sze roko, czu- 
jąc, że drga mu powieka. Uznał, że zarówno żart, jak i widok
dziadka ukła da ją cego usta w „moja duszko” to sta now czo za
dużo jak na wtor kowy pora nek. Przy wo łał pie ska i potar mo- 
sił miękką sierść na łebku, otrzy mu jąc w zamian mokrego
całusa.

– Co to za ban dyta, który nie roz ra bia, prawda, Ban ditku?
– zwró cił się z czu ło ścią do szcze niaka.

– Pierw sze sły szę, żeby sarenki roz ra biały – dorzu ciła do
pieca Wanda, sta jąc za ple cami Boh dana.

David wygo nił całe towa rzy stwo, tłu ma cząc, że musi się
ubrać. Goście burk nęli coś o śnia da niu i zamknęli za sobą
drzwi. Wło żył dżinsy i koszulkę, po czym usiadł przy biurku.
Do odprawy miał jesz cze ponad godzinę. Zasta na wiał się, czy
zdąży zadzwo nić do Zhenga i opo wie dzieć mu o swo ich usta- 
le niach co do Pala cza. W końcu uznał, że to jest waż niej sze
niż cokol wiek inne, tym bar dziej że Palacz zaata ko wał go we
wła snym domu, i wybrał numer.

– Cześć, Zheng – przy wi tał się, gdy tylko agent NCA ode- 
brał połą cze nie.

– Domy ślam się, że nie dzwo nisz, by życzyć mi uda nego
dnia – mruk nął zaspany męż czy zna. – Cho ciaż zwa żyw szy



na porę, mógł bym się tego spo dzie wać.
– Prze pra szam, fak tycz nie jest tro chę wcze śnie – Red fern

poczuł się głu pio, tym bar dziej że zna jąc roz ryw kowy cha- 
rak ter Zhenga, można było przy pu ścić z osiem dzie się cio pro- 
cen tową pew no ścią, że agent będzie hucz nie świę to wać
nadej ście nowego roku.

– No więc co się stało? – spy tał i ziew nął prze cią gle.
– Chyba zna la złem Pala cza – powie dział Red fern, choć

wyda wało mu się to sporą nad in ter pre ta cją fak tów. Zale żało
mu jed nak na pio ru nu ją cym efek cie, który chyba udało mu
się osią gnąć, ponie waż Zheng prze klął siar czy ście.

– Mów, co masz! – roz ka zał.
– Pamię tasz, że w kate drze był drugi napast nik?
– Jak mógł bym zapo mnieć. Poka zy wa łem ci nawet,

jakiego tłu mika mógł użyć.
– Chyba mam jego zdję cie, ale nie pod nie caj się, bo nie

widać twa rzy. Podej rze wam nato miast, jak i kiedy zostało
zro bione. Pozo staje tylko pyta nie, przez któ rego z pisma ków.

– I ja mam ci pomóc odna leźć tę igłę w stogu siana?
– Chyba nie będzie to takie trudne, ale fak tycz nie potrze- 

buję two ich ramion, by…
– Chcesz się przy tu lić? – prze rwał mu Zheng, żar tu jąc

w swoim stylu, który zawsze bawił Red ferna.
– Raczej sko rzy stać z ich dłu go ści, bo moje są za krót kie.
– Ech, mia łem nadzieję na nume rek – jęk nął agent.
– Nume rek to będzie mi potrzebny, ale dzien ni ka rza,

który zro bił to zdję cie. Naj praw do po dob niej pra co wał



z Ronal dem Rud dem albo się znali. Moż liwe też, że wcale
nie cho dzi o dzien ni ka rza. Cho dzi mi o to, by dowie dzieć się,
czyja maszyna wisiała wtedy nad kate drą Guild ford… – Red- 
fern mówił coraz szyb ciej.

– Dobra, spo koj nie, żoł nie rzu. – Zheng zaśmiał się do słu- 
chawki. – Wszystko rozu miem, ale dla czego sam tego nie
zro bisz? To nie są tajne dane.

– Bo nie chcę, żeby dowie dział się ktoś z Woking, a tylko
tobie ufam.

– Nawet po tym wszyst kim?
Red fern mil czał, zasta na wia jąc się nad dobrą odpo wie- 

dzią, która zupeł nie nie chciała nadejść.
– No dobra, to ja też cze goś się dowie dzia łem. – Zheng

prze rwał jego myśli. – Co prawda miał to być pre zent nowo- 
roczny, ale skoro sam zaczą łeś, to masz. Pamię tasz próbkę
wody, którą pobra łeś z tego ory gi nal nego mane kina?

– Tak, pamię tam sek slalkę, którą Palacz dostar czył pod
mój dom. – Red fern wes tchnął ciężko na to wspo mnie nie. –
 I jesz cze pamię tam naszą pracę nad nią i twój zachwyt nad
kunsz tem wyko na nia. Mów, co masz – pona glił go.

– No, droga zabawka. – Roz ma rzył się. – A swoją drogą,
masz ją jesz cze?

– Zheng, skup się. Co z lalką?
– Jak wiesz, ana liza wody wyka zała, że pocho dzi z morza.

Coś mnie jed nak tchnęło i zle ci łem dokład niej sze bada nia.
No i oka zało się, że labo ra to rium zna la zło w niej orga ni zmy,
które upodo bały sobie wody Szko cji. Nie wiem, o co tu cho- 



dzi, ale zna jąc tego popa prańca, to może być jakaś pokrętna
wska zówka.

Myśli inspek tora natych miast poszy bo wały do Dover
i sier żanta Vish nawy Bur kule, który szó stego paź dzier nika
poin for mo wał go, że wyło wiono z morza zwłoki nie zna nego
męż czy zny. Topie lec miał przy sobie tabliczkę z poli cyj nej
nagrody Red ferna, co skie ro wało ofi cera na jego trop. Po
dotar ciu na miej sce z prze ra że niem odkrył, że czło wiek,
który leżał na stole sek cyj nym, musiał być Adria nem Bone- 
sem. Albo padł ofiarą poważ nej misty fi ka cji. Aby nie ścią gać
na sie bie kło po tów, prze mil czał ten fakt zarówno przed ofi- 
ce rem z Dover, jak i prze ło żo nymi. Teraz powoli roz sy panka
zaczy nała skła dać się w sen sowną całość. Jeśli pomi nąć fakt,
że woda w lalce pocho dziła z zupeł nie innej czę ści bry tyj- 
skich mórz niż te oka la jące Dover.

– Jesteś tam jesz cze? – dopy ty wał Zheng.
– Tak, jestem. Zasta na wiam się, jak to ugryźć.
– No to podział zadań mamy zała twiony. Ty myślisz, co

może ozna czać woda z Morza Pół noc nego, a ja idę
w kimono, by solid nie odpo cząć przed imprezą syl we strową
– oznaj mił z rado ścią. – A w ogóle jakie masz plany na tę
noc?

Dobie ga jące z kuchni zapa chy i dźwięki pod po wie działy
mu, że w zasa dzie plany zde cy do wały za niego.

– Sza lony bal na dwie pary – wyznał kwa śno Red fern.
A wie czór spę dzi naj pew niej przy łóżku Marty, modląc się,
by wró ciła do pełni sił.



– Uuu, podwójna randka? – Zheng aż cmok nął.
– Tak, z czego jedna dwójka to para flir tu ją cych tetry ków,

a druga – kawa ler z psem.
– Doko op tuj sobie pannę z kotem i będzie pico bello –

 oparł ze śmie chem Zheng i życząc Davi dowi szczę śli wego
nowego roku, roz łą czył się.

Pico bello, powtó rzył w myślach Red fern, co zanio sło go
wprost do Isa belli Bones. Obie cał sobie, że zaraz po syl we- 
strze złoży wizytę matce Adriana. Na razie jed nak za
drzwiami cze kała na niego naj lep sza jajecz nica świata, o któ- 
rej miesz kańcy Silver Manor mogli sobie tylko poma rzyć.

***

Spóź nie nie Red ferna zostało okra szone nie za do wo loną miną
McMa hona, który zupeł nie nie spo dzie wa nie dla inspek tora
zajął miej sce koło Tin neya i bacz nie wszyst kich obser wo wał.
Tuż obok roz siadł się Joha nes z oby cza jówki, któ rego służba
miała dobiec końca z ostat nim dniem stycz nia. Inspek tor
nawet ucie szył się z wizyty star szego kolegi, któ remu naj wy- 
raź niej trudno było się poże gnać z murami komendy. Sam
pew nie czułby się tak samo.

Sie dząca trzy krze sła dalej Sum mer wyglą dała, jakby
odkryła ładunki wybu chowe pod Peacock Cen tre. Zgod nie
z coacho wym pier do lolo McMa hon, zamiast prze pro sić za
gafę, podzię ko wał wszyst kim za cier pli wość. Efekt był
dokład nie taki sam – zestaw kamien nych twa rzy, które
marzyły wyłącz nie o zakoń cze niu odprawy, dnia i całego



roku, bo jego koń cówka oka zała się dla zespołu wyjąt kowo
podła.

Red fern z ulgą myślał o trium phie, który kwa drans temu
wylą do wał na nowo cze snej lawe cie i poje chał do mecha- 
nika. Był wdzięczny, że Gra ham Ben tley od razu pod sta wił
mu auto zastęp cze. Co prawda był to obły i nijaki citroën, ale
uprzej mość męż czy zny praw do po dob nie ura to wała mu
dzień. Nie za do wo lona mina McMa hona z powodu jego spóź- 
nie nia miała wobec tego dru go rzędne zna cze nie.

– Mów cie, co macie – popro sił Red fern, licząc, że Win ter
wyrwie się pierw sza.

Z zado wo le niem usły szał jej głos:
– To może ja. Od razu powiem, że nie udało mi się zna- 

leźć Oli vii Shawn. W kom pu te rze Alana Bar kera też na razie
nic nie zna leź li śmy. Ale dowie dzia łam się cze goś cie ka wego
na temat naszej ofiary – oznaj miła i wyświe tliła gustowną
stronę inter ne tową w odcie niach czer wo nego wina.

Witryna nosiła nazwę „Red sam” i naj wy raź niej nale żała
do Saman thy Grant, bo jej zdję cie wid niało na stro nie powi- 
tal nej. Sum mer Win ter klik nęła na zakładkę „torebki” i ich
oczom uka zała się cała gama dam skich akce so riów, podzie- 
lona na kate go rie, które jed nak nie wiele mówiły zebra nym.
Kolejna zakładka, tym razem z paskami, była dużo czy tel- 
niej sza. Na mar gi ne sie strony Red fern natych miast dostrzegł
link o wymow nym tytule: „dla zabawy”, zupeł nie jakby prze- 
ka zał w myślach swoją suge stię. Kiedy Sum mer na niego
klik nęła, ekran zalał komu ni kat, że wej ście tylko dla doro- 



słych. Poli cjantka wypeł niła krótki for mu larz, poda jąc fał- 
szywą datę uro dze nia, i uzy skała dostęp do galan te rii. Reak- 
cja poli cjan tów była dwo jaka – jedni wstrzy mali oddech, inni
cicho wes tchnęli ze zdzi wie nia.

Red fern uznał, że zdję cia pro duk tów śmiało mogły być
wyko rzy sty wane w pismach dla fety szy stów. Nie ule gało
bowiem wąt pli wo ści, że modele skrę po wani w naj bar dziej
dzi waczne spo soby mieli na sobie pro dukty Saman thy Grant.
Na nie któ rych foto gra fiach uprzęże, maski i obroże pre zen- 
to wała też sama ich twór czyni.

McMa hon pobladł i sta rał się nie patrzeć na wyświe tlane
przez Sum mer zdję cia. Red fern nie miał zamiaru dema sko- 
wać jego związku z Saman thą, a już na pewno nie teraz,
kiedy wszy scy patrzyli, jak jego chrze śnica pręży się na ekra- 
nie.

– Nie taka znowu grzeczna, jak twier dzą rodzice dziew- 
czyny – sko men to wał jeden z poli cjan tów.

– To samo można powie dzieć o męż czyź nie – stwier dziła
Sum mer i prze wi nęła w dół strony, gdzie kolek cję dla panów
zachwa lał Alan Bar ker.

– Moż liwe więc, że to było narzę dziem zbrodni – pod su- 
mo wał Tin ney, wska zu jąc na tablicę. – Ted jest pewien, że
był to skó rzany pasek. Pikan te rii dodaje fakt, że pan młody
miał na sobie dam skie majtki – dodał i poło żył na stole zdję- 
cia, które otrzy mał od pato loga.

Różowy, ozdo biony koron kami atłas nie pozo sta wiał
mar gi nesu dla inter pre ta cji. Wszy scy zebrani w sali byli



zgodni co do tego, że bie li zna została zaku piona w dziale
z kon fek cją dam ską.

– No dobra, ale co nam to daje? – zapy tał ktoś z sali.
– Pójdę tym tro pem, poszu kam klien tów, dostaw ców skór

– zapew niła Win ter. – Założę się, że Saman tha pro wa dziła
księ go wość albo przy naj mniej spis ludzi, któ rzy kupo wali te
cuda. Moż liwe, że dokądś nas to zapro wa dzi.

– To mi coś przy po mniało – ode zwał się nie spo dzie wa nie
stary Joha nes, sku pia jąc uwagę wszyst kich poli cjan tów. –
 Parę lat temu mie li śmy sprawę dziw nego samo bój stwa.
Facet niby powie sił się sam na czer wo nym pasku od podob- 
nej uprzęży, czy jak to nazwać. Ni gdy nie zna leź li śmy spraw- 
ców, ale też nie byli śmy pewni, czy jaki kol wiek był.

– Co masz na myśli? – zapy tał McMa hon, naj wy raź niej
odczu wa jąc ulgę, że zeszli z tematu hobby Saman thy Grant.

– To, że wyglą dało to tro chę, jakby ktoś prze ho lo wał
z zabawą. Moż liwe, że drugi uczest nik uciech po pro stu
uciekł. W każ dym razie facet miał we krwi wszyst kie moż- 
liwe świń stwa. Ni gdy się nie dowie dzie li śmy, co się wła ści- 
wie stało. Rów nie dobrze mógł to zro bić sam. Na wszelki
wypa dek wrzu cono to do nas i zakwa li fi ko wano jako samo- 
bój stwo. Sta ty styki muszą się zga dzać.

– Gdzie to było?
– Na pokła dzie samo lotu. – Stary poli cjant uśmiech nął

się. Fałdy jego nala nej twa rzy utwo rzyły drugi pod bró dek,
nada jąc mu jesz cze sym pa tycz niej szy wygląd.



– Lot ni sko Fairo aks? – zapy tał Red fern, który pamię tał
obiekt ze sprawy Izy Wolań skiej. Był naj bli żej Woking.

– Lepiej – odparł z tajem ni czą miną Joha nes. – Faceta
zna leźli pra cow nicy Bro oklands Museum w… con cor dzie.

– Pie przysz! – wyrwało się z kilku gar deł.
– Od dzie się ciu lat nie, ser du cho nie pozwala. – Zaśmiał

się rubasz nie. – Ale już cał kiem poważ nie, to może jest jakiś
zwią zek. Może tra fi li śmy na jakiś wspólny mia now nik?

– Możesz mieć cho lerną rację – ode zwał się nagle McMa- 
hon. – Przy go tu jesz nam papiery tej sprawy?

– Więk szość jest w bazie, ale jakby co, to służę pomocą.
Może jesz cze na fini szu na coś się przy dam. – Uśmiech nął
się, ale dziw nym tra fem tym razem fałdki uło żyły się
w smutny obraz. – Facet nazy wał się Jason McCabe. Był
przed trzy dziestką i z tego, co pamię tam, miesz kał w West
Byfleet. Resztę znaj dzie cie w kom pu te rze.

– Dobra robota, Joha nes. – Po sali ponio sła się pochwała
Red ferna, który naj wy raź niej uprze dził McMa hona. – Myślę,
że naj le piej, jak prze ko py wa niem bazy zaj mie się Tin ney.

– A ty nie mia łeś już być w Lon dy nie, kolego? – zain te re- 
so wał się szcze rze Joha nes.

– Mia łem – bąk nął Chris. – Ale zostały mi jesz cze jakieś
tam pro ce dury czy inne pier doły. Naj pew niej zacznę w poło- 
wie lutego.

– No to zro bimy łączoną imprezę poże gnalną – ucie szyła
się Sum mer.



– Dobra, koniec prze ryw ni ków, bo nas nowy rok zasta nie
– zażar to wał McMa hon. – Wszy scy wie dzą, co mają robić?
Jeśli tak, to widzimy się dru giego. Oby dwa tysiące czter na- 
sty przy niósł nam tro chę wię cej szczę ścia.

– Amen, sio stro – rzu cił ktoś z sali i wszy scy zaczęli się
zbie rać do wyj ścia.

Red fern wyszedł z sali z zamia rem zaj rze nia do Tin neya,
który puścił się przo dem. Odkąd wró cił na komendę, nie
miał oka zji z nim poroz ma wiać. Szcze gól nie inte re so wało go
prze nie sie nie do Lon dynu, które wciąż prze su wało się
w cza sie. Zaraz potem chciał wpaść do Sum mer i wypy tać
dokład nie o kom pu ter Alana. Pogrą żony w myślach prze mie- 
rzał kory tarz komendy.

– Masz chwilę? – usły szał głos z gabi netu Kni ghta.
– A ty nie w domu? – zdzi wił się Red fern, prze kra cza jąc

próg pokoju, który tonął w pół mroku. – Myśla łem, że świę tu- 
je cie z Ruth.

Komen dant sie dział za biur kiem, jak zwy kle oddzie lony
od świata murem z doku men tów. Ekran moni tora oświe tlał
mu twarz bia ła wym bla skiem, który pod kre ślił oznaki nie- 
daw nej cho roby.

– Nie tym razem – odparł zre zy gno wany Kni ght. – Córka
przy wio zła wnuki, więc pół noc zapewne spę dzimy na czy ta- 
niu bajek i tłu ma cze niu zapła ka nym pię cio lat kom, dla czego
mamusi z tatu siem jesz cze nie ma.

Red fern pomy ślał, że nikt nie koń czy tego roku, patrząc
w nad cho dzący z rado snym nasta wie niem. Tak wiele rze czy



miało się tu zmie nić, że wręcz wyczu wało się drga jące od
napię cia powie trze. Nasy cone nie pew no ścią sta wało się nie- 
mal duszne.

– Zna la złeś coś? – zapy tał Kni ght i pochy lił się.
– Nie stety, ale spę dzi łem tam za mało czasu – oznaj mił

Red fern, wcho dząc i zamy ka jąc za sobą drzwi.
– Nie do brze, nie mogę blo ko wać miej sca zbrodni w nie- 

skoń czo ność. – Twarz komen danta na uła mek sekundy prze- 
ciął dziwny gry mas. Wyczu wa jąc kło poty, Red fern porzu cił
pier wotny pomysł zaję cia krze sła przed biur kiem.

– Mia łem wra że nie, że nie byłem tam sam – pospie szył
z wyja śnie niem, ale nie spo dzie wana złość Kni ghta nie ustą- 
piła.

– Fatal nie. Facet, który ukradł kom pu ter? – zain te re so wał
się.

Red fern ski nął głową twier dząco, choć nie był pewien.
– Widzia łeś go? – zapy tał nieco za gło śno.
Inspek to rowi nie podo bała się napa stli wość prze ło żo- 

nego. Posta no wił roze grać tę roz mowę po swo jemu.
– Gość kręci się coraz bli żej, bawi się – oznaj mił enig ma- 

tycz nie. – Mam jed nak wra że nie, że nie długo się znu dzi
i zaata kuje naprawdę.

– Chcesz powie dzieć, że wysa dze nie miesz ka nia, porwa- 
nie Soko liń skiej i pobi cie two jego dziadka to nie było
„naprawdę”? – zapy tał, nie kry jąc zdzi wie nia.

– Zapo mnia łeś o zama chu na cie bie – przy po mniał mu
inspek tor, na co komen dant tylko mach nął ręką. – To jest



jakaś gra, Mal col mie. Facet prze jął wszyst kie karty i roz- 
grywa osta teczną par tię.

Red fern sta rał się mówić jak naj bar dziej ogól ni kowo,
siląc się na sztam powe meta fory. Zain te re so wa nie Kni ghta
wydało mu się zbyt duże, co zapa liło w nim kolejną czer- 
woną lampkę. I w obli czu tego wcze śniej sza suge stia, że
powi nien odgro dzić się od wszyst kich z Woking, wydała mu
się tym bar dziej podej rzana. Wymie nia jąc występki Pala cza,
komen dant pomi nął próbę mor der stwa. Zupeł nie jakby to
go nie inte re so wało albo jakby wie dział, kto za tym stoi.
Inspek tor posta no wił, że od teraz każdy swój ruch będzie
trzy mać w tajem nicy, gdyby oka zało się, że Kni ght pró buje
jed nak kogoś chro nić.

– Będę się zbie rał. Muszę jesz cze poje chać do muzeum
Bro oklands – powie dział Kni ght.

– Podobno tak – zary zy ko wał odpo wiedź i wyszedł, zapo- 
mi na jąc życzyć komen dan towi szczę śli wego nowego roku.

Tin neya zastał przy eks pre sie do kawy. Młody poli cjant
stał z kub kiem, odwró cony bokiem, i obser wo wał przez
okno zmie nia jącą się pogodę. Pory wi sty wiatr zagar niał sil- 
nym ramie niem ostat nie chmury, dając nadzieję na przy- 
jemne popo łu dnie.

– Będzie mi bra ko wało tej lury – powie dział nagle.
– W Lon dy nie mają jesz cze gor szą – zapew nił go Red fern,

wciąż mając w pamięci fatalną wodę w sto licy.
Żadna lavazza czy inny davi doff nie były w sta nie pokryć

tego meta licz nego smaku. Po wielu eks pe ry men tach agenci



NCA pod dali się, docho dząc do wnio sku, że nawet uży wa nie
roz pusz czal nego maxwella było w tym przy padku świę to- 
kradz twem.

– Jestem tu dopiero kilka mie sięcy, a wydaje mi się, że
kil ka na ście lat – wyznał nie spo dzie wa nie Tin ney.

– Bo tym, co się ostat nio wyda rzyło w tej pipi dó wie,
można by zapeł nić całe archiwa innej pipi dówy. Założę się
o dwu dzie staka, że w Lon dy nie będziesz się nudził.

– Weź mnie nie strasz. – Tin ney odsta wił kubek i z praw- 
dzi wym prze stra chem spoj rzał na Red ferna, na co ten tylko
się uśmiech nął.

– Udało ci się zer k nąć do kompa Alana? – zapy tał i wsta- 
wił kubek pod dyszę eks presu. Kan tynę wypeł nił syk i kwa- 
sko waty zapach kawy.

– Zna la złem ukryty kata log z fil mami bar dzo xxx oraz
zaba wami tej dwójki. W obli czu tego, co przed sta wiła Sum- 
mer, to wydaje się sesją rekla mową. Chodź, pokażę ci.

Zabrali kubki z kawą i prze szli do biurka poste run ko- 
wego, na któ rym stały dwa lap topy. Tin ney usiadł na krze śle
i uru cho mił ten mniej szy. Red fern przy cią gnął sobie krze sło
z sąsied niego sta no wi ska i wpa try wał się w ekran star towy.
Chris wpi sał hasło, pokli kał w różne ikony i po chwili mogli
podzi wiać zdję cia, które Alan Bar ker chciał ukryć przed
świa tem.

– Nie złe – Red fern nie mógł się zdo być na wyszu kany
komen tarz.



Naszła go myśl, że nie kręci go ani latek sowy strój
Saman thy, któ rej nie można było odmó wić urody, ani skó- 
rzane jabłko w jej ustach na kolej nym zdję ciu, ani tym bar- 
dziej uprzęż, na któ rej pro wa dzał ją Alan. Po jakimś cza sie
wszystko to wyda wało się po pro stu śmieszne i na siłę udziw- 
nione. Z każdą kolejną odsłoną ich igra szek zmie niały się tła,
rekwi zyty i pozy, ale ze wszyst kich wyzie rała dziwna pustka.

– A to? – Red fern dotknął ekranu, na co Tin ney syk nął
z dez apro batą. Się gnął po leżącą na bla cie ście reczkę i prze- 
tarł powstały na matrycy odcisk.

– Też zwró ci łem na to uwagę – oznaj mił po chwili. – To
wygląda, jakby zostało zro bione poza sypial nią.

Patrzyli razem na parę figlu jącą w czymś, co Red fern
nazwał klatką, choć tylko z jed nej strony miała kratę. Dwie
pozo stałe ściany sta no wiły lustra wiel kie jak w siłow niach.
Pośrodku stało coś na kształt sze ro kiego łóżka szpi tal nego
peł nego pasków i kla mer, a z boku sto lik, jakiego zwy kle
używa się przy ope ra cjach. W sła bym świe tle Red fern
dostrzegł róż nego kształtu wibra tory.

– Może to jakiś klub? – zasu ge ro wał Tin ney, lekko mru- 
żąc oczy.

Prze wi nął gale rię dalej. Na każ dej foto gra fii patrzyli na
parę ubraną w skąpe skóry lub zupeł nie nagą w coraz śmiel- 
szych pozach. Na ostat niej Alan zaci snął coś na szyi Saman- 
thy, sto jąc za nią. Dziew czyna otwo rzyła usta, jakby usi łu jąc
zła pać haust powie trza, a on odchy lił głowę w dzi kiej eks ta- 
zie.



– Zmie niam zda nie – oznaj mił Tin ney. – To nie mógł być
klub. Tu zro biono całą sesję, a takie miej sca nie życzą sobie
zdjęć. To jest abso lut nie zaka zane – dodał z powagą.

– A zatem pry watna kom nata – pod su mo wał Red fern. –
 Dobra robota, Chris. Przej rzyj jesz cze dokład nie te fotki,
może coś znaj dziesz.

– Będę musiał wyjść tro chę wcze śniej, sze fie. – Skrzy wił
się. – Sio strze nice wymu siły na mnie syl we stra dzie się cio le- 
cia.

– Ale one mają chyba po osiem lat! – Red fern nie krył
roz ba wie nia. Podej rze wał, że pod tą obiet nicą kryje się chęć
ukry cia prawdy przed dziećmi.

Parę mie sięcy temu sio stra Chrisa uznała, że jest zmę- 
czona macie rzyń stwem, i ucie kła z nie zna nym męż czy zną,
zosta wia jąc dziew czynki pod opieką brata. Podobno prze- 
stała nawet przy sy łać mu pie nią dze. Chris zde cy do wał się
pozba wić ją praw rodzi ciel skich. Prze nie sie nie mło dego
poli cjanta do Lon dynu było mu wręcz nie zbędne, przede
wszyst kim ze wzglę dów finan so wych. Red fern obie cał sobie,
że jesz cze dziś uru chomi swoje kon takty w sto licy, by
w miarę moż li wo ści przy spie szyli sprawę.

– Nie cho dzi o samą imprezę, choć oczy wi ście to też, ale
dziś adop tu jemy kota ze schro ni ska. Dziew czyny uznały, że
powinna być rów no waga, bo one są dwie, a ja jeden, więc
bie rzemy takiego jed no okiego ban dytę. – Tym razem Chris
uśmiech nął się per li ście.

– Myśla łem, że chciały psa?



– Nie, mam w domu dwie małe kociary.
– Mia łem kie dyś kota – wyznał Red fern, czym zasko czył

nawet sie bie. – Przy tar ga łem go w dro dze ze szkoły, gdy
miesz ka łem z mamą w Ham mer smith. Biało-bury, z różo- 
wym nocha lem. Nie miau czał, tylko wyda wał takie śmieszne
dźwięki. Naj wier niej szy i naj mą drzej szy zwie rzak, jakiego
mia łem.

– To dopiero histo ria. – Tin ney klep nął się w kolano. –
 Jak już twardy inspek tor Red fern się otwiera i mówi o swo- 
ich pupi lach, to albo świat się koń czy, albo ten rok będzie
lep szy, niż się wszy scy spo dzie wają.

– Dobra, nie roz czu laj mi się tutaj, tylko leć po tego
kocura. Niech już dłu żej nie sie dzi w klatce.

Tin ney znik nął z pola widze nia, zosta wia jąc po sobie nie- 
do pitą kawę i opiłki szczę ścia, które zda wały się wiro wać
w zatę chłym tajem ni cami powie trzu.

– A ten co taki ucie szony? – Przed Red fer nem jak spod
ziemi wyro sła Sum mer, wska zu jąc Tin neya.

– Urzą dza syl we stra marzeń – oznaj mił Red fern, przyj- 
mu jąc kamienny wyraz twa rzy.

– Zazdrosz czę – wes tchnęła, patrząc z roz rzew nie niem
w głąb kory ta rza za Tin neyem.

– Kotu go urzą dza – uzu peł nił Red fern i uśmiech nął się.
– Jemu naprawdę potrzebny jest ten Lon dyn – sko men to- 

wała z uda waną tro ską. – A ty, co pora biasz?
– Chcę poje chać do miesz ka nia Saman thy, a potem do

szpi tala, do Marty.



– Racja, Marta – powie działa, dziw nie prze cią ga jąc
sylaby.

Red fern spoj rzał na nią z ukosa, ale nie dodał nic wię cej.
– Może ci się przy dać to. – Wycią gnęła z kie szeni klu cze.

– Pod je cha łam wczo raj do rodzi ców Saman thy i zapy ta łam,
czy przy pad kiem nie mają kom pletu. I voilà!

– Wspa niale – pochwa lił ją i wziął od niej pęk. – Zjem coś
i ucie kam.

Sum mer, nie znaj du jąc w tym zapro sze nia, kon ty nu- 
owała nie mrawo:

– Okej, a ja spró buję się dowie dzieć cze goś o Ala nie. Bro- 
oklands Museum jest dziś nie czynne, więc nie da rady tam
wejść, a czuję, że dzięki Joha ne sowi tra fi li śmy na coś waż- 
nego.

– Też tak uwa żam, ale nic się nie sta nie, gdy pocze kamy
tych kilka dni. Spró buj jesz cze poszu kać Oli vii Shawn, może
rzuci nieco świa tła na to… – Red fern odwró cił ekran lap topa
w jej stronę. Sum mer spoj rzała i wydała z sie bie ciche gwizd- 
nię cie.

– Robi się coraz cie ka wiej – przy znała. – Gdzie to było
zro bione?

– Nie wiem.
– Cie kaw sze jed nak, kto im te zdję cia zro bił. – Sum mer

wska zała na jedno z luster, przez które prze bie gał nie wy- 
raźny cień. Po dłuż szym przyj rze niu się można było zoba- 
czyć, że odbija czło wieka. Mrok pomiesz cze nia unie moż li- 
wiał jed nak roz po zna nie, czy była to kobieta, czy męż czy zna.



– Może przy ja ciółka Saman thy powie nam, jaka
naprawdę była panna Grant. Coś mi pod po wiada, że to
dopiero wierz cho łek tej sprawy.

Popo łu dnie

Pociąg linii kole jo wej South Western doje chał do Cla pham
Junc tion o cza sie. Red fern z zado wo le niem stwier dził, że
pora lun chu sprzyja podró żom do Lon dynu. Zła pał kolejny
pociąg i kiedy już w nim sie dział, pomy ślał, że musi o coś
zapy tać dziadka. Jego roz wa ża nia co rusz prze ry wały ese- 
mesy od załogi, zwłasz cza od Sum mer, która nama wiała go,
by zaj rzał choć na chwilę do Sove re igna. Z dość cha otycz- 
nych wia do mo ści wyni kało, że wszy scy samot nicy komendy
Woking zbie rają się, by świę to wać nadej ście nowego roku.
Nie był prze ko nany, czy ma ochotę na imprezę w towa rzy- 
stwie bandy utra cju szy. Ase ku ra cyj nie odpo wie dział, że się
zasta nowi, co spra wiło, że Sum mer prze stała go bom bar do- 
wać.

Po kil ku na stu minu tach jazdy wysiadł na pustym pero nie
Nor wood Junc tion i prze siadł się do kolejki naziem nej, która
zawio zła go do Lewi sham. Owiana złą sławą dziel nica pre- 
zen to wała się tak, jak mówiły o niej legendy.

Osła nia jąc się od wia tru, szedł Cir cu lar Road. Minął Pol- 
ski Ośro dek Lewi sham i dotarł do sze regu kamie nic z beżo- 
wego kamie nia. Wybrał tę z nume rem trzy dzie ści trzy.
Wszedł po scho dach i sta nął przed nie bie skimi drzwiami.



Chwilę mu zajęło, zanim sfor so wał zamki klu czami, które
dostał od Sum mer.

Gdy skrzy dło ustą piło, wspiął się na pierw sze pię tro
i odna lazł miesz ka nie numer cztery.

Skła dało się, podob nie jak u Gran tów, z salonu, który był
zarówno przed po ko jem, kuch nią, jak i poko jem dzien nym,
z tą róż nicą, że prze pie rze nie sta no wił tutaj ażu rowy regał
na książki.

Obok drzwi wej ścio wych zoba czył wej ście do łazienki.
Posta no wił zaj rzeć naj pierw tam. Rzut oka wystar czył, żeby
stwier dzić, że zde cy do wa nie była to dam ska świą ty nia pełna
magicz nych arte fak tów, któ rych zasto so wa nia ni gdy nie zro- 
zu mie. W szafce nad umy walką zna lazł stan dar dowe wypo- 
sa że nie: szczo teczkę do zębów, pastę, środki prze ciw bó lowe
i kilka maści. Pod umy walką środki czy sto ści. Nic, co wska- 
zy wa łoby, kim naprawdę była Saman tha Grant.

Wyszedł i skie ro wał się w stronę salonu.
Wyso kie, łukowe okna rzu cały mdłe świa tło na nowo cze- 

sne meble i sprzęty. Główną ścianę zaj mo wał spo rych roz- 
mia rów tele wi zor, pod nim niska komoda z książ kami, a tuż
za nią Red fern dostrzegł wąskie drzwi. Pod szedł i je otwo- 
rzył, uwal nia jąc zamknięty w sypialni zapach per fum. Lekka
owo cowa nuta wciąż uno siła się w powie trzu, jakby miesz ka- 
nie w despe rac kiej pró bie usi ło wało zatrzy mać pamięć
o swo jej wła ści cielce. Saman tha poże gnała się z tym miej- 
scem w ele ganc kim stylu, zosta wia jąc poście lone łóżko,
równo uło żone buty i podzie lone na kolory ubra nia w sza fie



– każde zło żone w żoł nier ską kostkę. Tylko cie niutka war- 
stwa kurzu na para pe cie świad czyła o tym, że od kilku dni
nikt tu nie zaglą dał.

Zre zy gno wany wyszedł i usiadł na skó rza nej kana pie
w salo nie. Roz glą dał się po pomiesz cze niu, zły, że niczego
cie ka wego tu nie odkrył. W pew nym momen cie dostrzegł na
szafce coś dziw nego. Taki sam ślad zauwa żył na futry nie
i regale z książ kami. Wstał i przyj rzał się z bli ska zabru dze- 
niom. Po chwili nie miał już cie nia wąt pli wo ści. Takie smugi
zosta wia kot, gdy wie lo krot nie ociera się pyszcz kiem, zazna- 
cza jąc swoją wła sność. Znał je dosko nale, ale na wszelki
wypa dek obej rzał wszyst kie w miesz ka niu. Nie zna lazł jed- 
nak żad nej sier ści, kuwety ani misek. Doszedł więc do wnio- 
sku, że zwie rzątko nie było już miesz kań cem kawa lerki.
Posta no wił jed nak to spraw dzić i zaj rzał w stan dar dową
loka li za cję kocich kuwet w małych miesz ka niach. Ponow nie
wszedł też do łazienki. I tu, w rogu koło muszli klo ze to wej,
zoba czył kilka zia re nek żwirku i ślad po kuwe cie. Naj wy raź- 
niej ktoś zabrał stąd futrzaka. I nie była to Saman tha.

Prze szło mu przez myśl, że to mogła być Oli via. A jeśli
tak, to musiała zosta wić po sobie ślad. Red fern wró cił do
salonu i sta nął przed rega łem oddzie la ją cym pokój od drzwi
wej ścio wych. Ku jego zasko cze niu nie był ozna czony przez
kota, a więc musiał się poja wić cał kiem nie dawno.

Kto kupuje nowy mebel tuż przed prze pro wadzką do nowego
lokum?, pomy ślał Red fern, wpa tru jąc się w półki.



W myśl zasady: pokaż mi swoje książki, a powiem ci, kim
jesteś, inspek tor zaczął prze glą dać kolo rowe grzbiety.
Podob nie jak Alan, Saman tha lubiła ładne wyda nia. Choć
w swo jej kolek cji miała wię cej ksią żek o pro gra mo wa niu
i ryn kach finan so wych, to Red fern wypa trzył pierw sze i,
jego zda niem, naj ład niej sze wyda nie Diuny. Żeby nie dostać
oczo pląsu, prze su wał pal cem po kolej nych pozy cjach, szu ka- 
jąc luki w sche ma cie. Po paru minu tach zna lazł grzbiet bez
tytułu. Wycią gnął album i usiadł z nim na kana pie. Prze wra- 
cał sztywne strony opi sane intry gu ją cymi tytu łami. Naj cie- 
kaw sze wydały się mu: Na wyży nach stra chu, Waka cje offline
i W szpo nach przy gody. Rodzice Saman thy mieli rację – przy- 
jaźń ich córki z Oli vią była bar dzo zażyła, bo dziew czyna
towa rzy szyła narze czeń stwu nawet w egzo tycz nych podró- 
żach, z któ rych zdję cia zdo biły nie mal każdą stronę albumu.
Wycią gnął jedno i scho wał do kie szeni. Poszu ki wa nia Oli vii
Shawn mogły teraz nieco przy spie szyć.

Wró cił do sypialni i ponow nie przej rzał rze czy Saman thy,
ale wciąż nie zna lazł w nich żad nych śla dów dru giej osoby,
nawet Alana. Kilka szu flad w komo dzie pod oknem było
pustych, jakby życie panny Grant nie wyma gało aż tyle prze- 
strzeni, by zapeł nić kawa lerkę.

Drzwi lodówki, które zwy kle robią za pamięt nik z waka- 
cji, rów nież świe ciły pustką. Otwo rzył je i doszedł do wnio- 
sku, że Saman tha żywiła się wyłącz nie goto wymi pro duk- 
tami. Wybór dar mo wych sosów i pude łek z reszt kami sta no- 
wił prze gląd chyba wszyst kich sto isk Boro ugh Mar ket. Praca
przy gieł dach finan so wych musiała być zatem zaję ciem



mocno zakłó ca ją cym życiowy balans, skoro dziew czyna
zaopa try wała się w naj więk szym sku pi sku ulicz nego żar cia
w Anglii.

Red fern się gnął po komórkę i spraw dził numer tele fonu
do Barc lays Bank, zasta na wia jąc się, czy kto kol wiek udzieli
mu odpo wie dzi na nur tu jące go pyta nia. Połą cze nie uzy skał
już po pierw szym sygnale, jakby osoba po dru giej stro nie na
nie cze kała. Uprzejma kobieta z recep cji biu rowca poin for- 
mo wała go, że dziś wszy scy mają wolne. Red fern zda wał
sobie sprawę, że recep cjo nistka nie znała wszyst kich
z dwóch tysięcy osób pra cu ją cych w budynku, więc nie pyta- 
jąc o nic wię cej, poże gnał się.

Pod rzu cił w dłoni pęk klu czy. Na srebr nym kółku zostały
jesz cze dwa nie wy ko rzy stane – stary i nieco zardze wiały
oraz drugi bar dzo nowo cze sny, bez ząb ków, za to z kil koma
okrą głymi zagłę bie niami. Wyszedł z miesz ka nia i zszedł po
scho dach, roz glą da jąc się za drzwiami z zam kiem, do któ- 
rego paso wałby wielki klucz. Na samym dole, w końcu kory- 
ta rza dostrzegł starą kratę, pod bitą od wewnętrz nej strony
czymś w rodzaju pil śni. Wisząca na niej kłódka szczęk nęła
gło śno, gdy prze krę cił w niej stary klucz. Piw nica w żaden
spo sób nie przy po mi nała tej u Ronalda Rudda. Prze siąk nięte
wil go cią mury i mdłe zatę chłe powie trze nie zachę cały do
wej ścia. Jed nak Red fern nacią gnął koł nierz kurtki i podą żył
wąskim niczym pod kop zło dziei kory ta rzem. Po chwili
dotarł do nowo cze snych drzwi, u któ rych boku ktoś zamon- 
to wał zamek – ostatni klucz paso wał ide al nie.



Ostra i wdzie ra jąca się w noz drza woń kleju i skóry
natych miast wyparła zapach kory ta rza, zapo wia da jąc, co
Red fern zasta nie w środku. Warsz tat Saman thy przy po mi nał
jej miesz ka nie – schludny, poukła dany aż do prze sady. Na
tablicy wisiały rylce i dziur ka cze, w prze zro czy stych szu flad- 
kach tło czyły się klamry, sprzączki i meta lowe ozdob niki,
naj wię cej ćwie ków i kol ców. Saman tha naj wy raź niej prze- 
rwała pracę nad skó rzaną maską, któ rej przed nia część spo- 
czy wała już na gło wie mane kina, zakry wa jąc całą jego twarz.
Red fern zasta na wiał się, w któ rej fazie pro duk cji artystka
zamie rzała dodać otwory na oczy. Na razie był tylko opra- 
wiony meta lo wym krąż kiem otwór na usta i dwie małe
szparki, które miały umoż li wiać oddy cha nie. Saman tha naj- 
wy raź niej skoń czyła w momen cie nabi ja nia sta lo wych szlu- 
fek z tyłu, ponie waż nie się gały nawet połowy głowy modela.

Red fern rozej rzał się po pomiesz cze niu w poszu ki wa niu
drzwi do kolej nego. Miał nadzieję, że to wła śnie tu zro biono
więk szość zdjęć do port fo lio, jed nak po kilku minu tach
doszedł do wnio sku, że warsz tat jest tylko warsz tatem.

W sza fach pod ścianą cze kały zamó wie nia opi sane kar- 
tecz kami, poni żej – paczki gotowe do wysła nia. Naj więk sza
z nich przy kuła uwagę inspek tora. Spraw dził adres na
naklejce kuriera: John Smith. Takie samo imię i nazwi sko
było na wszyst kich pozo sta łych, zmie niał się tylko adres.
Zasta na wiał się, czy mógł mieć aż tyle szczę ścia. Zro bił zdję- 
cia wszyst kim pacz kom i wysłał Sum mer z adno ta cją, co to
jest i co powinna z tym zro bić. Po chwili otrzy mał emotkę
unie sio nego kciuka.



Red fern przyj rzał się ponow nie pra com Saman thy. Paski,
obroże i kaj dany zupeł nie nie odpo wia dały jego gustowi, ale
torebki bar dzo mu się podo bały – łączyły w sobie wykwint- 
ność z ory gi nal no ścią. Pomy ślał, że Mar cie też mogłyby się
spodo bać. Zamknął za sobą drzwi i wyszedł z piw nicy.

Idąc kory ta rzem, zoba czył wcho dzącą do kamie nicy
młodą kobietę. Przy sta nęła i rzu ciła Red fer nowi badaw cze
spoj rze nie.

– Kim pan jest? – zapy tała ostro. – I co pan tu robi?
– Jestem z poli cji – wyja śnił. – Czy zna pani Saman thę

Grant?
– Tak, to moja sąsiadka – spu ściła z tonu i spoj rzała na

Red ferna nie uf nie. – Czy coś się stało?
– Oba wiam się, że Saman tha nie żyje – oznaj mił.
– Nie żyje?! – Kobieta zła pała się porę czy scho dów, jakby

miała upaść. – Boże, co za tra ge dia! Czy ona przy pad kiem
nie miała wyjść za mąż?

– Zga dza się – potwier dził. – Dobrze ją pani znała?
– Od kilku lat były śmy sąsiad kami, tro chę się kole go wa ły- 

śmy – przy znała z led wie dosły szal nym cie niem nie chęci.
– Wie działa pani o jej hobby? – Red fern wska zał na drzwi

piw nicy.
– Tak, sama noszę wyroby Saman thy. – Ku uldze Red- 

ferna kobieta zapre zen to wała wiszącą na jej ramie niu
torebkę. – Piękne rze czy.

– Czy Saman tha miesz kała sama? – zapy tał, pomi ja jąc
komen tarz o wyro bach kobiety.



– Tak, choć cza sem spał u niej ten jej facet, nie stety, nie
pamię tam imie nia. – Wzru szyła kpiąco ramio nami, ucie ka- 
jąc gdzieś wzro kiem ponad ramie niem Red ferna.

– A kot?
– Jaki kot? – zapy tała odru chowo, po czym jej twarz nagle

poja śniała – A, kot. Miała kie dyś kota, ale nie wiem, co się
z nim stało.

– Czy ktoś poza Saman thą miał klu cze do miesz ka nia? –
 Red fern poka zał kobie cie pęk, który trzy mał w dłoni.

Tylko rzu ciła okiem i odpo wie działa:
– Moż liwe, że tylko ona. Nie jestem prze ko nana, czy ten

facet je miał. Chyba zawsze wcho dzili razem. – Kobieta
zmru żyła oczy.

– Czy Saman tha mie wała gości?
– Jeśli nie liczyć kurie rów, to wła ści wie nikt tu nie przy- 

cho dził. – Zawie siła na chwilę głos, po czym dodała: – Wciąż
nie mogę uwie rzyć, że Sam nie żyje. Miała tyle pla nów, tyle
marzeń…

– Czy mógł bym dostać jakiś namiar na panią? – prze rwał
jej Red fern. – Miesz kam w Woking, więc sama pani rozu mie,
że dojazd tutaj jest dość kło po tliwy.

– Oczy wi ście – odparła entu zja stycz nie, po czym zaczęła
szu kać cze goś w torebce. Wycią gnęła z niej port fel, z któ rego
wyjęła i podała Red fer nowi wymiętą wizy tówkę. – Prze pra- 
szam, tylko taka mi została.

– Nie ma sprawy, pani… – zer k nął na kar to nik – …Tay lor.



– Zga dza się, Tay lor. Grace Tay lor. – Zaczer wie niła się
nagle, jakby wła sne nazwi sko wpra wiło ją w zakło po ta nie.
Red fern podej rze wał nie dawny roz wód, ale nie miał powo- 
dów, by drą żyć temat stanu cywil nego kobiety. Blady pasek
na palcu ser decz nym wystar czył za dowód.

– Gdyby pan cze goś potrze bo wał, pro szę dzwo nić. –
 Uśmiech nęła się blado i zaczęła wcho dzić po scho dach. – Do
widze nia.

Patrząc za kobietą, Red fern zasta na wiał się, czy nie wró- 
cić jesz cze do miesz ka nia. Osta tecz nie uznał, że niczego wię- 
cej z niego nie wycią gnie. Wciąż jed nak nie mógł pozbyć się
wra że nia, że kamie nica przy Cir cu lar Road nie odkryła
przed nim wszyst kich tajem nic.

Sie dząc w wago nie, obser wo wał prze su wa jący się za oknem
kra jo braz. Pręd kość pociągu spra wiła, że kolejne miej sco wo- 
ści jawiły się jako poziome kre ski w róż nych odcie niach sza ro- 
ści. Dopiero gdy zbli żali się do Woking, pęd nieco się zmniej- 
szył i Red fern mógł zoba czyć ogromne logo salonu i muzeum
Mer ce desa, które sąsia do wało z tym w Bro oklands. Coś przy- 
szło mu do głowy. Zadzwo nił do Tin neya z prośbą o odszu ka- 
nie adre sów bli skich Jasona McCabeʼa. Zanim doje chał do
swo jej sta cji, miał w mailu wszyst kie dane. Przy imie niu matki
samo bójcy Puszka dosta wił krzy żyk, nato miast dwie pozo stałe
osoby miały ten sam adres. Red fern z zado wo le niem stwier- 
dził, że miesz kają nie da leko jego domu.



Mimo że miesz kał w oko licy dość długo, uliczka Lyt ton
Road była dla niego nie spo dzianką. Naj bar dziej zasko czył go
brak asfaltu nie mal w cen trum mia sta i wiel kość domów,
która w zesta wie niu z wąską uliczką była przy tła cza jąca.
Willa McCabe ó̓w wyróż niała się kil ku me tro wym prze szkle- 
niem cią gną cym się od par teru aż po dach. Red fern naci snął
dzwo nek i cze kał, spo dzie wa jąc się, że dotar cie do drzwi
może zająć gospo da rzom dłuż szą chwilę. Kiedy usły szał
zwal nia nie kilku zam ków i skrzy dło odsko czyło od futryny,
wzdry gnął się, bo przed nim stał żywy Jason McCabe, a za
nim jego dam ska wer sja.

– Słu cham? – ode zwał się napa stli wym tonem McCabe.
– Dobry wie czór, nazy wam się Red fern i jestem z poli cji –

 przed sta wił się. – Chciał bym poroz ma wiać o Jaso nie McCa- 
bie.

– Jed nak doszli ście do wnio sku, że nasz brat raczej nie
zawi snął w dam skich gaciach z wła snej woli? – zapy tała
kobieta.

– Poja wiły się pewne wąt pli wo ści – lekko skła mał Red- 
fern. Jak dotąd wąt pli wo ści miał tylko on. – Czy mogę wejść?

– Jasne, niech pan wcho dzi. – Męż czy zna zapro sił go bez
ser decz no ści i otwo rzył sze rzej drzwi. – Co złego może nas
jesz cze spo tkać?

Usie dli przy wiel kim stole, któ rego blat sta no wiła surowa
decha z sekwoi, a nogi – pokracz nie powy gi nany drut. Nad
głową Red ferna wisiał mon stru alny czarny pająk z kabli od
żelazka. Na koń cach kabli zamon to wano żół tawe żarówki



z dziw nie poskrę ca nymi żar ni kami, które dawały mdłe świa- 
tło. Inspek tor poczuł się jak na sean sie spi ry ty stycz nym.
Każde jego słowo uno siło echo ogrom nego pomiesz cze nia,
któ rego wąt pliwą ozdobą była leżąca pod sto łem skóra
krowy. Od dziecka nie na wi dził takich arte fak tów. Nie
widział sensu w deko ro wa niu wnę trza domu śmier cią jakie- 
goś stwo rze nia. Odsu nął się od stołu, by nie doty kać butami
skóry.

Roz mowa nie zręcz nie utknęła na moty wie śmierci
Jasona.

– Nasz brat nie miał powo dów, by się zabi jać – powie- 
działa kobieta, która przed sta wiła się jako Kate McCabe. Jej
brat, Tho mas, gor li wie poki wał głową.

– Nie wie rzę też, że był to wypa dek – dorzu cił Tho mas. –
 Nasz brat ni gdy nie brał nar ko ty ków, a ten wasz koro ner,
czy jak go zwał, mówił, że Jason miał we krwi całą tablicę
Men de le jewa. Był bar dzo kocha ją cym bra tem, świet nym
pra cow ni kiem. Nawet dostał awans – wymie niał.

Słu cha jąc go, Red fern przy po mniał sobie obra zek z inter- 
netu, na któ rym dwie osoby stoją po prze ciw nej stro nie
nama lo wa nego na pod ło dze numeru. Jedna krzy czy, że to
szóstka, a druga, że dzie wiątka. Obie mają rację, bo bra kuje
kon tek stu. Tak samo mogło być w przy padku McCabeʼa.
W tej spra wie nikt nie mijał się z prawdą.

– Dla czego wła ści wie do tego wra camy? – zapy tała nagle
Kate. – Nie możemy zosta wić jego pamięci w spo koju?



– Badamy pewną sprawę. Jeden z poli cjan tów wska zał na
pewne podo bień stwo do sprawy Jasona.

– Naprawdę? – zapy tał z dziwną fał szy wo ścią Tho mas. –
 Ktoś kogoś powie sił czy zaćpał na śmierć?

Red fern nie odpo wie dział. Nie do końca podo bał mu się
ton obojga. Kate popra wiła się na krze śle i bawiła się kosmy- 
kiem nie mal bia łych wło sów, który opa dał jej na chude
ramiona. Wzro kiem zda wała się śle dzić słoje w drew nia nym
bla cie.

– Chcia łem zapy tać, czy Jason miał jakichś wro gów? Czy
wspo mi nał o tym, że się cze goś boi? A może zmie niło się coś
w jego zacho wa niu?

– Już mówi li śmy to pana poprzed ni kom – powie dział
z naci skiem Tho mas. – Jakieś pół roku przed śmier cią Jason
poznał kobietę. Nie stety, ni gdy nas z nią nie poznał. Zmie nił
się jed nak, czę ściej odwie dzał naszą świę tej pamięci mamę,
wyraź nie spo kor niał. Nie miał powo dów, by się zabi jać.

– Mama tak się cie szyła z jego awansu – dodała Kate. –
 Sama wycho wała naszą trójkę, a ogar nąć tro jaczki w latach
osiem dzie sią tych to był nie lada wyczyn. Jason był jej
oczkiem w gło wie. Zresztą nie bez powodu. To on kupił ten
dom – wyznała, jakby potrze bo wała zrzu cić z sie bie jakiś cię- 
żar. – Mam nadzieję, że dopad nie pan tych bydla ków, któ rzy
to zro bili.

Red fern poże gnał się z rodzeń stwem i opu ścił ich dom.
Szedł wzdłuż Orien tal Road i roz my ślał. Kiedy zna lazł się
u wylotu Prin cess Road, zro zu miał, co nie paso wało mu



w tej roz mo wie. Ani Kate, ani Tho mas nie dopy ty wali
o sprawę, która na nowo zwró ciła uwagę poli cji na Jasona.
Zupeł nie jakby wie dzieli.

Wie czór

Dotarł do domu po dwu dzie stej, witany przez Ban dita, jakby
nie widzieli się co naj mniej od pół roku. David pogła skał
psa, zdjął kurtkę i buty, i poszedł do kuchni wie dziony
boskim zapa chem przy go to wań do syl we stra. Z mie sza niny
aro ma tów wyła pał sałatkę warzywną, fasze ro wane pie czar- 
kami jajka i śle dzie. Doszedł do wnio sku, że dzia dek odzy- 
skał formę.

Boh dan sie dział przy stole, roz wią zu jąc krzy żówkę
swoim kośla wym pismem. Przy wi tał się z Davi dem i zapro- 
po no wał mu mie lo nego z ziem nia kami, które trzy mał dla
wnuka zawi nięte w koł drę w pokoju. Na samą myśl Davi dowi
żołą dek skrę cił się w trąbkę. Poszedł do sypialni i wycią gnął
z pościeli jesz cze cie pły gar nek i ron de lek, oby dwa owi nięte
w „Daily Mail”. Wró cił do kuchni i prze ło żył wszystko na
talerz.

– Jak się czu jesz? – David wska zał na pla ster na gło wie
dziadka, po czym nadział na wide lec kolej nego ziem niaka.

– Cał kiem nie źle. Mam twardą głowę – zapew nił, nie
odry wa jąc się od sza rady.

– To dobrze, bo twarda przyda ci się dziś wie czo rem na
syl we stra z Wandą – usi ło wał zażar to wać David. – Widzia łem



w lodówce szam pana. Moët &Chan don, fiu, fiu.
– Wró bel Ćwi rek się zna lazł – burk nął dzia dek, przy po- 

mi na jąc wnu kowi, skąd znał to powie dzonko.
Pamię tał, że gdy w latach dzie więć dzie sią tych miesz kał

u dziadka w Pol sce, bajki emi to wano w tele wi zji tylko
o okre ślo nych porach, w tygo dniu około dzie więt na stej. Pod
nie zro zu miałą dla Davida nazwą „Wie czo rynka” wyświe tlano
filmy rysun kowe pol skiej pro duk cji o wyra zi stej kre sce
i ponu rych kolo rach. Choć był na nie sta now czo za duży,
David naj bar dziej lubił Bolka i Lolka oraz Rek sia. Ćwi rek roz- 
śmie szał go swoją cie ka wo ścią i do tej pory pamięta nie które
ptaki, poka zy wane pod pre tek stem przy gód wró bla. Patrząc
na zasę pio nego dziadka, David pomy ślał, że sam jest jak ten
wró bel pomiesz ku jący kątem w gnieź dzie u bociana.

– Dziadku, chciał bym cię o coś zapy tać.
– Nie, nie boję się tego Pala cza – zapew nił go ostrym

tonem.
– Ja nie o tym, cho ciaż oba wiam się, że też się wściek- 

niesz.
– Ja się nie wście kam – wark nął dzia dek, po czym dodał

już łagod niej: – Zresztą mów.
– Pamię tasz miesz ka nie na Ham mer smith, to po mamie?
– Po babci – popra wił go dzia dek.
– Ale miesz kała w nim potem mama, no i ja. Co się z nim

stało?
– Nic – odparł i szyb kim gestem rzu cił dłu go pis, który

upa da jąc, pac nął gło śno o krzy żówkę. – Co mie siąc ratuje



mój eme rycki budżet.
– Wynaj mu jesz je? – zdzi wił się Red fern, pra wie zachły- 

stu jąc się her batą.
– Zga dza się. Mam agen cję, która się tym zaj muje. Nic nie

muszę robić. To, co zostaje, odkła dam.
David zda wał sobie sprawę, że wyna ję cie odzie dzi czo- 

nego po Kazi mie rze miesz ka nia bar dzo uła twiło Boh da nowi
decy zję o przy jeź dzie do Anglii. Z pol ską eme ry turą nie prze- 
żyłby na wyspach ani mie siąca, a tak mógł sobie pozwo lić na
skromne życie w Woking i opiekę nad dora sta ją cym wnu- 
kiem.

– Ni gdy o tym miesz ka niu nie roz ma wia li śmy. Dla czego
teraz cię inte re suje? – zacie ka wił się Boh dan. – Myśla łem, że
nie chcesz tam wra cać.

– Nie chcia łem. Prze cież to tam… – urwał, nie mogąc
dokoń czyć zda nia, w któ rym poja wi łyby się obok sie bie
słowa „matka” i „samo bój stwo”. – Po pro stu zasta na wiam
się, czy się nie wypro wa dzić. Z Lon dynu do Woking nie jest
daleko.

– Już ci mówi łem, że nie ma takiej potrzeby. Moż liwe, że
na wio snę wpro wa dzę się do Wan dzi – oznaj mił nie spo dzie- 
wa nie i uciekł wzro kiem gdzieś przez okno. – Będziemy się
sobą nawza jem opie ko wać.

– Nie możesz uciec z wła snego domu. – David się zde ner- 
wo wał, nie po trzeb nie roz po czy nał tę roz mowę. – Masz mnie
– dodał już spo koj niej.



– Dawidku, ty musisz się sku pić na sobie. – Dzia dek spoj- 
rzał poważ nie na wnuka. – Jesteś młody, powi nie neś czer pać
z życia, a nie zasta na wiać się, czy stary pier nik zakrę cił gaz
albo czy dał radę wyleźć spod prysz nica. Czasy wie lo po ko le- 
nio wych domów to, dzięki Bogu i Alla howi, prze szłość.
Oczy wi ście, jeśli chcesz zamiesz kać w szpie gow skiej czę ści
Lon dynu, to pro szę bar dzo, ale uwa żam, że powi nie neś
zostać tutaj. W Woking lepiej wycho wuje się dzieci.

– Ale ja nie mam dzieci – obru szył się David, ponow nie
czu jąc, że wypita her bata tra fia nie w tę dziurę. – Nawet nie
chcę mieć.

Boh dan nic nie powie dział, tylko ukrył uśmiech za
szklanką z dura lexu.

– Jedziesz do Marty? – zapy tał od nie chce nia, odsta wia jąc
naczy nie na stół.

– Tak, zaraz się zbie ram. Mam nadzieję, że uda mi się
z nią poroz ma wiać.

– Uda – zapew nił dzia dek, nie roz wi ja jąc myśli.
David podzię ko wał za obiad i wstał. Poszedł do sie bie,

prze brał się w czy ste ubra nia i sta nął w przed po koju, gdzie
cze kał już na niego dzia dek z paczką dla Marty. Obok man- 
da ry nek i wino gron dostrzegł w rekla mówce pta sie mleczko
i toruń skie pier niki. Uśmiech nął się w duchu. Wycho dząc,
obie cał dziad kowi, że wróci za parę godzin i razem przy wi- 
tają nowy rok, który im bli żej pół nocy, tym ryso wał się
w jaśniej szych bar wach.



Noc

Świa tło lampki noc nej sto ją cej na szafce rzu cało podłużne
cie nie na sufit. Marta leżała wpa trzona nie ru cho mymi
oczami w ten spek takl i nie poru szyła się nawet wtedy, gdy
za oknami roz bły sły w oddali pierw sze sztuczne ognie. David
spoj rzał na roz sy pu jącą się po nie bie świe tli stą palmę i poło- 
żył rekla mówkę od dziadka na sto liku, po czym usiadł na
łóżku, igno ru jąc zasady szpi tala.

– Prze pra szam, że tak późno. Przy je cha łem naj szyb ciej,
jak się dało. Mam, nie stety, dużo pracy – roz po czął cicho
i pogła skał ją po wło sach. – Byłem dziś w Lon dy nie, w Lewi- 
sham, i widzia łem torebkę, która mogłaby ci się spodo bać.
Dzia dek cza sem mówi, że prze robi Ban dita na torebkę albo
ręka wiczki, bo strasz nie roz ra bia. – Ska kał z tematu na
temat, nie mogąc uchwy cić tego wła ści wego. – Bar dzo
chciał bym się dowie dzieć, dla czego go ura to wa łaś i dałaś
aku rat mnie. O tyle rze czy chciał bym cię zapy tać.

Marta prze krę ciła głowę w jego stronę. Dopiero teraz
zauwa żył, że z oczu płyną jej łzy. Wycią gnął z kurtki chu s- 
teczki i jedną z nich otarł kro plę, która rzu ciła się w dół
policzka. Żółte świa tło żarówki pod kre ślało zasi nie nia
i zadra pa nia na twa rzy kobiety. David poczuł, że ści ska go
w klatce pier sio wej.

– Wszystko będzie dobrze… – mówił, nie bar dzo wie rząc
we wła sne słowa.

Po tym, co prze żyła Marta, droga do wyzdro wie nia
będzie długa i pełna upad ków, i wcale nie gwa ran tuje zwy- 



cię stwa. Tego naj bar dziej się oba wiał. Mimo to nachy lił się
do kobiety i szep nął:

– Doj dziesz do sie bie szyb ciej, niż myślisz, obie cuję.
Marta mru gnęła i ponow nie odwró ciła głowę w stronę

okna, śle dząc spek takl, który z każdą minutą robił się coraz
inten syw niej szy, zupeł nie jakby ktoś pod pa lił zam kową pro- 
chow nię. Na tle roz świe tlo nego nieba Red fern widział
szybko prze su wa jące się maleń kie plamki. To ucie ka jące
w panice ptaki tra ciły orien ta cję, roz pacz li wie szu ka jąc miej- 
sca, by się scho wać. Wiele z nich zapewne zgi nie w tym cha- 
osie. David pomy ślał o Ban di cie. Jak znosi tę kawal kadę?
A może zwy kle spo kojna Prin cess Road i tym razem pozo sta- 
nie cicha, dając wytchnie nie swoim czwo ro no gom? Miał
taką nadzieję. Wtedy przy po mniał sobie ostatni spa cer ze
szcze nia kiem i jego nie szczę sny finał. Wej ście Pala cza do
bastionu, jakim dla Red ferna był dom dziadka, uznał za
prze kro cze nie osta tecz nej gra nicy. Takiej, za którą są już
tylko zglisz cza albo zwy cię stwo.

– Jestem też coraz bli żej roz wią za nia naszej sprawy –
 szep nął, nie wie dząc, czy bar dziej dodaje otu chy sobie, czy
Mar cie. – Czuję, że się uda. Daj mi tylko znak, że jesteś ze
mną.

Ciche „przy tul mnie” roz darło ciszę niczym fajer werk
wrzu cony do sali. David miał ochotę krzy czeć z rado ści, ale
wstrzy mał oddech, bojąc się, że ta chwila była tylko pro jek- 
cją jego umy słu, i zdo był się jedy nie na deli katne obję cie
Marty ramie niem. Leżał nie ru chomo, by w żaden spo sób nie



spło szyć dziew czyny. Jed nak przez ogrom szczę ścia prze bi- 
jało się prze ra że nie, które zaczęło wzra stać, kiedy poczuł, że
w miej scu, gdzie Marta trzy mała głowę, jego koszula robi się
mokra i gorąca. Przy tu lił ją jesz cze moc niej, modląc się, by
to wystar czyło. Jed nak im dłu żej tak trwali, tym bar dziej
utwier dzał się w prze ko na niu, że nikt nie ma mocy, by cof- 
nąć ludz kie łzy. Można je osu szyć, wytrzeć, ale ni gdy cof nąć.

***

Pie lę gniarka wygo niła go po dzie sią tej. David poże gnał się
z Martą, cału jąc ją w czoło i szep cząc, że zaj rzy jutro. Kobieta
w zie lo nym uni for mie ostrze gła go, że nie wcze śniej niż
w połu dnie. Obie cał, że zasto suje się do zale ceń, mru ga jąc
poro zu mie waw czo okiem do Marty.

Wyjeż dża jąc wypo ży czo nym citroënem ze szpi tala,
pomy ślał, że wcale nie potrze buje samo chodu. Mógł drogę
na Prin cess Road poko nać, bie gnąc albo nawet lecąc na wła- 
snych skrzy dłach. Choć tej nocy Marta nie ode zwała się wię- 
cej ani sło wem, ale to, że pozwo liła się wziąć w ramiona,
zapa liło w Davi dzie nadzieję, że od dziś będzie już tylko
lepiej.

Zapar ko wał wzdłuż ulicy, ale nie wysiadł z samo chodu od
razu. Oparł głowę o zagłó wek, dając kar kowi odpo cząć. Czuł
nad cią ga jące zmę cze nie i nie przy jemne naprę że nie w sta- 
wach. Od kilku dni nie przyj mo wał ste ry dów, chciał poczuć
róż nicę, ale upły nęło za mało czasu, by to oce nić. Swój
obecny stan zwa lił na nie usta jący stres, który powi nien zni- 



we lo wać. Nagle ode zwała się jego komórka. Nie musiał
spraw dzać, kto się dobija. Naci snął zie loną słu chawkę.

– No wresz cie! – Usły szał głos Sum mer, który tonął
w mie sza ni nie setki innych gło sów, muzyki i pobrzę ki wa niu
szkła. – Przy je dziesz do nas? Jeste śmy wszy scy, i Puszka,
i Zheng, i Kim Soy eon, a nawet stary Joha nes! Nie daj się
pro sić!

– Obie ca łem dziad kowi, że spę dzę z nim syl we stra – bro- 
nił się Red fern, patrząc na lekko opuch nięte palce.

– Nie wygłu piaj się, on i pani Wanda dosko nale pora dzą
sobie bez cie bie. Bez cie bie pew nie nawet lepiej niż dosko- 
nale. – Zaśmiała się. – To jak, wpad niesz do Sove re igna?

– Będę za pół godziny.

***

Idąc wzdłuż Guild ford Road, miał wra że nie, że korzy sta
z wykry wa cza metali, przy czym czę sto tli wość dźwię ków
zastą piło zagęsz cze nie ludzi. Im był bli żej pubu, tym robiło
się cia śniej. Na chod niku tuż przed The Sove re ign wła ści wie
trudno było posta wić stopę. Prze ci snął się przez tłum
i wszedł do środka. Nie zdą żył się dobrze rozej rzeć, gdy
dotarł do niego pisk i wiwa to wa nie kole gów. Ku niemu
sunęła Sum mer w szam pań skim nastroju. Uśmie chała się
sze roko i gdy tylko go dopa dła, uści snęła ser decz nie.
Grzywka przy kle iła jej się do spo co nego czoła, a mimo to
wyglą dała bar dzo ład nie w małej czar nej i gla nach, które
doda wały jej cha rak teru.



– Wie dzia łam, że nas nie zawie dziesz! – zawo łała, usi łu jąc
prze krzy czeć muzykę. – Chodź, sie dzimy w naszym sta łym
miej scu! – Zła pała go za rękę i pocią gnęła za sobą.

Przy stole zoba czył kom plet sin gli.
– No, w samą porę! – krzyk nęła z rado ścią Kim Soy eon,

ubrana w bor dową sukienkę. – Już pra wie pół noc!
– Dave lubi mieć mocne wej ście – zażar to wał Joha nes

i znik nął w tłu mie, by po chwili poja wić się ze szklanką
piwa, którą wci snął do ręki Red fer nowi.

Inspek tor usiadł, wymie nia jąc z każ dym pozdro wie nie.
Miał lek kie wyrzuty sumie nia wzglę dem dziadka, choć ten
zapew niał go, że cie szy się, że nie spę dzi syl we stra ze sta- 
rymi pry kami. Z każ dym ser decz nym uśmie chem wyrzuty
top niały, a nastrój się popra wiał.

– Jak się czuje Marta? – zagad nął Zheng, przy sia da jąc się
obok.

– Zaska ku jąco dobrze – odparł, czu jąc, że to ani naj lep szy
czas, ani naj lep sza pora na takie roz mowy. Patrzył na roz ba- 
wioną grupę ludzi, popi ja jąc piwo, które z każ dym łykiem
sma ko wało mu jed nak coraz mniej.

– Powie działa coś?
– Na razie nie wiele – odpo wie dział i odsta wił szklankę na

stół. – Muszę być cier pliwy.
– Nie ma gada nia o smu tach! – wpa dła mu w słowo Sum- 

mer, zaj mu jąc miej sce pomię dzy nimi. – Idziemy tań czyć! –
 roz ka zała i zła pała Red ferna za rękę.



Wci snęli się mię dzy inne tań czące pary. David zdał sobie
sprawę, że ostatni raz był na par kie cie kilka lat temu, jesz cze
z Patri cią. Odzwy cza jony od tańca wyko ny wał nie sko or dy no- 
wane ruchy, czu jąc na sobie wzrok pozo sta łych. Albo tylko
tak mu się wyda wało. Sum mer nie zwra cała uwagi na jego
nie zgrab ność, wdzię cząc się i wiru jąc w rytm muzyki. Dys- 
ko te kowe nuty zupeł nie nie wpi sy wały się w gust Davida i po
pierw szym kawałku pla no wał uciec do stołu.

Nagle świa tła lekko przy ga sły i z gło śni ków popły nęła
modna i spo kojna Let Her Go zespołu Pas sen ger. Sum mer
zawie siła obie dło nie na ramio nach Davida i zaczęła się
łagod nie koły sać. Czuł zapach jej per fum pomie szany z nutą
słod kiego drinka i gumy do żucia. Zasta na wiał się, czy nie
powi nien prze pro sić i wró cić do reszty zespołu, jed nak nie
chciał wyjść na zwy kłego buca. Objął ją lekko w talii i pod dał
się dźwię kom. Zanim pio senka wybrzmiała do końca, świa- 
tła znów roz bły sły, a didżej oznaj mił, że do roku dwa tysiące
czter na stego została minuta. W oddali sły chać już było
kawal kadę fajer wer ków. Ludzie entu zja stycz nie szu kali się
w tłu mie, aż wresz cie z gar deł popły nęło melo dyjne odli cza- 
nie. Kiedy pod dach pubu pofru nęło dono śne: „Szczę śli wego
Nowego Roku”, poczuł na twa rzy przy jemne cie pło.

Usta Sum mer przy warły do jego ust o kilka sekund za
długo.



ROZ DZIAŁ III
1.01.2014, środa

Rano

Obu dził się, czu jąc, że wyda rze nia poprzed niej nocy zle wają
się w obraz, który chciał wypchnąć z pamięci. A przy naj- 
mniej jego część. Zer k nął na komórkę, ale na szczę ście nie
zoba czył żad nej infor ma cji o nie ode bra nym połą cze niu ani
ese mesa z pokręt nym wyja śnie niem, dla czego stało się to,
co się stało. Alko hol mógł zro bić swoje, ale Red fern miał
poczu cie, że doszło do jakie goś nie po ro zu mie nia.

Za drzwiami usły szał przy tłu mioną roz mowę i poczuł
zapach kawy. To znak, że Wanda wciąż towa rzy szyła dziad- 
kowi. Ziew nął prze cią gle, by dys kret nie dać znać, że już nie
śpi.

– Dawi dek, chodź do nas szybko! – zawo łał dzia dek. –
 Musisz nam wszystko opo wie dzieć.

Pona glony, wło żył dres i poszedł do kuchni. Otak so wał
wzro kiem pustą butelkę po szam pa nie i stos brud nych tale- 
rzy ków w zle wie. Sta rusz ko wie sie dzieli przy stole, racząc się
cia stem. Boh dan miał lekko pod krą żone oczy, za to Wanda
trzy mała się świet nie w swo jej czar nej sukience. W jej wło- 



sach dostrzegł mie niące się w poran nym słońcu dro binki
bro katu.

– No i jak ona się czuje? – Dzia dek zaata ko wał, gdy tylko
David usiadł na krze śle.

– Trudno powie dzieć, ale od momentu przy ję cia do szpi- 
tala zro biła postęp. Lekarz mówi, że za kilka dni wypi sze ją
do domu.

– Już? Prze cież ona ledwo uszła z życiem. Powinna być
pod opieką leka rzy – obu rzyła się Wanda.

– To nie wiesz, jak działa bry tyj ska służba zdro wia? Mini- 
mum opieki i do domu. Jak cię nie wykoń czą, to już jest
dobrze – zawy ro ko wał dzia dek. – Może nawet lepiej, że
będzie z nami.

Davida pora ziła myśl, że Marta trafi pod jego opiekę
i będzie za nią w pełni odpo wie dzialny. Bo w takim sta nie
nie mógł, a przede wszyst kim nie chciał, wysłać jej do Pol- 
ski. Z dru giej strony miał przed sobą nie tylko sprawę mor- 
der stwa, ale i pora chunki z Pala czem. Suma obaw spra wiła,
że poczuł się przy tło czony. Naj wy raź niej zauwa żył to dzia- 
dek, bo pokle pał wnuka po kola nie i zapew nił:

– Nie martw się, Dawidku. Prze ży li śmy potop szwedzki,
prze ży jemy i radziecki! – Zaśmiał się ser decz nie, na co David
odpo wie dział bla dym uśmie chem. Jego mama czę sto powta- 
rzała to powie dzonko.

– Trzeba będzie wszystko zor ga ni zo wać – powie dział bar- 
dziej do sie bie niż do dziadka.



– Tym zaj miemy się my – oświad czyła Wanda dziar skim
tonem. – Urzą dzimy dziew czy nie przy tulny pokój u Bodzia,
a Bodzio prze nie sie się do…

– Salonu – dokoń czył za nią Boh dan nie zgrab nie.
– A jak pora dził sobie w nocy Ban dit? Bał się huków? –

 David szybko zmie nił temat, by nie pogłę biać zaże no wa nia
dziadka.

– Zaska ku jąco dobrze – odparł nestor. – Raz tylko wszedł
pod łóżko, gdy ktoś strze lił bli sko domu. Jed nak per spek- 
tywa otrzy ma nia kaba nosa szybko prze gnała wszel kie stra- 
chy. Zresztą Bambi to dzielny chłop, prawda, pie sku? Żadna
tam z cie bie sarenka, tylko ber neń czyk jakich mało!

Leżący przy lodówce szcze niak tylko łyp nął na towa rzy- 
stwo jed nym okiem i natych miast zamknął je z powro tem.
Naj wy raź niej rola przy zwo itki, jaką peł nił tej nocy, mocno
go zmę czyła.

– Idziesz się zdrzem nąć, Dawidku? – zagad nął dzia dek. –
 Bądź co bądź to była długa noc.

– Nie, umó wi łem się z rodzi cami tej zamor do wa nej
dziew czyny. Za godzinę muszę być na Mabel Street. Wezmę
tylko prysz nic i zni kam.

– Mowy nie ma! – zapro te sto wała Wanda. – Zjedz cho ciaż
tro chę sałatki. Zaraz zapa rzę her baty.

Wstała ener gicz nie i zaczęła krzą tać się po kuchni. David
wie dział, że podob nie jak w przy padku dziadka nie ma co
wda wać się w dys ku sję, tylko pokor nie zjeść to, co pojawi się
na stole. Pomy ślał, że tych dwoje ide al nie do sie bie pasuje



i nie wy klu czone, że wspólne zamiesz ka nie tylko im się przy- 
służy.

Ta myśl grzała go jesz cze, gdy wyszedł z domu wprost
w chłodne ramiona nowo rocz nego połu dnia. Nie osty gła
nawet wtedy, gdy zdał sobie sprawę, że za chwilę spo tka się
z naj bar dziej zroz pa czo nymi ludźmi w Woking.

Połu dnie

Dom przy Mabel Street wydał się Red fer nowi jesz cze smut- 
niej szy niż wtedy, kiedy był tu po raz pierw szy. Tym razem
sie dział w salo nie peł nym zdjęć Saman thy wyłącz nie z panią
Grand. Rose prze pro siła inspek tora za nie obec ność męża,
który źle się poczuł i spał.

– Wspo mi nała pani, że córka czę sto mówiła o swo jej
pracy w banku – zagaił roz mowę.

– Tak, opo wia dała o wielu szko le niach, cza sem o wyjaz- 
dach. Miała nawet jeden w pla nie, ale musiała go prze ło żyć.
Wcze śniej była pół roku w Nowym Jorku. Mówiła, że wdra- 
żała nowa tor ski sys tem ze względu na nowy świa tło wód,
który miał połą czyć giełdy.

– Zaska ku jąco dużo pani wie – skom ple men to wał ją Red- 
fern, zasko czony zmianą w zacho wa niu kobiety. Bez męża
zda wała się bar dzo inte li gentną, pełną wewnętrz nej siły
kobietą.

– Uczy łam w szkole infor ma tyki i fizyki, a wcze śniej
wykła da łam na UCL.



– O, ta sama uczel nia, na któ rej stu dio wała Sam.
Rose tylko kiw nęła głową i ukryła smu tek za chu s teczką,

która nie mal natych miast po sło wach Red ferna wystrze liła
do kącika jej oka.

– Czy miała jakieś kło poty w pracy?
– Poza nie re al nymi ter mi nami pro jek tów i zwią za nymi

z tym opóź nie niami to raczej żad nych.
– A kole dzy z pracy?
– Pro szę pana – wes tchnęła. – Jacy kole dzy? Na takich

sta no wi skach nie ma kole gów. To jest wyścig: kto lepiej, kto
szyb ciej, czyje będzie na wierz chu. A nawet jakby się tra fił
jakiś utra cjusz, to nie miał czasu na jakie kol wiek przy jaź nie.
Szyb kie lun che, wyj ścia na drinka, gdy któ ryś z nich odcho- 
dził albo zała pał się na kolejny szcze be lek zło tej dra biny. I to
cała przy jaźń. Saman tha z nikim nie utrzy my wała bliż szych
rela cji, choć czę sto narze kała na ten stan rze czy. Ucie kała
więc w hobby.

Red fern poki wał głową i napił się przy go to wa nej przez
panią Grant her baty. Zje dzona na szybko sałatka, którą
popchnął jesz cze cia stem, spra wiła, że odczu wał nie wy obra- 
żalne pra gnie nie.

– A jak wyglą dały sto sunki Saman thy z przy szłymi
teściami? – zapy tał, gdy odsta wił fili żankę.

– Chyba nie naj le piej. Sam nie chęt nie o nich mówiła,
zwłasz cza o Her ma nie. Pamię tam, że była bar dzo nie za do- 
wo lona z pre zentu od Bar ke rów, to zna czy z tego domu.
Uznała, że teraz to już cał ko wi cie ich ubez wła sno wol nią.



Ona od naj młod szych lat dbała o swoją nie za leż ność. No,
a nie da się też ukryć, że to dość zobo wią zu jący pre zent.

– Prawda – zgo dził się Red fern. – A skoro jeste śmy przy
domach, to w miesz ka niu Saman thy zna la złem album ze
zdję ciami. Mieli pań stwo rację co do przy jaźni z Oli vią. –
 Inspek tor wyjął z kurtki zdję cie, które zabrał z albumu,
i podał je pani Grant.

Twarz Rose pozo stała jed nak obo jętna, jakby patrzyła na
grupkę obcych ludzi.

– Znam to zdję cie, zostało zro bione na Wyspach
Owczych, ale to nie jest Oli via – oznaj miła nagle i wstała.

Weszła cięż kim kro kiem po scho dach. Red fern sły szał jej
krzą ta ninę w jed nym z pokoi. Po chwili zoba czył, że pani
Grant poja wiła się na górze z kolejną ramką, którą zaraz po
zej ściu mu podała. To było to samo zdję cie, które trzy mał
w dłoni, ale z zupeł nie inną kobietą. Ku wła snemu zasko cze- 
niu stwier dził, że na odbitce pani Grant wid niała dziew czyna
z klatki scho do wej. Saman tha oszu kała rodzi ców, dając im
foto mon taż.

– Myślę, że naj le piej będzie, jeśli poroz ma wia pan z Oli- 
vią – zasu ge ro wała Rose, sia da jąc obok inspek tora. – Bo ja
nic z tego nie rozu miem.

– Ja też, ale, nie stety, Oli via nie udzieli nam szybko odpo- 
wie dzi – wyznał. – Pani Shawn znik nęła i w żaden spo sób nie
możemy jej namie rzyć.

– Bar dzo dziwne – szep nęła Rose naj wy raź niej przy tło- 
czona wszyst kim tym, czego się dowie działa.



Się gnęła po fili żankę, ale nie napiła się. Wpa try wała się
w trza ska jący w kominku pło mień, który w obli czu nie szczę- 
ścia, jakie spa dło na ten dom, zda wał się nie grzać, a jedy nie
oświe tlać salon.

– Czy mogę zoba czyć pokój, w któ rym zatrzy my wała się
Saman tha, kiedy u was noco wała? – Red fern prze rwał prze- 
dłu ża jącą się ciszę.

– Skoro to zdję cie było kłam stwem, to nie jestem pewna,
czy w pozo sta łych rze czach znaj dzie pan prawdę – odparła
smutno, nie odry wa jąc oczu od ognia, po czym gestem
zachę ciła Red ferna do wsta nia.

– Będę pró bo wał.
Sypial nia została prze kształ cona w coś z pogra ni cza gar- 

de roby, paka mery i pra so walni. Poza poście lo nym łóż kiem
i kil koma bibe lo tami na szafce noc nej Red fern nie dostrzegł
żad nych istot niej szych śla dów pobytu Saman thy.

Zasta na wiał się, czemu słu żyła zasłona dymna, którą
kobieta roz po ście rała przed rodzi cami. Kamu flaż był na tyle
wia ry godny, że Red fern był w sta nie dostrzec miej sce, gdzie
stała ramka. Szafka nocna, czyli swo isty intym nik każ dego
domow nika ze zdję ciem uko cha nej osoby, chu s tecz kami,
książką, gadże tem ero tycz nym, bli strem leków prze ciw bó lo- 
wych czy kre mem do rąk. Wbrew temu, co mówią na poli- 
cyj nych szko le niach, żaden inny mebel w domu nie jest bliż- 
szy czło wie kowi i nie mówi o nim wię cej. U Saman thy stało
tylko fał szywe zdję cie.



Na nie ska zi tel nym wize runku panny Grant poja wiało się
coraz wię cej pęk nięć. Któ reś z nich musiało pro wa dzić do
mor dercy.

Red fern pochy lił się, by przyj rzeć się cze muś, co wysta- 
wało spod pod wi nię tej narzuty. Widok gazety „Daily Mail”
nieco go zasko czył. Wziął ją do ręki i zer k nął na stronę, na
któ rej była otwarta. Arty kuł roz pi sy wał się o spra wie Navin- 
dera Sin gha Sarao – nie tyle zło tego, ile prze klę tego dziecka
giełdy. Saman tha musiała naprawdę poświę cać się swo jej
pracy, skoro nawet pod poduszką trzy mała wia do mo ści ze
świata finan so wego. Inspek tor wsu nął z powro tem bio gra fię
pro gra mi sty i ponow nie spoj rzał na miej sce po ramce,
docho dząc do wnio sku, że młoda kobieta z tru dem godziła
dwa światy. Red fern miał prze czu cie, że na ich styku czai się
prawda, któ rej nie zniosą jej rodzice.

***

Stycz niowy deszcz oczysz czał mia sto z kon fetti i innych
impre zo wych pozo sta ło ści. Red fern szedł, co jakiś czas
obser wu jąc pły nące uli cami ozdoby i opa ko wa nia. Opu ścił
ponurą Mabel Street i skrę cił w Guild ford Road w stronę
cen trum. W poło wie drogi do arte rii mia sta coś przy kuło
jego uwagę. Sto jący na beto no wym murku samotny kie li szek
do wina zapeł nił się desz czówką. Odbi ja jące się od meni sku
kro ple two rzyły krysz ta łową koronę, zachę ca jąc do toa stu.
Zasta na wia jąc się, jaka histo ria stała za tą sce ne rią, doszedł
do The Sove re ign. Ku jego zasko cze niu w pubie świe ciło się
świa tło.



Mimo że zbli żała się pora lun chu, w środku sie działo
tylko kil koro ludzi. Po wczo raj szej zaba wie nie został nawet
ślad, choć Red fern wciąż miał w pamięci roz iskrzone oczy
Sum mer. Usiadł w ulu bio nym miej scu pod oknem, z któ rego
widział mur komendy.

Włą czył stronę Face bo oka i przej rzał pro file ofiar
w poszu ki wa niu dziew czyny ze zdję cia. Po kwa dran sie prze- 
wi ja nia małych kafel ków z obcymi twa rzami dobrnął do
końca listy zna jo mych Saman thy, a po minu cie zamknął
kata log Alana. Bez rezul tatu.

Przy po mniał sobie, że Ade kunle Fowora miał dziś wolne.
Były pie lę gniarz z kli niki uza leż nień The Priory wydał mu
się odpo wied nim kom pa nem w to ponure popo łu dnie. Poza
tym musiał się cze goś dowie dzieć. Posta no wił zary zy ko wać
i zadzwo nił.

Ade sta wił się po kwa dran sie. Nie wyda wał się zasko- 
czony zapro sze niem inspek tora. Pod szedł do baru i zamó wił
kawę dla sie bie i Red ferna, po czym usiadł przy sto liku.

– Domy ślam się, że nie chce mi pan tylko zło żyć życzeń
nowo rocz nych. – Uśmiech nął się. – Na coś pan tra fił,
prawda?

– Chcia łem zapy tać pana o ostat nie dni Adriana w kli- 
nice. Czy ktoś go odwie dził? – zapy tał bez zbęd nych wstę- 
pów.

– Z tego, co pamię tam, to przy je chała do niego matka, to
zna czy pani Bones. Pierw szy raz była w towa rzy stwie męża.



– A zatem pojed nali się – powie dział w zamy śle niu Red- 
fern.

– Nie było tajem nicą, że pan Bones nie akcep to wał orien- 
ta cji syna – odparł Ade kunle. – Ale naj wy raź niej doszło do
jakie goś prze łomu w rela cjach, bo został z synem w pokoju
już po wyjeź dzie żony. Długo roz ma wiali, choć chyba głów- 
nie mówił pan Bones. Wyglą dało na to, że wszystko dobrze
się skoń czyło.

Red fern nie odpo wie dział. Nie wyobra żał sobie, że John
Bones byłby w sta nie się z kim kol wiek pojed nać. Miał swoje
zasady, któ rych ni gdy nie zmie niał. Jedną z nich było podej- 
ście do gejów. Inspek tor zało żyłby się o swo jego trium pha,
że kre zus nie nagiąłby jej nawet ze względu na syna. Pozo- 
stało tylko wie rzyć, że pomy lił się w oce nie i Adrian zyskał
akcep ta cję ojca, o któ rej tak marzył.

– Adrian wydra pał to nie szczę sne 5W na swoim łóżku –
 przy po mniał Ademu Red fern. – Nie mogę się pozbyć wra że- 
nia, że chciał mi coś powie dzieć, zosta wić jakąś wska zówkę.

– Myślę, że to nie jest piątka, ale „S” – popra wił go pie lę- 
gniarz. – Teraz pamię tam, że Adrian pisał to wszę dzie – na
zaję ciach pla stycz nych, w swoim note sie. Ni gdy jed nak nie
podał żad nego sen sow nego wyja śnie nia.

– A bez sen sowne? – zapy tał despe racko Red fern.
– Nie długo przed ucieczką wska zał na kolejny bazgroł

i powie dział tylko jedno słowo: „brat”.
– Adrian miał tylko sio strę. – Red fern pokrę cił głową.



– Wiem, dla tego pomy śla łem o panu. Podobno byli ście
jak bra cia. Jest to więc ewi dent nie skie ro wane do pana.

Ostat nie zda nie Adego roz darł dźwięk tele fonu. Red fern
spoj rzał na wyświe tlacz, bąk nął prze pro siny i natych miast
zła pał za apa rat. Miał prze czu cie, że nie ty powa jak na
Zhenga pora dzwo nie nia miała swój poważny powód.

– Mów, co masz – rzu cił krótko do słu chawki.
– A „dzień dobry” to gdzie?
– Mów! – Red fern nie miał ochoty na żarty. Zer k nął na

pie lę gnia rza, który dał znać, że idzie do baru. Inspek tor
poczuł się głu pio. Sam powi nien wstać od stołu. Nie mniej
jed nak doce nił gest męż czy zny i z mniej szym napię ciem słu- 
chał, co mówił Zheng.

– Dowie dzia łem się, że nad kate drą wisiał tylko jeden
heli kop ter i, co cie kawe, nie był nasz, tylko BBC, które rela- 
cjo no wało jakiś pro test przed wyj ściem z Unii czy inną pier- 
dołę.

– Wiesz, kto sie dział na pokła dzie?
– Nie spodoba ci się to – powie dział ostroż nie Zheng. – To

Lucy Black.
– Ta, która zawsze utrud nia naszą robotę?
– Ta sama – odparł agent. – Teraz zasta na wiam się, dla- 

czego ukryła przed nami naj waż niej szy dowód w tam tej
spra wie i jak urwać jej za to łeb.

– To wcale nie musiała być ona – wyra ził wąt pli wość Red- 
fern. – Mogła nie wie dzieć, że kamera uchwy ciła mor dercę.



Moż liwe, że odkrył to dopiero Ronald Rudd, oglą da jąc mate- 
riały.

– Co nie zmie nia faktu, że mu je udo stęp niła, a mogła
nam. – Zheng nie dał się prze ko nać.

– Więc może to ope ra tor? – Red fern szu kał roz wią za nia.
– Coś ty taki ase ku ra cyjny?
– Ostat nio zawo dzą mnie wła sne wyroki, więc nie rzu- 

cam ich na lewo i prawo.
– Eee tam, prze sa dzasz. – Red fern w wyobraźni widział

macha ją cego ręką Zhenga.
– To nie zmie nia faktu, że muszę się skon tak to wać z oboj- 

giem. Może z tego mate riału da się jesz cze coś wyci snąć?
– Nie mam poję cia, ale u nas tech niczni cza sem robią

rze czy nie moż liwe, z cudami mogą mieć pro blem. Nie nasta- 
wiaj się, Dave.

– Czuję, że jestem bli sko.
– Wiem – odparł zimno Zheng. – Zwy kle też czu jemy, gdy

jeste śmy bli sko wul kanu. Zale cam ostroż ność, bra cie.
– Namie rzysz dla mnie tę Black i jej ope ra tora?
– Już to zro bi łem. Zaraz wyślę ci numer i adres. Na

wszelki wypa dek nie poja wiaj się w sie dzi bie tele wi zji. Oni
nas tam nie kochają.

– Z wza jem no ścią.
Zheng się roz łą czył, a po chwili komórka Red fern cicho

oznaj miła nadej ście wia do mo ści. Ade wró cił do sto lika
i patrzył pyta jąco na inspek tora.

– Wciąż pan szuka mor dercy Adriana?



– Im dłu żej to robię, tym moc niej utwier dzam się w prze- 
ko na niu, że tak naprawdę zabiła go obo jęt ność.

– Jak wielu z nas, pro szę pana.
Red fern w duchu przy znał mu rację. Pomy ślał o swo jej

matce, która popeł niła samo bój stwo, bo nikt nie zwró cił
uwagi, że każ dego dnia przy gasa coraz bar dziej. Adrian
Bones zgi nął nie od kuli, ale dla tego, że nikt nie wsłu chał się
w jego despe racki krzyk. Marta leżała w szpi talu, bo David
nie zadbał o to, by cała i zdrowa dotarła na lot ni sko, mimo że
zda wał sobie sprawę z nie bez pie czeń stwa.

– Czy przy cho dzi ci na myśl cokol wiek, co wią za łoby się
z SW? Jakieś ini cjały, orga ni za cja?

– Koja rzy mi się tylko z połu dnio wym zacho dem albo
koleją South Western.

– Jecha łem nią ostat nio, ale poza Souther nem nic innego
nie jeź dzi przez Woking. To zbyt roz myty ślad – zadu mał się
Red fern. – Pro szę spró bo wać jesz cze pomy śleć. W ostat nich
dniach życia Adriana pan był naj bli żej niego.

– Pro szę mi wie rzyć, że od maja o niczym innym nie
myślę – zapew nił smutno Fowora i zaczął zbie rać się do wyj- 
ścia. – Życzę szczę ścia, panie Red fern.

Bez dwóch zdań będzie mi potrzebne, pomy ślał.

Popo łu dnie

Widok Marty spra wił, że David przy sta nął w progu spa ra li żo- 
wany. Znów leżała nie ru chomo ze wzro kiem wbi tym w sufit,



nie reagu jąc choćby mru gnię ciem na jego wej ście. Idio tycz- 
nie pomy ślał, że dowie działa się o poca łunku z Sum mer.
Zaraz potem zalała go jesz cze czar niej sza myśl, że wczo raj- 
sza poprawa była czymś chwi lo wym, czego nie umiał pod- 
trzy mać. Jed nak jego obawy szybko roz wiało spoj rze nie
Marty. Prze krę ciła głowę w jego stronę i patrzyła, mil cząc.
David wie dział, że musi wykrze sać z sie bie nie tylko czu łość,
ale i cier pli wość. Pierw szego ni gdy się nie nauczył, dru gie
zawsze było mu obce.

– Widzę, że sku si łaś się na pta sie mleczko.
– Chcia łam dać całe pie lę gniarce, ale odmó wiła.
– Per so ne lowi nie wolno brać niczego od pacjen tów –

 prze strzegł ją Red fern.
– Zorien to wa łam się – odparła Marta. – Roz pa ko wa łam

więc i czę sto wa łam każdą, która tu zaj rzała. Nie pro te sto- 
wały.

– Jak będziesz je kar mić sło dy czami, to za chwilę nie
będą miały siły pie lę gno wać pacjen tów. – Pogro ził jej pal- 
cem, sta ra jąc się omi nąć uwagę, że to ona powinna jeść,
a nie pie lę gniarki. Wie dział jed nak, że do niczego dobrego to
nie dopro wa dzi. Pod wzglę dem uporu wyda wali się tacy
sami. Red fern widział jej zmę cze nie i nie naci skał na roz- 
mowę. Usiadł na brzegu łóżka i oparł się o poduszkę. Objął
Martę, a ona wtu liła się w niego lekko. Już nie pła kała.

Wie czór



Wró cił do domu z baga żem emo cji, które wyma gały tylko
jed nego. Zgar nął z szafki noc nej zaku rzoną talię kart i zapu- 
kał do pokoju dziadka.

– Zaczy namy nowy rok hazar dem, nie źle – ucie szył się
dzia dek, kiedy David roz siadł się przy stole.

Sta ru szek wziął od niego wysłu żone karty i zaczął taso- 
wać, robiąc swoje podwójne The Riffl e Shuffl e.

– Cza sem powrót do korzeni to dobry począ tek – odparł
David, wkła da jąc sobie kawa łek ser nika do ust.

– Dla tego chcesz wró cić do Ham mer smith? – zagad nął
dzia dek, siląc się na obo jęt ność, ale David wyczuł w tym
pyta niu obawę.

– Nie, po pro stu pomy śla łem, że gdy się to wszystko skoń- 
czy, dobrze byłoby zacząć gdzieś od nowa. W Lon dy nie
zawsze miesz kało się dobrze. To nie musi być Ham mer- 
smith, choć wiem, że potrze bują tam nowego narybku.

– Ty to był byś raczej jak tłu sty sazan, a nie nary bek –
 odparł dzia dek, uśmie cha jąc się. – Dawidku, zro bisz, jak
będziesz chciał, ale moim zda niem powi nie neś zostać tutaj.

– Za dużo tu bydla ków na kilo metr kwa dra towy.
– Jak wszę dzie. Nie przy pad kowo mamy High way to Hell3,

ale tylko Sta ir way to Heaven4.
Red fern nie mógł się z nim nie zgo dzić.
Kła dąc się wie czo rem do łóżka, sro mot nie poko nany

w remika, ukła dał w gło wie plan na drugi dzień stycz nia. Ze
wszyst kich pomy słów wyło wił ten, który zakła dał omi nię cie



komendy. Nie chciał wpra wiać Sum mer Win ter w zakło po ta- 
nie.

Długo nie mógł zasnąć. Kiedy kolejna pozy cja nie uko iła
napię tych mię śni, zaświe cił świa tło i się gnął do wiszą cej na
krze śle koszuli, do któ rej kie szeni scho wał wizy tówkę Oli vii
Shawn. Patrzył na kolo rowy kar to nik, nie mogąc wyjść
z podziwu dla gry aktor skiej kobiety, która na jego oczach
prze obra ziła się w Grace Tay lor. Jeśli była na tyle zde spe ro- 
wana, by oszu kać poli cjanta, to albo wie działa, kto jest mor- 
dercą, albo sama nim była.

Zasy pia jąc, pomy ślał, że gdy tylko upora się z pierw szą
czę ścią planu dnia, znów odwie dzi Lon dyn, ale tym razem
będzie czuj niej szy.



ROZ DZIAŁ IV
2.01.2014, czwar tek

Rano

Droga do Bro oklands zabrała mu dużo wię cej czasu, niż
zakła dał. Korki w oko li cach West Byfleet, które dys po no wało
zde cy do wa nie zbyt małą liczbą par kin gów, się gały aż Old
Woking. W takich oko licz no ściach funk cja start-stop dopro- 
wa dzała Red ferna do sza leń stwa. Zjeż dża jąc z ronda przy
Tesco, poczuł dużą ulgę. Przed nim roz cią gała się długa pro- 
sta, która zapo wia dała bez pro ble mowe dotar cie do muzeum
moto ry za cji.

Zapar ko wał na wyzna czo nym dla gości miej scu i skie ro- 
wał się pro sto do budynku z napi sem „Kasa”. W dość prze- 
stron nym wnę trzu, które z licz nymi pół kami i sto ja kami
przy po mi nało mały sklep spo żyw czy, dostrzegł kobietę
w zie lo nym jak logo muzeum pola rze. Pod szedł do niej
i przed sta wił, z czym przy cho dzi.

– Tak, to straszne – powie działa z prze ję ciem i dotknęła
swo ich dłu gich blond wło sów. – Jak można pozba wić kogoś
życia w dzień ślubu?

– Znała pani Alana Bar kera? – zapy tał.



– Tak – odparła bez chwili zasta no wie nia. – Mam wra że- 
nie, że sta rał się utrzy my wać dobre rela cje z każ dym pra- 
cow ni kiem. Nie puszył się jak jego brat czy ojciec, ale przy- 
cho dził nawet tutaj i zaga dy wał. Miły gość. – Uśmiech nęła
się jakby do wła snych wspo mnień.

– Czyli nie miał w fir mie wro gów?
– Tego nie powie dzia łam. – Spo chmur niała nagle. – Ale

nie mnie o tym mówić. Ja znam tylko plotki. Lepiej, żeby
zapy tał pan opie kuna wystawy auto bu sów, on tu jest naj dłu- 
żej. Zaraz pana zapro wa dzę.

Prze szła za ladę i się gnęła po komórkę. Jej palce bie gały
chwilę po kla wia tu rze ekra no wej, po czym tele fon z hukiem
wylą do wał na bla cie.

– Ech, znowu nie ma zasięgu – wes tchnęła. – Mamy te
służ bowe komórki, ale za dia bła nie zdają egza minu. Kie dyś
było wal kie-tal kie i wszyst kim paso wało, a teraz co? Niby
nowo cze śnie, a muszę na nogach zasu wać – dodała i pode- 
szła do drzwi. – Niech pan zaczeka, zawo łam kole żankę,
żeby mnie chwilkę zastą piła.

Red fern został sam. Skle pik z pamiąt kami natych miast
oto czył go przy jemną atmos ferą. Z chło pięcą rado ścią oglą- 
dał modele aut i samo lo tów, książki moto ry za cyjne i całą
gamę bibe lo tów z logo muzeum. W jed nej z gablot obok
minia turki lon dyń skiego auto busu zoba czył swo jego trium- 
pha. Twór com samo cho dziku udało się oddać wszyst kie
detale, nawet deskę roz dziel czą z czte rema zega rami
i radiem, zupeł nie nie er go no micz nie umiesz czo nym za



dźwi gnią zmiany bie gów. Red fern uśmiech nął się – ory gi- 
nalne gt6 nie miało radia, więc osoba two rząca model
musiała się naoglą dać zdjęć prze ró bek, które od lat zale wały
Google. Mina jed nak mu zrze dła, kiedy zoba czył cenę tego
cuda. Zasko czony, pomy ślał, że taniej kupiłby zde rzak do
ory gi nału.

Usły szał zbli ża jące się kroki i dwa wzbu rzone kobiece
głosy, które umil kły tuż przed drzwiami. W progu sta nęła
zna joma sprze daw czyni w towa rzy stwie star szej kobiety
w iden tycz nym zie lo nym pola rze.

– Popil nuj chwilę sklepu, a ja sko czę z panem poli cjan- 
tem do Ibra hima.

– Jasne, idź.
– Pro szę ze mną – powie działa do Red ferna.
Już od wej ścia inspek tor pomy ślał, że musi odwie dzić to

miej sce poza służbą. Budynki pamię ta jące czasy pierw szych
wyści gów na torze Bro oklands wabiły zapa chem smaru
i ben zyny. W biegu zdą żył zoba czyć garaże, w któ rych
mecha nicy przy go to wy wali auta do wyścigu, zabyt kową sta- 
cję ben zy nową BP ze sta rym dys try bu to rem i zie loną kopułę
Clu bho use, w któ rym ponad sto lat temu spo ty kali się kie- 
rowcy i bogaci entu zja ści tego szla chet nego sportu.

Zza kolej nego budynku, któ rego nazwy Red fern nie zdą- 
żył prze czy tać, wyło nił się smu kły kadłub con cordeʼa. Samo- 
lot zda wał się prę żyć ku słońcu niczym ptak na uła mek
sekundy przed wzbi ciem się w powie trze. Mimo nie wąt pli- 
wego piękna Red fern uznał, że był to smutny widok – naj- 



wspa nial sza maszyna, jaką widziało niebo, bez pow rot nie
uzie miona przez eko no mię. I choć wró ciła do domu, bo
więk szość con corde ó̓w była zapro jek to wana i wypro du ko- 
wana wła śnie w Bro oklands, był to powrót pozba wiony
chwały.

Kobieta jakby wyczuła nastrój Red ferna. Przy sta nęła
i odwró ciła się w stronę trój kąt nego skrzy dła.

– Można do niego wejść – powie działa zachę ca ją cym
tonem. – Więk szość wnę trza prze ro biono na wystawę, ale
w przed niej czę ści zacho wano ory gi nalny wygląd. Można
nawet usiąść w naj praw dziw szych sie dze niach – zachwa lała
z dumą.

– Zaj rzę na pewno – odparł Red fern, mając w pamięci
tajem ni cze samo bój stwo, o któ rym mówił Joha nes.

– No i jeste śmy na miej scu – oznaj miła, gdy zbli żyli się do
zie lo nego han garu, na któ rego ścia nie odci nały się czer wone
drzwi. – Pro szę wejść i zawo łać Ibra hima. Ja muszę wra cać
do sklepu.

Red fern podzię ko wał za pomoc i wszedł do han garu.
Wystawa nie wąt pli wie robiła wra że nie. Liczba samo cho dów,
jaką udało się zebrać w jed nym miej scu, była impo nu jąca.
Red fern wychwy cił wzro kiem egzem pla rze z począt ków
ubie głego wieku, pierw sze double-dec kery nale żące do Lon- 
don Gene ral Omni bus Com pany, któ rych korze nie się gały
Paryża i słyn nego wyna lazcy Sta ni slasa Bau dry e̓go.

– Więk szość z nich wciąż jest na cho dzie. – Red fern usły- 
szał za sobą niski, zachryp nięty głos. Odwró cił się i zoba czył



przed sobą bar dzo niską wer sję Davida Atten bo ro ugh.
– Z dumą wciąż wożą gości pod czas róż nych poka zów –

 oznaj mił męż czy zna. – Był pan na któ rymś?
– Nie, ale chęt nie zaj rzę – zapew nił szcze rze Red fern.
– W lipcu mamy Double Twe lve Festi val – zachę cał sta ru- 

szek. – Zjadą się entu zja ści wszel kich marek ze swo imi
pereł kami. Wycią gniemy też naszego napiera-rail tona. Wie
pan, że ni gdy nie poko nano jego rekordu okrą że nia toru.
Ponad dwie ście trzy dzie ści na godzinę w trzy dzie stym pią- 
tym roku!

Red fern nie chciał stu dzić entu zja zmu Ibra hima i powie- 
dzieć, że zale d wie cztery lata póź niej tor został prze jęty
przez woj sko i już ni gdy nie słu żył do wyści gów. Nikt nie
miał zatem szans zmie rzyć się z tym rekor dem, co nie zmie- 
niało faktu, że był impo nu jący.

– A pan czym jeź dzi? Na moje oko to pew nie jakimś euro- 
pej skim stan dar dem. – Uniósł krza cza stą brew i spoj rzał
z ukosa, jakby chciał zmu sić Red ferna do przy zna nia mu
racji.

– Nie tra fił pan – odparł inspek tor, nie siląc się na skrom- 
ność. – Mam trium pha gt6 z sie dem dzie sią tego pierw szego.
Prze ro biony na kabrio let.

– Na modłę MKIII, nie źle – pochwa lił sta ru szek. – Mamy
tu trium phy, bo to jed nak kawał naszej histo rii moto ry za cji,
ale aku rat nie gt6. Ja z kolei mam alpine sto dzie siątkę.
Cudowna maszyna. Te auta oddają czło wie kowi duszę.



Sły sząc o duszy, Red fern przy po mniał sobie, po co przy- 
je chał do muzeum. Odrzu cił myśli o samo cho dach i prze- 
szedł do sedna.

– Chcia łem pana zapy tać o Alana Bar kera.
– Młody Bar ker… – zadu mał się sta ru szek. – Świetny czło- 

wiek, naprawdę szkoda… Może przej dziemy do mnie, do
biura? – zapro po no wał nagle. – Tutaj jest sta now czo za
zimno.

Red fern zaci snął w kie szeni zgra białe palce i z chę cią
przy jął pro po zy cję sta ruszka. Weszli na meta lową antre solę,
z któ rej widać było całą wystawę. Z tego miej sca wyda wała
się jesz cze cie kaw sza. Biuro Ibra hima skła dało się z biurka,
krze sła, wysłu żo nej kanapy i nie wiel kiego stołu z czaj ni kiem
i fili żan kami.

– Kobieta z kas powie działa mi, że Alan mógł mieć w Bro- 
oklands wro gów – zaczął Red fern, gdy tylko usiadł na wer- 
salce, która jęk nęła jed no cze śnie wszyst kimi sprę ży nami.

– Na moje oko to nie wro gów, tylko osoby, które źle mu
życzyły. – Kustosz przy stą pił do parze nia her baty. Włą czył
czaj nik i nie pyta jąc Red ferna, roz sta wił dwie fili żanki. –
 Dwa lata temu Alan nie spo dzie wa nie awan so wał na kie row- 
nika wystawy lot ni czej jed nego z pra cow ni ków. Ten awans
nie spodo bał się nie któ rym i odgra żali się Ala nowi.

– Awans doty czył Jasona McCabeʼa?
– Skąd pan wie? – Męż czy zna wydał się bar dzo zasko- 

czony.



– Nie stety, mamy go w swo jej kar to tece. – Red fern sym- 
bo licz nie pokle pał notes, który wycią gnął wła śnie z kie szeni
kurtki.

– Nie stety – powtó rzył ponuro Ibra him. – Jason popeł nił
samo bój stwo. Do tej pory nie mogę zro zu mieć, dla czego
wybrał aku rat naszego con cordeʼa i dla czego zro bił to w taki
obsce niczny spo sób.

– Pamięta pan nazwi sko osoby, która gro ziła Ala nowi?
– Ależ oczy wi ście – odparł z oży wie niem kustosz. – Ser- 

gio Stork, mene dżer naszej restau ra cji. Jak na moje stare
oko, straszny cwa nia czek, ale przy stojny jak sam dia beł.

– Pro szę mi wię cej opo wie dzieć o tych wyda rze niach –
 zachę cił go Red fern. – Co się wtedy dokład nie stało.

– Dokład nie to nie wiem, bo nas wszyst kich zasko czyła ta
nomi na cja. To zna czy wcze śniej szy pra cow nik odszedł na
eme ry turę, ale awans Jasona był zupeł nie nie zro zu miały.
W sumie był jed nym z młod szych pra cow ników, więc na
moje oko naj bar dziej praw do po dob nym był wła śnie Ser gio,
który pra co wał tu od ład nych kilku lat. No więc wywią zała
się spora awan tura. Ser gio poszedł do Alana do biura
i wrzesz czał jak opę tany, że znisz czy Alana, a Jason ma się
mieć na bacz no ści, bo nie będzie miał życia w Bro oklands.

– Tak powie dział?
– Dosłow nie. Wyryło mi się to w pamięci, gdy zoba czy- 

łem bied nego McCabeʼa w samo lo cie. Ser gio go zna lazł
i wezwał karetkę, która zaraz przy je chała, ale i tak napa trzy- 
łem się aż nadto. Co to był za widok. Jason siny był jak



kadłub naszego haw kera. Oczy miał okrop nie prze krwione,
otwarte usta. Sły sza łem, jak ktoś potem mówił, że się udu sił,
a nie prze rwał rdzeń krę gowy.

Porów na nie koloru skóry do woj sko wego odrzu towca
było rów nie maka bryczne, co trafne. Red fern słu chał opo- 
wie ści kusto sza, notu jąc co waż niej sze frag menty.

– Miał na sobie jakąś taką uprząż jak koń, czarne skó- 
rzane majtki i cięż kie buciory. Na moje oko nikt nie chce
umie rać w takim stroju z wła snej woli, ale ja stary jestem
i mogę się oczy wi ście mylić – wyco fał się nie spo dzie wa nie,
widząc zacie ka wioną minę Red ferna.

– A co było z Ser giem?
– Został w fir mie i po kilku mie sią cach dostał tę restau ra- 

cję. Na moje oko to on się zde cy do wa nie lepiej nadaje do
kie ro wa nia salą ban kie tową niż opieką nad zbio rami. Jason
za to pozy skał dla nas kilka cie ka wych eks po na tów, uru cho- 
mił cykliczne pokazy w labo ra to rium, gdzie nie gdyś testo- 
wano czę ści do con cordeʼa, sypał pomy słami jak z rękawa.
No, tylko że nie miał tyle doświad cze nia, co Ser gio.

– Po takiej awan tu rze pozwo lono Ser giowi zostać?
– Alan zawsze go fawo ry zo wał, spę dzali razem dużo

czasu. Ser gio został nawet dru gim drużbą. – Męż czy zna zaci- 
snął usta i poki wał głową, doda jąc swoim zezna niom
powagi. – Kie dyś obiło mi się o uszy, że połą czyły ich huczne
imprezy w Lon dy nie, ale na moje oko to tylko plotki, bo Bar- 
ker ni gdy by nie pozwo lił na takie wyskoki.



– Nie pozwo liłby sobie? – upew nił się Red fern, akcen tu- 
jąc ostat nie słowo.

– Nie, mam na myśli sta rego Bar kera – powie dział nieco
gło śniej Ibra him. – Nie pozwo liłby synom na jakieś tam
zabawy.

– Skąd pan wie? Prze cież byli doro śli.
– Bo znam Her mana od lat, kiedy jesz cze nie był bogaty.

Zawsze trzy mał chłop ców krótko. Nie zasta no wiło pana, że
doro słe chłopy miesz kają z rodzi cami? – Brew sta ruszka
znów powę dro wała w stronę wło sów.

– Kilka lat temu młod szy z nich posza lał na jakiejś impre- 
zie – cią gnął. – Podobno gro ził bro nią jakiejś dziew czy nie,
żeby poszła z nim do łóżka. Alan miał w tym jakiś udział, ale
prawdy się pan nie dowiesz. Był spory skan dal, no, ale to
Bar ke ro wie. Nawet jak im się noga powi nęła, to fason musiał
być. Teraz znowu są na fali, ale bywało róż nie. W ubie głym
roku nawet roz wa żał sprze daż muzeum, podobno dostał
ryko sze tem pod czas afery Leh man Bro thers. No, ale kre zusy
zawsze wypły wają na powierzch nię, co nie?

– Nie mogę się z panem nie zgo dzić – odparł dyplo ma- 
tycz nie Red fern, zapi su jąc w note sie, by spraw dzić sprawę
Willa Bar kera. – Czy Ser gio jest dziś w pracy?

– Nie, do końca tygo dnia ma wolne. Syl we ster go wykoń- 
czył. Może pan spró bo wać do niego pod je chać. Zaraz panu
powiem, gdzie dokład nie.

– Zna pan adres? – zdzi wił się Red fern.



– Wycho wa łem się tu, więc znam każdy adres, a aku rat
Ser gio wciąż się chwali, że udało mu się kupić miesz ka nie za
bez cen w West Byfleet. Pod kre śla, że ma z kuchni widok na
dach sta rej straży pożar nej, więc musi miesz kać w Ellis
Court, na ostat nim pię trze.

Połu dnie

Ibra him nie pomy lił się ani o jotę, mówiąc, że miesz ka nie
Ser gia znaj duje się w bar dzo cha rak te ry stycz nym miej scu.
Nie tylko zabyt kowy budy nek straży pożar nej przy ku wał
uwagę, ale i salon Mustanga, na któ rego wysta wie Red fern
zoba czył modele z chwa leb nych lat sześć dzie sią tych. Naj- 
pięk niej pre zen to wał się ten z sześć dzie sią tego siód mego –
 dosko nale utrzy mane, ośmio cy lin drowe coupé z trzy li tro- 
wym sil ni kiem. Zer k nął na cenę i skrzy wił się, co jed nak nie
pozba wiło go marze nia o czer wo nym muscle car.

Doszedł do budynku Ellis Court i wszedł przez drew niane
drzwi. Wspiął się na ostat nie pię tro i za radą kusto sza skrę cił
w prawo, docho dząc do miesz ka nia z nume rem dzie sięć.
Zapu kał kilka razy i odcze kał chwilę. Oba wiał się, że Ser gio
ina czej, niż przy pusz czał Ibra him, spę dzał drugi dzień roku.
Nagle szczęk nął zamek i w progu poja wił się zaspany pół nagi
męż czy zna w typie mło dego Laty nosa albo samego Mefi sto- 
fe lesa.

– Nie jestem zain te re so wany, nie wie rzę w Jehowę ani też
nie kupuję od domo krąż ców, więc jeśli nie przy nio słeś żar- 



cia, to spa daj – roz po czął męż czy zna i prze su nął ręką po roz- 
czo chra nych wło sach.

– Jestem z poli cji – odpo wie dział Red fern.
– Ciszej, dobra? Łeb mi pęka. – Ser gio zro bił zbo lałą minę

i zmru żył prze krwione oczy.
– Można? – zigno ro wał go inspek tor.
– Mogłem się tego spo dzie wać – mruk nął i wpu ścił

inspek tora do środka.
– A to dla czego? – pod pusz czał go.
– Z powodu Alana Bar kera – bąk nął i popro wa dził Red- 

ferna do pokoju. – Całe Sur rey to prze żywa.
– A pan nie? – Nie spodo bało mu się ani powi ta nie, ani

stan męż czy zny, od któ rego zio nęło alko ho lem, co dwa dni
po syl we strze było dość nie spo ty kane.

– A niby dla czego? – zapy tał beł ko tli wie i usiadł na fotelu,
obok któ rego walały się butelki. Zapadł się w nim i chwilę
tępo patrzył na Red ferna, po czym dodał: – Był tylko moim
sze fem.

– A ja sły sza łem, że czę sto razem impre zo wa li ście – Red- 
fern nie dał się prze ko nać.

– No, zda rzyło się raz czy dwa – odparł nie chęt nie i się- 
gnął po nie do pi tego drinka, który stał na niskim sto liku
kawo wym przed nim.

– Daruj sobie – sko men to wał picie Red fern. – Co was
łączyło, bo nie wie rzę, że tylko praca.

Ser gio odsta wił szklankę i spoj rzał gniew nie na inspek- 
tora.



– Kocha li śmy się, rozu miesz?! – wark nął nie spo dzie wa- 
nie.

– A coś wię cej? Jak się pozna li ście? Ile to trwało? Co się
stało z Jaso nem McCabe e̓m? – Red fern ata ko wał pyta niami.
– I dla czego Alan miał oże nić się z Saman thą, skoro podobno
kochał cie bie?

– Dobra, już dobra. Sia daj, czło wieku, wszystko ci opo- 
wiem.

Red fern usiadł na dru gim fotelu i cze kał. Ser gio pod niósł
się ciężko i prze szedł do sto ją cego pod oknem biurka, na
któ rym leżało coś, co wyglą dało na koc. Jed nak kiedy męż- 
czy zna po niego się gnął, inspek tor zauwa żył, że ma rękawy.
Laty nos ubrał się w szla frok i prze wią zał paskiem, pod kre- 
śla jąc szczu płość talii. Prze szedł do przy kle jo nej do pokoju
kuchni. Red fern usły szał, że nalewa sobie wody z kranu
i wypija parę szkla nek. Kiedy wró cił, ponow nie zajął miej sce
na swoim fotelu.

– Pozna li śmy się z Ala nem w klu bie dla gejów sześć lat
temu – zaczął opo wia dać. – Przy szedł wtedy z Jaso nem, ale
był nie w sosie. Pokłó cili się i McCabe poje chał do domu,
a Bar ker został. Dobrze nam się roz ma wiało, ale Alan zazna- 
czył, że nie lubi się wią zać. Nie kła mał. Tego wie czora ostro
się zaba wił, nie tylko ze mną. Szybko się dowie dzia łem, że
gustuje też w dziew czy nach.

– Był bisek su alny – pod su mo wał Red fern.
– Pan sek su alny – popra wił go Ser gio. – Nie inte re so wała

go ani orien ta cja, ani toż sa mość płciowa. Dobrze doga dy wali



się z McCabe e̓m, ale praw dzi wym uczu ciem Alan darzył
mnie – dodał ze smut kiem.

– Dla tego zatrud nił cię w muzeum?
– Nie tylko dla tego. Jestem pasjo na tem moto ry za cji,

mam też wykształ ce nie mene dżer skie. Potrze bo wali wtedy
czło wieka do Bro oklands i tra fi łem się ja.

Red fern nie sko men to wał faktu, że tak naprawdę Ser gio
dostał tę pracę dzięki Ala nowi, który posta no wił mieć
kochanka przy sobie.

– Mam rozu mieć, że McCabeʼa zatrud nił póź niej? – wolał
się upew nić.

– Jason miał swoją robotę w Lon dy nie i nie źle mu się
wio dło. No, ale miał też nie wy pa rzoną gębę i lep kie łapy,
i podobno wyle ciał. Alan się zli to wał i go zatrud nił.

– I nie długo potem zgi nął – dokoń czył Red fern z prze ką- 
sem.

– McCabe to był pojeb – powie dział ostro Ser gio. – Czę sto
dzia łał na kra wę dzi, lubił nie bez pieczną jazdę, naj le piej pod- 
du sza nie. Im bli żej śmierci, tym lepiej. No i musiał prze sa- 
dzić w tym samo lo cie.

– Ale dla czego w con cor dzie?
– A dla czego nie? – Ser gio wzru szył ramio nami. – Delta

Golf to skrzy dlata legenda, jako pierw sza prze kro czyła pręd- 
kość dwóch machów, mając na pokła dzie stu pasa że rów. –
 Przy mknął na chwilę oczy, jakby wyobra żał sobie lot. – Tyle
razy miała być zezło mo wana, ale zawsze się wywi jała, aż



w dwa tysiące trze cim tra fiła do nas. Piękne miej sce na
śmierć, nie sądzi pan?

– Zwłasz cza z rąk kochanka – zasu ge ro wał Red fern, bacz- 
nie obser wu jąc reak cję męż czy zny, któ rego coraz moc niej
tra wił kac.

– Nie mia łem powo dów, by go zabi jać – odparł szybko.
– A awan tura o sta no wi sko, które podobno nale żało się

tobie?
– Niech pan nie będzie śmieszny. – Ser gio wydął wargi

i wstał, by napić się wody. Wró cił ze szklanką i usiadł. –
 Dosta łem w sumie coś lep szego, bo zarzą dza nie salą cał- 
kiem wpi sy wało się w moje kwa li fi ka cje. To raz. A dwa, nie
było mnie wtedy w Anglii. McCabe zała twił się sam.

– I kiedy myśla łeś, że będziesz miał Alana tylko dla sie- 
bie, poja wiła się Saman tha. – Red fern skie ro wał roz mowę na
tory, które naj bar dziej go inte re so wały.

– I tu mnie pan ma. – Cmok nął z uzna niem i wyce lo wał
chwiejny palec w stronę inspek tora. – Wciąż się zasta na- 
wiam, skąd ona się wzięła. To zna czy Alan zawsze lubił też
kobiety, ale Saman tha w ogóle nie łapała się w jego skalę.
Podobno poznał ich ze sobą stary Bar ker.

– Mał żeń stwo kon trak towe? – pod su nął ostroż nie Red- 
fern.

– A gdzie tam! Alan osza lał na jej punk cie, a może mi pan
wie rzyć, że to nie był facet, któ remu łatwo zakrę cić w gło- 
wie, a już na pewno nie w sercu. Spi jali sobie z dziób ków jak
gołąbki – mówił z nara sta jącą pogardą. – Cho ciaż, z dru giej



strony, wie czór kawa ler ski to był totalny zjazd. Nawet Will
prze giął, nie wspo mi na jąc o resz cie towa rzy stwa. No, ale
miłość to miłość. Osta tecz nie Sam i Alan następ nego dnia
mieli się pobrać.

– Jed nym sło wem zosta łeś odsta wiony na bocz nicę. A to
już jest cał kiem nie zły motyw – mówił wolno Red fern. –
 Muszę więc zapy tać, gdzie pan był w chwili mor der stwa?

– A gdzie mia łem być jako kie row nik sali i drugi drużba?
– Ser gio uśmiech nął się kpiąco. – Oczy wi ście, że w Bro- 
oklands.

– Kto może to potwier dzić?
– Druga druhna Saman thy. Dopi na li śmy ostat nie nie spo- 

dzianki dla mło dej pary. Wie pan, gołę bie, pokaz fajer wer- 
ków i inne pier doły. Chyba miała na imię Oli via.

Red fern udał, że ta infor ma cja nie robi na nim wra że nia.
Nie miał też zamiaru zdra dzać Ser giowi faktu, że kobieta
znik nęła. Zamiast tego się gnął po zdję cie, które zabrał
z miesz ka nia Saman thy.

– A czy zna pan tę kobietę?
– Chyba gdzieś ją widzia łem, ale naprawdę nie pamię tam

gdzie. – Pokrę cił prze cząco głową.
– Spę dzała z Ala nem i Saman thą pra wie każde waka cje.
– Może była kolej nym eks pe ry men tem tej parki? – Na

twarz Ser gia ponow nie wypeł zło szy der stwo. – Lubili swin- 
go wać. Moż liwe, że widy wa łem ją w jakimś klu bie.

– No wła śnie – mruk nął Red fern i odszu kał w komórce
stronę z wyro bami Saman thy. – Czy wie pan, gdzie to było



zro bione? – Pod su nął męż czyź nie zdję cie w dziw nej klatce.
– Pew nie, to pod zie mia Black Swan Club w Lon dy nie.

Wstęp tylko dla VIP-ów. A to tutaj to lustra fenic kie. – Wska- 
zał na tło foto gra fii. – Ludzie w środku robią swoje, a reszta
się przy gląda, sto jąc za taflami. Bar dzo pod nie ca jące!

Red fern szybko zre wi do wał rze czy, które go kręcą, ale
nie zna lazł w nich seksu w klatce pod ostrza łem ludz kich
spoj rzeń. Może dla tego, że lustra fenic kie koja rzyły mu się
głów nie z poko jem prze słu chań. Z cie ka wo ścią słu chał jed- 
nak dal szych wynu rzeń Ser gia.

– Saman tha musiała mieć nie zły dar prze ko ny wa nia. –
 Przy ostat nich sło wach Stork zro bił pal cami cudzy słów. –
 Alan musiał syp nąć grubą forsą, żeby im udo stęp nili te
wnę trza. No, ale i tak się zwró ciło, bo Sam zaczęła zara biać
na sprze daży wię cej niż na tym całym pro gra mo wa niu.
Swoją drogą, szkoda, że klub się zamknął.

– A zamknął się?
– Tak, zalało całe pod zie mia i podobno budy nek gro ził

zawa le niem. Naprawdę fajna miej scówka.
– W to nie wąt pię. A kto był pierw szą druhną Sam? –

 zapy tał Red fern, notu jąc w pamięci nazwę klubu.
– Kuzynka – odparł.
– Rozu miem, że u Alana był to Will? – Red fern wolał się

upew nić.
– A jakże! Kolejny pokrę cony Bar ker. Lepiej jemu byście

się przyj rzeli – bąk nął. – Pani czyk tylko pozuje na świę tego,



a pierw szy by cię wyru chał. Dosłow nie i w prze no śni –
 zaśmiał się Ser gio i czknął. – Zapy taj cie go o kawa ler ski.

– Zacznę od pana.
– Nie było mnie na nim, bo się pocho ro wa łem, ale kum- 

ple mówili, że było grubo.
Red fern szedł chod ni kiem, myśląc o ostat nich sło wach

Ser gia. Czy Will Bar ker zasto so wał zasłonę dymną, dając im
w tajem nicy kom pu ter Alana? A może fak tycz nie na dysku
lap topa jest coś, co wska zy wało na mor dercę.

Wciąż gry zło go, kim była tajem ni cza kobieta ze zdjęć
Saman thy i Alana. Był pewien, że musiała sta no wić ważny
ele ment życia obojga, skoro poja wiła się na więk szo ści
z nich. Jeśli para pro wa dziła tak roz wią złe życie, jak suge ro- 
wał Ser gio, to może dziew czyna nie mogła się pogo dzić ze
ślu bem. Czy miała jakiś zwią zek ze znik nię ciem Oli vii
Shawn?

Wsiadł do samo chodu z posta no wie niem odszu ka nia
przy ja ciółki Saman thy. Pomy ślał, że jeśli raz poja wiła się bli- 
sko miesz ka nia na Lewi sham, to nie wy klu czone, że zrobi to
ponow nie. Wysłu żona wizy tówka też nie pozo sta wała bez
zna cze nia. Jeśli Shawn nosiła ją w port felu tak długo, to bar- 
dzo moż liwe, że Grace Tay lor nie była jej zupeł nie obca.

Patrzył na sunące z wolna auta, zasta na wia jąc się, jak
naj szyb ciej doje chać na sta cję w Woking. Oba wiał się, że
korki, które zatrzy mały go rano, wcale się nie zmniej szyły.
Po chwili olśniło go. Prze cież może wsiąść w pociąg w West
Byfleet. Będzie wol niej szy od tego, który zatrzy muje się tylko



na Cla pham Junc tion, ale zyska na dojeź dzie. Zado wo lony
z wła snego pomy słu włą czył się do ruchu.

Popo łu dnie

W osno wie mgli stego popo łu dnia Lewi sham robiło jesz cze
mniej przy ja zne wra że nie niż ostat nio. Zmrok zda wał się
wycią gać z zauł ków naj czar niej sze cha rak tery dziel nicy,
które teraz łypały spode łba na prze cho dzą cego szybko Red- 
ferna. Zna la zł szy się pod znaną mu kamie nicą, zer k nął na
nią, jakby chciał się upew nić, że z miesz ka nia Saman thy nie
patrzy na niego zna joma twarz. Mętne świa tło latarni padało
na budy nek tak, że wyda wał się skła dać wyłącz nie z cieni
o róż nych tona cjach sza ro ści. W sza ro ści tonęło rów nież
okno salonu, w któ rym Red fern na próżno szu kał wska zó- 
wek co do śmierci wła ści cielki.

Minął kamie nicę, upew nia jąc się, że podąża trasą, którą
wyzna czyła mu nawi ga cja w tele fo nie. Po kilku minu tach
spa ceru dotarł do salonu kosme tycz nego, któ rego witryna
utrzy mana była w tej samej skali różu co wizy tówka. Wszedł
do środka, sku pia jąc na sobie wzrok wszyst kich sie dzą cych
w pomiesz cze niu kobiet. Jed nej z nich wyrwało się ciche
gwizd nię cie, które Red fern uznał za swo isty kom ple ment.
Jedy nie blon dynka, która nie mi ło sier nie cien kim pędzel- 
kiem malo wała coś na paznok ciu klientki, nie drgnęła nawet
jed nym mię śniem.



– Bar ber jest dwie ulice dalej – ode zwała się dziew czyna
za ladą. Red fern odru chowo dotknął swo jej twa rzy, którą
pokry wała kil ku mi li me trowa war stwa zaro stu. Dopiero teraz
zdał sobie sprawę, że jego policzki ostatni raz widziały się
z golarką cztery dni temu.

– Ja na tipsy – odbił piłeczkę, ale bru netka tylko opu ściła
oku lary wiszące na jej nosie.

– To musisz się cof nąć dzie sięć lat – odparła, a jej źre nice
wymow nie prze su nęły się od wschodu do zachodu. – U nas
tylko akryl albo hybryda.

– Z tym cofa niem to możesz mieć rację, bo cho dzi mi
o dziew czynę, która praw do po dob nie od lat robi sobie
trwałą czy inne pazurki – powie dział od nie chce nia. – Jestem
z poli cji.

Miał wra że nie, że po ostat nim zda niu nawet pisz cząca do
tej pory mała fre zerka ści szyła swój nie zno śny głos. Z całą
pew no ścią z salonu uszedł cały kli mat, pod szyty plot kami
i kobie cym szep tem. Tak jak i dwie klientki pospiesz nie
zabie ra jące swoje torby.

– Szu kam Oli vii Shawn – oznaj mił i pod szedł do lady,
igno ru jąc wycho dzące dziew czyny.

Oparł się o nią i spoj rzał na kobietę, która natych miast
wsu nęła oku lary na ich wła ściwe miej sce. Dla wzmoc nie nia
efektu Red fern wycią gnął prze ro bione zdję cie, które otrzy- 
mał od matki Saman thy Grant. Pod su nął je bru netce, cze ka- 
jąc na reak cję.



– Nie znam – odparła sucho dziew czyna, led wie zaszczy- 
ca jąc wzro kiem foto gra fię.

– Mam rozu mieć, że jeśli przej rzę ten spis – wska zał na
duży zeszyt leżący przed kobietą – to nie znajdę ani pół
wzmianki o pani Shawn.

– To rejestr na nowy rok, więc znaj dzie pan tu co naj wy- 
żej pięt na ście nazwisk. – Roz cią gnęła opuch nięte usta.

– Ale już w tym będzie ich wię cej. – Red fern spoj rzał
wymow nie na leżący obok notes z nama lo wa nym fla ma- 
strem wiel kim nume rem: dwa tysiące trzy na ście. – Mogę?

Dziew czyna prze wró ciła oczami i podała zeszyt inspek to- 
rowi. Otwo rzył go i zaczął prze su wać pal cem po kolej nych
pozy cjach, ozna cza ją cych datę, nazwi sko klientki oraz
usługę, jaką zamó wiła. Po paru minu tach naszła go obawa,
że nie znaj dzie wśród nich Oli vii. Dziew czyna za ladą usia dła
i strze lała oczami na boki, sta ra jąc się ze wszyst kich sił igno- 
ro wać poli cjanta. Reszta pra cow nic salonu wró ciła do swo- 
ich zajęć, ale nikt się nie odzy wał.

– Dobra, uła twię to panu, bo mi pan psu jesz biz nes – ode- 
zwała się kobieta, która szli fo wała paznok cie jed nej z klien- 
tek. – Oli via u mnie pra co wała. Zresztą cał kiem nie źle.

Bru netka prze pro siła dziew czynę, która sie działa przed
nią, i pod nio sła się. Koły sząc sze ro kimi bio drami, pode szła
do Red ferna, który domy ślił się, że ma do czy nie nia z Grace
Tay lor. Czter dzie sto latka prze cze sała swoje mister nie uło- 
żone afro i oparła się o ladę.



– Zara biała nie złą kasę, bo klientki były bar dzo zado wo- 
lone i pchały jej do kie szeni spore napiwki. Mnie nic do tego.
– Unio sła ręce w obron nym geście. – Tyle że jakieś dwa lata
temu total nie jej odbiło. Zaczęła noto rycz nie spóź niać się do
pracy, zawa lała zabiegi, zupeł nie jakby nie mogła się sku pić
na robo cie.

– Powie działa, co się dzieje?
– Tylko tyle, że ma kło poty rodzinne, ale według mnie

ona się cze goś bała. Może miała chłopa, co ją lał? A może
zala zła komuś za skórę? Cho ciaż na to była raczej za spo- 
kojna.

– Miała męża? – spy tał zdzi wiony Red fern, a przez głowę
prze le ciała mu myśl: Czy Sum mer Win ter mogła to prze ga pić
w życio ry sie dziew czyny?

– Jakichś tam chło pa ków chyba – zamy śliła się Grace. –
 O tych spra wach raczej mało mówiła. Wiem, że tro chę
lubiła impre zo wać po klu bach, ale prze cież każda młoda
lubi się zaba wić.

– Kiedy ją pani widziała po raz ostatni?
– A dwa dni temu. Szła z jakimś kar to nem czy innym

badzie wiem.
– Z klatką na kota?
– Z czym? – zapy tała, po czym jakby sama sobie odpo wie- 

działa: – Nie, żad nej klatki. Mówię, że jakieś pudło czy coś.
I powiem ci nawet wię cej, bo widać, żeś swój chłop. Jamaj- 
czyk, co?



Red fern potwier dził, pomi ja jąc szcze gół szkoc kich
korzeni.

– No to powiem ci, że bie gła, jakby ją ktoś gonił – zni żyła
głos. – Wsia dła do auta i z piskiem opon odje chała. A bie gła
od strony domu Saman thy, więc bym się jej przyj rzała, czy
nie maczała pal ców w jej śmierci.

– Pra cuję nad tym – zapew nił. – A czy zna pani któ rąś
z tych kobiet? – Red fern doło żył obok zdję cia Oli vii foto gra fię
Saman thy Grant i tajem ni czej dziew czyny z albumu.

– Ta tutaj to prze cież ta, co ją zabili w dniu ślubu – oży- 
wiła się nagle. – Miesz kała tu nie da leko. Czę sto robiła u nas
paznok cie. Zresztą to ona pole ciła nam do pracy Oli vię.
Chyba się mocno przy jaź niły. Jak ona miała na imię? – Grace
zwró ciła się do dziew czyny za ladą.

– Sam – odpo wie działa szybko bru netka i znów ucie kła
gdzieś wzro kiem, jakby oba wia jąc się reak cji sze fo wej.

– Racja, Saman tha – potwier dziła Tay lor. – Miła i bar dzo
grzeczna dziew czyna. Szkoda jej.

– Skąd pani wie, że ją zabili w dniu ślubu?
– My tu wszystko o wszyst kich wiemy. – Grace mru gnęła

okiem i przy ło żyła palec do ust, jakby naka zu jąc Red fer nowi
mil cze nie. – W sumie nie źle się dobrały z tą Oli vią. Obie
jakieś takie nie szczę śliwe. A ta Saman tha to już w ogóle.
Robi łam jej paznok cie w zeszłym tygo dniu – french z kwia- 
tusz kiem, jak to do ślubu. Nor mal nie to panny młode pie- 
przą jak potłu czone! A to kiecka taka, a samo chód to taki,
a kwiatki to nie róże, bo pech, tylko jakieś tam emfazy. A ta



nic. Sie działa na tych paznok ciach jak na ścię ciu. Bąk nęła
coś o prze pro wadzce gdzieś do domu w Sur rey, więc chyba
dobrze się wże niła, bo tam drogo w cho lerę – Tay lor traj ko- 
tała, robiąc prze rwę tylko na krót kie odde chy. – Ale ona też
chyba biedna nie była, skoro pra co wała w Barc lays Bank
jako kom pu te ro wiec. Pra co wała bar dzo dużo. Nie raz widzia- 
łam, jak wraca wie czo rem, a następ nego dnia bie gnie na
pociąg z samego rana.

– Mówiła coś wię cej o ślu bie?
– No, że Oli via będzie jej druhną, że ten dom to jakaś

pomyłka. Mówię panu, że to kupka nie szczę ścia była.
Rzadko się widzi taką smutną pannę młodą.

– A coś o narze czo nym? – zapy tał Red fern.
– No wła śnie nie wiele. – Poki wała głową, jakby była tym

roz cza ro wana. – Powinna się roz pły wać w zachwy tach, a tu
nic. Tylko że pra cuje w muzeum czy coś. No prze cież to był
Alan Bar ker, syn tego milio nera. Połowa z nas by się dała
zabić za takiego chłopa – Grace umil kła natych miast, zda jąc
sobie sprawę z fatal nego doboru słów.

Red fern zasta na wiał się nad traf no ścią tego spo strze że- 
nia i fak tem, że Saman tha w każ dej prze strzeni życio wej pre- 
zen to wała zupeł nie inne obli cze. Jakże musiała być pogu- 
biona, skoro rodzi com poka zy wała twarz nie win nej dziew- 
czynki, narze czo nemu – zako cha nej do sza leń stwa wyuz da- 
nej trzy dzie sto latki, a światu zewnętrz nemu – przy gnę bio nej
pra co ho liczki. Która z wer sji Saman thy Grant zapro wa dziła
ją przed obli cze śmierci?



– A ta tutaj? – Red fern dotknął trze ciego zdję cia. – Zna ją
pani?

– Znać nie znam, ale widzia łam ją parę razy. Przy cho dziła
razem z Saman thą i cze kała na nią, jak tamta się pin drzyła.

– Pamięta pani, jak miała na imię?
– Nie stety, nie. – Pokrę ciła prze cząco głową, wpra wia jąc

swoje afro w miękki, hip no ty zu jący ruch. – Chyba nawet nie
zwra cały się do sie bie po imie niu.

– Ostat nie pyta nie – zapo wie dział Red fern, czu jąc, że
niczego wię cej się nie dowie.

– Pytaj.
– Dla czego od razu nie chcia ły ście mi powie dzieć o Oli vii

Shawn?
– Bo my tu dbamy o ano ni mo wość – powie działa zde cy- 

do wa nie za gło śno i za dobit nie, i ponow nie puściła oko.

***

Canary Wharf miało w sobie hip no ty zu jący urok i siłę odpy- 
cha nia zara zem. Strze li ste, pełne zadę cia dra pa cze chmur
migo tały tysią cem świa teł na tle pogrą żo nego w mroku
nieba. Nie zwa ża jąc na późną porę, ludzie w gar ni tu rach
prze mie rzali chod niki, wcho dzili i wycho dzili do budyn ków
niczym psz czoły do ula w upalny lip cowy dzień. Świa towe
serce ban ko wo ści biło swym nie za chwia nym ryt mem nawet
u schyłku dnia i Red fern wie dział, że biu ro wiec Barc lays
Bank także się do niego dosto so wał.



Poko nał drew niane obro towe drzwi i zna lazł się w zupeł- 
nie innym świe cie. Mimo swej przy sa dzi sto ści i odmien nej,
przy po mi na ją cej stare pałace archi tek tury fasady wnę trze
budynku onie śmie lało szkłem, poły sku ją cymi mar mu rami
i… doj mu jącą ciszą. Gdy tylko Red fern prze kro czył próg,
poja wił się obok niego ele gancko ubrany ochro niarz. Inspek- 
tor powie dział, co go spro wa dza, i popro sił o kon takt z kimś,
kto będzie mógł mu odpo wie dzieć na kilka pytań o jedną
z pra cow nic. Męż czy zna kazał mu pocze kać i pod szedł do
recep cji, z któ rej od samego początku przy glą dała im się
wysoka kobieta po trzy dzie stce. Wyko nała jeden tele fon
i posłała Red fernowi sze roki uśmiech, przy wo łu jąc go do sie- 
bie.

– Zaraz zej dzie do pana Rajesh Gurung, szef działu BATS
– poin for mo wała go uprzej mie.

Inspek tor podzię ko wał i zanim zdą żył wcią gnąć recep cjo- 
nistkę w roz mowę, sta nął przed nim niski męż czy zna o ser- 
decz nej twa rzy, którą przy kry wał wąs. Red fern koja rzył taki
zarost ze swo jej wizyty w Pol sce w latach dzie więć dzie sią- 
tych, kiedy co drugi mijany na ulicy męż czy zna mógł się
czymś takim poszczy cić. Inspek tor przy po mniał sobie też,
że z rów nej linii wło sów na ich karku wyra stał kosz marny
ogo nek.

– Nie stety, ze względu na bez pie czeń stwo nie mogę pana
zapro sić do biura – powie dział, gdy wybrzmiały wszyst kie
powi talne uprzej mo ści.



– Nie stety, ze względu na śledz two będę musiał je zoba- 
czyć – odparł Red fern, któ remu powoli bra ko wało cier pli wo- 
ści i sił.

– Nasi tra de rzy obsłu gują wie lo mi lio nowe trans ak cje,
wszystko jest objęte klau zulą naj wyż szej taj no ści…

– Chcę tylko zoba czyć, gdzie pra co wała Saman tha Grant
– mówił powoli, sta ra jąc się trzy mać złość na smy czy.

– Ale musi pan zro zu mieć, że jeste śmy zwią zani pro ce du- 
rami – obru szył się męż czy zna w ide al nie skro jo nym gar ni- 
tu rze. – Nasi klienci nam ufają…

– Moi ufają mi jesz cze bar dziej – Red fern nie ustę po wał.
– I też jestem zwią zany pro ce du rami, a nawet przy sięgą. Wie
pan, co ona mówi? Że zro bię wszystko, żeby moi klienci nie
bali się wyjść z domu, bo po uli cach biega mor derca, który
może nawet pra cuje w tym budynku.

– Musi pan zro zu mieć, że nasz bank to nie dwo rzec –
 Rajesh Gurung wypro sto wał się, jakby chciał sobie dodać
nie tylko pew no ści sie bie, ale i kilku cen ty me trów wzro stu. –
 Tu nie można sobie ot tak wcho dzić i wycho dzić.

– Jeśli zadzwo nię do pro ku ra tora, to zapew niam, że
będzie pan miał tu nie tylko dwo rzec, ale i lot ni sko Heath- 
row – powie dział coraz moc niej poiry to wa nym tonem. –
 Pro szę się w to nie pako wać.

Męż czy zna obda rzył Red ferna wście kłym spoj rze niem,
po czym roz ka zał recep cjo ni stce, by wydała prze pustkę. Po
kilku chwi lach na bla cie poja wiła się pla kietka z logo banku
i szum nym napi sem „gość”.



Wje chali windą na trze cie pię tro, które przy po mi nało
kurzą fermę. Setki bok sów, pousta wia nych wzdłuż nie zbyt
sze ro kich ale jek, two rzyło swo istą sza chow nicę. Każde pole
wypeł niała sza rość z nie wiel kim ciem niej szym lub jaśniej- 
szym punk tem, któ rym była głowa pra cow nika banku wpa- 
trzo nego w ekran kom pu tera.

– Nikt u nas nie ma sta łego biurka – powie dział Rajesh. –
 Przy cho dzisz i zaj mu jesz wolne. Saman tha zwy kle sie działa
tam. – Wska zał naj od le glej szy róg sali i ruszył, pro wa dząc do
niego Red ferna.

– Jakim pra cow ni kiem była panna Grant? – zapy tał
inspek tor, gdy zna leźli się przy jej bok sie.

– Świet nym – odparł bez namy słu szef działu. – Pra co- 
wała w małym zespole, w sumie pięć osób – dwie tutaj i trzy
w Nowym Jorku, łącz nie z jej prze ło żo nym.

– Myśla łem, że pan nim jest – zdzi wił się Red fern.
– To bar dziej skom pli ko wane – odparł z lek kim uśmie- 

chem.
– Jak wyglą dały jej sto sunki z pra cow ni kami?
– Nor mal nie. Przy cho dziła do pracy, szła na lunch

i wycho dziła – powie dział bez na mięt nie.
– Nie miała żad nych kon flik tów?
– Nic mi o tym nie wia domo. Wie pan, zda rzają się jakieś

prze py chanki mię dzy teste rami a pro gra mi stami albo mię- 
dzy sze fami a tra de rami, ale to raczej ostra wymiana maili
na temat pro jek tów niż jakieś oso bi ste ani mo zje.



Red fern zaczął prze glą dać rze czy pozo sta wione przez
Saman thę – kla wia tura, mysz, notat nik z zapi skami, któ rych
tre ści poprze pla ta nych sze re gami cyfr nie pró bo wał nawet
zro zu mieć.

– Czym się zaj mo wała? – zapy tał, odkła da jąc notes.
– Tak w ogrom nym skró cie: two rzyła pro gram do obsługi

giełdy dla tra de rów, opty ma li zo wała go i wdra żała. Ale to
duże uprosz cze nie – dodał Rajesh.

– Czy dobrze zara biała?
– Sto pięć dzie siąt tysięcy fun tów rocz nie plus pre mia –

 odparł bez mru gnię cia okiem, co ozna czało, że sam kaso wał
wie lo krot ność tej sumy.

– Czyli cał kiem nie źle – przy znał Red fern, czu jąc się
nieco oszu ka nym przez sys tem, który ofe ro wał mu zale d wie
jedną czwartą zarob ków Saman thy. – Czy to wszystko? –
 Wska zał na biurko, które, poza wytar ciem nie któ rych kla wi- 
szy kla wia tury, nie nosiło śla dów obec no ści żywego czło- 
wieka.

– Są jesz cze szafki – oświad czył Rajesh. – Zaraz zawo łam
kogoś, kto otwo rzy tę nale żącą do panny Grant. Pro szę tu
zacze kać.

Red fern został przy biurku sam. Zasta na wiał się, jak
można wydaj nie pra co wać w takim hała sie, mając świa do- 
mość, że trzyma się w rękach czy jeś pie nią dze. Trzask kla wi- 
szy, dzwonki tele fo nów, szum roz mów i kli ma ty za cji bom- 
bar do wały słuch Red ferna nie zno śną kako fo nią.



Po kilku minu tach, pod czas któ rych sta rał się odciąć
zmy sły od sztucz nego świa tła, har mi dru i ostrego zapa chu
nowej wykła dziny, poja wił się koło niego młody szczu pły
męż czy zna, któ rego robo czo nazwał ser wi san tem. I popro- 
wa dził do oddzie lo nego szkla nymi drzwiami kory ta rza. Cała
prawa strona zasta wiona była przez szafki, jakie widuje się
na base nie. Ser wi sant pod szedł do ostat niej, dol nej i otwo- 
rzył jed nym z klu czy, jakie miał przy sobie. Następ nie
podzię ko wał i poże gnał się, zosta wia jąc Red ferna samego.

Inspek tor patrzył na sto jące w środku dwie pary szpi lek,
leżącą na nich torbę na siłow nię czy fit ness i rzu coną nie- 
dbale para solkę. Roz su nął zamek torby i zaj rzał od nie chce- 
nia do środka, ale poza butami do bie ga nia, leg gin sami
i jakimś elek tro li tem o tok sycz nym kolo rze nie zna lazł nic.
Zła pał za drzwiczki szafki, żeby ją zamknąć, i… nagle się
zatrzy mał. Do wewnętrz nej strony skrzy dła Saman tha przy- 
kle iła foto gra fię, z któ rej uśmie chała się do niego kobieta
z albumu. W prze ci wień stwie do waka cyj nej pamiątki tu
miała krótko obcięte włosy i kol czyk w nosie. Spoj rzał uważ- 
nie na zdję cie i wnet pojął, dla czego w miesz ka niu była
kuweta, a nie było sier ści. Pozu jąca przy scho dach do con- 
cordeʼa dziew czyna trzy mała na rękach sza rego jak beton
sfinksa z nabitą ćwie kami obróżką. Red fern zerwał zdję cie
i przy su nął je do twa rzy, mru żąc oczy. Coś mu nie paso wało
w tym obra zie, ale nie potra fił jesz cze tego nazwać. Wło żył
zdję cie do kie szeni i zer k nął na zega rek. Do Marty i tak już
nie zdąży, ale cze kał na niego dzia dek.



Odszu kał Raje sha i na wszelki wypa dek poka zał mu zna- 
le zioną foto gra fię, ale mene dżer zupeł nie nie koja rzył
kobiety. Zwró cił nato miast uwagę na zabawny ple cak, który
leżał pod jej nogami, bar dziej przy po mi na jący prze zro czy stą
kap sułę niż bagaż. Red fern podzię ko wał za pomoc i wyszedł
z budynku.

Nie długo potem, nabu zo wany zdo by tymi infor ma cjami,
stał już w pociągu. O tej porze wagon przy po mi nał wia derko
z fla ma strami wyjąt kowo skru pu lat nego przed szko laka. Przy
każ dym hamo wa niu sta rał się utrzy mać rów no wagę, usi łu jąc
przy tym nie dotknąć skła da nego roweru ele gancko ubra- 
nego męż czy zny. Zmę czony tą ekwi li bry styką, wysiadł
w West Byfleet, odna lazł citroëna i poje chał pro sto do domu.

Dziadka zastał w swoim pokoju, zawie szo nego nad jakąś
wyjąt kowo opa słą książką. Przy po mi nał rzeźbę św. Mate usza
w Rzy mie. Zer k nął na Davida i odchrząk nął.

– Wszystko w porządku, Dawidku? Wyglą dasz jak jakaś
zjawa.

– Tylko zmę cze nie, dziadku. – Usiadł przy stole, się gnął
po dzba nek z her batą i nalał sobie pół szklanki. Cie pły napój
przy jem nie wypeł nił mu żołą dek. Chwilę tak sie dział, wsłu- 
chu jąc się w wiatr, który wście kle sztur mo wał okna. Pla sti- 
kowe ramy trzesz czały, dziel nie dając odpór najeźdźcy ze
wschodu.

– Jak idzie poszu ki wa nie naszego Pala cza? – W gło sie
Boh dana pobrzmie wała nuta nie po koju. Zamknął książkę



i ją odło żył.
– Jestem coraz bli żej. – Na dowód poszedł do swo jego

pokoju i przy niósł z niego zdję cie ucie ka ją cego męż czy zny. –
 Praw do po dob nie to on.

Dzia dek wziął od niego foto gra fię i sku pił wzrok na czer- 
wo nym kółku.

– Cza peczka, ciemna kurtka. Palacz zadbał o to, by pozo- 
stać nie wi dzial nym – sko men to wał. – Kto je zro bił? – dopy- 
tał, odkła da jąc kar to nik na blat.

– Podobno naj wcze śniej do kate dry dole ciała maszyna
BBC. Jak tylko znajdę chwilę, to będę musiał poroz ma wiać
z ich dzien ni karką – odparł. – Jest jesz cze coś, o czym musisz
wie dzieć.

– Mów, mnie już chyba nic nie zasko czy.
– Pamię tasz tę nie szczę sną lalkę?
– Nie spo sób zapo mnieć – mruk nął dzia dek, mocno kon- 

tro lu jąc kąciki ust, by nie wysu nęły się za bar dzo ku górze. –
 Oso bliwa zabawka.

– Zna la złem w jej wnę trzu wodę. – Red fern także się
uśmiech nął. – Pomy śla łem, że to może być wska zówka.
I chyba się nie pomy li łem. Zheng uru cho mił jakieś swoje
kanały i dał próbkę do labo ra to rium. Podobno zna le ziono
w niej mikro or ga ni zmy, które wystę pują tylko w oko li cach
Szko cji.

– Zbior nik Har law? – zapy tał z nadzieją w gło sie, którą
David natych miast musiał skru szyć.



– Nie, to słona woda. Mam jed nak podej rze nia, że Palacz
chce, żebym przy je chał do Szko cji.

– Chyba nie teraz? – obru szył się Boh dan.
– Nie, teraz mam za dużo na gło wie. Ale w miarę szybko

muszę zna leźć odpo wiedni moment, bo ta lalka to klucz.
– Jeden z wielu. – Dzia dek zamy ślił się, ale po chwili

nagle się oży wił. – No, a skoro już jeste śmy przy pięk nych
paniach, to jutro wpada Wanda i chcemy przy go to wać miej- 
sce dla Marty. – Sze ro kim gestem wska zał na swój pokój.

Red fern upił solidny łyk her baty, pró bu jąc ukryć zakło- 
po ta nie. Nie cho dziło mu o stan sypialni, która przy po mi- 
nała typową jaski nię star szego czło wieka, bo ta z pomocą
Wandy na pewno szybko się zmieni. W całym tym zamie sza- 
niu David zapo mniał o naj waż niej szym.

– Tylko… że ona jesz cze nie wie, że będzie z nami. –
 Poczuł, jak spada na niego ogromny cię żar odpo wie dzial no- 
ści.

Tak naprawdę nie roz ma wiali, jak to ma być po wyj ściu
Marty ze szpi tala. Bar dzo się cie szył, że docho dzi do sie bie,
ale kwe stii, co potem, dotych czas nie omó wili. Oba wiał się
tej roz mowy, jed nak wie dział, że musi odbyć ją jak naj szyb- 
ciej.

– Nie przej muj się, prze ko nam ją – zapew nił dzia dek. –
 Jutro rano się do niej wybie ram. Tym razem mówię ci
o tym, żeby nie było…

David zer k nął na zega rek. Było już za późno na roz mowę
z Martą, więc napi sał jej tylko krótki ese mes, życząc dobrej



nocy. Ale po chwili, czu jąc, że wia do mość jest zbyt sztywna,
dopi sał, że o niej myśli.

Zasy pia jąc, pomy ślał, że nie potrafi budo wać rela cji mię- 
dzy ludz kich i będzie musiał się szybko tego nauczyć, jeśli
chce zatrzy mać Martę przy sobie.



ROZ DZIAŁ V
3.01.2014, pią tek

Rano

Uzbro jony w zdję cie tajem ni czej kobiety z pomarsz czo nym
kotem wszedł do budynku Bro okland Museum zaraz po
otwar ciu. Przy wi tał się ze zna jomą kasjerką, która roz ma- 
wiała aku rat przez komórkę, i dodał, że idzie zoba czyć się
z kusto szem. Kobieta przy jęła to do wia do mo ści, dość entu- 
zja stycz nie kiwa jąc głową, po czym naci snęła przy cisk zwal- 
nia jący bramkę oddzie la jącą skle pik od czę ści wysta wo wej.

Idąc do budynku, w któ rym rezy do wał Ibra him, wysłał
ese mesa McMa ho nowi, żeby zaczęli bez niego.

Sta ru szek stał przy jedy nej oso bówce, jaka znaj do wała się
w muzeum lon dyń skich auto bu sów. Ford 300E odzna czał się
na tle czer wo nych omni bu sów swoją zgniłą zie le nią, ale był
zde cy do wa nie naj sym pa tycz niej szym eks po na tem. Zupeł nie
niczym kustosz, który nawet teraz nie oszczę dził Red fer nowi
opo wie ści o tym, skąd wzięła się nazwa pię tro wych pojaz- 
dów. Gdy opo wieść zaczęła krą żyć mię dzy zakła dem kape- 
lusz ni czym rodziny Omnes a fran cu ską pio senką o podob nie
brzmią cym tytule, inspek tor prze rwał mu.



– Chciał bym pana o coś zapy tać – zagad nął, wpa da jąc
Ibra hi mowi w połowę zda nia. – Czy możemy na chwilę
wyjść z budynku?

– Tylko nie da leko, bo muszę pil no wać wystawy – odparł
z typową dla star szych ludzi obawą w gło sie, ale nie był
w sta nie ukryć iskry cie ka wo ści, która poja wiła się w jego
oczach.

– Nie, tylko do con cordeʼa – uspo koił go Red fern i skie ro- 
wał się do wyj ścia.

Kiedy wyszli przed budy nek, zza chmur wychy nął nie- 
śmiało skra wek błę kitu. Wciąż nisko zawie szone słońce
nasy ciło go dziw nym bla skiem, który natych miast starł
pędzący z sza loną pręd ko ścią wiatr. Kolejny podmuch ude- 
rzył obu męż czyzn z taką siłą, że musieli się odwró cić i przez
chwilę iść tyłem. W końcu sta nęli przy dzio bie con cordeʼa.

– Rany boskie, co to za pogoda! – pomsto wał męż czy zna,
usi łu jąc prze krzy czeć dud nie nie.

– Od kiedy ten samo lot jest w Bro oklands? – Red fern
zapy tał rów nie gło śno i wska zał na białą masywną jed- 
nostkę, przez którą prze bie gał czer wono-zie lony pas.

– W Bro okland od zawsze, bo to tu go zbu do wano –
 odparł z rado ścią sta ru szek. – Vic kers to naj bar dziej luk su- 
sowa maszyna, jaka powstała w Wiel kiej Bry ta nii. Do tego
stop nia, że jeden egzem plarz został kupiony, a następ nie
zaadap to wany dla suł tana Omanu. No i wła śnie dzięki jego
hoj no ści możemy podzi wiać to cudo.



– Czyli został poda ro wany przez suł tana? – spy tał już
ciszej, bo wiatr albo ustał, albo zmie nił kie ru nek.

– A nie widzi pan flagi na ogo nie? – zapy tał, a Red fern
łyp nął na tył samo lotu. – Poda ro wany, i to z jaką pompą! Na
pokła dzie przy le ciał sam amba sa dor Omanu i oczy wi ście
Bar ker senior. Na moje oko to Her man musiał nie źle nad ska- 
ki wać komuś wyżej posta wio nemu, skoro dosta li śmy taki
pre zent.

– Kiedy to było?
– VC10 jest z nami od lipca tego… oj, prze pra szam, ubie- 

głego roku – popra wił się kustosz i przy gła dził zmierz wione
włosy.

– A zatem to nie może być star sze niż pół roku – Red fern
podzie lił się swoją myślą i podał Ibra hi mowi zdję cie.

Zupeł nie jakby na to cze kał, potężny podmuch wyrwał
foto gra fię ze zmar z nię tych dłoni sta ruszka i uniósł wysoko.
Red fern rzu cił się w pogoń, wpa da jąc mię dzy pobli skie
drzewa. Wiatr upu ścił zdo bycz, która zatań czyła w powie trzu
i na oczach inspek tora opa dła wprost do rzeki Wey. Silny
w tym miej scu nurt zawi ro wał kolo ro wym papie rem niczym
uschnię tym liściem, któ rych tysiące spły wały co roku dorze- 
czem do Tamizy. Red fern, nie wiele myśląc, ścią gnął kurtkę
i buty, i rzu cił się w kie runku rzeki, ale zanim dotknął sto- 
pami wody, poczuł na ramie niu rękę Ibra hima.

– Na moje oko to nie warto dla kawałka papieru ryzy ko- 
wać zapa le nia płuc albo uto pie nia – powie dział łagod nie. –



 Bar dzo pana prze pra szam, że nie utrzy ma łem zdję cia. Sta- 
rość odbiera mi nie tylko wspo mnie nia, ale i siły.

Red fern bez rad nie patrzył, jak zdję cie pochła nia zie lona
niczym zabyt kowy ford woda. Ale nie był zły na męż czy znę,
bo złość wyparła myśl, że jeśli nie zatrzyma sku tecz nie swo- 
jej cho roby, to za kilka lat sam będzie mieć pro blem ze zła- 
pa niem drob nych przed mio tów.

Jed nak do Woking jechał roz draż niony. Nie zdą żył wyko rzy- 
stać dowodu zdo by tego z takim mozo łem. Dowie dział się
tylko, że kobieta ze zdję cia odwie dziła muzeum cał kiem nie- 
dawno i miała kota, który lubił podró żo wać.

Pod mi no wany, dotarł do komendy. Jego nastrój nie
uszedł uwa dze McMa hona, któ rego spo tkał na kory ta rzu.
Gre gory sko men to wał zmę czoną twarz Red ferna i stre ścił
mu to, co prze ka zał do tej pory zało dze. Inspek tor krótko
podzię ko wał i wszedł do kon fe ren cyj nej.

Sum mer zwy cza jowo sia dła bli sko wyj ścia, ale nie wpa- 
try wała się w Red ferna ze zwy kłym zain te re so wa niem,
zajęta prze glą da niem nota tek, które osten ta cyj nie roz ło żyła
przed sobą. Tin ney wyglą dał, jakby cał kiem nie dawno opu- 
ścił salę balową i jedyne, o co zadbał, to czy sta koszula
i zacze sane do tyłu blond włosy. Reszta zespołu pre zen to- 
wała się podob nie.

Mając w pla nach trudny dzień, Red fern nie silił się na
wiel kie powi ta nia. Życzył wszyst kim szczę ścia w nowym
roku i od razu prze szedł do rze czy:



– Co wiemy o Bar ke rach? – zapy tał Tin neya, który aż prę- 
żył się do odpo wie dzi.

– Pobrali się w sie dem dzie sią tym pią tym, trzy lata póź- 
niej uro dził się Alan, a po kolej nych pię ciu na świat przy- 
szedł Will – refe ro wał Puszka.

– Ty tak na poważ nie? – zapy tała Sum mer, nie kry jąc roz- 
ba wie nia. Zer k nęła na Red ferna, ale natych miast ucie kła
wzro kiem w notatki.

– No, miało być o Bar ke rach, to jest – bro nił się młody
poli cjant, po czym wró cił do swo ich zapi sków, które jak
zawsze miał w tele fo nie. – Her man Bar ker w kilka lat
pomno żył mają tek, który wnio sła do mał żeń stwa Mar ga ret.
Inwe sto wał w desty lar nie i bro wary. Potem kupił kil ka na ście
nie ru cho mo ści w Sta nach, co umoż li wiło mu oby wa tel stwo
żony, ale osta tecz nie popły nął na Leh man Bro thers.

– Pod niósł się? – spy tał Red fern.
– Nie od razu. Dopiero w ubie głym roku wró cił do gry,

i to w pięk nym stylu, odzy sku jąc wszystko, co stra cił.
– Niech zgadnę, cho dzi o giełdę?
Tin ney potwier dził, lekko zasko czony.
– Nasza ofiara miała dostęp do giełdy – wyja śnił Red fern

pobież nie. – Chcę wie dzieć, jakie pro jekty łączyły Her mana
Bar kera z Saman thą Grant, zanim poznała jego syna. Praw- 
do po dob nie ścieżki tej dwójki prze cięły się już wcze śniej
i wyni kła z tego jakaś współ praca.

– Wcho dzisz w science fic tion, Dave. – Tin ney zda wał się
stu dzić entu zjazm Red ferna. – Myślisz, że to jest tak jak w fil- 



mach: sie dzi jakiś nerd, kle pie naprędce kod i po chwili cała
giełda wariuje, a na kon cie jakie goś buca lądują miliardy. To
tak nie działa – zanim kod trafi do sys temu pro duk cyj nego,
prze cho dzi przez dzie siątki rąk i oczu, są teste rzy, inni pro- 
gra mi ści, któ rzy rewi dują twój kod, jest jesz cze komi sja,
która takie zmiany zatwier dza.

– Oni mieli jakieś powią za nia, a naszym zada niem jest je
zna leźć, choćby to miało zaha czać o science fic tion albo
inne fan tasy – burk nął lekko ura żony Red fern.

– Dobra, przy zało że niu, że tak jak mówisz, Bar ker jakoś
wszedł w układ z Grant, to jak to sobie wyobra żasz?

– Musiał jej obie cać działkę albo ją czymś szan ta żo wać –
 pod su nęła Sum mer.

– Jakby umiała oszu kać sys tem, to sama by z tego sko rzy- 
stała, a nie ryzy ko wała karierę, a być może i życie dla jakichś
ochła pów od Bar kera. – Tin ney był nie prze ko nany, na znak
czego zaczął kom pul syw nie pstry kać dłu go pi sem, który trzy- 
mał w dłoni.

– Więc zostaje szan taż – pod su mo wała poli cjantka
z końca sali.

– Może gro ził, że ujawni jej biz ne sik? – pod rzu cił Tin ney.
– To by jej nie skom pro mi to wało na tyle, żeby zwol nili ją

z banku. Skoro tyle tam sie działa i była dobra, to mało kogo
by obcho dziło, co robi po godzi nach. O świet nego pro gra mi- 
stę wcale nie jest tak łatwo – dodała Sum mer.

Red fern przy słu chi wał się roz mo wie poli cjan tów, sta ra- 
jąc się nie wtrą cać, by dać im pole do argu men ta cji. Musiał



choć tro chę zdać się na ich samo dziel ność, by móc się sku- 
pić na naj waż niej szym. Kiedy dys ku sja wybrzmiała, zarzą- 
dził:

– Chciał bym, żebyś przyj rzała się bar dzo dokład nie dzia- 
łal no ści Bar kera – zwró cił się do Sum mer. – Bo coś mi się
wydaje, że to cudowne ozdro wie nie jego finan sów nie było
przy pad kowe.

Sum mer skrzęt nie zano to wała, czego ma szu kać.
– Nato miast ty, Puszka, zaj miesz się czymś innym. Chcę,

żebyś prze ko pał się przez bazę i zna lazł sprawę mło dych
Bar ke rów. Moż liwe, że guzik znaj dziesz, bo podobno zamie- 
ciono ją pod dywan. Cho dzi o próbę gwałtu albo nawet gwałt
pod groźbą uży cia broni. Dla uła twie nia dodam, że roz pię- 
tość cza sowa to pięć lat.

Zada nia posta wione mu przez inspek tora Tin ney zapi sał
w tele fo nie.

– A co z Oli vią Shawn? – ode zwał się jeden z poli cjan tów
sie dzą cych pod oknem.

– Szu kamy, szu kamy i jesz cze raz szu kamy – odparł Red- 
fern. – Czego się o niej dowie dzie li ście przez ten czas? –
 zapy tał nieco poiry to wany.

– Że zosta wiła komórkę w domu, wypła ciła z konta tysiąc
fun tów, po czym zatan ko wała na Shellu w Otter shaw i znik- 
nęła – wymie niał szybko Tin ney. – Jest ast ma tyczką, leczy
się w przy chodni West field, regu lar nie cho dzi na basen. Jest
przed szko lanką w Busy Bees w Kna phill. Dora bia też
w szkole aktor skiej w Guild ford, ucząc dzie ciaki. Zarówno



szkoła, jak i przed szkole są zamknięte na okres świą teczny,
więc może Oli via jed nak nie ucie kła, tylko wyje chała gdzieś
na urlop i wróci nor mal nie do pracy w ponie dzia łek.

– Wąt pię – powie dział inspek tor. – Ostatni raz widziana
była w Lewi sham dzień po zabój stwie. I nie wyglą dała na
urlo po wiczkę. Podej rze wam, że zabrała coś z miesz ka nia
Saman thy, ale mogę się mylić. Szu kaj więc dalej. Aha, jest
jesz cze jeden facet, któ rego trzeba prze ska no wać. To zada- 
nie dla cie bie, Sum mer. Nazywa się Ser gio Stork i pra cuje
w Bro oklands.

– Co go łączy z ofia rami? – dopy tała Win ter.
– Był kochan kiem jed nej z ofiar – oznaj mił Red fern, nie

siląc się na sub tel ność.
– Święta Saman tha miała kogoś na boku? – wyrwało się

poli cjan towi z tyłu sali.
– Nie Saman tha, tylko Alan, i nie na boku, bo to skoń- 

czony temat – popra wił go inspek tor. – Coś mi się jed nak nie
podoba w tym kole siu. Podej rze wam, że może być zamie- 
szany w śmierć Jasona McCabeʼa.

– Jeśli McCabeʼa, to pew nie też Saman thy – ode zwał się
Joha nes. – Paski by się zga dzały.

– Tyle że spraw ców w ben tleyu było dwóch – powie dział
Red fern. – Szu kamy zatem pary dla Ser gia.

– Więc może bra ci szek, któ remu prze moc nie jest obca?
– wyra ził przy pusz cze nie Tin ney.

– Tego jesz cze nie wiemy – ostu dziła go Sum mer i po raz
pierw szy spoj rzała na Red ferna, jakby szu kała potwier dze- 



nia. – Być może to Oli via, któ rej dziw nym tra fem nie
możemy zna leźć.

– Jest jesz cze kobieta, któ rej fotosy zna la złem w domu
Saman thy. – Red fern podał zdję cie Win ter, ona przyj rzała
mu się i podała dalej. Kiedy obej rzeli je wszy scy, foto gra fia
znów tra fiła do rąk inspek tora, który magne sem przy twier- 
dził ją do bia łej tablicy.

– Nie stety, nic wię cej o niej nie wiem. Nie znają jej ani
rodzice Saman thy, ani współ pra cow nicy. Nie ma jej nawet
na Face bo oku.

– Jest takie powie dze nie: jak nie ma cię na Face bo oku, to
nie ist nie jesz – zawy ro ko wał Tin ney.

– Mam nadzieję, że jed nak ist nieje i odpo wie na nasze
pyta nia. Zrób cie sobie skan tego zdję cia i poszu kaj cie jej. To
tyle ode mnie – spu en to wał inspek tor.

Wszedł do sie bie i zajął miej sce za biur kiem. Nie chciał nawet
zasta na wiać się, ile papier ko wej roboty ma do wyko na nia i jak
bar dzo będzie war czał McMa hon, kiedy jej nie zrobi. W kiep- 
skim nastroju włą czył kom pu ter. Kiedy maszyna popro siła go
o hasło, usły szał puka nie. Zasko czony, powie dział „pro szę”.

– Nie możesz mnie wiecz nie uni kać – powie działa Sum- 
mer od progu. Zatrza snęła za sobą drzwi, pode szła do biurka
i oparła się obiema rękami o blat.

– Nie uni kam cię, ale nie mam czasu na takie pier doły –
 powie dział spo koj nie. Chciał jak naj szyb ciej uznać sprawę
za nie byłą, by nie nara żać Sum mer na przy krość.



– To, co nas łączy, nazy wasz pier do łami?! – zaata ko wała
nagle.

– Sum mer… – zaczął na głę bo kim wyde chu. – Żeby śmy
się dobrze zro zu mieli. Tamta sytu acja mogła się zda rzyć każ- 
demu. Rozu miem, że był syl we ster, tro chę za dużo wypi łaś.
Po pro stu zapo mnijmy o wszyst kim i skupmy się na spra wie,
bo przy znaję, że tro chę nas prze ro sła.

– Naprawdę? Teraz będziesz mi mydlił oczy śledz twem?
– Teraz to ja niczego nie rozu miem – Red fern odsu nął się

od biurka i przy glą dał się coraz bar dziej zagnie wa nej dziew- 
czy nie.

– A kto szuka cały czas pre tek stu, by być bli sko? – Mie- 
rzyła go wście kłym wzro kiem. – Sum mer, jedź ze mną tu,
jedź ze mną tam. Myślisz, że tego nie widzę?

– Chcę, żebyś się cze goś nauczyła! – Nie wytrzy mał i pod- 
niósł głos. – Usi łuję ci zapew nić stały przy dział!

– W bar dzo pokrętny spo sób – syk nęła. – Prze pra szam,
ale ja mia łam odwagę zro bić pierw szy krok. A ty jesteś cho- 
ler nym tchó rzem!

Red fern prze tarł dło nią zmę czoną twarz. Zanim jed nak
zdą żył cokol wiek powie dzieć, doszło do niego:

– Wyko rzy sta łeś swoją pozy cję, by sobie ze mną pogry- 
wać! Tak się nie robi! – odwró ciła się i skie ro wała do wyj ścia.
Ale tym razem zamiast trza śnię cia drzwiami usły szał ciche
tyk nię cie zamy ka nego zamka, co mimo swej sub tel no ści roz- 
sa dziło jego myśli, podob nie jak nadej ście po chwili ese mesa
od Tin neya. Inspek tor oba wiał się, że Puszka wysyła mu



ostrze że nie, że wszy scy sły szeli ich roz mowę. Ale na ekra nie
tele fonu zoba czył coś bar dzo inte re su ją cego. Ruszył do jego
pokoju.

– Jak to zna la złeś? – zapy tał Tin neya.
– Usu nięte kata logi – oznaj mił młody poli cjant. – Ludzie

myślą, że jak opróż nią kosz albo nawet zmie nią for mat
dysku, to dane magicz nie znikną. A wtedy wkra czam ja
i znaj duję to.

Tin ney otwo rzył kata log z napi sem „temp” i na ekra nie
wyświe tliły się minia turki zdjęć. Kur sor myszy pomknął do
pierw szego z nich i po dwóch cichych klik nię ciach Red fern
zoba czył foto gra fię listu. Prze czy tał uważ nie jego treść.

– Pogróżki – pod su mo wał. – I to nie wy bredne.
– Raczej obrzy dliwe. – Tin ney się skrzy wił. – Są napi sane

odręcz nie, więc ter ro ry sta nie bał się zde ma sko wa nia.
– Umrzesz powolną śmier cią, pełną bólu i krwi. Będę

patrzyć, jak zwi jasz się i bła gasz o litość, ale ja nie znam litości
– prze czy tał Red fern. – Nie pasuje do modus ope randi. Ale to
może być szcze gół. Pokaż następny.

Tin ney klik nął na kolejną ikonkę.
Nie pozwolę ci na twój plan. Cokol wiek zro bisz, będę bli sko.

Bar dzo bli sko.
– Może to nasz mor derca? – zasta na wiał się gło śno

inspek tor, na co Puszka tylko wzru szył ramio nami. – Spró buj
coś wyci snąć z tych tek stów, ja tym cza sem sko czę do posia- 
dło ści Bar ke rów.

– Sam? – spy tał Tin ney.



– Powiedzmy, że ostat nio mam prze syt towa rzy stwa –
 odparł gorzko Red fern wciąż nabu zo wany emo cjami.

– A mia łeś kie dy kol wiek nie do syt? – Tin ney wyszcze rzył
się w szcze rym uśmie chu, czym odro binę zmył cierp kość
roz mowy z Sum mer.

Tylko jed nej osoby, odpo wie dział sobie w myślach Red fern
i wyszedł.

Połu dnie

Bryła Hat chlands zda wała się zyskać na lek ko ści na tle błę- 
kit nego nieba. Cho ciaż nie spo dzie wa nie wszyst kich zasko- 
czyła zima, Red fern nie miał ochoty na kolejną wizytę we
wnę trzach pałacu. Popro sił więc Willa o spo tka nie w ota cza- 
ją cym go parku.

Pięli się z wolna na nie wiel kie zale sione wznie sie nie.
– Wie dział pan o pogróż kach, które otrzy my wał pana

brat? – zapy tał inspek tor, gdy zbli żyli się do linii drzew.
– Nie, ale wie dzia łem, że się bał. I pomy śla łem, że jego

kom pu ter może jakoś pomóc, skoro Alan tak go chro nił –
 odparł Will, prze kra cza jąc wielki kamień na ścieżce.

– Ma pan podej rze nia, kto mógł je pisać? – Poka zał na
tele fo nie zdję cia, które pode słał mu w mię dzy cza sie Tin ney.

Will wziął komórkę i prze wi nął kilka foto gra fii.
– Obrzy dliwe – sko men to wał, nie świa do mie para fra zu jąc

Chrisa. – Nie mam poję cia, kto mógł się do tego posu nąć.



– Chciał bym pana jesz cze zapy tać o kawa ler ski, który
podobno był dość huczny.

– A który nie jest? – rzu cił w stronę lasu, nie patrząc na
Red ferna.

– Ten podobno był wyjąt kowy – naci skał inspek tor.
– I tak się pan dowie. – Will przy sta nął. – A Ala nowi to

i tak już nie zaszko dzi. Mój brat prze sa dził z kok sem. Musie- 
li śmy wezwać karetkę.

– I to wszystko? – Red fern odwró cił się w jego stronę
i wymow nie spoj rzał mu w oczy.

– Nie, nie wszystko. – Bar ker znów ruszył wzdłuż ścieżki.
– Alan się wściekł. Ktoś mu coś powie dział i wpadł w szał.
Krzy czał, że Saman tha go oszu kała, że ją zabije. Chciał
nawet do niej jechać, ale jeden z jego kole gów miał inny
pomysł i wstrzyk nął mu jakieś gówno. No ale wcze śniej ja
i mój brat bra li śmy kokę, więc skoń czyło się tak, jak się
skoń czyło.

– Wie pan, co tak roz wście czyło Alana?
– Nie, ale w karetce powie dział, że i tak ją kocha – rzekł

cicho.
– Może więc to ona pro wa dziła z nim jakąś grę i przy sy- 

łała te ano nimy? – Red fern pró bo wał go napro wa dzić na
jakiś ślad, który pomoże Wil lowi dotrzeć do sedna sprawy.
Nie mógł się jed nak pozbyć wra że nia, że Will nosi w sobie
jakąś prawdę, którą albo nie chce, albo nie może się podzie- 
lić.



– Naprawdę nie mam poję cia – wes tchnął młody Bar ker
i zapiął kurtkę pod szyją.

Z każ dym kro kiem zamy ka jąca się nad nimi kopuła
z gałęzi odbie rała im cie pło bla dych pro mieni słońca. Z rzu- 
ca nych przez drzewa cieni bił chłód i wil goć pod bita zgni li- 
zną. Red fern scho wał ręce do kie szeni, żału jąc, że nie zabrał
z domu ręka wi czek.

– A co może mi pan powie dzieć o pró bie gwałtu, któ rej
dopu ścił się pana brat?

– To była próba wyłu dze nia pie nię dzy od naszej rodziny.
– Will napiął się, a w jego gło sie pobrzmie wała złość. –
 Dziew czyna sama się zgło siła do zabawy, wie działa, co jest
grane w klu bie, bo wcze śniej już to robiła z innymi. Nagle
wpa dła poli cja, a ona zaczęła krzy czeć, że Alan chciał ją
zgwał cić.

– Gro ził jej bro nią – powie dział Red fern zimno.
– Nawet nie była nabita. – Will wzru szył ramio nami,

jakby mówił o kra dzieży kufla z baru. – To był zwy kły rekwi- 
zyt, jak maska czy więzy. Alan nie zro biłby jej krzywdy. Poza
tym na wypa dek gdyby ktoś chciał prze rwać zabawę, usta- 
lane są hasła bez pie czeń stwa. Ona go nie wypo wie działa.
Alan miał to na nagra niu. To była jakaś ustawka, która miała
pogrą żyć Alana.

– Na tyle dobra, że wasz ojciec musiał inter we nio wać –
 pod su mo wał Red fern. – I jesz cze kazać zamiesz kać Ala nowi
w Hat chlands.



– Ojciec się przej muje wszyst kim, co może ugo dzić
w jego wize ru nek – Will wró cił do nor mal nego, nieco napu- 
szo nego tonu. – Ale Alan i tak nie wiele sobie z tego robił.
Miał swoje ścieżki i tajne przej ścia – dodał enig ma tycz nie.

– A czy koja rzy pan tę osobę? – Red fern poka zał Bar ke- 
rowi zdję cie tajem ni czej kobiety.

– To jakaś kole żanka Saman thy. – Oży wił się nagle. – Była
kie dyś w klu bie, ale nie pamię tam imie nia. Pamię tam tylko,
że bar dziej obser wo wała, niż się bawiła.

– I nic wię cej?
– Wie pan, w klu bie raczej mało się roz ma wia, a jeśli już,

to o jakichś bzdu rach. Nato miast wydaje mi się, że ta dziew- 
czyna pra co wała albo stu dio wała z Saman thą, bo przez
chwilę gadały w tym swoim śmiesz nym „ner dow skim”
języku.

– To już coś – mruk nął do sie bie Red fern.
Zro bił kilka kro ków do przodu, kiedy poczuł w kurtce

wibra cje komórki. Prze pro sił Willa i ode brał.
– Podobno mnie pan szuka? – usły szał w słu chawce

kobiecy głos. – Lucy Black z BBC – przed sta wiła się.
– Może nie szuka, ale fak tycz nie chciał bym z panią

poroz ma wiać o pew nym repor tażu z Guild ford – odparł
zasko czony, że kobieta do niego dotarła. Prze mknęło mu
przez myśl, że jeśli poli cja chce zwięk szyć sku tecz ność, to
powinna zasi lać swoje sze regi repor te rami.

– Wiem, że cho dzi o tę strze la ninę w kate drze – powie- 
działa. – Pro blem polega na tym, że jutro po połu dniu wyla- 



tuję do Chin i nie będzie mnie do końca mie siąca. Czy może
pan do mnie dziś pod je chać? Miesz kam w Wor ples don.

– Wor ples don – powtó rzył bez myśl nie.
Red fern zer k nął na zega rek, zasta na wia jąc się, ile zaj mie

mu droga z Hat chlands do Lucy Black.
– Mogę być za pół godziny – strze lił i spoj rzał na Willa

Bar kera, który pokrę cił prze cząco głową. – No, powiedzmy,
że za godzinę.

– Dobrze, zaraz wyślę panu adres ese me sem – poin for- 
mo wała, jakby koń czyła jedną z rela cji, i roz łą czyła się.

Popo łu dnie

Dom dzien ni karki nie wyróż niał się niczym szcze gól nym
w sze regu budyn ków przy That chers Lane. Red fern pomy- 
ślał, że zamiesz ka nie w takim miej scu musiało sta no wić dla
Lucy Black swego rodzaju kamu flaż. Jesz cze kilka lat temu ta
piękna, wysoka blon dynka biła rekordy popu lar no ści. Jako
Miss Anglii przy ku wała wzrok nie tylko urodą, ale także elo- 
kwen cją i cie płem, które zda wały się prze ni kać przez
szklany ekran. To mogło nastrę czać pro ble mów.

– Wydaje się pan zasko czony – przy wi tała go w progu
i z miej sca wpu ściła do środka.

– Spo dzie wa łem się willi z base nem, choć basen to
w naszym kraju wyda tek dość nie roz sądny – odparł Red fern,
podą ża jąc za panią domu.



Zapro wa dziła go do typo wej kuchni z wyspą i wyso kimi
sie dze niami. Na tle kre mo wych mebli w stylu wiej skiego
domku odzna czała się lodówka, któ rej oby dwa skrzy dła
pokry wały rysunki dzieci. Spo mię dzy dzieł małych rąk prze- 
świ ty wały zdję cia uśmiech nię tych buzi. Red fern musiał
przy znać, że lodowy mono lit wred nej dzien ni karki top niał
z każdą chwilą.

– A wie pan, że w Sur rey sprze daje się naj wię cej przy do- 
mo wych base nów? – Lucy odbiła piłeczkę i unio sła w zachę- 
ca ją cym geście dzba nek z kawą.

Red fern skiną na znak, że chęt nie się napije.
– Jest pani dobrze poin for mo wana – wydo był z sie bie

marne i wyświech tane pochleb stwo, po czym zanu rzył usta
w dosko na łym napa rze.

– Taki zawód – odparła i usia dła obok niego. – A skoro już
przy tym jeste śmy, to mam dla pana to nagra nie. Nie wiem,
czego się pan spo dziewa, ale nie nasta wia ła bym się zbyt
entu zja stycz nie. No chyba że tech nika, jaką dys po nu je cie,
coś z tego wycią gnie.

– Ronald Rudd był entu zja styczny?
– Aż za bar dzo. I chyba w tym wszyst kim się pogu bił –

 powie działa i prze łknęła ślinę, jakby smu tek wziął górę nad
wyre ży se ro wa nym opa no wa niem. – Strasz nie nie szczę śliwy
czło wiek. Naj pierw stra cił syna, potem wnuczkę. Wszy scy
w śro do wi sku dzien ni kar skim bar dzo mu współ czuli, a po
jego śmierci wielu mówiło, że dobrze zro bił, zabi ja jąc tam- 
tych han dla rzy dziećmi.



– Wśród poli cjan tów też.
– A zatem nie dzieli nas tak wiele, jak zwy kło się sądzić –

 pod su mo wała. – Dla tego mam dla pana, inspek to rze, pewną
pro po zy cję. – Prze szła na drugą stronę wyspy i zamil kła,
jakby ważąc w gło wie każde słowo. – Oddam panu mate riał
z heli kop tera, ale w zamian chcę wie dzieć wszystko, co
działo się ostat nio w Woking. Nie wie rzę, że ta wasza szopka
powstała ot tak sobie. Natra fi li ście na coś gru bego i chcę
wie dzieć, co to jest.

– Wie pani, że mogę ofi cjal nie wystą pić do pro ku ra tora
o nakaz i w ciągu doby prze każe mu pani nagra nie z uśmie- 
chem na ustach.

– Ofi cjal nie to nagra nie nie ist nieje, bo nie było nikomu
do niczego potrzebne. Nawet nie wiem, skąd Rudd je miał.
Na pewno nie ode mnie. – Zmru żyła oczy i roz cią gnęła mię- 
si ste usta w szy der czym uśmie chu. – Poza tym win nego zła- 
pano, nie praw daż?

– Żeby była jasność, nie będzie żad nej współ pracy – Red- 
fern czuł, jak gniew puch nie mu w gar dle, powo du jąc obni- 
że nie głosu. – Żadna dzien ni kar ska menda nie będzie sobie
pogry wać z poli cją.

– Tak jak pan, przyj mu jąc łapówkę? – Upiła łyk kawy, nie
prze sta jąc się uśmie chać. – Skąd pan wziął kasę na lecze nie
sier żant Lindy Wall? Bo chyba nie z poli cyj nej pen syjki?

– Przez kil ka na ście lat służby mogłem coś odło żyć – Nie
dał się zbić z tropu, czu jąc, że za chwilę pochło nie go amok.



– Panie Red fern, powiem tak… – oznaj miła, odsta wia jąc
fili żankę. – Mam tu cał kiem zgrabny arty ku lik na pana
temat. Jeśli do jutra do połu dnia nie przy go tuje pan tego,
o co pro szę, to ja polecę do Chin, a arty kuł do „Daily Mail”
albo innego szma tławca. Wybór zosta wiam panu.

Nie był w sta nie pro wa dzić. Mimo to uru cho mił sil nik i wyje- 
chał na główną drogę, ale gdy tylko zoba czył zatoczkę, natych- 
miast się w niej zatrzy mał. Jadący za nim samo chód ledwo go
omi nął, jed nak kie rowca nie zatrą bił, tylko się zatrzy mał kil- 
ka dzie siąt metrów dalej. Red fern spo dzie wał się kolej nej
awan tury, lecz po kil ku na stu sekun dach gość zre zy gno wał
i odje chał.

Red fern huk nął ręką w kie row nicę, roz ła do wu jąc nieco
furię, w jaką wpadł. Nie mógł uwie rzyć, że dał się wpę dzić
w potrzask. Arty kuł na jego temat miał gdzieś. Dobre imię,
o które tak wal czył, było potrzebne jedy nie do poli cyj nego
PR-u. Ani dzia dek, ani Marta nie prze kre ślą go z powodu
pomó wień, a prawda była taka, że tylko na tej dwójce mu
zale żało. Praw dziwą wście kłość wzbu dzał w nim fakt, że gdy
tylko wycią gał po coś dłoń, to coś spo pie lało się na jego
oczach. Miał ochotę wró cić na That cher Lane i siłą wyszar- 
pać Lucy Black nagra nie Pala cza. Wie dział jed nak, że musi
dzia łać ostroż nie i po raz kolejny w stre fie pół cie nia, by jego
pośpiech nie spa lił kolej nej szansy. A będzie mógł to zro bić
tylko z pomocą osoby, która prze cha dza się przez życie
w podobny spo sób.



Wybrał numer do Zhenga. Ode brał po pią tym sygnale.
– No i co tam u pani Black? – zapy tał wesoło. – Mam wra- 

że nie, że z roku na rok jest coraz ład niej sza, a już na pewno
lepiej sobie radzi z repor ter ską robotą.

– Jak ci opo wiem, jakich metod używa pani Black, to
zmie nisz zda nie – odparł Red fern i stre ścił agen towi prze- 
bieg roz mowy.

– I co, boisz się jej? – zakpił Chiń czyk, kiedy inspek tor
skoń czył opo wia dać.

Red fern wyczuł, że za pozor nym luzem kryje się zde ner- 
wo wa nie.

– Nie wiem, co mam myśleć. Wiem nato miast, że swoją
robotą może nie źle namie szać, nie tylko w moim życiu. To
aku rat mam w dupie.

– Nie bój żaby, Dave. Mamy spo soby na takie szu mo winy.
– Dacie radę ją uci szyć? Co jej zaofe ru jesz?
– Nie po to całą sprawę obję li śmy klau zulą taj no ści, żeby

nam bruź dziła jakaś dzien ni karka. Słu chaj, zna le zie nie tych
skur wy sy nów jest prio ry te tem. Black dosta nie garstkę nie za- 
gra ża ją cych nam infor ma cji, a ty swoje nagra nie. Tylko spo- 
koj nie. Wszystko jest do ogar nię cia, panie inspek to rze.

Tylko spo kój może nas ura to wać, pomy ślał Red fern, przy- 
wo łu jąc w pamięci sen ten cję, którą kie dyś usły szał od
dziadka.

– A jak czuje się Marta? – zapy tał nie spo dzie wa nie Zheng.
– Powie działa coś?



– Nie. Na razie jest w takim sta nie, że ledwo potrafi opo- 
wie dzieć o tym, co robiła poprzed niego dnia.

– Wiesz, że będzie musiała odpo wie dzieć na kilka pytań –
 oznaj mił poważ nie Chiń czyk. – Porwa nie to nie jest podwór- 
kowa roz grywka. Tym bar dziej że wszy scy już wie dzą, że
było to skie ro wane prze ciwko tobie. Przy go tuj ją na to, Dave.

– Posta ram się – odparł bez prze ko na nia i poże gnał się
z agen tem.

Nie miał ochoty wra cać do domu. Korzy sta jąc z pustych
o tej porze dróg, jeź dził bez celu, dopóki niebo nie wyświe- 
tliło na swoim czar nym ekra nie gwiezd nego seansu. Dopiero
to uświa do miło Red fer nowi koniecz ność powrotu do domu.
Nie zamie rzał zosta wiać dziadka samego po zmierz chu.
Skrę cił w naj bliż szą drogę do Woking i pełen złych prze czuć
przy ci snął pedał gazu.

Wie czór

David już w przed po koju sły szał jakiś rwe tes. W pierw szej
chwili wystra szył się, że dzia dek się prze wró cił albo z kimś
wal czy. Zawo łał w głąb domu.

Jak na komendę Boh dan i Wanda wysu nęli się z pokoju
dziadka i gdyby nie ich wiek i ilość kurzu osia dłego na wło- 
sach, mógłby się zało żyć, że przy ła pał ich in fla granti.

– Dawidku, dobrze, że jesteś – ucie szył się dzia dek, ale
poli cyjny nos inspek tora wyczuł w tym pod stęp. – Trzeba
prze nieść stół, szafkę nocną i moje łóżko do salonu. Uszy ko- 



wa łem też kar tony z książ kami, które chciał bym mieć pod
ręką – wymie niał szybko. – No i musisz zmie nić zasłonki
w obu poko jach.

– Warto byłoby prze sa dzić też tego wiel kiego fikusa, bo
tylko stra szy doniczką – dodała z zatro skaną miną Wanda, na
co Red fern zro bił wiel kie oczy.

– Zjem coś i biorę się do pracy – odpo wie dział, przy bie ra- 
jąc naj bar dziej entu zja styczny ton, na jaki mógł się zdo być.

Wszedł do kuchni i zro bił sobie kanapki. Dopiero teraz
poczuł, jaki jest głodny. Zaja dał jedną kromkę za drugą,
poprze sta jąc dopiero na pią tej. Kiedy wkła dał talerz do zmy- 
warki, w progu poja wił się Boh dan.

– Zebra łem twoje rze czy, które jakimś cudem zna la zły się
u mnie – oznaj mił z lek kim zakło po ta niem i posta wił przed
wnu kiem kar ton.

Red fern zer k nął do pudła i pierw sze, co mu się rzu ciło
w oczy, to słu chawki, któ rych szu kał od dawna. Były tam
rów nież: pudełko dłu go pi sów, o któ rym był świę cie prze ko- 
nany, że zgu bił je w dro dze ze sklepu, woda po gole niu oraz
scy zo ryk i jakieś papiery. Zna la zła się też rekla mówka Ban- 
dita, którą Marta zosta wiła wraz z psia kiem w recep cji
hotelu. David podzię ko wał dziad kowi za zwrot rze czy
i posta wił kar ton u sie bie na łóżku.

Prze me blo wa nie trwało cały wie czór. Moż liwe, że skoń- 
czy liby dużo szyb ciej, gdyby nie pomy sło wość Wandy, która
cią gle zmie niała kon cep cję wystroju pokoju. Raz uzna jąc, że
łóżko nie może być nogami w stronę drzwi, bo tak to się



czło wieka w trum nie wynosi, więc ściąga się na sie bie wszel- 
kie nie szczę ścia. Potem, gdy łóżko wylą do wało już w rogu,
oka zało się, że jest pod półką, a to kolejny wór z apo ka lipsą…

Przed pół nocą wszystko wresz cie było gotowe. Wanda
nawet namó wiła męż czyzn na prze sa dze nie tego nie szczę- 
snego kwiatka.

Kiedy David odwiózł Wandę i wró cił do domu, usły szał
pochra py wa nie dziadka, docho dzące z daw nego salonu.
Wszedł i nakrył go kocem, po czym poszedł do sie bie. Zesta- 
wił kar ton z łóżka i wsu nął się pod koł drę. Powieki same mu
opa dały, ale zanim zasnął, zama ja czył zna jomy przed miot.
Odpę dził sen i pod niósł się. Się gnął do pudełka po rekla- 
mówkę, którą dostał od Marty. I wycią gnął z niej coś, co
przy po mi nało kar tonik, w jakie sza nu jące się linie lot ni cze
wsu wają swoje bilety. Otwo rzył go i już wie dział, jak znaj dzie
kobietę ze zdję cia.

Wska zówki zegara powoli zbli żały się do pierw szej. Wie- 
dział, że i tak nie zaśnie, więc spraw dził trasę w nawi ga cji.
Jeśli dobrze to roze gra, powi nien wró cić przed trze cią.
Wstał, ubrał się i wyszedł w noc, która jakby chcąc mu się
przy po do bać, oświe tlała Prin cess Road miliar dami gwiazd.

Noc

Tym razem wszedł do miesz ka nia Saman thy bez pro blemu,
stwier dza jąc, że wciąż nosiło ono ten sub telny owo cowy
zapach. Zaświe cił świa tło i od razu prze szedł do półki



z książ kami. Przy glą dał się grzbie tom, sta ra jąc się wychwy- 
cić wzro kiem coś gru bo ści skła da nej ulotki z piz ze rii. Gdy po
kilku minu tach wciąż nie miał jej w dłoni, zde cy do wał się na
rady kalny krok. Zaczął wyj mo wać książka po książce
i wytrzą sać z nich zawar tość. Z nie któ rych wypa dały
zakładki, z innych jakieś stare para gony albo kar teczki. Gdy
natra fił na zna jomy album ze zdję ciami, wsa dził go pod
pachę z zamia rem zabra nia do Woking. W poło wie przed- 
ostat niej półki, się ga jąc po Ana lizę tech niczną ryn ków finan so- 
wych Johna Mur phy e̓go, wresz cie to zauwa żył. Z zado wo le- 
niem otwo rzył sztywną, różową kopertę z logo firmy far ma- 
ceu tycz nej i przyj rzał się nume rowi wydru ko wa nemu na
spe cjal nej naklejce.

– Mam cię, kotku – powie dział sam do sie bie i scho wał
zna le zi sko do kie szeni.

Było za późno, by zadzwo nić do Sum mer czy Tin neya
i zle cić im zada nie. Dojeż dża jąc do Woking, uznał, że skoro
poświę cił na to polo wa nie tyle czasu, to przy jem ność zła pa- 
nia tajem ni czej kobiety zostawi tylko sobie. Wie rzył, że
instynkt go nie zawie dzie.
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Rano

Miał wra że nie, że nie tyle się obu dził, ile jakimś cudem
dopeł znął do rana, które jedyne, co miało mu do zaofe ro wa- 
nia, to zesztyw nie nie obo la łych sta wów i suchość w ustach.
Pod niósł się na łok ciach i zer k nął na zega rek. Wska zy wał
nie ludzką porę, ale Red fern nie potrze bo wał ludzi, a jedy nie
kom pu tera, by dowie dzieć się, kim była tajem ni cza kobieta.
Wczo raj wpi sał w kilku bazach danych czter na sto cy frowy
numer, jed nak bez rezul tatu. Kom plet nie na tym się nie
znał, więc szu kał, dopóki nie zmo rzył go sen. Wstał, włą czył
lap top i odna lazł kolejną bazę, która poma gała szu kać zagi- 
nio nych zwie rząt. Prze pi sał kod z doku men tów, ale znów
odbił się od ściany.

Popa trzył na ulotkę, którą Marta dostała, chi pu jąc Ban- 
dita. Na samej górze zoba czył obie cu jące cyfry: dwa dzie ścia
cztery łamane na sie dem. Bez waha nia zadzwo nił do kli niki.
Po chwili roz mowy z sym pa tyczną recep cjo nistką usły szał
upra gnione nazwi sko.



– Molly Peter son – szep nął i gorąco podzię ko wał kobie cie
za pomoc.

Natych miast uru cho mił poli cyjną bazę. Nie mógł mieć
wię cej szczę ścia. Z dziwną satys fak cją patrzył na zdję cie
kobiety zro bione na potrzeby poli cyj nej kar to teki. Została
zatrzy mana w dwa tysiące dzie sią tym za zbyt aktywny udział
w para dzie rów no ści Pride Lon don – rzu ciła w samo chód
butelką i ude rzyła poli cjanta. Red fern zer k nął na ostatni
adres Molly. Peter sen miesz kała w Otter shaw, ide al nie po
dro dze do szpi tala, do któ rego i tak się wybie rał.

Się gnął po komórkę, zasta na wia jąc się, czy Marta jesz cze
śpi. Rutyna szpi tala wcią gała pacjen tów w swą spi ralę dość
wcze śnie, więc posta no wił zary zy ko wać.

– Prze pra szam cię za wczo raj – powie dział, gdy tylko
wybrzmiały for mułki powi ta nia.

– David, nie przej muj się. Tutaj nic się nie dzieje, dostaję
leki i więk szość czasu i tak śpię. Nawet dobrze, że nie przy je- 
cha łeś – mówiła łagod nym, ale zmę czo nym gło sem. – Dziś
będę miała tomo gra fię głowy, bo cały czas mnie boli. Moż- 
liwe, że to przez uraz odcinka szyj nego, ale wolą się upew- 
nić.

– Wie dzą, że mają pod opieką dziew czynę gliny, to się sta- 
rają.

Balan so wał na gra nicy żartu, zasko czony wła sną wylew- 
no ścią. Dotarło do niego, że nawet o Patri cii ni gdy nie
powie dział na głos, że jest jego dziew czyną. Zawsze była
part nerką, by gładko przejść w narze czoną.



– Nie myśl, że angiel ski szpi tal to jakiś Hil ton. Wyko pią
cię, nim zdą żysz się zorien to wać.

– Dziew czyna gliny – powie działa wolno, a Red fern był
pewien, że się uśmie cha.

– Przy jadę nie długo – zapew nił.
– Dobrze, przy jedź, ale nie wcze śniej niż o pią tej, bo nie

wiem, kiedy będą robić tę tomo gra fię – popro siła. – A teraz
muszę się zdrzem nąć.

– Jasne, odpo czy waj.
Roz łą czył się z poczu ciem, że coś zawala. Powi nien być

bli sko, wspie rać i ota czać ją opieką. Tym cza sem zata piał się
w pracy bar dziej niż dotych czas. Myśląc o ostat nich dniach,
zdał sobie sprawę, że połowę zadań mógł zle cić Sum mer
albo Chri sowi. A jed nak tego nie zro bił, jakby bojąc się
utraty kon troli nad ryt mem życia, który do tej pory wyzna- 
czała mu wyłącz nie służba. Pod świa do mie czuł, że może
dzia łać w ten spo sób, dopóki Marta będzie pod opieką leka- 
rzy. Co jed nak, kiedy wpro wa dzi się na Prin cess Road?

Przy tło czony myślami, poszedł do kuchni i zro bił sobie
i dziad kowi śnia da nie. Zanim zdą żył zalać her batę, w progu
sta nął zaspany Ban dit. Z wyrzu tem spoj rzał na pana i ziew- 
nął prze cią gle.

– Ty jesteś zmę czony? Ty? – zapy tał David z roz ba wie- 
niem. – Kto by pomy ślał, że mam takiego zaro bio nego psa.

– A masz. – W kuchni nie spo dzie wa nie poja wił się dzia- 
dek. Ubrany we fla ne lową koszulę prze cią gnął się i podra pał



siwą głowę. – Pół wie czora sie dział pod drzwiami i war czał,
odstra sza jąc lisy.

David spoj rzał badaw czo na szcze niaka, który usa do wił
się pod sto łem. O ile głodne o tej porze roku zwie rzęta fak- 
tycz nie moc niej gra so wały po osie dlach Woking, to bar dziej
praw do po dobne wydało mu się, że Ban dit ostrze gał przed
czymś zupeł nie innym. Nie zamie rzał się jed nak dzie lić tym
spo strze że niem z dziad kiem. Dokoń czył przy go to wy wać
śnia da nie i zje dli we trójkę, pogrą żeni we wła snych myślach.
Jed nak myśli Davida bie gły w mrocz nym kie runku.

Na komen dzie odprawa prze bie gła bez żad nych więk- 
szych nie spo dzia nek. Sum mer wciąż prze świe tlała Ser gia,
a Tin ney Bar ke rów. Oli via pozo sta wała nie uchwytna,
a śmierć McCabeʼa – tajem nicą. Wypeł nił zale głe raporty
i w połu dnie był gotów do drogi. Wycho dząc z komendy,
wyrzu cał sobie, że nie powie dział o swoim odkry ciu, ale zbli- 
ża jąc się do Otter shaw, stwier dził, że naj le piej pra cuje mu
się samemu.

Połu dnie

Zna le zie nie numeru sie dem dzie siąt sześć na dłu giej Spin ney
Hill zajęło mu sta now czo za dużo czasu. Przy naj mniej tak to
odbie rał, gdy po raz trzeci mijał cha rak te ry styczny zie lony
dom ze zło tymi oknami, przy po mi na ją cymi strze li ste
witraże posie kane siatką szpro sów. Lejący od rana deszcz też
nie uła twiał poszu ki wań, zmniej sza jąc widocz ność do kilku



metrów. Dopiero po dłuż szej chwili dostrzegł wci śnięty za
wielki żywo płot malutki bun ga low. Red fern odniósł wra że- 
nie, że każdy dom w Otter shaw miał swój nie po wta rzalny
rys. Ten nale żący do Molly Peter son zdo bił zegar na fasa dzie
ganku.

Otwo rzyła mu dziew czyna ze zdję cia, i to dosłow nie,
ponie waż na jej pra wym ramie niu spo czy wał szary sfinks.

– W czym mogę pomóc? – zapy tała melo dyj nym gło sem,
choć Red fern poło żyłby na szali trium pha, zakła da jąc się
o to, że jesz cze nie dawno pła kała.

Miała na sobie czarny dres i w tym samym kolo rze
koszulkę ze wszyst kimi posta ciami z Władcy Pierścieni. Na
bosych sto pach inspek tor zauwa żył tatu aże. Arab skie wzory
wiły się od ścią ga cza aż po pokryte czer wo nym lakie rem
paznok cie.

– Nazy wam się Red fern i jestem…
– Z poli cji – dokoń czyła, sta wia jąc kota na zie mię. –

 Niech pan wej dzie – zapro siła go smęt nym gło sem i z równą
nie chę cią popro wa dziła do cze goś, co w nor mal nym angiel- 
skim domu byłoby salo nem. Ten jed nak w domu Molly
Peter son prze obra ził się w coś, co Red fern już widział w tym
tygo dniu – w jedno z pię ter Barc lays Bank. Róż nił je tylko
roz miar, brak świa tła i panu jąca w pokoju bar dzo wysoka
tem pe ra tura. Na prze past nym biurku w rogu inspek tor
zoba czył zesta wione ze sobą trzy moni tory, a nad nimi tele- 
wi zor i wyświe tlane wia do mo ści z giełdy. Pod ścianą stały
lap topy i pod pięte do nich jakieś wybe be szone urzą dze nia.



– Co to jest? – zapy tał zakło po tany wła sną nie wie dzą.
– Koparki – odparła, wzru sza jąc szczu płymi ramio nami.

Wycią gnęła z bluzy paczkę papie ro sów i zapa liła jed nego,
nie zaszczy ca jąc inspek tora szer szym wyja śnie niem.

– A co wyko pują? – Red fern, czu jąc, jak robi mu się
gorąco, ścią gnął kurtkę.

– Bit co iny – powie działa i wypu ściła chmurę dymu, która
w oto cze niu moni to rów zda wała się świe cić na nie bie sko. –
 Takie kryp to wa luty – dodała. – Ale pan chyba nie przy szedł
spraw dzać mojej kopalni, prawda? Przy szedł mnie pan zapy- 
tać, jak zabi łam Saman thę Grant.

– A zabiła pani?
– Tak mi się wydaje – odpo wie działa i usia dła na worku

sako, który leżał na środku pokoju. – Niech pan siada. –
 Wska zała puf pod jed nym z biu rek.

Red fern wycią gnął go i zajął miej sce, cze ka jąc na spo- 
wiedź dziew czyny, którą tak trudno było zna leźć.

– Kocha łam Saman thę naj bar dziej na świe cie. Była dla
mnie wszyst kim, rozu miesz? Wszyst kim! – Głos jej się zała- 
mał, a gdy tylko odzy skała nad nim kon trolę, dodała: –
 I w tym naj waż niej szym dla niej momen cie nie było mnie
przy niej. To ją zabiło. Nie miał jej kto ochro nić. Pan tego nie
ogar nie swoim nor ma tyw nym mózgiem. Co tam miłość
dwóch les bi jek, co nie?

– Miłość to miłość, a moim pod wład nym jest gej.
– I co? – rzu ciła mu roz złosz czone spoj rze nie. – Kle pie go

pan po ramie niu na znak, jakim faj nym jest chło pa kiem i że



pan go tole ruje?
– Nie – odparł ostro Red fern. – I nie nazwał bym tego tole- 

ran cją. Po pro stu Chris jest świet nym face tem, poli cjan tem,
czło wie kiem. Nie kle pię go po ramie niu, bo zwy czaj nie
uznaję, że to nie po trzebne. Nie wyróż niam go gestami
akcep ta cji czy tole ran cji, bo jest takim samym czło wie kiem
jak każdy. Dla jasno ści, nie kle pię też w ramię kole żanki, że
ma męża, albo kolegi, bo ma narze czoną. Rozu mie mnie
pani?

– W chuj rozu miem – odpo wie działa i odwró ciła się
w stronę blatu, na któ rym stała popiel niczka w kształ cie
liścia mari hu any. Molly zadu siła papie rosa i spoj rzała Red- 
fer nowi pro sto w oczy. – Ale jesteś wyjąt kiem.

– No to może mi opo wiesz, jak to się stało, że Saman tha
zako chała się w Ala nie?

– Nie wiem – powie działa twardo. – Poje chała do tego
dziada Bar kera i wró ciła odmie niona. Może fak tycz nie Alan
mógł się podo bać, ale jej zawró cił total nie w gło wie. Zresztą
mnie też – wyznała po chwili.

– Widzia łem wasze zdję cia z waka cji – przy znał się Red- 
fern.

– Tak, faj nie było. Naj le piej chyba w domku Saman thy
w Poole. Przez chwilę trwa li śmy w związku polia mo rycz- 
nym, ale Alan to spie przył zarę czy nami. Tatuś podobno tak
chciał, a ze sta rym Bar ke rem to nawet ruscy oli gar cho wie
nie dys ku tują.

– Czyli masz motyw – pod su mo wał inspek tor.



– Mam. – Pocią gnęła nosem i wytarła go w rękaw bluzy.
Pomiesz cze nie wypeł niał tylko szum wia tra ków wielu

kom pu te rów. Molly przy wo łała kota po imie niu, które bar- 
dzo do niego paso wało. Zwie rzątko przy bie gło od razu i wpa- 
ko wało się na kolana dziew czyny, wbi ja jąc w Red ferna spoj- 
rze nie pełne wyrzutu.

– Mam też alibi – dodała, głasz cząc sta lową skórę kota,
która marsz czyła się pod jej dło nią. – W przed dzień ślubu
pole cia łam do New Delhi. Nie chcia łam być na ślu bie.

– Rozu miem – powie dział w zadu mie Red fern, nieco roz- 
cza ro wany, że mimo wiel kich sta rań znów stał w śle pym
zaułku. – Czy cokol wiek wska zy wało, że ktoś zagraża tej
dwójce?

– Skoro udało ci się mnie zna leźć, to pew nie wiesz już,
czym poza pro gra mo wa niem i szy ciem tore bek zaj mo wała
się Sam.

– Wiem, ale muszę przy znać, że o ile o dzia łal no ści
Saman thy dowie dzie li śmy się dość szybko, o tyle cie bie
trudno było namie rzyć, umiesz się ukryć.

– Bo o to dbam. Żad nych fej sów czy innych odzie ra ją cych
z pry wat no ści apli ka cji. Tele fon tylko na kartę. A to wła ści- 
wie tylko pod stawa bez pie czeń stwa – mówiła z namasz cze- 
niem. – No i na tym bez pie czeń stwo się koń czy, bo obie
z Saman thą lubi ły śmy ostre zabawy.

– W klu bie Black Swan na przy kład?
– Na przy kład.



– W Bro oklands też? – zapy tał Red fern, mając na myśli
śmierć Jasona McCabeʼa. Patrzył, jak przez twarz Molly prze- 
biega ciemna smuga nie pew no ści lub zakło po ta nia.

– Też – potwier dziła, ale nie roz wi nęła myśli.
– Co więc stało się z McCabe e̓m?
– Pod du sza nie jest fajne, ale pod sta wowa zasada to nie

robić takich rze czy samemu. McCabe czę sto nie rozu miał, że
nie wolno prze gi nać. Impo no wał jed nak Ala nowi. Na moje
oko to miało być przed sta wie nie wła śnie dla niego, ale nie
dotarł na nie. Jason pod wie sił się sam i umarł.

– Tak po pro stu?
– Nie, z fajer wer kami – zakpiła. – Nie wystar czy, że

umarł? – zapy tała i zapa liła kolej nego papie rosa.
– A co wiesz o Oli vii Shawn? – Red fern spró bo wał szczę- 

ścia, mając nikłą nadzieję na tra fie nie.
– Przy ja ciółka Saman thy od naj młod szych lat. Poczci- 

wina, hete ryczka, ale ogól nie fajna babeczka – wymie niała
bez na mięt nie Molly.

– To ona przy wio zła ci kota?
– Bystry glina, nie ma co. – Zacią gnęła się mocno.
– Dla czego zatem się ukrywa? Jaki ma zwią zek ze śmier- 

cią Saman thy i Alana?
– Może żaden? Nie wiem, do cho lery! – krzyk nęła nie spo- 

dzie wa nie, a kot zesko czył z jej kolan. – Jedyne, co wiem, to
że moja Sam nie żyje, a ty zada jesz mi sze reg pytań z dupy.
Nie znaj dziesz mor dercy, sie dząc tu ze mną i popi ja jąc her- 
batkę.



– Jak się z tobą skon tak to wała? Dla czego poje chała do
miesz ka nia Saman thy? Skąd miała klu cze? – Red fern bom- 
bar do wał ją pyta niami coraz bar dziej poiry to wany.

– Zadzwo niła do mnie zaraz, jak się oka zało, że Sam nie
żyje. Wsia dłam w pierw szy samo lot z New Delhi, bo co
w sumie mogłam zro bić? Jechać do jej rodzi ców i powie- 
dzieć, że mi przy kro? Byłam i jestem nikim. Sam nie przed- 
sta wiła mnie swoim sta rym, bo niby jak? Przy je cha łam więc
tutaj, a ta poczci wina przy wio zła mi Armo ura. Pła ka ły śmy
pół nocy. Oli via wyznała mi, że zna straszną tajem nicę
Saman thy i że się boi. Kaza łam jej wypła cić kasę i znik nąć.
Pojawi się, gdy skoń czą się pie nią dze.

– Wypła ciła tysiąc fun tów – zasu ge ro wał Red fern.
– W tym cho rym kraju to drob niaki – rzu ciła ze zło ścią. –

 Oli via zaraz się znaj dzie, zoba czysz.
– Chcę jesz cze chwilę poroz ma wiać o Saman cie.
– A ja nie – bąk nęła i znów się zacią gnęła papie ro sem,

który wyko rzy stał nie uwagę wła ści cielki i spa lił się pra wie
do ust nika.

– Oba wiam się, że nie masz wyj ścia.
– Saman tha była wspa niałą kobietą, kochała ludzi, miała

swoje ide ały, cza sem śmieszne, ale była im wierna. Ja byłam
tą nie do brą, a Sam… mnie uzu peł niała. Cza sem odno si łam
wra że nie, że mia ły śmy jedną duszę.

– Pozna ły ście się na stu diach, prawda? – zapy tał Red fern,
a gdy uzy skał potwier dze nie, kon ty nu ował: – Jak ukła dało jej
się w pracy?



– I w jed nej, i w dru giej cał kiem dobrze. Była cho ler nie
inte li gentna, sze fo wie ją doce niali. Swoje hobby prze kuła
w nie złe pie nią dze. Czę sto jej zresztą poma ga łam, gdy miała
dużo pracy – mówiła, zagłę bia jąc się we wspo mnie niach.

– Co zatem się stało, że dwoje mło dych ludzi leży w kost- 
nicy? – Inspek tor tra cił cier pli wość.

– Nie wiem! – wrza snęła. – Myślisz, że sie dzia ła bym sobie
spo koj nie, gdy bym wie działa? Ubi ła bym skur wy syna gołymi
rękami! Ale nie wiem, gdzie go szu kać. Kto kol wiek przy cho- 
dzi mi do głowy, to albo ma alibi, albo nie miał powo dów, by
zabi jać moją małą Sam!

Red fern wstał, uzna jąc, że niczego wię cej się nie dowie
od roz trzę sio nej dziew czyny. Naka zał jej nie ruszać się
z Otter shaw i ode zwać, jeśli coś sko ja rzy. Ze zdzi wie niem
wyszedł przez drzwi, za któ rymi cze kał na niego zmrok. Nie- 
na wi dził zimy, tak jak nie na wi dził tra fiać do śle pego zaułka.

***

Wszedł do komendy i w kilka minut zebrał ludzi w kon fe ren- 
cyj nej. Ze zdzi wie niem stwier dził, że nie ma wśród nich Tin- 
neya. Zano to wał w pamięci, żeby zaraz po zebra niu do niego
zadzwo nić. Gdy głosy w sali uci chły, przed sta wił im
pokrótce, co udało mu się usta lić do tej pory.

– Czyli zna la złeś kobietę ze zdję cia, a ta oka zała się part- 
nerką naszej ofiary? – pod su mo wała Sum mer.

Red fern zauwa żył, że już nie ucieka przed nim wzro kiem,
a raczej rzuca mu wyzwa nie, patrząc w oczy. Wie dział, że



czeka ich kolejna trudna roz mowa.
– Mniej wię cej. Pod su mo wu jąc, rela cje tego towa rzy stwa

są poplą tane jak zjazd z M25.
– Żeby śmy dobrze zro zu mieli – wszedł mu w słowo

McMa hon. – Alan spo ty kał się z Jaso nem McCabe e̓m, ale
został wysa dzony z sio dła przez Ser gia Storka. Na pocie sze- 
nie McCabe dostaje dobrą fuchę w muzeum, a Ser gio –
ochłap. Jason wie sza się pod czas zabawy i żadne z nich nie
ma z tym pro blemu? Prze cież to śmier dzi na kilo metr.

– Wiem, dla tego trzeba się temu moc niej przyj rzeć –
 odparł Red fern, czu jąc, że McMa hon pró buje go na czymś
przy ła pać. – Zamie rzam dokład nie prze świe tlić Molly Peter- 
son, bo mam wra że nie, że ona wie naj wię cej o całej tej
paczce.

– A jesteś pewien, że ta Peter son naprawdę była part- 
nerką Saman thy? – dopy tał Greg. – Może tu cho dzi o coś
zupeł nie innego?

Red fern dosko nale wie dział, z czego wyni kało to pyta nie.
McMa hon nie mógł się pogo dzić z fak tem, że jego uko chana
chrze śnica nie była grzeczną, uło żoną dziew czynką, jaką
pamię tał zapewne z uro czy sto ści rodzin nych. Inspek tor dzi- 
wił się, jak to jest, że mimo dekla ra cji nie ro ze rwal no ści
więzi rodzinne napi nają się i rwą z tak bła hych powo dów jak
wybór part nera. Ten sam McMa hon, który oże nił się trzy- 
krot nie, zosta wia jąc za sobą zglisz cza dwóch poprzed nich
rodzin, wsty dził się, że jego chrze śnica two rzyła szczę śliwy
zwią zek z inną kobietą.



– Tak, były part ner kami, ale zupeł nie nie spo dzie wa nie
poja wił się Alan, któ rego Saman tha jakimś cudem poznała
w Hat chlands – odparł Red fern. – Moim zda niem na prze cię- 
ciu tych wszyst kich postaci stoi Her man Bar ker. Tin ney miał
wygrze bać szcze góły na jego temat, ale, nie stety, nie ma go
z nami – skwi to wał z lek kim wyrzu tem.

Spoj rzał na Sum mer, która roz ło żyła bez rad nie ręce, po
czym wska zała na komórkę, dając znać, że Tin ney nie
odbiera tele fo nów.

– A może jed nak cho dzi o tę Oli vię Shawn? Skoro wszy scy
w tej spra wie mają brudne ręce, to może ona też? – zasu ge- 
ro wał jeden z poli cjan tów. – Nie ukry wa łaby się bez powodu.

– Nie wyklu czam tego – odpo wie dział Red fern, choć miał
prze czu cie, że Oli via była tylko przy pad ko wym obser wa to- 
rem zda rzeń. Nie wolno mu jed nak było zigno ro wać faktu,
że mogła widzieć coś, co dopro wa dzi ich do mor der ców.

– Wiemy, że mamy dwóch spraw ców i dwa zła mane serca
– zaczęła Sum mer. – To wystar cza jący motyw, by zabić. Uwa- 
żam, że trzeba cisnąć Molly i Ser gia. Może się doga dali.

– Oboje mają alibi – pod kre ślił Red fern. – I nie dali sobie
go nawza jem. Ser gio szy ko wał przy ję cie, a Molly leciała do
Maskatu – dodał, uprze dza jąc pyta nia.

– Zostaje nam jesz cze rodzeń stwo Jasona McCabeʼa –
 pod su nął Joha nes. – Już pod czas pro wa dze nia tam tej
sprawy śred nio mi się podo bali. Poza tym to tro jaczki, małe
wyglą dają słodko, ale jako doro śli koja rzą mi się tylko z hor- 
ro rem.



– Wio ska prze klę tych – szep nął ktoś z sali tytuł filmu. –
 Kolor wło sów by się zga dzał.

– Daj cie spo kój! – Sum mer była nie w humo rze. – Jeśli
McCabe o̓wie przy jęli, że za śmier cią ich brata stał Alan, co
wcale nie jest takie nie praw do po dobne, to mogli chcieć się
zemścić.

– Nie jestem prze ko nany, ale na wszelki wypa dek
sprawdźmy ich alibi – zarzą dził Red fern, zły na sie bie, że nie
zro bił tego wcze śniej. Za bar dzo sku pił się na poszu ki wa- 
niach Molly Peter son. – Dobra, nie zatrzy muję was.

Pod szedł do drzwi i wypu ścił wszyst kich, dzię ku jąc za
spo tka nie i życząc uda nego week endu tym, któ rzy mieli
wolny. Kiedy mijała go Sum mer, poczuł, jak jej dłoń prze śli- 
zguje się po jego dłoni. Wzdry gnął się i odsu nął, nie rozu- 
mie jąc tego, co się stało. Zamknął drzwi, zasta na wia jąc się,
czy nie powi nien prze krę cić zamka. Z nie zręcz nej decy zji
wyba wił go Tin ney, wpa da jąc do kon fe ren cyj nej.

– Chyba namie rzy łem Oli vię Shawn! – zaczął pod eks cy to- 
wa nym gło sem. – To zna czy, wiem, jak ją zna leźć, ale musisz
przy dzie lić mi czło wieka. Coś mnie tknęło i zadzwo ni łem do
West field, ale tam mi powie dzieli, że nie będą ze mną gadać,
bo tajem nica lekar ska i inne bzdury…

– Cze kaj, Puszka, wol niej – uspo ka jał go Red fern i usiadł
przy stole. – Jakie West field?

– Przy chod nia w West field, do któ rej zapi sana jest Oli via.
– Chris przy su nął sobie krze sło i usiadł naprze ciwko inspek- 
tora. – Dowie dzia łem się od jej sze fo wej, że jest ast ma tyczką



i ma uczu le nie pra wie na wszystko, stale przyj muje leki. Co
jakiś czas musi pro sić leka rza o wysta wie nie recepty. Kiedy
powie dzia łeś o tym kocie, to pomy śla łem, że dla takiego
aler gika to cios mię dzy oczy.

– Sfinksy chyba nie uczu lają? – Red fern podał w wąt pli- 
wość chwiejną tezę poli cjanta.

– Uczu lają jak dia bli! Bo cho dzi o enzym w śli nie, a nie
o samą sierść. Zanim ule głem proś bom sio strze nic, to zro bi- 
łem dok to rat z sier ściu chów.

– Dobra, do brzegu!
– No więc coś mnie tknęło, taka jakaś intu icja, i tro chę

podzwo ni łem. W przy chodni to mi nic nie chcieli powie- 
dzieć, bo wiesz, tajem nica spo wie dzi i takie tam – eks cy to- 
wał się wła snym geniu szem Puszka. – No więc poje cha łem
do apteki Lloydsa w King field, która ma pod pi saną umowę
z przy chodnią. Wiem, bo sio stra kupo wała tam leki dla
dziew czy nek.

– Puszka, pro szę cię, skróć moje męki – zło ścił się Red- 
fern, nie mogąc się docze kać finału tej opo wie ści.

– No więc zagra łem kon cer tową rolę brata, który dopy- 
tuje, czy jest już recepta bied nej sio stry. No i ta recepta tam
jest! Lek czeka w lodówce na odbiór. Jutro jest nie czynne,
a dziś tylko do sie dem na stej, więc Oli via musi się nie długo
tam poja wić!

– Więc dla czego sie dzisz tu ze mną, zamiast cza to wać
w aptece? – zapy tał Red fern, w któ rego gło wie mie szały się
podziw i złość na poli cjanta.



– No bo Sum mer zadzwo niła, że się zbie ramy, więc przy
aptece posta wi łem chło paka z Neigh bo ur hood Watch, znam
go jesz cze z cza sów, kiedy tam słu ży łem. No, a potem utkną- 
łem w absur dal nym korku na wyso ko ści Con sti tu tion Hill
i komórka mi się roz ła do wała. Stwier dzi łem więc, że naj ła- 
twiej już będzie doje chać tutaj. Musisz tylko zatrzy mać tam
Ber narda, bo on potrze buje mieć pole ce nie od kogoś z góry.

– Dobra, Puszka, uca łuję cię póź niej. Dzwo nię do prze ło- 
żo nego tego Ber narda i ogar niemy. Ty łap łado warkę i lecimy
do King field. Miejmy nadzieję, że Oli via się stawi.

Sto jąc na King field Road, Red fern obser wo wał, jak dziel nicę
Woking powoli przej muje druga zmiana. Z chod ni ków powoli
zni kały matki z dziećmi i sta rusz ko wie z małymi kośla wymi
pie skami, a poja wiali się pano wie zmie rza jący do King field
Arms. Stary pub kusił przy tul nym wnę trzem i nie złym piwem.
Ku roz cza ro wa niu inspek tora apteka Lloyds rów nież szy ko- 
wała się do week endu. Za kwa drans piąta wciąż widział tylko
ama to rów piwa i tanich prze ką sek. Jedna z apte ka rek zacią- 
gnęła do jed nej trze ciej wyso ko ści kratę nad drzwiami, dając
znać resz cie świata, że jest gotowa zamknąć w każ dej chwili.

Nagle pod pobli skim skle pem Sains bury s̓ Red fern
zauwa żył bie gnącą drobną postać. Minęła go, nie zwra ca jąc
na niego uwagi. Kap tur bluzy zasła niał jej twarz, ale inspek- 
tor wie dział, że to Oli via Shawn. Pocze kał chwilę, aż kobieta
znik nie we wnę trzu apteki, i ruszył za nią. Wspiął się po
trzech stop niach i wszedł do apteki, po czym sta nął przy jed- 



nym z rega łów, uda jąc, że przy gląda się wita mi nom dla
dzieci. Kobieta pode szła do lady i popro siła o leki na jej
nazwi sko. Inspek tor chciał pocze kać, aż lekar stwa znajdą się
w torebce kobiety, bo bez nich prze słu cha nie w ogóle może
się nie odbyć.

Apte karka nie pew nie zer k nęła na Red ferna, po czym
popro siła klientkę o dowód toż sa mo ści i kartę upraw nia jącą
do ode bra nia dar mo wych leków. Kiedy kobieta odwró ciła się
i chciała wyjść, Red fern zastą pił jej drogę.

– Oli via Shawn? Chciał bym zadać pani kilka pytań.

Wie czór

Inspek tor nie widział potrzeby pro wa dze nia Oli vii Shawn do
sali prze słu chań. Nie była podej rzana ani oskar żona, za to
prze ra żona, zmar z nięta i chora. Zapro po no wał cie płą her- 
batę, którą przy jęła z wdzięcz no ścią. Sie dzieli w jego gabi ne- 
cie. Red fern cze kał, aż się uspo koi. Drobną, dziew częcą
twarz oka lały pół dłu gie włosy w kolo rze miodu, spod któ- 
rych patrzyły na niego nie mal tur ku sowe oczy.

– Pro szę opo wie dzieć, co się stało – zachę cił ją łagod nie.
– Kiedy dowie dzia łam się, że Saman tha nie żyje, spa ni ko- 

wa łam – wyznała na gra nicy pła czu i wło żyła do ust inha la- 
tor. Naci snęła go i wzięła głę boki wdech.

– Wiem, że pani spa ni ko wała, tylko nie rozu miem dla- 
czego.



– Bo to już się kie dyś zda rzyło – szep nęła. – Zgi nął kolega
Alana, Jason. Wyda wało mi się, że będę następna.

– Dla czego?
– Bo ja…
– Spo ty kała się pani z Jaso nem, prawda? To pani jest tą

dziew czyną, którą ukry wał przed rodziną.
Oli via poki wała głową i wzięła łyk her baty. Tań cząca nad

kub kiem para lekko oto czyła jej twarz srebr nym woalem.
Red fern pomy ślał, że wcale się nie dziwi Jaso nowi, że dla
niej zre zy gno wał z męskiego świata.

– Myślę, że oni wszy scy zgi nęli przez tę dziew czynę
z klubu – powie działa nagle. – Nikt jej w sumie nie pomógł,
ale każdy był nie trzeźwy, myśleli, że ona udaje…

– Mówi pani o gwał cie w klu bie? Była tam pani?
– Tak, ale nie widzia łam zda rze nia. Nie chcia łam brać

w tym udziału, zresztą Jason chyba też. Ale nie długo potem
zgi nął, teraz Saman tha i Alan, więc do pary jestem ja.

Red fern chciał jej powie dzieć, że nieco ponio sła ją
wyobraź nia, ale uznał, że nie każdy na świe cie jest detek ty- 
wem, żeby wła ści wie łączyć wątki. Nato miast każdy, wokół
kogo zda rzają się trzy mor der stwa, ma prawo spa ni ko wać.

– Spo tka li śmy się już – oznaj mił z lek kim roz ba wie niem.
– Spryt nie to pani roze grała z tą wizy tówką – pochwa lił ją,
spra wia jąc, że zalała się rumień cem. – Chciał bym wie dzieć,
po co była pani drugi raz w miesz ka niu Saman thy Grant?

– Mia łam się tam spo tkać z Molly Peter son, ale gdy spo- 
tka łam pana, stwier dzi łam, że zawiozę jej kota do Otter shaw.



– Czy oprócz sfinksa coś pani wynio sła z miesz ka nia
Saman thy? Przy po mi nam, że nie jest pani o nic oskar żona,
ale to może się zmie nić, jeśli pani skła mie. – Ostat nie trzy
słowa wypo wie dział bar dzo powoli.

– Nie, zabra łam tylko Armo ura.
– Świa dek twier dzi, że nio sła pani jakieś pudełka. – Red- 

fern był nie prze ko nany.
– Tak, kuwetę i kar ton z kotem – odparła hardo. – Niech

pan na mnie tak nie patrzy, zro bi łam mu dziury do oddy cha- 
nia – dodała, bro niąc się. – Nawet z nim spa łam w hotelu, bo
nie chcia łam, żeby kolejną noc był sam. W domu Saman thy
nie mogłam zostać z wia do mych powo dów. Myśla łam, że się
wykoń czę z tym łyso lem w jed nym pokoju.

– Chciał bym, żeby pani zaczęła od początku – popro sił,
prze ry wa jąc jej. – Jak wyglą dała pani przy jaźń z Saman thą
i tak dalej. Może w pani opo wie ści znajdę uzu peł nie nie swo- 
jej.

– Przy jaź ni ły śmy się od przed szkola, wła ści wie zawsze
były śmy razem, zupeł nie jak sio stry. Sam była dużo bar dziej
roz ryw kowa, choć podobno ja ucho dzi łam za tę ład niej szą. –
 Skrzy wiła się z nie chę cią. – Potem Saman tha poszła na stu- 
dia i naprawdę świet nie sobie radziła, a mnie nie było stać
na edu ka cję, więc zosta łam przed szkolanką. Bra ko wało mi
jed nak Sam – wyznała Oli via i znów się napiła. – Kiedy
Saman tha ponow nie sta nęła w moich pro gach, była świet nie
zara bia jącą pro gra mistką, wyzwo loną spod buta rodzi ców
dziew czyną i… miała part nerkę.



– Molly Peter son?
– Tak – odparła jakby z wyrzu tem. – Odno si łam wra że nie,

że Molly pod po rząd ko wuje sobie cały świat. Bar dzo silna
oso bo wość, ale też dobra babka. Wcią gnęły mnie w imprezy,
spo tka nia z ludźmi. Naprawdę świet nie się bawi łam.

– Wtedy poja wił się Jason?
– Tak, cała ta dziwna grupa ludzi z Black Swan. Sam ich

znała, bo robiła dla nich te wszyst kie gadżety.
– Sekundę – prze rwał jej. – A zatem Saman tha poznała

Alana w Black Swan, a nie u niego w domu?
– To nie zu peł nie tak – odparła. – Znali się z widze nia, ale

tak naprawdę zaiskrzyło mię dzy nimi, jak Sam poje chała do
jego ojca, do Hat chlands. Potem zro bili z tego bajeczkę dla
rodzi ców i reszty.

– Wie pani, po co tam poje chała?
– Nie, Saman tha ni gdy nikomu nie powie działa. To było

jakoś już po śmierci Jasona. – Zamy śliła się smutno. – Przy- 
znam, że ich miłość była dla nas jakimś takim pocie sze niem.

– Chyba nie dla wszyst kich, bo z tego, co wiem, to Alan
dla Saman thy zosta wił Ser gia.

– Ser gio to ten typ, co ska cze z kwiatka na kwia tek. –
 Uśmie chała się po raz pierw szy tego wie czora. – Wybu- 
chowy i kochliwy jak Włoch. Poza biga mią o nic bym go nie
podej rze wała.

– Muszę panią o to zapy tać, bo skoro była pani dziew- 
czyną Jasona, to pro szę mi powie dzieć, co on robił w nocy
w con cor dzie?



– Wszy scy chcie li by śmy to wie dzieć – odparła i wydmu- 
chała czer wony od kataru nos. – Jason czę sto balan so wał na
gra nicy. Wie pan, cza sem sobie wyrzu ca łam, że nie dawa łam
mu tego, czego naprawdę pra gnął. Dla tego poje chał wtedy
do Bro oklands. Żeby zre kom pen so wać sobie braki adre na- 
liny. Chciał się zaba wić i… sam pan wie – urwała, jakby bra- 
kło jej sił na dokoń cze nie zda nia.

– I nie zasta na wiało panią, z kim się wtedy spo tkał? –
 docie kał, zain try go wany nagłą zmianą nar ra cji ze stra chu
przed pogo dze niem się ze stratą. – Kto zwa bił go w śmier- 
telną pułapkę? Zasta na wiała się pani nad tym?

– Myśli pan, że nie?! – zaata ko wała. – Jason miał przed
wszyst kimi tajem nice. Może tylko Ala nowi mówił o wszyst- 
kim, resztę trzy mał na dystans.

– A Alan i Saman tha? Dla czego poje chali na par king gale- 
rii han dlo wej na parę godzin przed ślu bem?

Oli via odsta wiła kubek i opa tu liła się szczel niej bluzą.
Red fern widział, że drżała, a jej policzki pło nęły żywym
ogniem. Pomy ślał, że nawet jeśli on jej nie zatrzyma
w Woking, to zrobi to grypa. Kobieta spoj rzała zamglo nymi
gorączką oczami i powie działa po chwili:

– Podej rze wam, że po pro stu chcieli pobyć sami, a że
Saman tha była sen ty men talna, to Alan zabrał ją w miej sce
nie zwy kłych zarę czyn. W sumie to Jason zała twił, że wyłą- 
czono wtedy ostat nie pię tro par kingu, świetna akcja. – Oli via
uśmiech nęła się blado, jakby wspo mnie nie tam tych dni



przy no siło jej ulgę. – Wcale się nie dzi wię, że chcieli to
powspo mi nać.

– Ktoś jed nak musiał wie dzieć, że tam są. Pyta nie tylko
kto?

– Sam dzwo niła do mnie tego ranka od rodzi ców. Mówiła,
że Alan pokłó cił się z rodziną o to wcze śniej sze wyj ście, więc
w sumie wie dział Will i pań stwo Bar ker. Chyba nikt inny. Ja
byłam wtedy na sali z Ser giem i szy ko wa li śmy nie spo dzianki
dla mło dej pary, Molly dzień wcze śniej wyle ciała do
Maskatu.

Red fern się zamy ślił. Czy Will pró bo wał odcią gnąć uwagę
od sie bie, dając im kom pu ter Alana? Razem impre zo wali,
razem sta wiali opór reżi mowi ojca. Czy ta opo wieść
o dobrym cha rak te rze dyrek tora muzeum to kolejna
zamglona prawda? Inspek tor nie znaj do wał motywu, dla któ- 
rego młody Bar ker mógłby się zamach nąć na życie brata, ale
histo ria znała już przy padki bra to bój stwa z naj bar dziej bła- 
hych powo dów.

Wró cił do domu zmar z nięty i obo lały, czu jąc, że Oli via
Shawn sprze dała mu nie tylko jakieś kłam stwo, ale i zestaw
zaraz ków, które teraz pogry wały sobie z jego odpor no ścią.
Pomi nął kola cję. Wziął za to długi, gorący prysz nic, po czym
roz grzany poło żył się do łóżka i prze glą dał notatki, które
robił przez ostat nich sześć dni. Wodził wzro kiem od
wykrzyk ni ków do kółek i pod kre śleń, sta ra jąc się w tym
gąsz czu odna leźć jakiś wzór. Patrzył na imiona, nazwy samo- 



lo tów, wyda rze nia i miej sca, ale za nic nie chciały się one
zło żyć w logiczną całość.

Wie dział, że Saman tha, Alan, Oli via, Molly, Ser gio i Will
byli uwi kłani w jakąś chorą grę, któ rej reguły wyzna czała
wyłącz nie żądza. To ona dopro wa dziła do wszyst kich nie- 
szczęść – zabiła Jasona, a potem wycią gnęła swoją wło chatą
rękę po narze czo nych. Krąg wta jem ni czo nych był cia sny
i duszny, ale na zewnątrz oto czony straż ni kami moral no ści:
Bar ke rami, Gran tami i McCabeʼami, któ rzy z zawią za nymi
oczami wyda wali wyroki. Czy któ ryś z nich pchnął kogoś do
mor der stwa? Wresz cie Bro oklands, Black Swan Club i Barc- 
lays. Każde z tych miejsc zazdro śnie strze gło swo ich tajem- 
nic, ota cza jąc się ostro ko łem blich tru i nie do stęp nego luk- 
susu. Musiał się przez niego prze drzeć za wszelką cenę.

Nagle jego roz my śla nia prze rwał dzwo nek komórki.
Choć do głę bo kiej nocy było jesz cze daleko, Red fern uznał,
że tele fon o tej porze może zwia sto wać tylko kło poty.

– Prze pra szam, że nie po koję o tej godzi nie. – Usły szał
w słu chawce zna jomy głos, dzi wiąc się, że komórka nie roz- 
po znała numeru.

– Nie ma sprawy, panie Ben tley – odparł Red fern. – Co
tam z moim trium phem?

– Powiem tak… – Gra ham zro bił teatralną pauzę. – Nie
będzie pan zado wo lony. Pomi jam już fakt, że przy da łaby się
mu porządna kon ser wa cja, ale sil nik jest tak spo cony, że nie
ma ratunku. Roze bra łem, a tam dra mat, popy cha cze pożal
się Boże, krzywka…



– Dobrze, już dobrze. Ile to będzie kosz to wać?
– Nowy sil nik – odparł na moc nym wyde chu, po czym

dodał: – Dzwo ni łem w parę miejsc i kum pel w Don ca ster
może mieć takie ser du cho od ręki. I tak mia łem do niego
w przy szłym tygo dniu jechać. Muszę tylko wie dzieć, czy
mam brać duże auto, czy też nie.

– Niech mi się pan da zasta no wić, dobrze? – popro sił
Red fern.

Znał te sztuczki mecha ni ków. Naj czę ściej ujaw niały się
przy prze glą dzie. Wła ści ciel garażu dzwo nił z prze ję ciem, że
prze gląd, ow szem, pod bije, ale jest dużo rze czy do pil nej
wymiany i on to może zro bić teraz za nie złe pie nią dze, ale
decy zję trzeba pod jąć w tym momen cie. Nie podej rze wał
Gra hama Ben tleya o takie prak tyki, bo znał go od momentu
prze pro wadzki do Sur rey, ale wyda nie tak dużej kwoty
wyma gało prze my śle nia.

Obie cał skon tak to wać się z mecha ni kiem moż li wie
szybko, podzię ko wał za tro skę i roz łą czył się. Opadł ciężko
na poduszkę i wes tchnął:

– Co jesz cze?



ROZ DZIAŁ VII
5.01.2014, nie dziela

Rano

Kiedy zje dli to, co Boh dan uszy ko wał im na śnia da nie
i skrzęt nie zapa ko wał w mnó stwo pude łek, usie dli przy stole
pod oknem sali szpi tal nej. David był zły, że zaspał i stra cił
cenne godziny, które mógł spę dzić z Martą i zapo mnieć
o całym świe cie. Z dru giej strony podzię biony orga nizm
potrze bo wał rege ne ra cji, skoro zigno ro wał nasta wiony na
siódmą budzik, ale odwdzię czył się dobrym samo po czu- 
ciem. David patrzył na dziew czynę, która przed nim sie- 
działa, i pomy ślał, że dobry nastrój zawdzię cza przede
wszyst kim jej.

Marta w koszuli noc nej od pani Wandy pre zen to wała się
jak postać z powie ści Jane Austin. David podzie lił się z nią tą
myślą i obie cał, że przy wie zie jej coś z dwu dzie stego pierw- 
szego wieku.

– Zro bili tę tomo gra fię? – zapy tał, gdy Marta prze stała się
śmiać.

– Tak, zro bili, ale wiesz, jak tu jest. Wszystko toczy się
swoim ryt mem. Naj pew niej jutro wszyst kiego się dowiem. –



 Spoj rzała w okno, za któ rym roz cią gała się poszar pana linia
lasu.

– Chciał bym z tobą o czymś poroz ma wiać – zaczął David.
– O prze pro wadzce do was, prawda? – zapy tała i nie cze- 

ka jąc na odpo wiedź, powie działa: – Dawid, zro zum, mam
mętlik w gło wie. W Pol sce jest całe moje życie, miesz ka nie,
zna jomi. Dzwo ni łam do pracy, oni tam na mnie cze kają,
a ja… chcę wró cić.

– Ale chyba jesz cze nie teraz? Musisz dojść do sie bie. –
 David sły szał swój nie na tu ral nie cienki głos.

– Im szyb ciej wrócę do domu, tym szyb ciej to nastąpi –
 odparła mato wym tonem.

Choć całym sobą chciał wie rzyć, że Marta z nim zosta nie,
spo dzie wał się takiej odpo wie dzi. Nawet gdyby zapro po no- 
wał jej wypro wadzkę do Ham mer smith, do miesz ka nia jego
matki, niczego by to nie zmie niło, bo to wciąż była Anglia.
Ta Anglia, która naj pierw pozba wiła życia jej rodzi ców,
a potem zła mała jej wła sne.

– Chcę być jak naj da lej stąd i… zapo mnieć – dodała
cicho.

Zie lone oczy zaszkliły się. Red fern patrzył, jak po
policzku spływa pierw sza łza. Przy su nął się do Marty i przy- 
tu lił ją. Nic wię cej nie mógł zro bić.

Piskliwy dzwo nek tele fonu roze rwał szpi talną ciszę, gdy Red- 
fern zbli żał się do wyj ścia. Sier żantka Sum mer Win ter nie



mogła zna leźć gor szego momentu na roz mowę. Nie chęt nie
naci snął zie loną słu chawkę i przy ło żył apa rat do ucha.

– Słu chaj, chyba na coś wpa dłam – roz po częła bez ce re- 
mo nial nie. – Pamię tasz, jak Rose Grant mówiła o zamknię- 
tym ostat nim pię trze par kingu, a Bar ker żach nął się, że on
nic o tym nie wie?

– No pamię tam. Wiem też, że to Jason zor ga ni zo wał całą
tę akcję. – Przy wo łał w pamięci zezna nie Oli vii Shawn.

– Nie przy pad kowo aku rat on – oświad czyła. – Wiesz, kto
mu w tym pomógł? Tho mas McCabe, czyli szef ochrony
budynku. Zamknął pię tro, posta wił znak i dopil no wał, by
zarę czyny się udały.

– Myślisz, że McCabe omi nął jakoś skromny moni to ring
i zamor do wał naszych narze czo nych?

– Moż liwe, że zabrał ze sobą sio strę – dopo wie działa chy- 
trze Sum mer.

– Cho lera, to może mieć sens. – Red fern zamy ślił się na
chwilę.

Ważył w gło wie różne sce na riu sze, ale ten, który nie spo- 
dzie wa nie poja wił się przed nim, wyda wał się bar dzo praw- 
do po dobny. McCabe o̓wie mieli motyw, spo sob ność i sprzy- 
ja jące oko licz no ści. Jed nak inspek to rowi bra ko wało jed nej
infor ma cji, skąd rodzeń stwo wie działo, że mło dzi pojadą
tego dnia na par king? Mógł się o tym prze ko nać tylko
w jeden spo sób.

– Dobra, zwi jaj cie ich. Będę na bazie za kwa drans.



Wyszedł z budynku i pobiegł do samo chodu, o mały włos
nie potrą ca jąc jakie goś męż czy zny, który zgod nie z angiel- 
skim oby cza jem natych miast prze pro sił Red ferna. Inspek tor
odwza jem nił prze pro siny, po czym wsiadł do citroëna i odje- 
chał z piskiem opon.

Połu dnie

Droga na komendę zajęła mu wię cej, niż przy pusz czał, ale
i tak Win ter jesz cze nie zgło siła, że jest z McCabeʼami na
miej scu. Sie dział więc w swoim pokoju i prze glą dał mapkę,
którą zabrał z Bro oklands Museum. Bez myśl nie patrzył na
szkice samo lo tów i budyn ków, obie cu jąc sobie, że nie ba wem
je odwie dzi, by przyj rzeć się uważ nie każ demu z nich. Poza
con corde e̓m zain try go wał go suł tan, o któ rym tyle mówił
kustosz. Chciał też zoba czyć słyn nego napiera i zaj rzeć do
sław nego Clu bho use. Wie dział, że powi nien sku pić się na
ukła da niu planu prze słu cha nia w gło wie, ale naj zwy czaj niej
w świe cie potrze bo wał ją oczy ścić. Czuł ulgę na myśl, że za
chwilę roz wiąże sprawę i wresz cie będzie mógł zająć się
tym, co tak bar dzo zanie dby wał.

Leżąca na bla cie komórka oznaj miła nadej ście wia do mo- 
ści. Inspek tor znał jej treść – rodzeń stwo cze kało na prze słu- 
cha nie. Red fern posta no wił, że zacznie od Tho masa.

Wszedł do pokoju prze słu chań i zamknął za sobą drzwi,
jed no cze śnie odsy ła jąc poli cjanta pil nu ją cego podej rza nego.



Pomiesz cze nie bez okien zale wało sztuczne, draż niące świa- 
tło, jakby było ele men tem jakiejś socjo tech niki.

– Wszystko mi zabrali – poża lił się nie spo dzie wa nie
McCabe. – Nawet komórkę służ bową, a prze cież muszę być
pod tele fo nem, na wypa dek gdyby coś się zadziało w gale rii.
Jestem tam za wszystko odpo wie dzialny – traj ko tał, jakby
chciał dzia łać na czas.

– Panie McCabe – roz po czął Red fern, sia da jąc przy stole
naprze ciwko męż czy zny. – Czy to pan zor ga ni zo wał zarę- 
czyny Alana i Saman thy na ostat nim pię trze lub jak kto woli,
na dachu gale rii han dlo wej Peacock Cen tre?

– Tak, na prośbę mojego brata, Jasona, umoż li wi łem
zamknię cie czę ści obiektu – odparł w podob nym, ofi cjal nym
tonie. – Wyko rzy sta łem też przej ścia służ bowe w tym celu.

– Wspa niale. – Red fern kla snął w dło nie. – Tylko że to
nie prawda. – Wbił w męż czy znę spoj rze nie. – Bo Jason już
wtedy nie żył.

– A wła śnie że prawda! – wark nął Tho mas. – Tyle że to
Jason miał się oświad czyć, a nie Alan. I to dużo wcze śniej.
Dla tego uwa żam, że sam się nie zabił. Był z kimś szczę śliwy.

– Z kim?
– Nie wiem! – wrza snął McCabe, trzę sąc się.
– Dwa mie siące po jego śmierci Alan i Saman tha się zarę- 

czyli. – Red fern otwo rzył nową dys ku sję.
– Tak – odparł. – Nie uważa pan, że to okrutne? – zapy tał

smutno, po czym przez jego twarz prze szedł gry mas
pogardy. – Całe to towa rzy stwo było zepsute do szpiku kości.



Nasta wione wyłącz nie na to, by brać. Nie mieli na tyle przy- 
zwo ito ści, by odcze kać choć pół roku.

– Mimo to zgo dził się pan na zor ga ni zo wa nie tych zarę- 
czyn.

– Mam mięk kie serce, inspek to rze. Sam nie mia łem
szczę ścia w miło ści, ale ni gdy nie sta nął bym na dro dze do
czy je goś. Myślę, że Jason by się ucie szył, że jego przy ja ciel
jest szczę śliwy. Tak do tego wtedy pod sze dłem i pomo głem
Ala nowi.

– Powie dział pan wszyst kim, że to Jason popro sił
o zamknię cie dachu, a ludzie nie sko ja rzyli, że Saman tha
i Alan zako chali się w sobie już po jego śmierci, a sama
prośba musiała paść dużo wcze śniej. Zbio rowa halu cy na cja
– Red fern zawie sił głos, przy po mi na jąc sobie naj słyn niej szą
z nich, czyli efekt Man deli.

Kiedy zapy tano przy pad ko wych ludzi, kiedy zmarł pre zy- 
dent RPA, wszy scy pamię tali, że zmarł w wię zie niu w latach
osiem dzie sią tych. Tym cza sem poli tyk odszedł na początku
grud nia dwa tysiące trzy na stego. Podobna rzecz zadziała się
z logo gry mono poly – wszy scy wie dzą, że star szy pan ma
monokl, tym cza sem ni gdy cze goś takiego nie nosił. Red- 
ferna nie zdzi wiło więc, że przy jęto uprosz czoną wer sję
wyda rzeń na dachu Peacock Cen tre.

– Co nie zmie nia faktu – cią gnął inspek tor – że wyko rzy- 
stał pan numer z dachem do zabi cia narze czo nych kilka lat
póź niej.

– Nie, nie zabi łem ich! – krzyk nął.



– Skąd pan wie dział, że tam przy jadą? – Red fern poczuł
na twa rzy dro binki śliny Tho masa. Prze tarł dys kret nie poli- 
czek, cze ka jąc na odpo wiedź, która miała wyja śnić wszystko.

– Nie wie dzia łem, nie było mnie tam! – Tho mas był na
skraju zała ma nia. Białe włosy opa dły mu na mokre od potu
czoło, a wydatna szczęka raz za razem zaci skała się, pre zen- 
tu jąc mię śnie twa rzy.

– A pana sio stra? Też jej tam nie było? – Inspek tor wypro- 
wa dził kolejny cios.

– Oboje spę dza li śmy nie dzielny ranek w ogro dzie.
Robimy tak od lat – zapew niał gor li wie, ale roze dr gany głos
zda wał się temu prze czyć, jakby na złość wła ści cie lowi.

– Ale przy zna pan, że to marne alibi?
– Innego nie mam – powie dział cicho i pochy lił głowę,

cho wa jąc ją w ramio nach.
– To pro szę zna leźć, bo jak na razie nie usły sza łem nic,

co by panu pomo gło – powie dział szorstko Red fern i wstał.
Wycho dząc, zer k nął na zała ma nego męż czy znę. Pod- 

świa do mie czuł, że nie ma do czy nie nia z mor dercą. Wie- 
dział nato miast, że usły szał w tej sali coś, co na niego wska- 
zy wało. Nie potra fił jed nak okre ślić, co to jest.

Na kory ta rzu zde rzył się z Sum mer, która szła od strony
dru giego pokoju prze słu chań.

– Kate McCabe nie ma alibi – rzu ciła krótko, nie patrząc
na Red ferna.

– Przed po łu dnie spę dzili razem – dopo wie dział inspek- 
tor. – Potrzy majmy ich jesz cze z godzinę i zamie nimy się



podej rza nymi – zapro po no wał.
– Dobra – zgo dziła się chęt nie. – Idę do kan tyny na kawę.

Idziesz? – zapro po no wała, przy sta jąc.
– Nie, dzięki. Muszę zaj rzeć do sie bie i popra co wać nad

papie rami.
– To może ci coś przy nieść?
– Naprawdę nie trzeba – odrzekł uprzej mie, obser wu jąc,

jak zmie nia się wyraz jej twa rzy. Otwo rzyła usta, by coś
powie dzieć, ale na kory ta rzu poja wił się Kni ght.

– Dave, masz chwilę?
– Dla cie bie zawsze – zażar to wał Red fern, odczu wa jąc

nie wy obra żalną ulgę, że Mal colm nie chcący wyba wił go od
nie przy jem nej z pew no ścią roz mowy z Sum mer.

Weszli do gabi netu. Nie po kój inspek tora wzbu dził fakt,
że komen dant nie usiadł, tylko oparł się tył kiem o biurko
i skrzy żo wał ręce na piersi.

– Roz ma wia łem z kum plem z Guild ford – powie dział
nieco zbyt zim nym tonem. – Mają na tape cie mor der stwo.

– To moja stara komenda. Jak mogę pomóc?
– Wyja śnia jąc mi to – Kni ght odwró cił się w stronę blatu

i zgar nął z niego jakiś papier, po czym podał zdez o rien to wa- 
nemu Red fer nowi.

Inspek tor przej rzał wydru ko waną na nim tabelę pełną
rzę dów cyfr i sym boli, natra fia jąc szybko na nie bie skie
kółko zro bione wokół jego numeru tele fonu. Wie dział, że
patrzy na wykaz roz mów jakiejś osoby, ale kom plet nie nie
koja rzył, kim była. Odru chowo zaj rzał na drugą stronę, ale



i to nie przy nio sło odpo wie dzi. Czuł nara sta jące w mię- 
śniach napię cie i nie przy jemne mro wie nie na karku.

Kni ght nie wytrzy mał ciszy i prze rwał ją pyta niem:
– Możesz mi powie dzieć, o czym roz ma wia łeś z Lucy

Black na dobę przed jej śmier cią?

Popo łu dnie

Nie wie dział, czy trzę sie się z zimna, czy z ner wów. Śmierć
dzien ni karki wyzwo liła w nim nie wy obra żalny gniew. Chciał
dopaść i roz szar pać czło wieka, który nisz czył wszystko,
z czym Red fern choćby się zetknął. Wbrew temu, co wyzna- 
wał jako poli cjant, chciał zemsty w naj okrut niej szym jej
wyda niu. On jej nie chciał, ale pra gnął. Z prze ra że niem
stwier dził, że zbli żył się na nie bez pieczną odle głość do
żądzy, a ta, wiru jąc niczym tor nado, wcią gała i potra fiła siać
wyłącz nie znisz cze nie.

Zadzwo nił do Marty, by prze pro sić za nie po trzebny
nacisk, który na niej wywarł. A tak naprawdę chciał usły szeć
jej głos i upew nić się, że jest bez pieczna.

– Nic się nie stało – uspo ka jała go. – Poroz ma wiamy, jak
przy je dziesz.

– Dziś już nie dam rady – wyznał ze szcze rym żalem.
– Dawid, czy coś się stało? – zanie po ko iła się.
Wszystko, chciał powie dzieć, ale zatrzy mał to dla sie bie.



Marta musiała przede wszyst kim odpo czy wać, a on
musiał ją chro nić przed wszel kim złem. Także przed takim,
które sam gene ro wał. Nie pozbył się poczu cia winy, że to
przez niego spo tkało ją tyle nie szczęść.

– Tak, po pro stu bujam się z tą sprawą mor der stwa
narze czo nych. Poplą tane to strasz nie.

– A jesz cze dzi siaj zna leźli jakąś dzien ni karkę.
– Skąd wiesz? – zapy tał lodo wa tym tonem.
– Coś taki spięty? Nie mów, że też tra fiło do cie bie?
Tak jakby, pomy ślał.
– Nie, po pro stu byłem cie kaw, jak to jest, że wie ści tak

szybko się roz cho dzą – powie dział, wyrzu ca jąc sobie, że
okła muje naj bliż szą mu osobę.

– Pie lę gniarki o tym traj ko czą, bo podobno była bar dzo
lubiana. Jakaś miss czy coś – mówiła spo koj nie Marta,
a David w wyobraźni widział jej łagodny uśmiech. – U nas
też miss dostała się do tele wi zji i nawet została pro du centką
oraz sekre ta rzem biura pra so wego pre miera. No, ale nasza
poza kra jo wym nosiła też tytuł trze ciej wice miss świata. Ewa
Wacho wicz – dodała dziew czyna.

– Gotów jestem pomy śleć, że jesteś fanką prasy plot kar- 
skiej – zażar to wał.

– To było w latach dzie więć dzie sią tych – żach nęła się. –
 Poza tym była autorką bar dzo waż nych wtedy słów: „Pre- 
mie rowi się nie odma wia”.

Red fern zaśmiał się szcze rze, czu jąc, że scho dzi z niego
cała złość.



– Nasza miss oka zała się tylko szan ta żystką – wymknęło
mu się.

– Jaki kraj, taka Ewa Wacho wicz – Marta wybu chła śmie- 
chem, po czym poże gnała się, zasła nia jąc zmę cze niem. Red- 
fern wie dział jed nak, że wolała zakoń czyć roz mowę weso- 
łym akcen tem niż prze dłu żać ją, by wyga sła nie zręcz nym
mil cze niem. Był jej wdzięczny za ten prze jaw empa tii.

Odło żył komórkę i patrzył na wykaz roz mów Lucy Black,
który ktoś ozna czył napi sem „służ bowy”. Nagle poczuł, że
prze cho dzi go prąd. Już wie dział, co usły szał w sali prze słu- 
chań i jaką tajem nicę kryło muzeum w Bro oklands. Chwy cił
za tele fon i zadzwo nił do Sum mer Win ter.

– Jedź do Black Swan w Croy don i zabierz ze sobą psa –
 roz ka zał bez wda wa nia się w szcze góły.

– Dave, nie bar dzo rozu miem. – Poli cjantka wyda wała się
zbita z tropu. – Nie mogę tak po pro stu wkro czyć na czy jąś
pose sję. Muszę mieć nakaz od Dużej Elsy.

– Zaraz będzie. Psa też ci zała twię, tylko już tam jedź –
 gorącz ko wał się. – Aha, Puszka niech jedzie do Bro oklands.
Zaraz mu wyślę wia do mość, co ma przy wieźć.

– A ty? – W gło sie Sum mer pobrzmie wała tro ska.
– Jadę po jed nego z mor der ców.

***

Mar twił się, że Sum mer mil czy. Od jej zna le zi ska zale żała
cała ope ra cja. Uzbro jony jedy nie w doku menty dostar czone
przez Puszkę ciął wąskie drogi pro wa dzące do Hat chlands.



Nie mógł sobie pozwo lić na luk sus roz my śla nia o Mar cie ani
o wysta wie Bro oklands. Popeł nie nie tego błędu drugi raz
mogło go drogo kosz to wać. Musiał się sku pić, bo prze ciw- 
nik, z któ rym za chwilę przyj dzie mu się zmie rzyć, będzie się
chciał wyśli zgnąć.

Zastał Bar ke rów w ogro dzie zimo wym. Korzy sta jąc ze
sło necz nego popo łu dnia, sie dzieli przy stole opa tu leni
kocami i raczyli się kawą, któ rej zapach dotarł do Red ferna
na długo przed tym, zanim prze kro czył furtkę. Pro mie nie
wpa da jące przez szklaną kopułę kon struk cji zata piały swe
ostrza w licz nych rośli nach, two rząc praw dzi wie tro pi kalny
kli mat.

– Mam nadzieję, że przy je chał pan oznaj mić, że wyda cie
nam naszego zmar łego syna.

– Pod warun kiem że pan wyda tego żywego – odparł
inspek tor ziry to wany pro tek cjo nal nym tonem Her mana.

Mar ga ret Bar ker zaci snęła usta, zmniej sza jąc je do sinej
kre ski. Łypała to na męża, to na Red ferna coraz bar dziej
blada, zupeł nie jakby robiła to spe cjal nie, by stać się zupeł- 
nie nie wi dzialną.

– Nie bar dzo rozu miem, co pan ma na myśli – Bar ker
spoj rzał na inspek tora z wyż szo ścią. – Will jest teraz w pracy,
ale mogę po niego zadzwo nić.

Męż czy zna wycią gnął z kurtki komórkę i wyko nał połą- 
cze nie, pro sząc syna, by natych miast sta wił się w domu.

– Pro szę spo cząć – zapro po no wał Bar ker. – Will nie ba- 
wem do nas dołą czy.



– Panie Bar ker – zaczął Red fern, gdy usiadł na jed nym
z rat ta no wych krze seł. – Chciał bym wie dzieć, co stało się ze
służ bo wym tele fo nem Jasona McCabeʼa.

– Przede wszyst kim chciał bym wie dzieć, kim jest ten
Jason McCabe – Bar ker dys tyn go wa nym ruchem się gnął po
fili żankę i upił z niej nie wielki łyk, z zacie ka wie niem wpa- 
tru jąc się w inspek tora.

– Pań ski pra cow nik, były part ner pana syna, Alana,
powie sił się w jed nym z naj cen niej szych eks po na tów pań- 
skiego muzeum – wymie niał.

– Ach tak, teraz coś koja rzę – odparł z bez tro ską.
– Na tym zdję ciu wygląda, jak by ście się znali cał kiem

dobrze – Red fern poka zał Her ma nowi tele fon, na któ rym
wyświe tlił foto gra fię z jed nej ze stron inter ne to wych. Sto jący
na tle samo lotu Bar ker ści ska dłoń bia ło wło semu męż czyź- 
nie, sze roko się uśmie cha jąc.

– Wspól nymi siłami ścią gnę li ście do Anglii kilka faj nych
maszyn – powie dział z uzna niem Red fern. – Podej rze wam,
że za prze ko na niem suł tana Omanu do podob nego pomy słu
stał już wyłącz nie pan, ale do tego jesz cze doj dziemy.

– W porządku, zna łem Jasona – Bar ker mówił spo koj nie,
jakby przy ła pa nie na kłam stwie było dla niego sta nem natu- 
ral nym. – Ale co to ma wspól nego ze śmier cią mojego syna?

– Począt kowo myśla łem, że nic, prze cież to był wypa dek.
Tyle że z natury jestem pesy mi stą, który lubi się przy glą dać.
Przyj rza łem się więc temu wypad kowi i wyszło mi stare jak
świat powie dze nie, że zbrod nia rodzi zbrod nię.



– Pro szę bez tej taniej filo zo fii – Bar ker wró cił do pro tek- 
cjo nal nego tonu. – O co panu cho dzi?

– O tele fon Jasona McCabeʼa. Kon kret nie o służ bową
komórkę, taką samą, w jaką wypo sa ży li ście wszyst kich pra- 
cow ni ków muzeum.

– Nie wiem, co się z nią stało. Zresztą skąd mam wie dzieć
takie rze czy? Nie mam czasu na zaj mo wa nie się komór kami
jakichś pion ków – obru szył się. – Muzeum jest jedną z wielu
moich dzia łal no ści.

– Do tego też doj dziemy – odparł Red fern. – Pro szę mi po
pro stu oddać tele fon.

– Nie mam żad nego tele fonu – wark nął.
– A to cie kawe, bo jesz cze parę dni temu logo wał się on

do sieci z tego miej sca – Red fern nieco efek ciar sko zer k nął
na komórkę. – Moi pra cow nicy dokład nie to spraw dzili. Ktoś
z tego domu musiał spa ni ko wać i ją włą czyć. Pro szę więc ją
przy nieść. Uprze dzam, że wyka so wa nie z niej choćby ese- 
mesa po pierw sze wsa dzi pana za kratki, a po dru gie nic nie
da. Nasi tech nicy są w sta nie wycią gnąć wszystko. Pro szę
więc nie ryzy ko wać.

Bar ker poczer wie niał i wstał, zrzu ca jąc koc na pod łogę,
po czym wyszedł przez szklane drzwi. Mar ga ret na tle
wypeł nia ją cych pomiesz cze nie palm i kwia tów wyglą dała
jak kame leon.

– Ani mój mąż, ani syn nikogo nie zabili – powie działa
cicho, ale sta now czo.



– Tego nie powie dzia łem – odrzekł Red fern. – Krew na
rękach to jesz cze nie mor der stwo, ale cho wa nie ich w kie- 
sze niach i uda wa nie, że wszystko jest w porządku, czę sto się
z nim rów no waży.

Mar ga ret poru szyła się nie spo koj nie, spra wia jąc, że krze- 
sło, na któ rym sie działa, skrzyp nęło prze cią gle. Wypro sto- 
wała się i patrząc w oczy inspek to rowi, powie działa:

– Nie wiem, w co pan usi łuje wcią gnąć moją rodzinę, ale
zapew niam, że nie ujdzie to panu na sucho. Mamy moż li wo- 
ści, o jakich się panu nawet nie śniło.

– W to nie wąt pię. Sądzę, że o nie któ rych z nich nawet
pani się nie śniło – odparł z prze ką sem Red fern i bez par do- 
nowo nalał sobie kawy z imbryka do jed nej ze sto ją cych na
tacy fili ża nek.

Kiedy dotknął ustami gorą cego napoju, w drzwiach sta- 
nął Bar ker. Bez słowa podał inspek to rowi nie wielki czarny
przed miot. Poli cjant włą czył tele fon i po chwili szklane wnę- 
trze zimo wego ogrodu wypeł niły dźwięki nad cho dzą cych
wia do mość. Było ich tak wiele, że Red fern zde cy do wał się
wycią gnąć kartę SIM, by móc spo koj nie dotrzeć do infor ma- 
cji, które go inte re so wały. Pod ostrza łem spoj rzeń Bar kerów
prze glą dał w ciszy naj pierw gale rię zdjęć Jasona, a potem
prze szedł do wia do mo ści tek sto wych. Nie musiał długo szu- 
kać.

– Spo tkajmy się o jede na stej. Pokażę ci, czym jest praw dziwa
zabawa – odczy tał. – Przy nieś wszystko, co tylko chcesz. Nie ma



ogra ni czeń – czy tał kolejne wia do mo ści. – Wie pan, kto to
napi sał?

– Saman tha – padło z ust Bar kera.
– Nie będę pań stwa obra żał, czy ta jąc wszystko, co tu jest.

Zresztą pew nie zapo zna li ście się z każ dym ese me sem i zdję- 
ciem, a przy naj mniej pan – zwró cił się do Bar kera, widząc
zasko cze nie na twa rzy Mar ga ret. – Przejdźmy jed nak do cie- 
kaw szego frag mentu, który spo dzie wam się tu zna leźć. Prze- 
glą da łem stare bil lingi Saman thy i wiem, że wymie nili
tysiące wia do mo ści. Ustały w dniu jego śmierci.

– Naprawdę nie wiem, do czego pan zmie rza.
– Do tego, że ukrył pan mor dercę Jasona McCabeʼa –

 odpo wie dział Red fern. – Ukrył pan naj waż niej szy dowód
w spra wie.

– Po co miał bym to robić?
– Też się nad tym zasta na wia łem, ale z pomocą przy szły

mi wyciągi z pań skich kont. Pew nie nie wszyst kich – dodał.
– Na kilka mie sięcy przed śmier cią Jasona stał pan na skraju
ban kruc twa. Nie spo dzie wa nie jed nak odbił się pan od dna
w osza ła mia ją cym tem pie.

– To nie jest nie le galne. Po pro stu dobrze zain we sto wa- 
łem pie nią dze – odparł Bar ker, roz sia da jąc się wygod niej.

– Nie, po pro stu Saman tha wraz z Molly Peter sen zna la- 
zły lukę w sys te mie. Podob nie jak Navin der Singh Sarao,
który two rząc fał szywe trans ak cje, dopro wa dził do kra chu
na Wall Street w dwa tysiące dzie sią tym. Wypa ro wało wtedy
pra wie sześć set miliar dów dola rów. FBI to się nie spodo bało,



choć domo ro sły tra der zaro bił zale d wie dwa dzie ścia sześć
milio nów. Pan nie był tak zachłanny i na drob nym waha niu,
które naj praw do po dob niej wywo łała Saman tha i Molly, zaro- 
bił pan trzy miliony. Tyle była warta wol ność Saman thy.

– Ale dla czego go zabiła? – dopy tała nie spo dzie wa nie
Mar ga ret, któ rej w miarę roz woju opo wie ści Red ferna wra- 
cały kolory.

– To na razie jest dla mnie tajem nicą, ale myślę, że już
nie długo – odparł Red fern, czu jąc, że kur czy mu się czas.
Sum mer już powinna być w sta nie potwier dzić jego przy- 
pusz cze nia, ale jak dotąd się nie ode zwała.

– Jest pan czło wie kiem inte re sów, a żeby je pro wa dzić,
musi pan dys po no wać naj po tęż niej szą z broni – infor ma cją.
Ma pan infor ma to rów wszę dzie, a jeden z nich wła śnie się
zbliża – Red fern sko men to wał chrzęst kół na pod jeź dzie.

Will wszedł przez drzwi tara sowe, wpusz cza jąc do
pomiesz cze nia chłodne powie trze. Mar ga ret odru chowo
nacią gnęła moc niej koc na nogi. Bla dość powró ciła na jej
twarz, ale Red fern był pewien, że nie zimno to spo wo do- 
wało.

– Will, pan inspek tor chciałby z tobą poroz ma wiać – Her- 
man uprze dził Red ferna, który dopiero co otwo rzył usta.

– Jasne – odparł młody Bar ker i przy cią gnął ostat nie
z krze seł, po czym usiadł na nim i spoj rzał na inspek tora. –
 Czy coś wia domo o Ala nie i Saman cie?

– Pan inspek tor twier dzi, że wie już wszystko – ponow nie
wtrą cił się nestor. Red fern znał tę tech nikę. Bar ker za



wszelką cenę chciał go roz pro szyć.
– Jak długo znał pan Saman thę Grant?
– Chyba od czasu, jak zaczęła się spo ty kać z Ala nem.
– Kłam stwo – prze rwał mu Red fern. – Jesz cze jedno

i dokoń czymy tę roz mowę na komen dzie.
Twarz Willa napięła się i spur pu ro wiała, pre zen tu jąc

przy tym dorze cza żył na czole i skroni. Spoj rzał na ojca, ale
ten wpa trzony był w sto jącą przed nim fili żankę. Pro tek to rat
naj wy raź niej dobiegł końca.

– Pozna li śmy się w klu bie, ale naprawdę nie pamię tam
kiedy – zapew nił Will. – Dawno temu. W każ dym razie nie
była to zażyła zna jo mość, raczej kręgi naszych zna jo mych się
prze ci nały.

– Ale wie dział pan, czym się zaj muje?
– Tak, ale to nie była tajem nica. Sam robiła luk su sowe

gadżety, naprawdę pierw szo rzędna robota. Dostar czała je też
do klubu, ale ja się tym nie zaj mo wa łem.

– Jako mene dżer Black Swan spi jał pan tylko śmie tankę –
 pod su mo wał Red fern. – Tyle że, podob nie jak ojciec, lubi
pan wie dzieć wszystko. Dla tego wie dział pan też, gdzie pra- 
co wała Saman tha Grant. I podzie lił się pan tą wie dzą
z ojcem.

– Nie prze czy pan, że jej praca była nie zwy kle cie kawa? –
 zadał pyta nie Will. – Co w tym dziw nego, że powie dzia łem
o tym tacie?

– W sumie nic, tyle że pana ojciec wyko rzy stał tę infor- 
ma cję, kiedy grunt zaczął mu się palić pod nogami. Z pań- 



skich kont znik nęło nagle mnó stwo pie nię dzy, prawda,
panie Bar ker? – zwró cił się do Her mana. – Sprze dał pan
więk szość nie ru cho mo ści, roz wa żał nawet pozby cie się
muzeum. Bar dzo jestem cie kaw dla czego. Nie sądzę, żeby
miało to zwią zek ze znisz cze niem clubu Black Swan. – Red- 
fern zarzu cił przy nętę, ner wowo zer ka jąc na swoją komórkę.
Jeśli Sum mer zaraz nie napi sze, że potwier dza jego teo rię,
cały plan spło nie na jego oczach.

– Zro bi łem kilka złych inwe sty cji, popa dłem w długi –
 odparł wymi ja jąco Bar ker.

Sum mer, napisz, do cho lery, myślał gorącz kowo Red fern.
– Prze cież to też nie zbrod nia – dodał Her man i wró cił do

sącze nia kawy. – Jeśli więc to jedyne, co pan dla nas ma, to
pro szę się skon tak to wać z moim adwo ka tem w spra wie
panny Grant. Myślę, że to jakieś nie po ro zu mie nie.

– Zataił pan dowód w spra wie – rzu cił ostro Red fern. –
 Brał pan czynny udział w oszu stwie finan so wym.

– Co to, to nie – prze rwał mu i uniósł palec. – Ja tylko sko- 
rzy sta łem z luki, a temu winny jest sys tem. No, co naj wy żej
panna Grant, która mi na niego wska zała. To, co zro bi li śmy,
nie jest prze stęp stwem.

Komórka Red ferna roz bły sła, jakby spły nęła na nią nie- 
biań ska świa tłość. Jedno spoj rze nie inspek tora wystar czyło,
by uru cho mić w nim całą pew ność sie bie.

– Ale trans port nar ko ty ków z Omanu już tak – rzu cił,
obser wu jąc, jak fili żanka o mili metr mija usta Her mana,
a ten zalewa się zawar to ścią.



Spoj rzał wście kle na Red ferna, nie mogąc wydu sić ani
słowa.

– VC10, który z taką pompą zakoń czył swój żywot
w muzeum, był bar dzo cen nym nabyt kiem, prawda? Ile było
w środku towaru? Trzy tony, cztery?

– Nie wiem, o czym pan mówi. – Kamienna dotąd twarz
męż czy zny w kilka sekund prze szła w woskową maskę, ujaw- 
nia jąc każdą zmarszczkę, ruch mię śni i drga nie powieki.

– Za to nasze psy, które wła śnie opu ściły samo lot, wie- 
dzą. Wie dzą też, że towar suł tana został zalany w wyniku
awa rii rury w klu bie. A pan miał do spłaty gigan tyczny dług.
Tyle że, jak to w życiu bywa, boga temu dia beł dzieci koły sze
i tra fiła się Saman tha Grant ze swo imi umie jęt no ściami
i mroczną tajem nicą. Plan wyda wał się dosko nały – szan taż,
zysk z giełdy i spłata suł tana. Może spa lił pan inte res, ale
oca lił życie.

– Cóż mogę powie dzieć poza tym, że pro szę się skon tak- 
to wać z adwo ka tem.

– Her man, powiedz, że to nie prawda! – głos Mar ga ret
prze szedł w skrzek. – Han dlo wa łeś nar ko ty kami? Cały mój
mają tek zain we sto wa łeś w śmierć?

– Ależ nie cały! – Inspek tor uprze dził Bar kera. – Tak jak
mówi łem, miał pan kilka biz ne sów, a ten przy oka zji.

Her man mil czał, wpa tru jąc się gdzieś przez jedną z szyb
ogrodu. Red fern wie dział dla czego. Na dro dze pro wa dzą cej
do Hat chlands poja wiły się samo chody, któ rych Bar ker,
zasia da jąc do popo łu dnio wej kawy, nie spo dzie wał się zoba- 



czyć. Radio wozy zbli żały się z każdą sekundą, ale w Red- 
fernie drżało prze czu cie, że to mimo wszystko jesz cze nie
koniec.

– Will – zwró cił się do mło dego Bar kera. – Chciał bym,
żebyś coś przy niósł.

Męż czy zna, jakby ock nął się z letargu, spoj rzał na Red- 
ferna wiel kimi oczami. Zamiast odpo wie dzieć, przy siadł się
do matki i objął ją. Mar ga ret scho wała głowę w ramio nach
syna, i choć nie widział jej twa rzy, inspek tor wie dział, że pła- 
cze.

– Niech pan sam idzie i da nam spo kój – powie dział lodo- 
wa tym tonem Will.

Red fern wstał i wyszedł z ogrodu. Bez błęd nie zna lazł
schody pro wa dzące do pokoju Alana. Po kilku chwi lach stał
przy biurku, trzy ma jąc w rękach pudełko po cze ko lad kach
Le livre od słyn nych Debauve & Gal lais. Wie dział, że nie był
to pre zent ślubny od ciotki. Spraw dził to. Ta edy cja naj droż- 
szych pra li nek świata została wypusz czona w dwu ty sięcz- 
nym roku z oka zji dwu set le cia ist nie nia firmy. Cio cia raczej
nie poda ro wa łaby sio strzeń cowi prze ter mi no wa nych cze ko- 
la dek. Pudełko skry wało coś, czego tak usil nie szu kał Alan
Bar ker na kilka godzin przed ślu bem.

Wie czór

Red fern zastał prze ry so waną scenę rodem z nie mego filmu
kostiu mo wego. Przy wej ściu stało dwóch napię tych jak



struny poli cjan tów, Will pod trzy my wał matkę, która szlo- 
chała wnie bo głosy, a Her man Bar ker wła śnie zakła dał ręce
do tyłu, by umoż li wić zało że nie kaj da nek jed nemu z funk- 
cjo na riu szy. Inspek tor podzię ko wał poli cjan tom i popro sił,
żeby dostar czyli podej rza nego na komendę, gdzie czeka sier- 
żant Win ter.

Pod szedł do mło dego Bar kera i poka zał mu pudełko.
– To tutaj Alan trzy mał broń? I to jej szu kał w dniu ślubu?

Dla tego taki bała gan w jego pokoju.
– Tak – szep nął Will i posa dził pół przy tomną matkę na

fotelu.
Mar ga ret nagle unio sła głowę, jakby coś na zewnątrz

przy kuło jej uwagę. W otu la ją cej posia dłość ciem no ści dało
się sły szeć kroki na kamie ni stej ścieżce. Po chwili maja czące
się w oddali cie nie zaczęły jaśnieć i rosnąć, a kiedy weszły
w krąg świa tła, Red fern zoba czył Puszkę w towa rzy stwie Oli- 
vii Shawn. Weszli do ogrodu, przy wi tali się i usie dli.

– Cie szę się, że już jeste ście – oznaj mił Red fern. – Wła- 
śnie mia łem nawią zać do cie bie. – Skło nił lekko głowę
w stronę Oli vii, któ rej Tin ney wła śnie wska zy wał miej sce,
a sam sta nął koło Red ferna.

Kobieta usia dła i lekko zdez o rien to wana spoj rzała po
zebra nych. Tur kus jej oczu przy wo dził na myśl spo kojne
wody male diw skich plaż.

– Roz ma wia li śmy wła śnie z mło dym panem Bar ke rem
o broni Alana – kon ty nu ował inspek tor. – Tej samej broni,
którą gro ził bied nej dziew czy nie w Bro oklands. Bar dzo



wspa nia ło myśl nie wzią łeś winę na sie bie, Will. Wie dzia łeś,
że Alan zbyt czę sto wcho dził w kon flikt z pra wem, dla tego
zezna łeś, że to twoja sprawka, a kole dzy nie zaprze czyli.
Prawda, Oli vio?

Shawn mil czała, a ocean pociem niał lekko.
– No, ale wróćmy do broni. Dla czego ją zabra łeś?
– Podej rze wa łem, że chce zabić Saman thę. Po prób nym

weselu przy szedł do mnie i powie dział, że będzie musiał zro- 
bić coś strasz nego, by wresz cie być wol nym. Wie dzia łem, że
cho dzi o Sam, roz ma wiał o niej pod nie sio nym gło sem z Ser- 
giem pod czas wie czoru kawa ler skiego.

– Ser gio twier dzi, że nie było go na tej impre zie.
– Wpadł tylko na chwilę. Chyba tylko poga dać z Ala nem,

bo nawet nie wcho dził na salę. Ona go w jakiś spo sób oszu- 
kała, ale nie chcia łem roz lewu krwi. Zakra dłem się i zabra- 
łem z segre ga tora broń.

– Ale pana nakrył?
– Nie, ale nie chcący wyszarp ną łem pudełko z segre ga- 

tora i nie było czasu go odło żyć. Wrzu ci łem je tylko do
biurka.

– I uciekł pan taj nym przej ściem w regale – dopo wie dział
Red fern, gła dząc pudełko po miej scu, gdzie znaj do wały się
resztki kleju. – Przy da łoby się wygłu szyć tylną ściankę, bo
przy wkła da niu kata lo gów nie sie się echo. – Uśmiech nął się,
przy po mi na jąc sobie swoją pierw szą wizytę w biu rze Bar- 
kera.



– Alan nie kochał Saman thy – ode zwała się nagle Mar ga- 
ret. – Zawsze kochał Jasona i nie mógł sobie zna leźć miej sca
po jego śmierci. Sam poja wiła się, gdy naj bar dziej cier piał,
i stała się tema tem zastęp czym. A Her ma nowi bar dzo to
odpo wia dało. Wszystko to była jedna wielka szopka.

– Myli się pani, oni się kochali. Alan nie mógłby jej zabić
– Oli via kipiała ze zło ści.

– A jed nak Saman tha zadzwo niła do cie bie rano, bo bała
się kon fron ta cji z Ala nem. Ktoś powie dział mu o jej tajem- 
nicy. Podej rze wam, że ty. – Red fern wska zał na dziew czynę.

– Niech pan nie będzie śmieszny. – Oli via wydęła wargi. –
 Wie dzia łam, że Saman tha zabiła Jasona, ale przy się głam
strzec tej tajem nicy. Były śmy jak sio stry – pod kre śliła dobit- 
nie. – To był głupi wypa dek, przy głu pich zaba wach, a ona
przy pła ci łaby to prze kre śle niem całego życia.

– Dla tego pani ucie kła. Ze stra chu, że ktoś dowie dział się,
co pani wie – powie dział inspek tor.

Oli via potak nęła, a ocean jej oczu spo chmur niał na
dobre.

– Nie źle mnie pani okła mała, wcale się nie dzi wię, że
pro wa dzi pani szkołę aktor ską. Praw dziwy z pani talent,
skoro sprze dała mi pani histo ryjkę o tym, że spo ty kała się
pani z Jaso nem. To Saman tha się z nim spo ty kała.

Shawn nie wysi liła się na kon ty nu ację gry. Ponow nie
potak nęła, mru cząc znów coś o tym, że były z Sam jak sio- 
stry.



– Alan mógł chcieć zabić Saman thę – matowy głos Willa
prze ciął ciszę. – Tam tego wie czora popro sił mnie o alibi.

Red fern sie dział chwilę w mil cze niu. Miał wra że nie, że
dwa na ście prac Her ku lesa ktoś prze pi sał na życie współ cze- 
snego poli cjanta. Dzik ery man tej ski został poj many, łania
kery nej ska sie działa przed nim, ale wciąż nie upo rał się
z hydrą ler nej ską. Gdy już wyda wało mu się, że roz wią zał
jedną sprawę, ona roz ra stała się na kolejne.

– Nie stety, jak na razie fakty prze czą waszym przy pusz- 
cze niom – ode zwał się. – Alan i Saman tha zostali zamor do- 
wani przez dwóch spraw ców.

Po twa rzach zebra nych prze biegł cień. Mar ga ret ponow- 
nie zaci snęła usta, Oli via ucie kła wzro kiem na oka za łego
stor czyka, a Will przy glą dał się swoim dło niom.

– No, myślę, że wra żeń mie li śmy tego wie czora aż nadto
– powie dział nagle Red fern, wsta jąc. Oczy wszyst kich zebra- 
nych sku piły się na nim w iden tycz nym zdzi wie niu. Nawet
Tin ney zmarsz czył brwi na znak, że nie do końca zga dza się
z prze ło żo nym.

– Pro szę się skon tak to wać z adwo ka tem – pora dził Mar- 
ga ret. – A pań stwu pole cam nie ruszać się z mia sta.

Obaj poli cjanci się poże gnali i wyszli w mrok, który
wysy cało prze raź liwe zimno. Gdy tylko minęli skraj budynku
Hat chlands, Tin ney nie wytrzy mał.

– Dla czego to tak zosta wi łeś? – wściekł się. – Oli via zata iła
infor ma cje, Will coś kręci.



– Daję im się wza jem nie wystrze lać – odparł tajem ni czo
Red fern. – Twoim zada niem jest zoba czyć, co zrobi Oli via
Shawn. Willa na razie zosta wimy. Wiemy, że będzie teraz
leczył rany matki.

– Prze ra żasz mnie, gdy mówisz to takim tonem – Puszka
zer k nął na Red ferna z ukosa i posta wił koł nierz kurtki.

– Naj waż niej sze już mam. – Red fern poka zał Tin ney owi
komórkę Jasona. – To będzie mój miecz na węzeł gor dyj ski.

Noc

Usiadł przy swoim biurku, wdzięczny losowi, że Siwiasz czyk
zasie dział się u Wandy. Nie miał siły stresz czać mu całego
dnia, który od samego rana stał na gło wie. Pod łą czył
komórkę Jasona do łado warki i prze glą dał zdję cia. Nie które
musiał prze wi nąć szyb ciej, bez zwra ca nia uwagi na szcze- 
góły, które i tak pod po wia dała mu wyobraź nia. Dzię ko wał
tylko, że na żad nym uję ciu nie było dzieci. Zamknął gale rię
i prze szedł do prze glą da nia ese me sów, aż dotarł do ostat- 
niego wysła nego przez McCabeʼa. Miał zupeł nie inny ton niż
pozo stałe, napuch nięty od ero ty zmu, wul garny. Odzna czał
się ofi cjal nym cha rak te rem, jakby lawa z tego wul kanu
dotarła do zim nego oce anu. Mieli się spo tkać w con cor dzie,
ale wcale nie pla no wali adre na li no wej schadzki, tylko ubić
jakąś trans ak cję. Red fern zer k nął na daty i coś go olśniło.
Zerwał się i pod szedł do ple caka, w któ rym wciąż miał
album przy wie ziony z Lon dynu. Pomi nął pierw sze waka cje



z Molly, sesję z łysym kotem i zatrzy mał się na stro nie o cie- 
ka wym tytule: „Waka cje offline”. Zer k nął na datę i porów nał
ją z datą ofi cjal nych ese me sów. Patrząc na rząd iden tycz nych
cyfr, był pewien, że to nie Saman tha zamor do wała.

Zła pał za tele fon i zadzwo nił do Sum mer.
– Mam nadzieję, że nie śpisz.
– Nie, piszę raport. Dzięki two jej absur dal nej bra wu rze

mam co pisać.
– Wiem, kto zamor do wał Jasona McCabeʼa.
– Tak, Puszka mi mówił, że to Saman tha – odparła i ziew- 

nęła prze cią gle. – Swoją drogą, nie na wi dzę, gdy ucie kają
wymia rowi spra wie dli wo ści pod kosę śmierci. Wku rza mnie
to.

– Więc mam dla cie bie dobrą wia do mość. Wła śnie odkry- 
łem, że w dniu śmierci Jasona Saman tha była na waka cjach.
Nie zabrała ze sobą żad nej elek tro niki, jed nak wymie nili
z McCabe e̓m ese mesy i umó wili się w Bro oklands.

– Więc z kim spo tkał się McCabe?
– Z Molly Peter son – wyrzu cił z sie bie. – A teraz zdej mij

palce z kla wia tury, weź sobie, kogo tam potrze bu jesz, i zgar- 
nij cie dziew czynę z Otter shaw.

– Wiesz, że się mar nu jesz? Nie mam bla dego poję cia, jak
wpa dłeś na to, że Jason McCabe miał służ bową komórkę i że
tra fiła ona w łapy Her mana Bar kera.

– Zbieg oko licz no ści albo, jak wolisz, zde rze nie myśli
z pod świa do mymi obra zami. Sama wiesz, że wiele spraw,



które tra fiają na nasze biurka, roz wią zują się przez różne
sploty wyda rzeń.

– Pew nie masz rację – wes tchnęła. – Myślisz, że skoro
Bar ker han dlo wał pro chami, to to nie była egze ku cja? Może
ma coś jesz cze za pazu rami i ktoś posta no wił go bru tal nie
uka rać?

– To, że ma, jest pewne, ale moim zda niem cho dziło
o coś zupeł nie innego.

– Dobra, jadę po tę Peter son, zanim znów roz pły nie się
w powie trzu, zosta wia jąc za sobą kota.

– Powo dze nia.
Sum mer nic nie odpo wie działa. Chciał jej jesz cze podzię- 

ko wać i powie dzieć, żeby uwa żała, ale tylko mach nął ręką.
Sum mer była już samo dzielną funk cjo na riuszką, a im mniej
będzie ją pro wa dził za rękę, tym lepiej dla ich rela cji.

Długo się wahał, czy powi nien dzwo nić do Zhenga. Oba- 
wiał się, że jeśli ktoś przej rzy jego bil lingi, wpad nie na
pomysł umo czyć agenta w tej afe rze. Ich współ praca była
zbyt ści sła i wielu mogłaby się nie spodo bać. Mimo to posta- 
no wił zary zy ko wać. Po pro stu musiał wie dzieć. Zadzwo nił
z komórki dziadka i popro sił Zhenga o przy jazd do Woking.
Agenci NCA mieli tę zaletę, że nie zada wali zbyt wielu pytań,
tylko dzia łali. Przed dwu dzie stą pierw szą Zheng stał przed
drzwiami domu przy Prin cess Road, zło rze cząc na lon dyń- 
ską kolej.

– Więc tak uci sza cie ludzi? – zapy tał ostro Red fern, gdy
tylko zna leźli się w kuchni. – Co to miało być?



– Zwol nij, bo nie nadą żam.
– Lucy Black nie żyje.
– Kurwa, co? – Tona cja głosu Zhenga unio sła się do pisku.

– Jak to nie żyje?
– Została zna le ziona wczo raj po połu dniu czy około połu- 

dnia. – Red fern nie pamię tał dokład nie.
– Tylko mi nie mów, że byłeś ostat nią osobą, która

widziała ją żywą. – Zheng odmie rzał ostat nie słowa kiw nię- 
ciem palca, jakby nada wał sobie rytm.

– Na szczę ście nie. Po moim wyj ściu przy je chał mąż,
a następ nego dnia Lucy pako wała się do Chin, miała tam
robić jakiś repor taż. Mąż widział ją w sobotę rano, kiedy
wyjeż dżał z dziećmi do jakie goś parku. Zna lazł ją tak sów- 
karz.

– Jaki tak sów karz?
– Miał ją zabrać na lot ni sko. – Red fern auto ma tycz nie

prze ka zy wał infor ma cje, które dostał od Kni ghta. – Zatrą bił
kilka razy, ale Black nie wycho dziła. Zauwa żył otwarte drzwi
wej ściowe i posta no wił prze ko nać się, co ją zatrzy mało.

– No widzisz, masz dowód, że to nie my. My zamy kamy za
sobą drzwi – zażar to wał Zheng.

– Nawet tak nie mów – wyce dził Red fern. – Tu czarny
humor nie pomoże.

– Aż tak źle?
– To była egze ku cja – odparł Red fern i spoj rzał przez

okno, za któ rym niebo sza rzało coraz moc niej, zapo wia da jąc



ulewę. – Napast nik wszedł do sypialni i oddał jeden celny
strzał.

– Niech zgadnę, w głowę, żeby nie musieć popra wiać?
– Nie ina czej.
– Zgi nęło coś?
– A myślisz, że mi coś powie dzą? – zapy tał Red fern. –

 Jestem na ich czar nej liście. Nawet jak zaofe ro wa łem
pomoc, to Kni ght kazał mi sie dzieć cicho i się nie wychy lać.
Wła ści wie to przy znaję mu rację. Mam się sta wić u nich we
wto rek. Nie wiem tylko, co mam im powie dzieć.

– Prawdę. – Agent wyda wał się nie wzru szony. Się gnął po
jedną z kana pek, które David naszy ko wał dla dziadka.

– Że miała mate riały doty czące śledz twa prze ciwko
mnie? – żach nął się Red fern.

– To ich śledz two, w dodatku zje bane – odpo wie dział
Zheng. – Wal prawdę, ta się zawsze obroni.

– O szan tażu też?
– Też.
– Prze cież dam im argu menty do ręki. Mia łem motyw.
– Ale masz też alibi – powie dział bez tro sko agent, po

czym dodał: – Bo masz to cho lerne alibi?
Red fern zer k nął na komórkę, którą wła śnie roz świe tliło

nadej ście wia do mo ści od Sum mer Win ter. Prze czy tał
w myślach rząd liter i zamarł.

– Oba wiam się, że moje alibi jest wła śnie w dro dze do
jakie goś kraju Trze ciego Świata – odparł Red fern, czu jąc, że
robi mu się ciemno przed oczami.



ROZ DZIAŁ VIII
6.01.2014, ponie dzia łek

Rano

Pora nek przy niósł goni twę myśli, która skrę cała w stronę
Otter shaw. Musiał jak naj szyb ciej się tam zna leźć. Wie dział,
że Molly Peter son ma zdol ność znik nię cia z powierzchni
ziemi, ale skoro już raz ją zna lazł, to mógł to zro bić ponow- 
nie. Ubrał się i wyszedł z domu. Woking nie zdą żyło jesz cze
pogo dzić się z nasta niem ponie działku, choć w oknach
domów widział już szybko prze miesz cza jące się postaci
matek paku ją cych lun che do ple ca ków swo ich dzie cia ków,
męż czyzn zakła da ją cych kra waty bądź ogrod niczki, kobiet
popra wia ją cych rękawy bia łych blu zek.

Podob nie jak ostat nio doje chał do zie lo nego domu, mija- 
jąc miesz ka nie Molly. Zawró cił i zapar ko wał na nie wiel kim
pod jeź dzie. Okna zio nęły szarą jak niebo pustką. Zerwał
poli cyjną taśmę i wszedł do środka. Ślad po kopar kach znik- 
nął, podob nie jak lap topy. Na ścia nie został osie ro cony
wielki tele wi zor. Molly pozo sta wiła po sobie popiel niczkę
w kształ cie liścia mari hu any, nie do koń czoną paczkę papie- 
ro sów i worek pełen sty ro pia no wych kulek.



Red fern usiadł na nim, zasta na wia jąc się, od któ rej czę- 
ści miesz ka nia powi nien zacząć. Nagle usły szał ciche dzwo- 
nie nie, które sko ja rzyło mu się dość zabaw nie z Pio tru siem
Panem. Taki sam dźwięk wyda wała wróżka. Otrzą snął się
z idio tycz nych myśli i podą żył za odgło sem, który dopro wa- 
dził go do kuchni.

Przy drzwiach do ogrodu, obok zała do wa nych jedze niem
misek stał sfinks i zupeł nie igno ru jąc Red ferna, pił wodę.
Inspek tor domy ślił się, że kot musiał się wystra szyć poli cjan- 
tów i czmych nąć przez klapkę w skrzy dle. Schy lił się, żeby
odna leźć źró dło dźwięku, ale kiedy zwie rzę pod nio sło głowę
zain try go wane gim na styką czło wieka, dźwię cze nie ustało.
Red fern zro zu miał, że wyda wało je coś, co ude rzało o brzeg
por ce la no wej miseczki. Zła pał kota pod brzu chem, z zasko- 
cze niem stwier dza jąc, że jest nie sa mo wi cie cie pły i przy- 
jemny w dotyku, a już na pewno nie był pozba wiony sier ści.
Armour natych miast zaczął mru czeć, ocie ra jąc pomarsz- 
czony łebek o twarz Red ferna. Inspek tor posmy rał go pod
bródką, przy glą da jąc się klu czy kowi zawie szo nemu na
obroży. Widział już taki klu czyk. Odpiął obrożę, posta wił
kota na pod łogę i prze krę cił zamek przy klapce, żeby zwie- 
rzę nie mogło wyjść.

– Ni gdzie się nie ruszaj – naka zał sfink sowi, który z zacie- 
ka wie niem wpa try wał się w inspek tora zie lo nymi jak szma- 
ragdy oczami. – Wrócę po cie bie.

***



Sto jąc w mar mu ro wym hallu Barc lays Bank, miał wra że nie
déjà vu. Znów uśmie chała się do niego ta sama recep cjo- 
nistka, znów zja wił się bar czy sty ochro niarz i poja wiły się
stan dar dowe regułki. Red fern nie miał jed nak czasu na pod- 
chody. Przed sta wił w żoł nier skich sło wach, że jest na tro pie
osoby podej rza nej o mor der stwo. Ostat nie słowo podzia łało
magicz nie i po kilku minu tach znów stał przed nim Rajesh.

– Mówił pan, że nie zna kobiety ze zdję cia, a tym cza sem
ona tu pra cuje – zaczął Red fern z pre ten sją w gło sie. – Jest
tra de rem.

– Po pierw sze, nie znam wszyst kich tra de rów, po dru gie,
może pra co wała tu wcze śniej. Jestem w fir mie dopiero od
trzech mie sięcy – uspra wie dli wiał się męż czy zna.

– Chciał bym zaj rzeć zatem na pię tro tra de rów, by otwo- 
rzyć szafkę, do któ rej będzie paso wał ten klucz – Red fern
pod niósł na wyso kość oczu srebrny przed miot.

– Szafki są tylko tam, gdzie był pan wcze śniej. Pro szę za
mną – roz ka zał Rajesh, zapo mi na jąc o iden ty fi ka to rze dla
gościa.

Wje chali windą i prze szli przez szklane drzwi, po czym
odna leźli szafkę z nume rem trzy dzie ści sie dem. Red fern
wło żył klu czyk do zamka i prze krę cił. Na dnie szafki leżał
tylko jeden, równo uło żony przed miot. Inspek tor pomy ślał,
że było to bar dzo w stylu Molly Peter son. Jed nym ruchem
zabrał czarne pude łeczko, zatrza snął drzwiczki szafki i wrę- 
czył klu czyk Raje showi. Gdy znów zna leźli się w recep cji,



podzię ko wał mene dże rowi za pomoc poli cji i wyszedł przez
sta ro modne obro towe drzwi.

Szedł wolno, od czasu do czasu potrą cany przez pędzą- 
cych w róż nych kie run kach ludzi. Lek tura tego, co zna lazł
w sta rej komórce Molly Peter son, pochło nęła go bez reszty.
Żeby nie nara żać się na kolejne szturch nię cia i potrza ska nie
tele fonu, usiadł przy nabrzeżu jach to wym, które oka lało
wyspę Canary Wharf. Luk su sowe jachty i łodzie prę żyły
muskuły, łech cąc dumę swych wła ści cieli i cie sząc oko prze- 
chod niów. Wielu z nich przy sta wało, by zro bić sobie zdję cia
z co pięk niej szymi jed nost kami.

Red fern, odzwy cza jony od kla wi szy, sta rał się zmar z nię- 
tymi pal cami nawi go wać po menu. Wcho dził i wycho dził
z poszcze gól nych wia do mo ści, pró bo wał zro zu mieć, kto
może być ich odbiorcą, ponie waż Molly prze zor nie nie wpi- 
sy wała żad nych nume rów do pamięci urzą dze nia. Zna lazł
wia do mo ści w tonie podob nym do tych, które czy tał
u Jasona, były też zwy kłe, infor mu jące o jakimś spo tka niu
albo z plot kami. Nie odnaj dy wał jed nak żad nej, która wska- 
zy wa łaby na miej sce pobytu Peter son. Wie dział, że kobieta
zosta wiła mu jakąś wska zówkę, ale albo jej nie widział, albo
nie potra fił patrzeć. W akcie despe ra cji otwo rzył klapę
i wycią gnął bate rię, ale nic pod nią nie zna lazł. Slot karty
SIM świe cił pustką, wró cił więc do prze glą da nia wia do mo- 
ści.

Kiedy miał się już pod dać, dostrzegł ese mes zaczy na jący
się od wul ga ry zmu. W pierw szej chwili pomy ślał, że to



kolejna wymiana ero tycz nych wia do mo ści, ale zaraz po nim
nastą piła sekwen cja słów, która wpra wiła go w osłu pie nie.

Mam dla niego pre zent ślubny…
Nagra nie?
Mhm. A nawet lepiej.
Nie rób głupstw. Nie warto.
To już posta no wione. Do zoba cze nia na ślu bie.
Na mnie nie licz.
Za to na mnie zawsze można liczyć.
Jesteś chory.
Bo miłość to cho roba. Żegnaj.

Prze czy tał ese mesy ponow nie, usi łu jąc zro zu mieć, na co
patrzy. Prze pi sał numer i wysłał Tin ney owi z prośbą, by
spraw dził, do kogo należy. Po paru minu tach przy szła odpo- 
wiedź, która wpra wiła go w osłu pie nie. Zerwał się i pobiegł
do sta cji metra, z nadzieją, że nie jest za późno.

Połu dnie

Pokój prze słu chań był prze sy cony zupeł nie inną atmos ferą
niż wtedy, gdy na krze śle przed Red fer nem zasia dał McCabe.
Inspek tor przy su nął się do stołu, mając wra że nie, że sie dzi
przed nim sam dia beł. Męż czy zna nie odry wał wzroku od
poli cjanta, jakby chciał go spe szyć lub zahip no ty zo wać. Ręce



zło żył nie ru chomo na bla cie i nie prze sta jąc się uśmie chać,
oddy chał szybko.

– Powi nie nem zapy tać dla czego – powie dział Red fern. –
 Ale chyba wiem. Dla tego tylko zapy tam jak?

– Bar dzo pro sto – męż czy zna obli zał wargi. – Wsze dłem
do samo chodu i udu si łem Alana, a Saman tha się temu przy- 
glą dała, potem udu si łem Saman thę. – Chłód jego wypo wie- 
dzi spra wił, że Red fer nowi zro biło się nie swojo.

– Od początku! – roz ka zał krótko.
– Uuu, to musiał bym się cof nąć do gwałtu na tej bied nej

dziew czy nie – Ser gio pokrę cił głową, zmie nia jąc uśmiech na
gry mas sztucz nego nie za do wo le nia. Teatral nie prze wró cił
oczami i zaczął coś wysku by wać spo mię dzy prze raź li wie bia- 
łych jedy nek.

– Mów! – Red fern ledwo pano wał nad ner wami.
Ser gio znów poło żył obie ręce na stole, pre zen tu jąc nie- 

ska zi telny mani cure. Mil czał jesz cze chwilę, po czym zaczął
opo wia dać.

– Alan zgwał cił tę biedną dziew czynę, choć wie lo krot nie
powta rzała hasło bez pie czeń stwa. O, tak, wiele razy krzy- 
czała. Nic jej nie pomo gło. Paski Saman thy ni gdy się nie zry- 
wały.

– Byłeś przy tym?
– Nawet nagry wa łem – odparł z obrzy dliwą dumą. –

 I wła śnie przez to nagra nie Alan umarł.
– Szan ta żo wa łeś go – powie dział Red fern.



– Do pew nego momentu było to nawet zabawne, ale osta- 
tecz nie posta no wi łem to roze grać po swo jemu.

– Obie ca łeś Ala nowi zwrot nagra nia – rzekł Red fern. –
 Kaza łeś mu przy je chać na dach par kingu.

– Zga dza się. Tro chę się o to pokłó ci li śmy na kawa ler- 
skim, ale osta tecz nie Alan zgo dził się sta wić w umó wio nym
miej scu. Wie dział, że jeśli tego nie zrobi, to nagra nie trafi
nie tylko na poli cję, ale i do wszyst kich człon ków rodziny.
Warun kiem dodat ko wym było to, że miał przy wieźć Saman- 
thę. To miał być dla mnie dodat kowy sma czek.

– Powie dzia łeś mu na kawa ler skim, że Saman tha zabiła
Jasona – stwier dził Red fern.

– Mia łem na to nie zbity dowód i tu dopiero zaczyna się
zabawa.

– Żebyś wie dział, bo Jasona zabiła Molly Pete son – rzu cił
inspek tor.

Przez ulotny uła mek sekundy kąciki Ser gia zbli żyły się do
sie bie.

– No cóż, każdy może się pomy lić. – Wzru szył ramio- 
nami, roz cią ga jąc usta w lubież nym uśmie chu, od któ rego
Red fer nowi zro biło się nie do brze.

– Co było póź niej?
– Spo tka li śmy się na par kingu.
– Wyko rzy sta łeś kanały McCabeʼa, żeby nie uchwy cił cię

moni to ring?
– Oczy wi ście. A potem wsia dłem z tyłu uro czego ben tleya

i ucię li śmy sobie miłą poga wędkę o tym, jak każdy w tej eki- 



pie ma ręce uma zane krwią, i nie tylko ręce. Alan zaczął się
odgra żać i mówić wiele nie przy jem nych słów. Pora ziła mnie
myśl, że on mnie naprawdę nie na wi dzi. Że nawet jeśli
oddam mu nagra nie, nie poko cha mnie, nie będziemy ni gdy
razem. A skoro ja nie mogłem go mieć, to nikt nie będzie.
Zało ży łem mu więc pasek na szyję. Umarł w eks ta zie, tak jak
lubił – dodał z bło go ścią w gło sie.

Red fer nowi cisnęły się na usta naj gor sze z moż li wych
słów. Może gdyby nie sie dział w pokoju prze słu chań, obser- 
wo wany przez kole gów, rzu ciłby je Stor kowi w twarz. Jed nak
zamiast tego zapy tał:

– Saman tha na to patrzyła? I nic nie zro biła?
– Musiała. Ona przy je chała z Ala nem, myśląc, że dosta- 

nie swój arte fak cik. Nie wie działa, że Alan gra we wła sną
grę. Nawet zor ga ni zo wała mi nie pod wa żalne alibi.

– Oli via Shawn – powie dział cicho Red fern, czu jąc, że
bagno, w któ rym miał wra że nie stać, się gnęło jego klatki
pier sio wej i napiera coraz moc niej. – To ty zna la złeś Jasona
w con cor dzie i zabra łeś mu tele fon.

– Zga dza się. – Kiw nął głową, jakby z uzna niem. – Dałem
go sta remu Bar ke rowi, bo lubię skur wy syna. Ale też chcia- 
łem coś z tego mieć.

– Dla tego zanim prze ka za łeś Her ma nowi tele fon,
wszystko z niego sko pio wa łeś – stwier dził Red fern. – Wiem
już, że Saman tha wzięła na sie bie winę, ale dla czego Molly
zabiła Jasona?



– Podej rze wam, że miał ich les bij skie porno. Zwi nął
z chaty Saman thy kilka kaset z ich udzia łem.

Red fern już wie dział, co znaj do wało się w pudłach, które
Oli via wynio sła z miesz ka nia w Lewi sham, i czego bra ko- 
wało w komo dzie. Shawn wie działa, że po śmierci Grant
poli cja wcze śniej czy póź niej je znaj dzie.

– Trój ką ciki z dziew czy nami to podobno nie złe wido wi- 
sko – cią gnął Ser gio. – Oczy wi ście, nie dla mnie, ale jestem
pewien, że Jason zna la złby nabyw ców. Miał mało kasy,
a chora mama i dom przy Lyt ton wyma gały jej naprawdę
sporo.

– Więc na wideo były trzy kobiety?
– Saman tha, Molly i Oli via – wymie nił bez emo cji. –

 Zasko czony?
Red fern miał odpo wie dzieć, że tak, ale uznał, że byłoby

to kłam stwo. Im dłu żej grze bał w tej spra wie, tym mniej rze- 
czy go dzi wiło, wię cej – wzbu dzało uczu cie obrzy dze nia.

– Co działo się w samo cho dzie?
– Saman tha zaczęła wrzesz czeć i rzu cać się, gro żąc mi

śmier cią. Nie spodo bało mi się to i posta no wi łem, że dołą czy
do Alana – znów mówił zim nym gło sem.

– Dla czego po pro stu cię nie zabili?
– Nie mogliby. Usta wi łem skrzynkę mailową, by wysłała

maleńki, ale naj waż niej szy wyci nek filmu dokład nie w połu- 
dnie, gdy mło dzi mieli sobie powie dzieć sakra men talne
„tak”. Tylko ja mogłem cof nąć wysy ła nie.

– Dla czego odsło ni łeś się Molly?



– Zawsze wyda wała mi się bli ska. Jak się oka zuje, nie bez
powodu. My, mor dercy, musimy się trzy mać razem – odparł,
przy wo łu jąc oble śny uśmiech.

Red fern pomy ślał, że usły szał dosta tecz nie dużo. Wstał
bez słowa i wyszedł, zosta wia jąc męż czy znę, o któ rym nie
umiał myśleć ina czej jak „kre atura”. Szedł kory ta rzem pogrą- 
żony we wła snych myślach. Nie potra fił się sku pić na Ser giu,
zupeł nie jakby był kolej nym zada niem do wyko na nia, które
wła śnie odha czył. Zda wał sobie sprawę, że roz wi kłał jedną
z naj bar dziej zagma twa nych zaga dek, ale nie potra fił się
z tego cie szyć, mając w per spek ty wie szu ka nie Molly Peter- 
son. Nagle wpadł na kogoś. Pod niósł głowę i zoba czył przed
sobą Willa Bar kera, który naj praw do po dob niej przy je chał
na komendę uzu peł nić zezna nia albo zoba czyć się z ojcem.

– Już wiem, co się stało – powie dział zamiast powi ta nia.
– Usiądźmy – zapro po no wał Red fern i popro wa dził mło- 

dego męż czy znę do miej sca, gdzie pod ścianą stał krótki
rząd krze seł. – Na początku chcia łem ci powie dzieć, że to nie
twoja wina. Chcia łeś dobrze.

– Dobrze? – zapy tał z wyrzu tem. – Pan to nazywa dobrze?
Alan zgi nął przeze mnie.

– Chcia łeś go uchro nić przed popeł nie niem zbrodni. Kto
wyka załby się taką odwagą?

– Zabra łem pisto let, bo myśla łem, że chce zro bić
krzywdę Sam. Alan zawsze był poryw czy, zdolny do wielu
rze czy. Wyda wało mi się to takie realne. Zwłasz cza po kawa- 
ler skim.



– Usły sza łeś wyci nek roz mowy, wycią gną łeś pochopne
wnio ski.

Will mil czał przez chwilę. Oparł łok cie o kolana, a głowę
na dło niach, któ rych palce zato nęły w gęstych wło sach.

Trwał tak kilka sekund, po czym pod niósł się i zwró cił
w stronę Red ferna bladą twarz.

– Naprawdę nie wie dzia łem, że pisto let miał mu słu żyć
do obrony. Może gdyby go miał, nie zgi nąłby.

– Wiem, ale uwa żam, że nie powi nie neś się obwi niać.
Cała ekipa z Black Swan była tak bar dzo uwi kłana, że kwe stią
czasu było, że sta nie się coś złego. Nie mogłeś temu zapo- 
biec.

– Mogłem zapo biec śmierci brata – powie dział z wyrzu- 
tem. – Potra fiłby pan z tym żyć?

Red fern znał odpo wiedź na to pyta nie. Śmierć Adriana
Bonesa śniła mu się co noc, kro czyła za nim każ dego dnia,
wycią ga jąc po niego szpo nia ste dło nie. Nie da się żyć z takim
brze mie niem. Było jak kamień u szyi, który dźwi gał każ dego
dnia, a gdy tylko pró bo wał go odsta wić, cią gnął go w dół.

Will wstał i bez słowa poszedł kory ta rzem. Red fern
powiódł za nim wzro kiem, odno sząc smutne wra że nie, że
młody czło wiek cho wał głowę w ramio nach. Głaz już zaczął
mu cią żyć.

Zszedł na par king, mając w pla nach ura to wa nie cho ciaż
jed nego uczest nika tych wyda rzeń.



Popo łu dnie

Prze kra cza jąc próg domu, wie dział, że jego pomysł jest ska- 
zany na porażkę. Nie mógł się jed nak oprzeć poku sie i wkro- 
czył do przed po koju z prze zro czy stym ple ca kiem.

– Co ty, Dawi dek, na Księ życ lecisz? – zapy tał dzia dek,
tak su jąc wzro kiem kap sułę na ple cach wnuka.

– Nie zu peł nie – odparł powoli. – Cho ciaż w środku mam
kosmitę. Tylko się nie prze strasz – prze strzegł i odwró cił się.

– Rany boskie, co to za świerzb?! – zakrzyk nął Siwiasz- 
czyk. – Prze cież to zwie rzę wymaga leka rza!

– To sfinks, taka rasa kota – wyja śnił moż li wie spo koj nie
David.

Dzia dek pod szedł i przyj rzał się zwie rzę ciu, które nie- 
wiele sobie robiło z awan tury wokół sie bie. David pomy ślał,
że kot musiał uczest ni czyć w wysta wach, skoro był tak spo- 
kojny. Zacie ka wiony czło wie kiem, wycią gnął głowę w jego
stronę i patrzył bez kre śnie zie lo nymi oczami. Dzia dek też
przy su nął twarz do ple caka i gdyby nie pleksi, pew nie
zetknę liby się nosami. Po chwili tonem doświad czo nego feli- 
no loga oce nił:

– Łeb węża, dupa od ogo lo nego dzika. Tylko czoło
pomarsz czone jak u filo zofa jakie goś. No, Dawi dek, piękny
kotek. Gra tu la cje! Ze wszyst kich zabłą ka nych kotów ty
musia łeś przy nieść takiego w póź nym sta dium roz kładu.

– Daj spo kój, nie jest śmieszny – uciął David i posta wił
ple cak na pod ło dze.



– No, ja się wcale nie śmieję – odrzekł Boh dan. – Jemu
też chyba do śmie chu nie jest. – Wska zał na mordkę kota. –
 Pocze kaj, jak go Bambi zoba czy. Trauma muro wana.

– A wła śnie, gdzie jest Ban dit? – zapy tał David i wszy scy,
łącz nie z kotem, poszli do kuchni.

– Został u Wan dzi. Dobrze się doga dują. – Boh dan usiadł
przy stole. – No, ale widzę, że zna la złeś dla niego zastęp stwo
– dodał z prze ką sem.

– Sam byś postą pił tak samo – odciął się Red fern, sia da- 
jąc naprze ciwko. – Został w domu sam, po tym, jak zatrzy- 
ma li śmy jego wła ści cielkę. Jeśli potwier dzi się, że kilka lat
temu zabiła swo jego kolegę, to raczej szybko nie wyj dzie.

– Kot mor dercy. Coraz lepiej – skon sta to wał dzia dek.
– Wiesz, że trzeba go regu lar nie kąpać?
– I co jesz cze? Może krem sło neczny nakła dać?
– Cho lera, nie wiem – zatro skał się auten tycz nie David. –

 Muszę zapy tać Puszkę.
– No, następny zoo log się zna lazł! – zakrzyk nął dzia dek. –

 Już ja widzia łem tę jego pokrakę ze schro ni ska. – Wska zał
na swoją komórkę, na którą Tin ney naj wy raź niej wysłał zdję- 
cia nowego członka rodziny.

– Weź go pogła skaj – zachę cił sta ruszka.
– Jesz cze czego! Naprawdę nie trzeba było się posu wać

do takiego argu mentu. Jak chcia łeś się wypro wa dzić, to się
wypro wa dzaj! – nabur mu szył się dzia dek, ale David widział,
że to sztuczna złość i Siwiasz czyka skrę cała cie ka wość.



– Ale on jest bar dzo miły w dotyku – nie ustę po wał, pró- 
bu jąc prze ła mać top nie jącą nie chęć Boh dana.

– No, jak gumka recep turka – bąk nął i łyp nął na kota,
który wła śnie zajął stra te giczną pozy cję przy lodówce. –
 Nazywa się on jakoś?

– Nazywa się Armour – oświad czył David, zado wo lony, że
dzia dek zapy tał. – Pasuje do niego, bo fak tycz nie wygląda jak
zbroja.

– Amo rek – powtó rzył Boh dan. – Cho ciaż imię ma ładne.
David zaci snął szczęki, wal cząc z nie prze możną chę cią

popra wie nia Boh dana. Skoro jed nak akcep ta cja miała zale- 
żeć od imie nia kota, to wolał nie wojo wać.

Poszedł do sie bie, zosta wia jąc tę dwójkę samym sobie.
Usiadł przy biurku, zgar nia jąc do pudełka wszyst kie notatki
i zdję cia, które zgro ma dził w cza sie pro wa dze nia sprawy.
Jako ostat nia w kar to nie wylą do wała mapa Bro okland
Museum. Red fern spoj rzał na nią i zamy ślił się. Przy szły mu
do głowy dwa pomy sły jed no cze śnie. Nie wiele myśląc,
zadzwo nił, by potwier dzić, że są do zre ali zo wa nia. Oka zało
się, że wszystko może się wyda rzyć nawet jutro.

Zanim odło żył komórkę, ta roz dzwo niła się na dobre.
– Słu chaj, możesz pod je chać do Guild ford? – usły szał głos

Kni ghta. – Mają do cie bie kilka pytań o Lucy Black.
– Teraz? – zdzi wił się.
– Im szyb ciej, tym lepiej. Wiesz, jak jest – odparł komen- 

dant i roz łą czył się.



***

Red fern sie dział przy biurku jed nego z poli cjan tów, odpo- 
wia da jąc na stan dar dowe pyta nia o nazwi sko, miej sce
zamiesz ka nia, sto pień służ bowy i inne potrzebne biu ro kra cji
rze czy. Udzie lał jasnych i krót kich odpo wie dzi, by jak naj- 
szyb ciej mieć to za sobą. Po kilku minu tach dotarli do miąż- 
szu tej roz mowy.

– Co pana łączyło z Lucy Black? – zapy tał młody męż czy- 
zna, któ rego inspek tor nie koja rzył z cza sów, kiedy pod le gał
pod Guild ford.

– Wła ści wie to nic, poza tym, że obie cała mi prze ka zać
mate riały, na które natra fiła w swo jej dzien ni kar skiej pracy.

– Czego doty czyły?
– Afery pedo fil skiej, która nie dawno wybu chła

w Woking. – Słu chał, jak kłam stwo gładko sączy mu się z ust.
Sier żant zatrzy mał na Red fer nie zasko czone spoj rze nie

i zano to wał coś w for mu la rzu, który wyświe tlał się na ekra- 
nie kom pu tera. Inspek tor przez chwilę myślał, że poli cjant
przy ła pał go i wystu kał na kla wia tu rze notatkę o skła da niu
fał szy wych zeznań.

– Tak, coś na ten temat sły sza łem – mruk nął. – Czy ofiara
prze ka zała te mate riały?

– Nie stety, nie.
– Dla czego?
– Nie doga da li śmy się – odparł tym razem zgod nie

z prawdą. – Pani Black zażą dała dostępu do akt sprawy. Sam
pan rozu mie, że nie mogłem iść na taki układ.



– Czy kto kol wiek wie dział o pań stwa spo tka niu?
Red fern zasta no wił się uła mek sekundy. Ta chwila kosz- 

to wała go ostre spoj rze nie sier żanta Burkeʼa, który zda wał
się prze świe tlać myśli inspek tora.

Prze cież i tak się dowie, pomy ślał.
– Wie dział o tym agent Zheng Cong Coh z Natio nal Crime

Agency w Lon dy nie.
– Dla czego aku rat on?
– Nasza komenda współ pra cuje z agen cją przy spra wie

z Woking.
– To oczy wi ste – żach nął się poli cjant i jego palce znów

zatań czyły na kla wia tu rze. – To sprawa ogól no kra jowa,
a podobno nawet mię dzy na ro dowa. Ale dla czego aku rat
Coh?

– Przy jaź nimy się i potrze bo wa łem jego rady. Jak pan
wie, spo tka nia poli cjan tów z prasą nie są mile widziane –
 dodał.

– Takie przy jaź nie też – wymknęło się poli cjan towi, co
Red fern uznał za brak pro fe sjo na li zmu.

– Znamy się z cza sów, kiedy sam byłem agen tem – powie- 
dział sucho, dając do zro zu mie nia, że nie podoba mu się ton
sier żanta.

– Kiedy widział pan Lucy Black po raz ostatni?
– W pią tek, trze ciego stycz nia, około osiem na stej –

 odparł, nie będąc pewny dokład nej godziny.
– A co robił pan w sobotę około połu dnia?
– Roz py ty wa łem świadka w jego domu w Otter shaw.



– Czy świa dek może to potwier dzić?
– Myślę, że tak.
– Popro szę dane świadka – sier żant roz ka zał suchym

tonem i podał Red fer nowi kartkę i dłu go pis.
Inspek tor zano to wał adres domu Molly Peter son, zasta- 

na wia jąc się, gdzie może teraz być.
– Spró bu jemy do niej dotrzeć, a na razie pro szę zostać

w Woking – pora dził, uśmie cha jąc się sztucz nie.
Powo dze nia, pomy ślał inspek tor i wstał.

Scho dząc po scho dach, zauwa żył zna jomą postać. Pod biegł do
niej i zatrzy mał, łapiąc za ramię.

– Ty jesz cze tutaj? – zapy tał Teda.
– A ty już tutaj? – odparł medyk, nie kry jąc rado ści. –

 Wra casz do nas?
– No, w cha rak te rze świadka.
– A racja! Ta dzien ni karka. Fak tycz nie, mam ją u sie bie

w biu rze. – Otarł czoło w geście zmę cze nia.
– Słabo wyglą dasz, nawet jak na Szkota – powie dział Red- 

fern.
– A dzię kuję, w two ich ustach to nawet kom ple ment –

 odrzekł. – A tak na poważ nie, to tro chę bra kuje mi czasu
i sił. Wcięło mojego ulu bio nego asy stenta. Już pomi jam fakt,
że bra kuje mi popa la nia ze Ste ve nem na tyłach bazy, ale cho- 
ler nie był pomocny. Bez niego naprawdę nie daję rady. – Ted
wyglą dał na szcze rze zała ma nego.

– A co mówi rodzina?



– Jezu, nie wiem. Nie odwa żył bym się dzwo nić do czy jejś
rodziny z pyta niem, czy przy pad kiem jeden z jej człon ków
nie zachlał.

– A mógł zachlać?
– A pew nie, jak to młody – powie dział. – No nic, lecę na

wie czorną par tyjkę gol fika! – Wska zał na samo chód. Na sie- 
dze niu Red fern dostrzegł worek z kijami.

– Baw się dobrze.
– Taki jest plan – odparł i wsiadł do auta, macha jąc Red- 

fer nowi na poże gna nie.

Inspek tor wło żył klu czyk do sta cyjki citroëna, jed nak zanim go
prze krę cił, wnę trze samo chodu wypeł nił dzwo nek tele fonu.
Zer k nął na wyświe tlacz i lekko zasko czony ode brał.

– Co tam, Greg? – przy wi tał się z zastępcą komen danta,
siląc się na ser deczny ton.

– Chciał bym ci podzię ko wać za zna le zie nie mor dercy
mojej chrzest nej córki – powie dział pate tycz nie prze ło żony.

– Przy miot nik mogłeś sobie daro wać – odparł ze smut- 
nym uśmie chem Red fern.

– Skąd wie dzia łeś? – rzu cił chłodno McMa hon.
– Chrze śnicy poda ro wa łeś ben tleya? – zapy tał. – Nawet

cie bie nie podej rze wał bym o taką roz rzut ność. Ukry łeś to
jed nak dość spryt nie, dając na niego pie nią dze Rose.

– Mogłem się spo dzie wać, że się domy ślisz – zmar kot niał
McMa hon.



– Czy poza Sum mer Win ter jest w tym hrab stwie cho ciaż
jedna kobieta, któ rej odpu ści łeś? – zapy tał dla roz luź nie nia
Red fern.

– A Wind sor leży jesz cze w Sur rey? – dopy tał McMa hon.
– Nie, już w Berk shire.
– To nie ma. – Zaśmiał się. – W każ dym razie dzięki,

Dave. Kawał dobrej roboty.
Red fern sie dział jesz cze chwilę w samo cho dzie. Nie miał

zamiaru pra wić Gre gowi mora łów. Wie rzył, że burz liwy czas
ma za sobą. Jed nak wylew ność McMa hona wydała mu się co
naj mniej zasta na wia jąca. Może fak tycz nie odczu wał
wdzięcz ność i inspek tor nie po trzeb nie drą żył, zamiast przyj- 
mo wać ludzką ser decz ność i uznać ją za natu ralną. Choć
bar dzo kochał tę pracę, miała wiele skut ków ubocz nych.
Mię dzy innymi to, że cynizm i nie uf ność wypie rały z życia
spon ta niczną radość z pro stych rze czy. Pocie szył się myślą,
że wła śnie wyru sza na spo tka nie z jedną z nich.

Noc
Dom zasnuty ciem no ścią był tym, czego David Red fern

potrze bo wał teraz naj bar dziej. Wszedł do przed po koju
i zaświe cił świa tło, wsłu chu jąc się w ciszę, którą prze ry wał
jakiś dźwięk, jakby tar cia albo piło wa nia. Uśmiech nął się
w duchu i zdjął buty, zasta na wia jąc się, dla czego nie wita go
szcze niak. Wie dział, że dzia dek długo nie wytrzy mał
i musiał po niego jechać do Wandy.

Zaj rzał do nowej kwa tery Siwiasz czyka. Mięk kie świa tło
z przed po koju oświe tliło kap cie, obok któ rych twar dym



snem spał Ban dit. David wsu nął się głę biej, by upew nić się,
że dzia dek jest przy kryty. Z zado wo le niem stwier dził, że
poza kocem Boh dan ma dodat kową war stwę. Armour poło- 
żył się na jego kola nach i wtu lił w brzuch sta ruszka, a ten na
wpół we śnie dra pał go za ogrom nym uchem. Zmru żył zie- 
lone oczy, jakby chciał prze ka zać, że czuwa i wszystko jest
w porządku.



ROZ DZIAŁ IX
7.01.2014, wto rek

Rano

Patrzył na wjeż dża jącą na plac cię ża rówkę. Prze śli zgnął się
wzro kiem po zawar to ści jej paki i poczuł ucisk w klatce.
W tej czer wo nej syl wetce zaklęte były marze nia o wiel kiej
moto ry za cji. Pod maską drze mało serce, gotowe rwać do
przodu na każdy zew przy gody. Ale prze stało bić i nic nie
dało się zro bić. Dla tego pomy ślał, że to jedyne słuszne miej- 
sce dla jego przy ja ciela. Może ktoś powie działby, że to tylko
kawał bla chy, ale Red fern wie dział, że triumph gt6, który
towa rzy szył mu od pra wie pięt na stu lat, był czymś znacz nie
wię cej. Świa dek pora żek i wiel kich suk ce sów, nie za wodny
towa rzysz, który ni gdy o nic nie pro sił, a dawał tak wiele.

Red fern patrzył ze smut kiem, jak Gra ham Ben tley włą cza
coś przy budzie lawety i plat forma z samo cho dem zaczyna
się prze chy lać. Syn mecha nika zje chał gładko na plac
muzeum i triumph dotknął opo nami betonu.

– Na moje oko to pan cier pisz – ode zwał się kustosz, pod- 
cho dząc do Red ferna, kiedy już laweta minęła bramę
muzeum i znik nęła za zakrę tem.



– Wiem, że lep szego miej sca nie mogłem mu zna leźć.
Dzię kuję, że go przy ję li ście.

– A pew nie – mruk nął z zado wo le niem Ibra him. – Tak
jakby wró cił do domu rodzin nego.

– A skoro jeste śmy przy domach rodzin nych – powie dział
inspek tor, sta jąc twa rzą do męż czy zny. – Na moje oko
ukrywa pan córkę.

– Nie mogłem postą pić ina czej – rzekł z prze ję ciem,
które ści snęło mu gar dło. – Molly jaka by nie była… kocham
ją. Mamy tylko sie bie.

– Wiem. Dopil nuję, by miała jak naj lep sze warunki –
 zapew nił, choć wcale nie był o tym prze ko nany. Zasta na wiał
się, ile razy już w życiu skła mał, uspra wie dli wia jąc się
dobrem dru giego czło wieka. Patrzył, jak przez drzwi skle- 
piku wycho dzi Sum mer, dając mu znać, że jest gotowa.

– Pro szę poje chać z sier żant Win ter. Będzie miał pan oka- 
zję poże gnać się z córką.

Ibra him poszedł wol nym kro kiem w stronę poli cjantki
i po krót kiej roz mo wie oboje znik nęli w drew nia nym wnę- 
trzu.

Red fern został sam ze swo imi myślami. Te skie ro wały go
do wspo mnień o matce, która go zosta wiła, popeł nia jąc
samo bój stwo. Przez wiele lat służby spo tkał na swej dro dze
rodzi ców, któ rzy poświę cili dla dzieci wszystko, ryzy ko wali
wię zie nie jak Ibra him. Byli też tacy, któ rzy tra cąc dzieci, jak
matka Nathana Wooda, trwali w letargu, bo wie dzieli, że
mają jesz cze inne, któ rymi muszą się zająć. Nagle tknęło go



dziwne prze czu cie. Zupeł nie jakby myśli zde rzyły się z przy- 
pad ko wym obra zem, przy wo łał wła sne słowa. Obra cał je
w gło wie, po czym doszedł do wnio sku, że sprawa Pala cza
wsko czyła wła śnie na wła ściwe tory.

Pod szedł do samo chodu, dzięki któ remu roz wią zał tak
wiele spraw, z któ rym prze żył ponad połowę życia. Wpa try- 
wał się w cudem zdo byte chro mo wane listwy, które mon to- 
wał w pewne desz czowe popo łu dnie, podzi wiał gniazdo
zapal niczki zgrab nie wycięte zaku pioną na wyprze daży małą
wyci narką.

– Będę cię odwie dzać, sta ruszku – powie dział i pokle pał
czer woną, jakby uśmiech niętą maskę, po czym odszedł, nie
odwra ca jąc się.



Epi log

Trzy mał przy uchu komórkę, cze ka jąc, aż męż czy zna
odbie rze. Po pię ciu sygna łach roz łą czył się. Nie był pewien,
czy dobrze robi, nie po ko jąc Ade kunle o tej porze. Moż liwe,
że miał dyżur w hospi cjum albo po pro stu śpi po cięż kim
dniu wypeł nio nym opieką nad cho rymi. Mimo to spró bo wał
ponow nie. Wresz cie usły szał zdy szany głos pie lę gnia rza.

– O, pan Red fern – ucie szył się. – Prze pra szam, ale byłem
pobie gać. Zwy kle nie biorę ze sobą komórki. Czy coś się
stało?

– Nie wiem, ale muszę się upew nić.
– Pro szę pytać – zachę cił męż czy zna.
– Roz ma wia li śmy w pubie o napi sie, który wszę dzie ryso- 

wał Adrian Bones. SW, prawda? – upew nił się Red fern
i usiadł na łóżku. Ban dit popa trzył na niego z wyrzu tem
i wyszedł z pokoju.

– W mojej oce nie to wła śnie było SW – odparł Ade z całą
sta now czo ścią.

– A pamięta pan, jak miał na imię syn Beth Wood? Matki
Nathana.

– Tak, miał na imię Ste ven. Ste ven Wood – pie lę gniarz
mówił coraz wol niej. – Boże, myśli pan, że cho dziło o niego?



– Tak podej rze wam. Przy czym Ste ven Wood na tę chwilę
pozo staje zagi niony.



PODZIĘ KO WA NIA

Będę szczera. Nie zała pa łam się do Aka de mii Pana
Kleksa, choć moje imię zaczyna się na „A” i, podob nie jak
Nie zgódka, zawsze mia łam pro blem z odda wa niem na czas
prac domo wych. W tysiąc dzie więć set dzie więć dzie sią tym
trze cim nie przy le ciała do mnie także sowa z Hogwartu.
Przej rza łam też kilka ksią żek na stry chu, ale żadna nie
zapro wa dziła mnie przed obli cze Cesa rzo wej, nie lata łam na
Fal ko rze. Pozo staje cze kać na Gan dalfa.

Zanim jed nak to nastąpi, chcę wymie nić tu kilka naj bar- 
dziej magicz nych postaci, które spra wiają, że żadna z fan ta- 
stycz nych krain nie ma do zaofe ro wa nia tyle, co oni.

Lista będzie długa i kom plet nie w loso wej kolej no ści.
Uwaga, zaczy nam: Lena Rozen berg, Paweł Rozen berg,

Mama i Tata, Adrian Koście lak i Ste fan, Bar tek Soczówka,
Gosia Gostom ska, Ewa Mhlanga, Marta Matysz czak, Marek
Ste lar, Robert Małecki, Beatka i Gie niu Dęb scy, Maciek Siem- 
bieda, Hubert Gliń ski, Kamila Koło dziej-Cho wa niec, Asia
i Mar cin Żyn do wie, Darek Łub kow ski, Magda Mazur, Krzy- 
siek Żołą dek, Robert Osta szew ski, Asia Chrza now ska, Asia
Natań ska, Ewe lina i Mar cin Szy bia ko wie, Justyna Bie lecka
oraz dziew czyny z Polish Womens̓ Network.



Dzię kuję, że każde nasze spo tka nie prze cho dzi do
legendy, sta jąc się siłą napę dową każ dej mojej lite rac kiej
przy gody!



1 (z łac.) Twarde prawo, ale prawo.

2 Angiel skie przy sło wie: „Zastaw się, a postaw się” lub „Życie ponad stan”.

3 Auto strada do pie kła (High way to Hell), AC/DC, album High way to Hell, 1979
r.

4 Schody do nieba (Sta ir way to Heaven), Led Zep pe lin, album IV, 1971 r.
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